
Bi
bl

io
te

ka
 Ja

gi
el

lo
ńs

ka



--1 * * V- f

Biuro nauczycielskie 
HELENY NOWOLECKIEJ 

w Krakowie.
27 lat istnieje już ten Zakład, pod firma podpisanej, 

zdoławszy zjednać dla siebie zaufanie najdystyngowańszych 
i najszerszych kół Publiczności oraz poważnych instytutów 
wychowawczych, tak w kraju, jak i zagranicą.

W ciągu tego całego czasu, Zakład ten, uwzględniając 
.osobiste interesa jednostek i domów, które szukały u niego 
informacyi, pośrednictwa lub pomocy, baczył przedewszyst- 
kiem na to, aby takowe nie wchodziły w kolizye z potrze­
bami humanitarnemi i pedagogicznemi, lecz owszem, albo 
z nich wypływały, lub same były dla nich podnietą. Umie­
jąc godzić często sprzeczne wymagania Rodziców*̂  i tych, 
którym wykształcenie lub wychowanie młodzieży powierzono, 
a to zarówno z pod skromnej strzechy, jak i wytwornego 
salonu, czynić to był w stanie tylko dzięki rozległym stosun­
kom i długoletniej praktyce, jakoteż samej organizaeyi Za­
kładu; pierwsze dawały możność wyboru ludzi i ułożenia 
między nimi stosunków, druga łatwość w dcenieniu tychże 
ze strony etycznej, naukowej i estetycznej.

Gdy. warunki istnienia Zakładu okazały się dobremi 
tak dla niego, jak i dla stron, przeto podpisana ma zaszczyt 
zawiadomić, że Zakład jej i na przyszłość pozostanie na 
dotychczasowej stopie, starając się o życzliwość i poważanie 
Ogółu, a pożytek młodzieży, a więc i nadal pośredniczyć 
będę w wyborze

Nauczycielek i Nauczycieli 
odpowiednio ukwalifikowanych, z wykształceniem szkolnem 
lub domowem, w. języku ojczystym, jak również i w obcych : 
francuskim, niemieckim i angielskim, tudzież w muzyce, śpie­
wie i rysunkach — oraz

B O JNT
tak z kraju, jak i z zagranicy, dla Galicyi z Bukowiną 
Królestwa, Cesarstwa Rosyjskiego i W.Księstwa Poznańskiego’

Helena Nowolecka,
ulica Wiślna, róg ulicy Gołębiej, Nr. 9.



Oblężenie Wiednia przez Turków w 1683 r.





Staraniem wydawnictwa ..Czytelni Indowej“ w Krakowie 
świeżo opuściły prasę następujące dziełka i są do nabycia 

w wydawnictwie i we wszystkich księgarniach

ILLUSTROWANY SKARBIEC POLSKI
SERYA I.

(DZIEJE POLSKI W OBRAZKACH)
DLA MAŁYCH DZIECI

napisała wierszem Mary a Iltticka i prozą X- "Nowosielski. 
Dziełko to ozdobione 10 rycinami i kilkudziesięciu drzeworytami 

rysunku najpierwszych naszych artystów.
Cena egzemplarza z rycinami kolorowanemi..........................2 złr. 30 ct.
Na pięknym welinowym papierze, w trwałej oprawie ... 1 „ 80 „ 
Na papierze cieńszym, z rycinami niekolorowanemi ... 1 „ 40 „ 

----------w-fOW----------

HISTORYA POLSKA 
od początku dziejów aź to ostatnicli toi naszych doprowadzona, 

prozą, i wierszem napisana, przez Ji_. Now o sielskiej o, 
z dwunastoma portretami znakomitych królów polskich, z dodaniem 

Geografii dawnej Polski i Chronologii hetmanów i uczonych polskich.
Cena egzempl. opraw, w tekturę 60 ct.

(Jest to druga część Skarbca Polskiego, osobną całość stanowiąca).
-------- W»---------

OSTATNIE 20 LAT KRAKOWA I TRZEJ JEGO PREZYDENCI
przez Zygmunta Kolumnę.

Dziełko to ozdobione 6 portretami, na pięknym welinowym papierze.
Cena egzemplarza 50 centów.

------- e-------
Powyższe wydawnictwo i wszystkie księgarnie przyjmują przedpłatę na dzieło

ILLUSTROWANY SKARBCZYK POLSKI (DZIEJE NARODU POLSKIEGO)
DLA [STARSZEJ MŁODZIEŻY.

Dzieło to obejmować będzie 20 ark. druku na pięknym welinowym papierze.
Cena przedpłaty 2 złr.



NAKŁADEM TEGOŻ WYDAWNICTWA CZYTELNI LODOWEJ
w ostatnich latach wyszły następujące dziełka opracowane przez A. No­
woleckiego i również są do nabycia w wydawnictwie i we wszystkich 

księgarniach po cenach zniżonych:

Pamiątka podróży Cesarza Franciszka Józefa I. po Galicyi
w roku 1880.

Cena i zlr. 60 ct., zniżona na i złr. 20 ct.
--------- ^><S----------

Józef Majer i hr. Stanisław Tarnowski,
z dwoma portretami, 1880 r. — Cena 30 centów.

-----------------------------------------------------

Rys życia i zasług 50-letniej pracy
J. I. KRASZEWSKIEGO.

Cena 80 centów.
Monografia najobszerniejsza ze wszystkich dotąd wyszlyeh monografij, 
wraz z bibliografią wszystkich prac tego niestrudzonego pracownika na 
polu literatury. Wydana na pamiątkę jubileuszu. Dziełko to obejmuje 
przeszło 8 arkuszy ścisłego druku na welinie, z portretem fotodrukowym.

samo n> skróceniu bez bibliografii (5 ark. druku) 30 ct.
----------------

WYKAZ HISTORYCZNYDOMÓW, PLACÓW, ULIC, KOŚCIOŁÓW I PRZEDMIEŚĆ M. KRAKOWA.
Cena 1 złr. 50 centów.

Książka mająca wartość podwójną, raz jako najdokładniejszy przewo­
dnik miejscowy, a dalej jako źródło historyczne. Przy każdej bowiem 
budowie, ulicy, domu itd. m. Krakowa jest dokładne podanie wypadków 
od najdawniejszych epok czasu z niemi związanych, rodzaj kroniki 
zdarzeń historycznych. Pierwsze tego rodzaju dzieło nietylko w Polsce, 
ale i za granicą, opracowane starannie i sumiennie na 20 arkuszach druku.

------——
Dwanaście żywotów Błogosławionych Niewiast Polskich.

Książeczką ozdobiona 12 drzeworytami. — Cena 16 centów.
Nabywającym 10 egzemplarzy dodaje się 2 egzemplarze bezpla; .



<^P-i^9aw-n-vctwi<z- -f-uSowcj.

nabyć można po bardzo zniżonych cenach w niewielkiej licz­
bie pozostałe dzieła następujące:

Tablice genealogiczne do historyi polskiej, wyjaśniające połą­
czenia rodowe królów i książąt polskich oraz domów polskich 
z nimi skojarzonych, w 14 tablicach wraz z tekstem P. J. Ch. 
0. P. L. 1862 r., z dodaniem poczetu królów i książąt pol­
skich z 40 wizerunkami przez A. Nowoleckiego, 4 zlr. (za 1 zlr. 
80 ct.), oddzielnie zaś poczet książąt i królów na wielkim 
arkuszu 80 ct. (za 60 ct.)

Pogląd na stosunki z Turcyą i Tatarami przez Juliana Barto­
szewicza, 2 zlr. (za 80 ct.)

Podróże i poselstwo Lorda Elgin do Chin i Japonji przez 
W. Oliphanta; z angielskiego M. Małeckiej. Tom drugi podróże 
do Japonji z 6 rycinami, 7 zlr. (za 2 zlr. 50 ct.) zaś tom 
każdy oddzielnie po 1 zlr. 50 ct. Bez rycin tom każdy 1 zlr. 

Przewodnik filozofji przez Jaquesa, Simona i Favre, uwieńczone 
przez akademię francuską, przekład E. Ziemięckiej. Dzieło to 
w dwóch tomach zawiera w sobie: Tom pierwszy etykę czyli 
moralność, historję filozofji. Tom drugi logikę i psychologię, 
5 zlr. (za 2 zlr.) każdy zaś pojedynczo 2 zlr. 50 ct. (za 1.25).

Gimnastyka dla płci żeńskiej przez Dra Klossa, z 20 kilku 
drzeworytami 1 zlr. (50 ct.).

O głuchocie i chorobach sprowadzających głuchotę i sposobach 
leczenia, z 2 drzeworytami p. Dr. W. Gregorowiczazlr. 1.25 (65 c).

Przewodnik dla handlujących końmi i środki ustrzeżenia się 
od oszustwa przez rozpoznawanie wszelkich wad itd. z kilku­
nastoma drzeworytami przez Dyrektora szkoły weterynaryjnej 
w Warszawie p. Seichmana. 1 zlr. 25 ct. (za 45 ct.)

Dobry pszezolarz czyli wykład zasad wyrozumowanego postę­
powania z pszczołami przez Piotra Prokopowicza i A. Mie- 
czyńskiego z 90 rycinami 2 zlr. 25 ct. (za 1 zlr.)

Uwagi myśliwskie, dla wszystkich myśliwych i właścicieli dóbr 
ziemskich w Galicyi jakoteż w Królestwie Polskiem. Napisał 
Józef Ożegalski. Cena 25 ct.

Zorza, pismo tygodniowe dla ludu, wydawane w Warszawie pod 
redakcyą I. Greinerta. Rocznik lszy, ligi, Illci i IVty. Cena 
12 złr. (za 7 zlr.).

Album składające się z 26 fotografij zdjętych z natury (w for­
macie in quarto) a przedstawiające najwspanialsze widoki i gma­
chy publiczne i cesarskie w Moskwie. Cena 65 zlr. (za 20). 



Album widoków i najwspanialszych gmachów Petersburga, skła­
dające się z 43 fotografij w formacie in 4-to. Cena 90 złr. 

(za 25 złr. 1).
Odkrycia, wynalazki i pomysły znaczniejsze, dokonane w ostat­

nich 100 latach i porządkiem lat ułożone, mianowicie od 1779 
do 1879. Cena 12 ct.

Chronologja wypadków historycznych, tyczących się ziem i kra­
jów niegdyś Królestwo Polskie stanowiących, od r. 1795 do 
1830. Cena 10 ct.

Ważniejsze rocznice historyczne od najdawniejszych czasów tj. 
od rządów Piastów aż do Stanisława Augusta. Cena 8 ct.

Nabywającym 10 egzemplarzy trzech powyższych broszurek, dodaje 
się 2 egzemplarze bezpłatnie.

Poezje Maryana Korwina Kochanowskiego, 1 złr. 25 ct. (za 35 ct).
O poznawaniu temperamentów dzieci w zastosowaniu do wy­

chowania, napisał Lucjan Falkiewicz, 1 złr. (za 25 ct.)
Kolenda, illustrowana książeczka, rok 1872, i 1874, cena 

60 ct. (za 25 ct.)
Pobyt na Syberyi Rafała Błońskiego, 50 ct. (za 20 ct.)
Zagadnik czyli ćwiczenia umysłowe dla użytku w zabawach 

towarzyskich, 30 ct. (za 10 ct.)
Różne wiadomości pożyteczne ku nauce i rozrywce, napisane 

przez różnych autorów; każda z tych książeczek ozdobiona 
licznemi illustracjami.

Serya I 1870 r., 35 ct. za 10 ct.
Serya II 1872 r., 60 ct. za 25 ct.
Serya III 1873 r., 60 ct. za 25 ct.
Serya IV 1874 r., 60 ct. za 25 ct.
Serya V 1875 r., 40 ct. za 15 ct.
Serya VI 1876 r., 40 ct. za 15 ct.

Zaklęte pieniądze, opowiadanie ludowe przez M. Bałuckiego, 
35 ct. za 12 ct.

Biblioteczka dla młodzieży. K. Wojciechowski: Ubogi wuj — 
Dwie powiastki — Pięć powiastek — Dwanaście powiastek — 
Wianuszek — W upominku dla młodzieży. Chmielewski: Na 
gwiazdkę dla młodzieży. Cena każdej książeczki 25 c. (za 15 ct.) 

Nabywającym te dziełka w znaczniejszej liczbie egzemplarzy, od­
stępuje się rabat.

Wszelkie zamówienia tych dzieł uprasza się adresować 
do ^Wydawnictwa ’-Czytelni ludowej w Krakowie, ulica ‘Wiślna, róg 
ulicy jj ołębiej Nlr.





Jan Zapolski król węgierski.



Śmierć Ludwika II. Jagiellończyka, króla węgierskiego.





NAKŁADEM WYDAWNICTWA CZYTELNI LUDOWEJ.

ILLUSTROWANY POWSZECHNY
KALENDARZ

DLA WSZYSTKICH STANÓW

NA ROK

1 8 8 3®
układu

A. NOWOLECKIEGO.

Kok wydania piętnasty.

W KRAKOWIE.
W DRUKARNI W. KORNECKIEGO.

1882.



SPIS RZECZY.

Bok 1883 — Wnioski dla gospodarzy — Zaćmienia w roku 1883 — 
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marki — Tabelka stemplowa — Pociągi na kolejach żelaznych — 
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centowa — Wartość monet — Tabelka wartości kuponów — Al­
fabetyczny wykaz należytości stemplowych — Taryfa podatku 
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ważniepi.-.inż^nierowie i architekci.
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Jan Zapolski, król węgierski i pobyt jego w Polsce (z ryciną) . . 58 
Śmierć Ludwika II Jagiellończyka pod Mohaczem (z ryciną) . . 61
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Z niedawnych dziejów Ilercogowiny przez J. Grz..................................73
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Północna Ameryka — Polska — Kraków.......................................84



Rok 1883.

Panującym planetą w tym roku jest Mars, czwarty planeta 
z rzędu w naszym systemie słonecznym. Oddalenie jego od słońca 
jest o półtora raza większe jak do naszej — a średnica Marsa 
równa się prawie połowie średnicy ziemi. Ze wszystkich planet 
jest on najbardziej podobnym do ziemi, bo nie tylko iż odbywa 
obrót około swej osi w przeciągu około 24 godzin, ale i nachy­
lenie osi jego ku słońcu, równie jest nachyleniem ziemi ku ekliptyce. 
Skutkiem tego dzień Marsa równa się dniowi ziemi i płaneta ten 
posiada tak samo cztery pory roku z tą tylko różnicą, że każda 
z nich jest dłuższą, rok bowiem Marsa wynosi 687 dni.

Podczas ostatniej t. z. opozycyi Marsa t. j. wtedy kiedy 
ten całą swą oświeconą tarczę zwrócił ku ziemi, dostrzeżono na 
jego powierzchni ciekawe zjawisko. Dojrzano na nim białe, jasno 
żółte i ciemno brunatne plamy. Jeżeli dzisiaj jeszcze trudno twier­
dzić stanowczo by Mars był podobnym zupełnie do ziemi, to 
przecież szczególnem jest, że owe białe plamy leżały tak jak 
na ziemi w okolicy biegunowej Marsa, zmniejszały się ciągle, 
aż wreszcie w czasie lata Marsowego znikły prawie zupełnie. 
Według spostrzeżeń czynionych na naszej ziemi białe owe plamy 
Marsa oznaczałyby tedy pola lodowcowe, jasno-żółte byłyby sta­
łym lądem, a ciemno brunatne morzami.

Mars posiada dwa księżyce, które odkryto dopiero w r. 1877.

Wnioski dla gospodarzy.

Lata w których panuje Mars bywają przeważnie suche.
Wiosna szczególniej odznacza się posuchą i zimnem. Po­

wietrze ostre trwać będzie aż do 9 czerwca.
Lato gorące bardzo, noce parne.
Jesień sucha i ciepła — śnieg spadnie zaledwo przed adwen­

tem chociaż już w październiku będą lekkie przymrozki.
Zima więcej sueha jak mokra — mrozy niezbyt wielkie, 

śniegi nie będą leżeć trwale.
Zbiory letnie. Ponieważ wiosna odznacza się posuchą i zi­

mnem, przeto nie należy się spieszyć z zasiewami wiosennemi. 



Później dokonane udadzą się bardzo na gruntach niskich. Zboża 
w ogóle będą piękne.

Z zasiewami ozimnymi kto pospieszy się, zarobi, ale i opóźnie­
nie nie narazi na szkodę z powodu, iż jesień będzie ciepłą.

Owocu mało; również i Chmielu.
Pasieki. Chociaż pszczoły późno wyjdą w pole, jednak 

z powodu pięknego lata zbiór miodu będzie obfity.
Robactwo. Rok nie korzystny dla niego z powodu ostrej 

wiosny, owoce też choć ich będzie nie wiele, będą dorodne.
Ryb miernie.
Co do zdrowia: Chorób mało, byle tylko nie narażać się 

na wiosnę na przeziębienie.

Zaćmienia w roku 1883.
■ Wr. 1883 przypadają dwa zaćmienia słońca i dwa księżyca, 

żadne jednak z nich nie będzie widzialnem u nas.
I. Częściowe zaćmienie księżyca 22 kwietnia. Początek jego 

o 12 i 22 minut w południe, środek o 12 i 44 minut, koniec 
zaś o 1 i 34 minut. Wielkość */io  średnicy księżyca. Widzial­
nem będzie w zachodnio-północnej Ameryce, w Australji i wscho­
dniej Azyi.

II. Zupełne zaćmienie słońca 6 i 7 maja. Początek jego 
na ziemi o 8.18 minut wieczorem. Zupełne zaćmienie o 9 i 28 
minut wieczorem, koniec 7 maja o 1 i 24 m. rano. Widzialnem 
będzie w południowej częśei Wielkiego Oceanu, w Australji 
wschodniej i środkowej Ameryce.

III. Częściowe zaćmienie księżyca 15 października. Począ­
tek jego o 6 i 52 m. rano, środek o 8, a koniec o 8 i 43 m. 
rano. Wielkość 3/,„ średnicy księżyca. Widzialnem będzie w za­
chodniej Afryce, Europie i wschodniej Ameryce. U nas zachodzi 
księżyc na 40 minut przed początkiem zaćmienia.

IV. Częściowe zaćmienia słońca 30 i 31 października. Po­
czątek jego na ziemi o godzinie 10 i 3 m. wieczorem, koniec 
o 3 i 58 m. rano 31 października. Widzialnem będzie w pół­
nocnej części Wielkiego Oceanu i u wschodnich wybrzeży Azyi 
północnej i w zachodniej połowie Ameryki północnej.



O różnej rachubie czasu.

Rok niniejszy jest podług rachuby chrześciańskiej licząc 
od narodzenia Chrystusa Pana 1883. Jest on rokiem zwyczajnym 
mającym dni 365 czyli 52 tygodnie i dzień a zaczyna się podług 
nowego kalendarza 1 stycznia; podług starego 20 grudnia 1882.

Kościół wschodni (grecki) liczy czas od stworzenia świata, 
podług tak zwanej ery bizantyńskiej i zaczyna swój rok 7391 
naszego 13 września (podług starego kalendarza 1 września) 
1882 r. Tak liczyli Rosyanie swe lata aż do czasów Piotra W.; 
od początku zaś zeszłego wieku liczą wprawdzie lata na sposób 
nasz zachodni, ale zresztą trzymają się starego (juliańskiego) ka­
lendarza, i z tego powodu w liczeniu czasu pozostali od r. 1700 
o 12 dni w tyle za innymi narodami chrześciańskimi.

Żydzi, liczą także od stworzenia świata i rozpoczęli swój 
rok przestępny 5643 mający dni 355 naszego 14 września 1882 
roku. Dnia 2 października 1883 rozpoczynają swój 5644 rok, 
mający 354 dni.

Arabowie, Persowie, Turcy i inni wyznawcy wiary macho- 
metańskiej liczą swe lata od ucieczki Mahometa z Męki do Me- 
dyny, którą zowią Hydżred. Rozpoczęli swój 1300 rok 26 grudnia 
1882, 15 grudnia 1883 r. zaczynają swój rok 1301.

O porach roku.

Wiosna zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak barana, 
dosięgnie równika i po raz pierwszy w roku następuje porówna­
nie dnia z nocą; — 20 marca o godzinie J 2 w nocy.

Lato zaczyna się, kiedy słońce wstępuje w znak raka, 
zbliży się do zenitu i sprawia dzień najdłuższy, ■—-21 czerwca 
o godzinie 8 wieczór.

Jesień zaczyna się skoro słońce dochodzi znaku wagi i po 
raz drugi w roku następuje porównanie dnia z nocą, 23 września 
o godzinie 11 przed południem.

Zima rozpoczyna się skoro słońce wchodzi w znak koziorożca 
i dzień staje się najkrótszym; 22 grudnia o godzinie 5 zrana.



KALENDARZ
CHRONOLOGICZNY POWSZECHNY.

------- ------------

W roku 1883 upływa od:
narodzenia Chrystusa Pana................................................. . 1883
śmierci Chrystusa Pana (33 po nar.) . ...................... 1850
początków Państwa Polskiego (550)............................ 1333
czasu zaprowadzenia dzwonów po kościołach (752) . . 1131
rozwinięcia się Polski przez Piastów (860) .... 1023
zaprowadzenia Chrześciaństwa w Polsce (965) ... 918
wynalezienia nut muzycznych (1028).................................. 855
podziału Polski m. synów Krzywoustego (1139) . . 744
wynalezienia kompasu i postawienie pierwszego browaru

w Brabancyi (1200)................................................... 683
odkrycia żup solnych w Wieliczce (1233) .... 650
użycia pierwszy raz węgla kamiennego za paliwo (1245) 638
zjawienia się pierwszych weksli w Wenecyi (1246) . . 637
wynalezienia igły magnesowej (1302)............................ 581
łączenia ziem poi. przez Wł. Łokietka (1310) . . . 573
wprowadzenia papieru w Europie (1308)....................... 575
przyłączenia Halicza do Polski (1340)............................ 543
założenia akademii krakowskiej (1364)............................ 519
zgonu Kazimierza W.; dynastyi Piastów (1370) . . 513
wynalezienia prochu (1380).................................................. 503
połączenia Litwy z Pol. przez Jadw. i Jagieł. (1386) . 497
bitwy na Kosowem polu czyli upadku Serbji (1389) . 494
podbicia Bułgarów przez Turków (1393)............................ 490
wynalezienia drukarstwa (1440)........................................ 443
zawojowania Serbii przez Turków (1459)....................... 424
podbicia Bośni przez tychże (1463).................................. 420
czasu pierw, druku w Krakowie (około r. 1465) . . 418
urodzenia Mikołaja Kopernika (1473)............................ 410
zawojowania Hercogowiny przez Turków (1483) . . . 400



odkrycia Ameryki przez Krzysztofa Kolumba (1492) . 391
czasu założenia pierwszego lombardu we Włoszech (1515) 368
pierwszego użycia kawy w Europie (1554)...................... 329
unii Litwy z Polską w Lublinie (1569)...................... 314
wygaśnięcia dynastyi Jagiellonów (1572)...................... 311
wprowadzenia kalendarza Gregoryańskiego (1582) . . 301
czasu kiedy herbatę pierwszy raz pozn. w Europie (1594) 289
czasu używania tytoniu i tabaki w Europie (około 1600) 283
wynalezienie teleskopów (1609)....................................... 274
bitwy na białej górze tj. upadku Czech (1620) . . . 263
wynalezienia barometru (1638)............................................ 245
wynalezienia zegarów ściennych (1657).............................. 226
czasu kiedy Prusy przestały być lenn. Pol. (1657) . 226
pokoju w Oliwie, upadku znacz, polit. Pol. (1660) . 223
wynalazku siły parowej (1663)............................................ 220
czasu przyznania Prusom tytułu królewskiego (1701) . 182
czasu wynalezienia fortepianu (1711) . . . ... 172
Konfederacyi Barskiej (1768)............................................ 115
czasu pierwszego rozbioru Polski (1772)...................... 111
rozpowszechnienia kartofli w Europie........................................ 110
czasu zbudowania pierwszej lokomotywy w Anglii (1785) 98
czasu drugiego rozbioru Polski (1793)............................ 90
czasu trzeciego rozbioru Polski (1795)............................ 88
czasu wojny o niepodległość Serbii (1805)...................... 78
utworzenia Księstwa Warszawskiego (1807) .... 76
przyłączenia Ks. Warszawskiego do Rosyi i utworzenia

W. Ks. Pozn. pod pan. Prus (1815) .... 68
wynalezienia zapałek chemicznych (1820)...................... 63
powstania Listopadowego (1830)................................. 53
zbudowania pierwszego telegr. elektr, w Getyndze (1833) 50
wynalezienia pierwszej machiny do szycia (1845) . . 38
zamieszek w Poznańskiem i G-alicyi (1846) .... 37
wojny wschodniej; obrony Sewastopola (1853) ... 30
wojny włoskiej (1859)....................................................... 24
ostatniego powstania w Królestwie Pol. (1863) . . 20
wojny niemiecko-francuskiej (1870)................................. 13
odnowienia Cesarstwa Niemieckiego.................................. 12
wybuchu powstania w Hercegowinie poruszającego kwestyą

wschodnią (w Lipcu 1875)....................................... 8



Święta ruchome.
ŚWIĘTA RZYMSKIE.

Niedziela Starozapustna............................21 Stycznia
„ Mięsopustna........................... 28 Stycznia
„ Zapustna...................................4 Lutego

Popielec..........................................................7 Lutego
Wielkanoc..................................................25 Marca
Zwiastowanie NMP........................................ 2 Kwietnia
Wniebowstąpienie Pańskie .... 3 Maja
Zielone Świątki.......................................13 Maja
Niedziela św. Trójcy................................. 20 Maja
Boże Ciało..................................................24 Maja
Niedziela 1 Adwentowa..............................2 Grudnia

ŚWIĘTA GRECKO-KATOLICKIE.
Nedila Miasopustna.......................................20 Fewruarja

„ Syropustna.......................................27 Fewruarja
Woskresenije Chryst......................................17 Aprilja
Wozneszenije Hosp....................................... 26 Maja
Tiło Chrystowo.......................................  5 Junija
Soszestwo S. Ducha.................................16 Junija
Nedila Adwentu.......................................27 Noemwrija
Od Świąt Bożego Narodzenia do środy popielcowej 44 dni, 

Zapusty trwają 32 dni; Post 46 dni; Niedziel zapustnych 5 ; po 
trzech królach 2, po ś-tej Trójcy 27, po Zielonych świętach 28.

Suche dni. Dla rzymsko katolickich 14, 16 i 17 Lutego; 
16, 18 i 19 maja; 19, 21 i 22 Grudnia.

Dla grecko-katolickich 9 mar., 8 czer., 21 wrześ. i 14 grud.
Dni normowe. W których niewolno dawać publicznych 

balów, przedstawień teatralnych i t. p. widowisk.
Bale publiczne wzbronione w trzy ostatnie dni Wielkiego 

tygodnia, w Boże Ciało, 24 i 25 grudnia, w niedzielę wielkanocną 
i zielonych świąt.

Inne publiczne zabawy wzbronione (koncerta, produkcye 
muzyczne i t. p.) w ostatnie 3 dni W. tygodnia i 24 grudnia.

Przedstawienia teatralne tak jak bale publiczne, przytem 
w drugi dzień Bożego Narodzenia, Wielkiejnocy i Zielonych 
świątek wolno je dawać tylko na cele dobroczynne i to za po- 
przedniem zezwoleniem ze strony politycznej władzy.

Eerye sądowe. Wszystkie niedziele i święta; od Bożego 
Narodzenia do Trzech Króli; od niedzieli palmowej do poniedziałku 
Wielkiejnocy ; dni krzyżowe; od Bożego Ciała do następ, czwartku.
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STYCZEŃ ma dni 31. DEKEMWRiJ. Januarius.

CJ 
•CO

DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE IMIONA SŁ. ŚWIĘTA RUSKIE
1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Nowy Rok. Almacha m.
Makarego w. i Martyn, b. 
Daniela i Genowefy p.
Grzegorza i Tytusa 
Emilijana i Telesf. m.
Trzech Króli. Mel. Kas. Bal.

Mieczysław 
Strzeżysław 
Włastymila 
Dobromir 
Włastybór 
Bojomir

20 Ihnatia
21 Jołiany
22 Anastazyja m.
23 Mucz. 10 w Kretie
24 Wig. do Bozdest.
25 Rozdest. Chryst.

Ew. u ś. Euk. w roz. 2. 0 Chrystusie P. w 12 latach.
7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 c.
12 P.
13 s.

1 po 3 Kr. Julijana i Luc. 
Maksyma i Seweryna 
Marcyjanny p. męcz.
Wilhelma i Jana Dobrego 
Higinijusza pap.
Honoraty p.
Godfryda w. i Weroniki p.

Świętosław
Mśeisław
Wladymira 
Dobrosław 
Krzesimir 
Czesława 
Bogomir

26 1 po R. Sobor P. B.
27 Stefana m.
28 2000 muezen.
29 SS. Młodence
30 Anysyi mucz.
31 Melanyi rymlany

1 Obrizanie Hosp.
Ew. u ś. Jana w roz. 2. 0 godach w Kanie Galilejskiej.

14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

2 po 3 Kr. Feliksa i Hilar. 
Pawła Igo pustelnika 
Marcela pap. i Otto męcz. 
Antoniego op. i Sulpić. 
Pryski p. m.
Marcyjusza i Germanika 
Fabijana i Sebastyjana m.

Radogost 
Domosław 
Włodzimierz 
Rościsław 
Jaropelk 
Ratymir 
Sebastyjan

2 2 po Rozd. Sylwestra
3 Małachya prep.
4 Sobor 70 Apost.
5 Wig. do Bohoj.
6 Boliojawłenje Hosp.
7 Sob. s. Joanna
8 Heorhya prepod.

Ew. u ś. Mat. w r; 20. 0 robotnikach w winnicy Pańskiej.
21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

Starozap. Agnieszki p. m. 
Wincentego m.
Zaślubienia NMP. i Ildef.
Tymoteusza b. i Felicyjana 
Nawr. Pawła apost. 
Polikarpa i Matyldy
Jana Złotoustego bisk. w.

Jarosława 
Witysław 
Wrocisław 
Chwalibóg 
Miłosz 
Skarbimir 
Przy by sław

9 1 po Boh. Połyjewkta
10 Hryhoria jep.
11 Fteodosya
12 Tatyanny mucz.
13 Jeremyła m.
14 SS. Otec wo Synai
15 Pawła i Joanna

Ew. u ś. Łuk. w r. 8. 0 podobieństwie nasienia na roli.
28 N.
29 P.
30 W.
31 S.

Mięsop. Karola W. i Waler. 
Franciszka Salezego bisk. 
Hijaeynty i Martyny p. m. 
Ludwiki Albert., Piotra z N.

Radomir 
Zdzisław 
Dobrogniewa 
Spitogniew

16 2 po Boh. Petra ap.
17 Antonya Weły.
18 Aftanasya, Kyrylła
19 Makarya prep.

UWAGA. Wszelkie zmiany powietrza, jako na żadnym rachunku astronomii 
nie oparte, nie zasługują na wiarę, podajemy je jednak nawykłym do 
tego czytelnikom, więcej dla rozrywki i zabawy.

^Olmiany światła księżycowego.
<0 O. kw. d. 1 o godz. 2 m. 10 popołudniu, silne mrozy z ma- 
iemi przerwami do nowiu. XT'!~ n ~ ” — ----------
i lekkie przymrozki. P.
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OJNów d. 9 o g. 7 m. 19 rano, śnieg 
:w. d. 16 o g. 2 m. 7 w nocy, mro­

źne wiatry. @ Pełnia d. 23 o g. 8 m. 35 rano, dni piękne i suche.
O. kw. d. 31 o g. 11 m. 46 rano.

Wschód słońca Zachód Dług. dnia Wschód słońca Zachód Dług. dnia
du. g- ID. g. m. g- ui. dn. g 111. g. m. g- m.

5 8 6 4 7 8 1 20 7 55 4 29 8 34
10 8 3 4 13 8 19 25 7 49 4 35 8 46
15 8 — 4 20 8 20 30 7 43 4 43 9 —



LUTY ma dni 28. JANUARIJ. Februarius.
DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE IMIONA Sb. ŚWIĘTA RUSKIE
1 c.
2 P.
3 S.

Ignacego b. m. 
NMP. Gromnicznej 
Błażeja biskupa m.

Zegota 
Miłosław 
Błażej

20 Jeuftymya
21 Masyma prepod.
22 Tymoftea apost.

Ew. u ś. Łuk. w r. 18. P. Jezus przepowiada swą mękę.
4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P.

10 S.

Zapust. Weroniki i Joanny 
Agaty panny m.
Doroty p. m.
Popielec. Romualda op. w.
Jana i Martyny 
Aleksandra i Apolonii m. 
Sylwana i Scholastyki ■

Witoslawa 
Dobrochna 
Bohdana 
Sulislaw bł. 
Gniewomir 
Goryslawa 
Tomila bl.

23 3 po Boh. Kłymenta
24 Xenyi prep.
25 Hryhorya archiep.
26 Xenofonta pr.
27 Joanna Zlat.
28 Jefrema prepod.
29 Ihnatia jepisk.

Ew. u ś. Mateusza w r. 4. 0 djable który kusił’ P. Jezusa.
11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

1 Wstępna. Hipolita i Eufr. 
Modesta m. i Gaudentego 
Julijana m. i Katarzyny 
Suched. Walentego kapł. 
Faustyna i Jowity 
Suched. Porfirego m. i Julij. 
Suched. Sabina b., Julijana

Swiętochna 
Radzyń św. 
Jordan 
Niemira 
Szezęslawa 
Milada bł. 
Swiętorad

30 4 po Boh. Triech Sw.
31 Kyrya i Joanna

1 Tryfona mucz.
2 Strytenyje Hospodne
3 Symeona
4 Isydora prepod.
5 Ahaftyi mucz.

Ew. u ś. Mateusza w r. 17. 0 przemienieniu się P. Jezusa.
18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

2 Sucha. Szymona b. m.
Konrada wyz.
Leona pap., Cherubina 
Jędrzeja i Eleonory 
Małgorzaty
Łazarza, Romany i Floren. 
Macieja ap. i Sergijusza m.

Wieloslawa 
Czcislawa 
Lubomi! 
Onosława 
Wrocisław 
Przedzislaw 
Bogusz

6 5 po Boh. Wukoly p.
7 Parftenya ep.
8 Fteodora
9 Nykofora mucz.

10 Charlampija
11 Własya jep. m.
12 Meletya arch.

Ew. u ś. Łukasza w r. 11. 0 wyrzucaniu djabla.
25 N.
26 P.
27 W.
28 S.

3 Głucha. Sygfryda i Wik. 
Aleksandra
Anastazyi p. i Leona 
Romana op. i Makarego

Slawobój
Mirosław 
Wiaroslawa
Chwalibóg

13 6 po Boh. Martiniana
14 Awxentia prep.
15 Onysyma Apost,
16 Pamfyla mucz.

Odmiany światła księżycowego.
(g) Nów d. 7 o g. 7 m. 30 wieczór, odwilż, następnie małe 
przymrozki. 3 P. kw. d. 14 o g. 11 m. 15 rano, śnieg przez 
dni kilka padający, dalej czas piękny. ®) Pełnia dnia 22 
o g. 1 m. 38 w nocy, przymrozki, 'a przy końcu miesiąca 

nagła odwilż.

Wschód słońca Zachód Dt. dnia Wschód słońca Zachód Dł. dnia 
dn. g. m. g. m. g. m. dn. g. m. g. m. g. m.

5 7 32 4 54 9 22 20 7 8 5 20 10 12
10 7 27 5 3 9 36 25 6 58 5 28 10 30
15 7 18 5 12 9 54 28 6 51 5 31 10 40
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MARZEC ma dni 31. FEWRUARIJ. Martius.
DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE IMIONA SŁ. ŚWIĘTA RUSKIE
1 c.
2 P.
3 S.

Albina bisk. wyz.
Heleny cesarz, wdowy 
Kunegundy ces.

Budzislaw
Radosław
Sławomiła

17 Fteodora mucz.
18 Lwa Papy Rym.
19 Archypa apost.

Ew. u ś. Jana w r. 6. 0 nakarmieniu pięciu tysięcy ludzi.
4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P.

10 S.

4 Środop. Kazimierza kr. p. 
Fryderyka opata
Kolety panny
Tomasza z Akwinu w. 
Jana Bożego w. i Beaty 
Franciszki Rzym, wdowy 
40 Męczenników

Kaźmierz św. 
Pakosław 
Wojsław 
Bogowit bl. 
Miłogost 
Mścislawa bl. 
Bożeslaw

20 Miasopust. Lwa Ep.
21 Tymoftea prep.
22 SS. MM. w Jew.
23 Polykarpa jep. m.
24 Obrit. Hlaw. Joan.
25 Tarasia archiep.
26 Porfyrya archiep.

Ew. u ś. Jana w r. 8. 0 żydach którzy chcieli ukain. P. Jezusa.
11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

5 Biała. Konstantego W. 
Grzegorza pap.
Krystyny panny 
Zacharyjasza i Matyldy 
Izabelli i Leoncyi panien 
Cyryiaka dyjakona 
Gertrudy panny

Ludosław 
Swatosz 
Niecislaw 
Bożena
Dlugomir 
Ojcoslaw 
Zbigniew

27 Syrop. Prokopia pr.
28 Wet. Post. Wasyłyj l

1 Jewdokii
2 Fteodora
3 Jewtropia mucz.
4 Harasyma prep.
5 Konona mucz.

Ew. u ś. Mat. w r. 21. 0 tryumfalnym wjeździe P. Jezusa do Jeroz.
18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

S Kwietnia- Aleksandra b. 
Wielki. Józefa Ob. NMP. 
Wielki. Eufemii i.Teodozyi 
Wielka. Benedykta opata 
Wie/fci. Katarzyny kr. szw. 
Wielki. Oktawijana męcz. 
Wielka. Gabryjela archan.

Boguchwał 
Bohdan 
Polemir 
Błogosław 
Godysław 
Zbislaw 
Ludomila

6 1 Postu. SS. 42 mucz.
7 Wasylyja mucz.
8 Fteofyta prepod.
9 SS. 40 Muczeników

10 Kondrata mucz.
11 Sofronya patr.
12 Fteofona prep.

Ew. u ś. Marka w r. 2. 0 zmartwychwstaniu Pańskiem.
25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.
31 s.

Wielkanocna. Zmartwych. P 
Wielkanocny. Teodora bisk. 
Jana pustelnika 
Sykstusa pap. wyz. 
Eustachego op. i Cyryla 
Kwiryna męcz.
Balbiny i Kornelii p. m.

Wieczyslaw 
Swiętobój 
Bohàar bl. 
Krzeslaw 
Czmisław 
Szukosław 
Dobromira

13 2 Postu. Nikyfora p.
14 Wenedykta prep.
15 Ahapia mucz.
16 Sawyna mucz.
17 Alexia prepod.
18 Kyryłla archiep.
19 Chrysanfta

c01m.iang światła kiiężycowego.
(Q, O. kw. d. 2 o g. 6 m. 46 rano, przymrozki trwające aż do 
nowiu. ® Nów dnia 9 o g. 5 m. 51 rano, zamiecie śnieżne. 
8P. kw. d. 15 o g. 9 m. 51 wieczór, deszcz, dni dżdżyste.

Pełnia dnia 23 o g. 7 m. 24 wieczór, małe przymrozki. 
(C O. kw. d. 31 o g. 9 m. 41 wieczór, czas piękny.

Wschód słońca Zachód Dł. dnia Wschód słońca Zachód Dł. dnia
dn. g- m. g. m. g- m. dn. g. m. g- m. g- m.

5 6 43 5 43 11 — 20 6 10 6 6 11 56
10 6 32 5 50 11 18 25 5 58 6 14 12 16
15 6 20 5 58 11 38 30 5 43 6 22 12 39



KWIECIEŃ ma dni 30. MART. Aprilis.
DNI | ŚWIĘTA RZYMSKIE | IMIONA SE. ŚWIĘTA RUSKIE

Ew. u ś. Jana w r. 20. 0 pokazaniu się P. Jezusa Apostołom.
1 N.
2 P.
3 W.
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

Przew. Hugona b., Teodora 
Zwiastow. NPM. Franciszka 
Ryszarda bisk. wyz.
Izydora bisk. w. 
Wincentego Cud.
Julijany Korn. 
Epifaniusza męcz.

Zbigniew 
Sudomir 
Wlatysław 
Mnożyslaw 
Bożywój bl. 
Swiętobór bl'. 
Przestaw

20 3 Postu. Prep. Otec.
21 Jakowa pr.
22 Wassyłya jepis.
23 Nykona pr.
24 Zacharyi prep.
25 Błahow. Pr. Boh.
26 Sobor Hawryiła

Ew. u ś. Jana w r. 10. 0 dobrym pasterzu.
8 N.
9 P.

10 W.
11 s.
12 C.
13 P.
14 S.

2 po WN. Dyjonizego b. 
M. Magdaleny i Maryanny 
Ezechiela proroka 
Leona pap. w.
Julijusza i Damijana 
Justyna męcz.
Waleryjana m.

Radosław 
Dobroslawa 
Gorysław 
Jaromir 
Lubostaw 
Przemysław 
Myślimir

27 4 Postu. Matrony m.
28 Itariona prep.
29 Marka
30 Joanna
31 Ipatya jepisk.

1 Maryi Jeh.
2 Tyta prepod.

Ew. u ś. Jana w r. 16. 0 odejściu P. Jezusa do Ojca.
15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

3 po WN. Ludwiny 
Lamberta i Julii m. 
Rudolfa męcz. 
Apollonijusza mecz. 
Wernera męcz, i Antonia 
Agnieszki Polic. 
Anzelma bisk. wyzn.

Wacław bl. 
Nosislaw 
Krasislaw 
Gościslaw 
Włodzimierz 
Czesław m.
Drogomił

3 5 Postu. Nykyty pr.
4 Josyfa prepod.
5 Fteoduła muez.
6 Jewtyhyja
7 Heorhia prep.
8 Irodiona apost.
9 Jewpsyhia jep.

Ew. u ś. Jana w r. 16. O przyczynach odejścia Chrystusowego.
22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

4 po WN. Sotera, Kaja 
Wojciecha arcyb. 
Fidelisa, Jerzego m. 
Marka Ew. Procesya krzyz. 
Kleta i Marcela męcz. 
Anastazego i Teofila 
Witalisa męcz.

Strzeżymir 
Wojciech św. 
Jerzy św. 
Jarosław św. 
Spytymir 
Bogufal 
Zywisław

10 Cwitonosna.Terentia
11 Antypy jepisk.
12 Wasyłya prepod.
13 Artemona jepisk.
14 Martyna papy
15 Arystarcha ap.
16 Ahapii mucz.

Ew. u ś. Jana w r. 16. 0 skutkach prośby w imię P. Jezusa.
29 N.
30 P.

5 po WN. Piotra męcz. 
Krzyz. Katarzyny Sen. p.

Slawogost 
Chwalisława

17 Woskresenje Hosp.
18 Poned. Woskres. Ant.

^■Odmiany światła księżycowego.
© Nów d. 7 o g. 2 m. 56 popol., dnie zimne i deszcze 
dość częste. 3 P- kw. d. 14 o g. 8 m. 9 rano, pogoda, 
ociepla się. © Pełnia d. 22 o g. 12 m. 47 popol'., pogoda 
utrzymuje się do końca miesiąca. (£ 0. kw. d. 30 o g. 8 

m. 23 rano, pochmurno, wiatry i deszcze.

Wschód słońca Zachód Dt. dnia Wschód słońca Zachód Dł. dnia 
dn. g. m. g. m. g. m. dn. g. m. g. m. g. m.

5 5 34 6 22 12 58 20 5 4 6 54 13 50
10 5 23 6 39 13 16 25 4 53 7 1 14 8
15 5 13 6 47 13 34 30 4 45 7 8 14 23

•2? «03
“ 2 oj

I

ni O 03

s 7 = » -

>- OJ
'N S 2 u 
h a 1 ® § 

ur <?3 co 5.q 
> .2 oj co

^O1
TH O I

1 W 1
1 «5 CO

CO CU 03



MAJ ma dni 31. APRILiJ. Majus.

Ew. u ś. Jana w r. 10. 0 zesłaniu Ducha świętego.

DNI
TW.‘

2 S.
3 c.
4 P.
5 S.

ŚWIĘTA RZYMSKIE IMIONA SL. ŚWIĘTA RUSKIE
Krzyż. Filipa i Jakóba ap. 
Krzyż. Anastazego b. i Zyg. 
Wniebowstąpienie Pańskie 
Floryjana i Moniki 
Gotarda i Piusa pap.

Lubomir
Witymir 
Świętosław
Wieńczysław 
Chocisław

19 Wtorok Woskres.
20 Fteodora Tr.
21 January a
22 Fteodora Syk.
23 Heorhia mucz.

Ew. u ś. Jana w r. 15. 0 przyjściu pocieszyciela Ducha św.
6 N.
7 P.
8 W.
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

6 po WN. Jana ap. w Oleju 
Domiceli panny
Stanisława b. m.
Grzegorza Nąz., bisk.
Izydora rolnika 
Beatryksy i Mamerta
Wig. Nereusza i Pankrac.

Gościwit bl. 
Ludomiła św. 
Stanisław św. 
Bożerad bl.
Cierpimir 
Ludowit
Wszemil

24 1 po W. Saw wy m.
25 Marka jew.
26 Wasyłya mucz.
27 Symeona jep.
28 Jasona apost.
29 Dewiat mucz.
30 Jakowa pror.

13
14
15
16
17
18
19

N. ; Zesłanie Ducha św. Hilarego
P. i Świąteczny. Bonifacego

S.‘
C.
P.
S.

Zofii i 3 jej córek
Suched. Jana Nepom. kapł. 
Paschalisa wyz.
Suched. Feliksa wyz.
Suched. Piotra Cel. i Iwona

Cichosław 
Dobiesław 
Strzeżyslawa 
Wieńczysław 
Sławomir
Wszesław 
Krzesomyśl

1
2
3
4
5
6
7

2 po W. Jermija pr. 
Aftanasya alex. 
Tymoftea muez. 
Pełahyi m.
Iryny mucz. 
Jowa Prawed.
Wospom. Kresta

Ew. u ś. Łuk. w r. 6. 0 litości. Ew. u ś. Mat. w r. 28. 0 Chrzcie.
20
21
22
23
24
25
26

N. 
P.
W. 
s. 
c.
P.
s.

I po Św. Trójcy Przen. Bern.
Heleny, królowej 
Julii panny męcz.
Dezyderyjusza męcz.
Boże Ciało. Wspom. M.B. 
Grzegorza i Urbana pap. 
Filipa Nereusza wyz.

Bronimir 
Przeslawa bl. 
Wisława bl. 
Budziwój
Tomira
Borysława 
Więcymił

3 po W. Joanna ap. 
Pren. M. Nykołaja 
Symona apost. 
Mokia muez. 
Jepyfania jepisk. 
Hlyheryi mucz. 
Isydora mucz.

Ew. u ś. Łuk. w r. 14. O wezwaniu na wielką wieczerzę.
27 N.
28 P.
29 W.
30 S.
31 C.

2 po Ś. Maryi Magd., Jana
Giermana
Maksyma b.
Feliksa pap., męcz.
Anieli de Meriei

Ruslaw
Jaromir 
Boguchwała
Sulimir 
Bożesława

15 4 po W. Pahomya
16 Fteodora otca
17 Andronika
18 Fteodora mucz.
19 Patrykia jepisk.

‘'Odmiany śnńatla. Icsiężycowetjo.
© Nów d. 6 o g. 11 m. 18 wieczór, deszcze, powietrze chłodne 
aż do pierwszej kwadry. Q) P. kw. d. 14 o g. 12 m. 14 w nocy, 
pogoda się ustala, cieple i piękne dni. @ Pełnia d. 22 o g. 4 
m. 31 rano, stała pogoda, ę Ó. kw. d. 29 o g. 3 m. 42 po poi., 

grzmoty i błyskawice, później piękna pogoda.
Wschód słońca Zachód Dl. dnia Wschód słońca Zachód □ł. dnia
dn. s m. g- m. g- m. dn. g- m. g- m. g- m.

5 4 37 7 17 14 40 20 4 14 7 36 15 22
10 4 28 7 24 14 56 25 4 9 7 45 15 36
15 4 22 0 30 15 8 30' 4 4 7 49 15 45
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CZERWIEC ma dni 30. MAJ. Junius.
DNI
TP?
2 S.

ŚWIĘTA RZYMSKIE
Serca Jezusa. Jakóba b.
Erazma b. i Eugeniusza Kąty sław

IMIONA SŁ.
Swiatopełk

ŚWIĘTA RUSKIE
20 Ftalitea mucz.
21 Konstantyna,Jełeny

Ew. u ś. Łuk. w r. 15. O radości w niebie z nawrócenia grzesznika.
3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

3 po Sw. Klotyldy król. 
Fiawiana męcz. 
Florencyi panny 
Norberta op. wyz. 
Roberta bisk. wyz. 
Medarda b. op. 
Felieyjana męcz.

Braumila 
Litomił 
Dobromil 
Cichomir 
Wisław bl.
Wyszosław 
Slawój

22 5 po W. Wasylyja
23 Michaiła jep.
24 Symeona prepod.
25 Tretie Obritenie
26 Woznes. Hospoda
27 Fteraponta
28 Nykit.y jep.

Ew. u św. Łukasza w r. 5. 0 cudownem Piotra połowie ryb.
10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

4 po Sw. Małgorzaty p. 
Barnaby ap.
Onufrego wyz.
Antoniego Padewskiego
Bazylego W. bisk. wyzn. 
Wita i Modesta męcz.
Justyny p. i Jolenty wd.

Bogumił św.
Radomił
Wyszomir
Chotymir
Przedzimir bl. 
Wit św.
Budzimir

29 6 po W. Fteodorya
30 Isaaka prepod.
31 Jermia apost.

1 Justyna mucz.
2 Nykyfora patr.
3 Łukiłyana mucz.
4 Mytrofana patr.

Ew. u ś. Mateusza w r. 5. 0 sprawiedliwości chrześcijańskiej.
17 N.
18 P. 
>9 W.
20 S.
21 Ł- 
22"'P.
23 S.

5 po Sw. Adolfa b. i Ben. 
Marka i Marcelina 
Gierwazego i Protazego 
Reginy panny 
-Alojzego<wyzn.
Paulina biskupa- 
Agrypiny panny

Drogomyśl 
Długosław 
Borzysław 
Bogna św. 
Domyslaw 
Broniwój 
Wanda

5 Soszestwo św. Ducha
6 SSS. Trójcy
7 Wtorok świtły Fteod.
8 Fteodora mucz.
9 Kyryła arch.

10 Tymoftea jepis.
11 Warftołomea apost.

Ew. u ś. Marka w r. 8. 0 uzdrowieniu i nakarmieniu 4000 ludzi.
24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

6 po Sw. Nar. ś. Jana Chrz. 
Wilhelma i Prospera b. m. 
Jana i Pawła męcz. 
Władysława kr. węg. 
Wigilija. Leona pap. 
Piotra i Pawła apost. 
Emilii i Lucyny m. m.

Janisław 
Włastymil ś. 
Rozmysław 
Włatyslaw 
Zbroislaw 
Wyszomir 
Cichoslawa

12 1 po S. Onufrya pr.
13 Post. P. Akwilyny
14 Jełyssea prep.
15 Amosa prep.
16 Tyło Chrystowo
17 Manuiła mucz.
18 Łeontia mucz.

Odmiany światła. księżycowego.

Miesiąc ten odznaczać się będzie stalą pogodą i dość wiel­
kimi upałami, w ostatniej kwadrze powietrze sie oziębia 
i deszcze. © Nów d. 5 o g. 7 m. 32 rano. Q) P. kw. d.‘ 12 
o g. 4 m. 1 popol. © Pełnia dn. 20 o g. 5 m. 51 wieczór.

C 0. kw. d. 27 o g. 8 m. 57 wieczór.

CO

C 0. kw. d. 27 o

Wschód słońca Zachód Dł. dnia Wschód słońca Zachód Dł. dnia
dn. s m. £• m. g- ID. dn. g m. g. m. g. m.

5 4 — 7 56 15 56 20 3 57 8 4 16 7
10 3 58 8 — 16 2 25 3 58 8 4 16 6
15 3 56 . 8 4 16 8 30 4 — 8 6 16 6



LIPIEC ma dni 31.
DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE

Ew. u ś. Mat. w r. 7.
1 N.
2 P.
3 W.
4 S.
5 C.
6 P.
7 S.

7 po Sw. Teobalda op. w. 
Nawiedzenie NMP. Ottona 
Anatolego b. wyz.
Józefa Kalasantego
Cyryla i Metodego, Karoliny 
Izajasza pr. i Dominiki p. 
Estery król, i Apoloniusza

Ew. u ś. Łuk. w r. 16. 0 roztr
8 N.
9 P.

10 W.
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

8 po Sw. Jana z Dukli w.
Cyrylla męcz.
Amalii panny
Pelagii p. m.
Jana Gwalberta wyzn. 
Małgorzaty panny męcz. 
Bonawentury bisk. wyzn.

Ew. u ś. Łukasza w r. 1
15 N.
16 P.
17 W.
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

9 po Sw. Henryka ces. 
NMP. Szkapi, i Jędrzeja 
Aleksego w. i Berty p. 
Szymona z Lipnicy w. 
Wincentego Apaulo wyz. 
Czesława wyz. i Kassyana 
Kamilla i Daniela pror.

Ew. u ś. Łuk. w r. 18
22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P.
28 S.

10 po Sw. Maryi Magdal. 
Teofila i Apolinarego b. 
Kunegundy i Krystyny p. 
Jakóba apostola 
Anny, Matki N. M. P. 
Jukunda i Pantaleona mm. 
Inocentego p. i Peregryna
Ew. u ś. Marka w r. 8. 0

29 N.
30 P.
31 W.

11 po Sw. Marty i Serafiny 
Rufina i Abdona m. Donata 
Ignacego Lojoli

^Odmiany świat 
® Nów d. 4 o g. 4 m. 23 po 
d. 12 o g. 9 m. 9 rano, desze 
o godz. 4 m. 50 rano, upały 
C 0. kw. dn. 27 o g. 1 m. 3 

z grzm
Wschód słońca Zachód DI. dnia 
dn. g. m. g. m. g. m.

5 4 4 8 — 15 56
10 4 7 7 57 15 50
15 4 12 7 56 15 44
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IJUNIJ. Julius.
IMIONA SŁ. ŚWIĘTA RUSKIE

0 fałszywych prorokach.
Bogusław
Ojcomil' 
Miłosław 
Wielisław 
Prokop 
Izaslaw 
Krasnoroda

19 2 po S. Judy ap.
20 Meftodia j.
21 Juïyana muez.
22 Ewzewia jepisk.
23 Ahrypiny mucz.
24 Rozdest. Joanna
25 Fewrony muez.

opnem szafowaniu darami boźemi.
Chwalimir 
Strachota 
Radziwój 
Olha św. 
Tolimir bł. 
Radomila 
Dobrogost

26 3 po S. Dawyda S.
27 Samsona p.
28 Kyra i Joanna
29 Petra i Pawła ap.
30 Sobor 12 Apost.

1 Kośmy i Damyana
2 Poloż. ryzy Pr. Boh.

9. 0 zburzeniu Jerozolimy.
Radosław 
Dzierżyslawa 
Dzierżykraj 
Unisław 
Wodzisław 
Czesław św. 
StoslawiDys.

3 4 po S. Jakynfta m.
4 Andreya arch.
5 Aftanasia Afron.
6 Sysoya weł.
7 Ftorny prepod.
8 Prokofia muez.
9 Pankratia jep.

. 0 faryzeuszu i celniku.
Bolesława 
Zelislaw 
Lubomira 
Sławosz
Mirosława 
yVszebor
Świętomir

10 5 po S. 45 mucz.
11 Jewfymyi mucz.
12 Prokta, Mychaiłam.
13 Hawryiła arch.
14 Awkyły p.
15 Kyryaka mucz.
16 Aftynohena jep.

uzdrowieniu głuchoniemego.
Cierpislawa
Ludomir
Zdobysław

17 6 po S. Maryny m.
18 Jemełyana mucz.
19 Makryny, Wasylya

księżycowego.
ł., wielkie upały. P. kw.
ilewne. @ Pełnia dnia 20 
vające do końca miesiąca.

nocy, przemijająca burza 
mi.
schód słońca Zachód Dł. dnia
a. g. m. g. m. g. m.
) 4 18 7 54 15 36
> 4 23 7 49 15 26
) 4 30 7 42 15 12
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SIERPIEŃ ma dni 31. IJULIJ. Augustus.
DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE IMIONA SŁ. ŚWIĘTA RUSKIE
1 s.
2 C.
3 P.
4 S.

Piotra ap. w okowach.
NMP. Anielskiej i Alfonsa 
Znalez. Relikwij ś. Szczep. 
Dominika wyzn.

Rolislaw 
Świętosława 
Letosław 
Ostomir bł.

20 Ilyi prep.
21 Symeona prep.
22 Maryi Mahdał.
23 Trofyma muez.

Ew. u ś. Łuk. w r. 10. 0 miłosiernym Samarytaninie.
5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.

12 po Sw. NMP. Śnieżnej 
Przemienienia Pańskiego 
Kajetana wyz.
Cyryla i Emilijana
Romana m. i Domicyjana 
Wawrzyńca m. i Pauli p. m. 
Zuzanny panny męcz.

Stanisław św. 
Chlebosław 
Oleg św.
Niezamyśl 
Borys i Chleb. 
Wawrzyniec 
Włodzimira

24 7 po S. Chrystyny
25 Usp. s. Anny
26 Jermolaja mucz.
27 Pantelejmona m.
28 Prohora apost.
29 Kallinyka m.
30 Syły apost.

Ew. u ś. Łukasza w r. 17. 0 uzdrowieniu 10 trędowatych.
12 N.
13 P.
14 W.
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

13 po Sw. Klary panny 
Hipolita męcz.
Wig. Euzebijusza męcz.
Wniebowzięcie NI. B.
Rocha wyzn.
Anastazego w. i Maksa
Agapita m. i Firmina b.

Sława bł.
Rosław
Dobrowój
Jacław św.
Domorad 
Miron św.
Bronisława

31 8 po S. Ewdokima
1 Zap. do Usp. Proiz.
2 Stefana mucz.
3 Isaakia
4 7 otrokow w Efezie
5 Jewsyhnya m.
6 Preobraz. Hospodne

Ew. u ś. Mat. w r. 17. 0 służeniu Bogu nie mamonie.
19 N.
20 P.
21 W.
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

14 po Sw. Jacka i Juliusza 
Bernarda op. wyz. 
Joanny Fremiot wd. 
Symtoryjana m.
Zacharyjasza b. i Filipa w. 
Bartłomieja apost.
Ludwika króla wyz.

Bolesław 
Sobiesław 
Kazimira 
Radomił 
Cichoinil
Cieszymir 
Namyslaw

7 9 po S. Dometya
8 Jemełyana jep.
9 Matfiea apost.

10 Lawrenty a arch.
11 Jewpla mucz.
12 Fotya mucz.
13 Maxyma prep.

Ew. u ś. Łuk. w r. 7. 0 wskrzeszeniu młodzieńca w Naiin.
26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.
31 P.

15 po Sw. Zefiryna pap. m. 
Cezarego męcz.
Augustyna b. w.
Ścięcie św. Jana Chrzcie. 
Feliksa męcz, i Róży Lim. 
Rajmunda Nonn.

Wlastymira 
Przedzisław 
Wyszomir 
Racibor bł. 
Szczęsny bł. 
Świętosław

14 10 po S. Michea pr.
15 Uspen. Pr. Bohor.
16 Nerukotw. Obraz.
17 Myrona mucz.
18 Flora i Ławra m.
19 Andrea mucz.

s3
O<

C/2

‘■Odmiany światła księżycowego.
® Nów d. 3 o g. 2 m. 46 rano, dni słotne, następnie stała 
pogo a do pierwszej kw. Q) P. kw. d. 11 o g. 2 m'. 49 rano, 
poranki chłodne, w końcu deszcz. @ Pełnia dnia 18 o g. 2 
m. 13 popolud. upały, ę O. kw. d. 25 o g. 6 m. 51 rano, 

upały utrzymują się.
Wschód słońca Zachód Dt. dnia Wschód słońca Zachód Dł. dnia
dn. g m. ,g. m. g- m. dn. g- m. g. m. g. m.

5 4 39 7 33 14 54 20 5 2 7 6 14 4
10 4 46 7 24 14 38 25 5 8 6 56 13 48
15 4 54 7 14 14 20 30 5 16 6 48 13 32



WRZESIEŃ ma dni 30. AWHUST. September.
DNI ] ŚWIĘTA RZYMSKIE | IMIONA SŁ. | ŚWIĘTA RUSKIE
1 S. | Bronisławy i Idziego | Dzierżyslaw |20 Samuiła pror.

Ew. u ś. Łuk. w r. 14. O uzdrowieniu opuchłego.
2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

16 po Sw. Stefana, Maxyma 
Eufemii, Serapii, Feby p. 
Rozalii p.
Wawrzyńca i Justyn, b. w. 
Zacharyjaśza pror.
Wigilija. Reginy panny 
Narodzenie NMP. Adryjana

Czeibóg
Przeslawa ś. 
Rościslaw 
Wlodzisław
Drogowit 
Domoslawa 
Radosława

21 11 po S. Ftadea ap.
22 Ahaftonyka mucz.
23 Łuppa mucz.
24 Jewtyhia mucz.
25 Warftolomea ap.
26 Adryana mucz.
27 Pemena weł. opata

Ew. u ś. Mateusza w r. 22. 0 miłości Boga i bliźniego.
9 N.

10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

17 po Sw. Sergijusza, Gor. 
Mikołaja Tolent. w.
Prota i Jacka mm.
Tobijasza i Waleryana m. 
Aurelijusza, Arna i Filipa 
Podwyższenie ś. Krzyża 
Nikodema i Waler.

Sobiebór 
Władybój 
Iścislaw 
Radzimir 
Chronisław 
Ziemiomysłb. 
Budzimil

28 12 po S. Moysea
29 Usieknow. Joan.
80 Alexandra patriar.
31 Położ. Pr. Bohor.

1 Symeona stołpnika
2 Mamanta mucz.
3 Anftyma mucz.

Ew. u ś. Mat. w r. 9. 0 uzdrowieniu paralityka.
16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

18 po Sw. Im. NMP. Cypryj. 
Piętna św. Franciszka 
Józefa wyz.
Suched. Januarego b. m. 
Eustachego i Teodora 
Suched. Mateusza Ew. ap. 
Suched. Maurycego męcz.

Sędzislaw
Drogosław 
Dobrowit
Krzepimir
Myślislaw 
Bożydar
Zelimir

4 13 po S. Wawyły
5 Zaharya pror.
6 Czudo Michaiła ar.
7 Sozonta
8 Rożdestwo Bohorod.
9 Joakima i Anny

10 Mynodory mucz.
Ew. u ś. Mat. w r. 22. 0 wezwaniu na gody i szacie godowej.

23 N.
24 P.
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

19 po Sw. MB. Boi. Tekli 
MB. Więziennej i Gerarda 
Władysława i Aurelii p. 
Cypryjana i Justyny m. 
Przen. ś. Stan, i Damiana 
Wacława kr. męcz. 
Michała Archanioła *)

Bogusława b. 
Ilomir 
Świętopełk 
fcadyslaw W. 
Damian 
Wacław św. 
Dadźbóg

11 14 po S. Fteodory
12 Awtonoma m.
13 Kornyla sotnika
14 Wozd cz. Chresta
15 Nykity mucz.
16 Josafata arch.
17 Sofii mucz.

Ew. u ś. Jana w r. 4. 0 uzdrowieniu syna księcia w Kafarnie.
30 N. | 20 po Sw. Hieronima kapi'.| Iinislaw [18 15 po S. Jewinenia

*) W Galicyi święto uroczyste, gdyż to patron prowincyi.
'~0<łmian.y światła, księżycowego.

® Nów d. 1 o g. 3 m. 34 popol., pochmurno i dość chłodno.
Q) P. kw. d. 9 o g. 7 m. 57 wieczór, deszcze trwające do 15. 
@ Pełnia d. 16 o g. 11 m. 1 wieczór, dni piękne, ranki i wie­

czory chłodne. C O. kw. d. 23 o g. 2 m. 10 popol.
Wschód słońca Zachód Dł. dnia Wschód słońca Zachód DL dnia
d. g- m. g- m. g* m. dn. g m. g- m. »• m.

5 5 25 6 33 13 8 20 5 46 6 2 12 16
10 5 31 6 23 12 52 25 5 49 5 50 12 1
15 5 40 6 12 12 32 30 5 6 5 40 11 34



PAŹDZIERNIK ma dni 33
DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE
1 P.
2 W.
3 S.
4 C.
5 P.
6 S.

Remigiusza, Arety, Julii 
Aniołów Stróżów 
Kandyda m.
Franciszka Serafickiego 
Placyda i Flawii 
Brunona wyzn.

Ew. u ś. Mat. w r.
7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 s.

21 po Sw. MB. Różańcowej 
Brygidy p. Szymona pr. 
Dyjonizego m. 
Franciszka Borg. w. 
Filonelli i Placydy m. 
Maksymilijana b.
Edwarda, Kolom., Anioła

Ew. u ś. Mateusza w r.
14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

22 po Sw. BI. Wincentego 
Jadwigi i Teresy 
Gawła opata wyz. 
Florentyna b.
Łukasza Ewang., 
Piotra z Alkant.
Edmunda i przen. ś. Woje.

Ew. u ś. Mat. w r. 9. 0
21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 0.
26 P.
27 S.

23 po Sw. Urszuli p. i tow.
Jana, Marka i Filipa
Jana Kapistr.
Rafała Archanioła
Krysp. i Kryspiniana,Teod. 
Ewarysta i liustyka m. 
Iwona i Frumencyjusza

Ew. u ś. Mat. w r. 8. Pan
28 N.
29 P.
30 W.
31 S.

24 po Sw. Jana Kant., Szy. 
Narcyza i Teodora 
Marcela i Zenobii 
Wigilija. Lucylli p. m.

^OćLraiany świat
@ Nów d. 1 0 g. 7 m. 14 
d. 9 o g. 11 m. 39 rano, r 
goda się utrzymuje. @ Pel 
pochmurno. (£3 0. kw. dn. 
przymrozki i wiatry a nie!

o g. 1 m. 16 w no
Ws. słońca Zachód DL dnia 
dn. g. m. g. m. g. m.

5 6 12 5 26 11 14
10 6 19 5 23 11 4
15 6 26 5 15 10 49

ła lisię 
piękr 

ano i v 
nia d.

23 o p 
ciedy d 
cy, mr<

Ws. st 
dn. g,
20 6 
25 6
30 6

1. SEPTEM WRIJ. Octobar.
IMIONA SŁ. | ŚWIĘTA RUSKIE
Znatyslaw 
Stanimir 
Siemian 
Bratysław 
Zasław 
Bronisław

19 Trofyma mucz.
20 Jewstafya mucz.
21 Kodrata apost.
22 Foky mucz.
23 Zaczatye ś. Joanna
24 Ftekły mucz.

18. 0 darowaniu uraz.
Koślawa
Wojsława 
Dogomost 
Tomil
Dobromiła 
Grzmislaw 
Ziemisîaw

25 16 po S. Jewfrosinii
26 Joanna Bohoslowa
27 Kałystrata mucz.
28 Charytona
29 Kyryaka prep.
30 Hrynorya jep.

1 Pokrow. Pr. Bohorod.
22. 0 czynszowej monecie.
Dzierżymir 
Dlugoslawa 
Radzisław 
Zytyslawa 
Bratumił 
Ziemowit 
Budzisîawa

2 17 po S. Kypryana
3 Dyonysya mucz.
4 Jeroftea jepis.
5 Charytyny, Damya.
6 Ftomy apost.
7 Serhya i Wakcha
8 Peïachyi prep.

wskrzeszeniu córki Jaira.
Daromiła 
Przebyslawa 
Wlastymir 
Siemisław 
SamomysI 
Lutosiaw 
Witoinil

9 18 po S. Jakowa ap.
10 Jewtampya
11 Fylyppa apost.
12 Prowa, Taraha m.
13 Karpa i Papyła
14 Nazarya mucz.
15 Jewtyma prep.

Jezus uzdrawia sługę setnika.
W łady bóg
Dalemil 
Przemysława 
Godzimir

16 19 po S. Łonhyna
17 Osyi prep. Andrea
18 Łuki apost. ew.
19 Joila prep. i Wara

Ąycowego.
na pogoda. 0) P. kw. 
vieczór chłodno, po- 
16 o g. 8 m. 5 rano, 
?. 12 m. 38 w nocy, 
leszcz. (§) Nów d. 31 
oźne wiatry.
ońca Zachód Dł. dnia
, m. g. m. g. m.

31 4 52 10 21
40 4 45 10 5
43 4 35 9 52
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LISTOPAD ma dni 30. OKTOWRU. November.
DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE IMIONA SŁ. ŚWIĘTA RUSKIE
1 c.
2 P.
3 s.

Wszystkich świętych
Dzień zaduszny. Tobijasza 
Huberta i Malachijasza w.

Warcisław 
Wy ty mir 
Chwalisław

20 Artemia mucz.
21 lłariona weł. jep.
22 Awerkia jepisk.

Ew. u ś. Mat. w r. 8. P. Jezus ucisza burzę na morzu.
4 N.
5 P.
6 W.
7 S.
8 C.
9 P.

10 S.

25 po Sw. Karola Borom. 
Feliksa, Aureliana, Tylw. 
Leonarda op. wyz. 
Herkulana m.
4 braci Koronatów mm. 
Teodora męczennika 
Andrzeja z Awelinu w.

Mściwoj 
Sławomir bł. 
Wszewład 
Zytomir 
Sędziwój 
Bogodar 
Ludomir

23 20 po S. Jakowa ap.
24 Aretya m.
25 Markiana mucz.
26 Dymetrya weł. mucz.
27 Nestora mucz.
28 Terentia mucz.
29 Anastasyi mucz.

Ew. u św. Mateusza w r. 13. 0 kąkolu i pszenicy na jednej roli.
11 N.
12 P.
13 W.
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

26 po Sw. Marcina b. 
Braci Polaków 5 męcz. 
Homobona wyz.
Jukunda i Wawrzyńca w. 
Leopolda w. i Giertrudy 
Jozafata i Edmunda bis.
Salomei król. poi.

Spitoslaw 
Nowosław 
Wszerad 
Wodzimir 
Przybyslaw 
Radomir 
Zbisław

30 21 po S. Zenowia
31 Stahya apost.

1 Kośmy i Damyana
2 Josafata mucz.
3 Akepsyna mucz.
4 Joannyka prep.
5 Halaktyona m.

Ew. u św. Mat. w r. 13. 0 kwasie i nasieniu gorczycznem.
18 N.
19 P.
20 W.
21 S.
22 C.
23 P.
24 S.

27 po Sw. Stanisława K. 
Elżbiety kr. i Kryspina m. 
Feliksa“ w.
Ofiarowanie N. M. P.
Cecylii panny męcz. 
Klemensa pap.
Jana od Krzyża i Emilii

Stanisław św.
Drogomira 
Sędzimir 
81'aw
Wszemiła 
Miływój 
Dorosław

6 22 po S. Pawła
7 MM. 33 Mylyty
8 Nlychaiła arćh.
9 Onysyfora

10 Erasta, Olympa ap.
11 Myny mucz.
12 Joanna Myłost.

Ew. u ś. Mat. w r. 24. 0 końcu świata i sądzie powszechnym.
25 N.
26 P.
27 W.
28 S.
29 C.
30 P.

28 po Sw. Katarzyny p. m. 
Konrada bisk.
Waleryjana b. w.
Rufina i Mansweta m.
Saturnina męcz.
Andrzeja apóst.

Chwalimira 
Lechosław
Tomir 
Gościsław
Przemyśl 
Ludoslaw

13 23 po S. Joanna Zlat.
14 Fyłypa Post do Roi
15 Iiurya, Sainona m.
16 Maftea ap. i ew.
17 Hryhorya jep.
18 Platona mucz.

^Odmiany Światła księżycowego.
Q) P. kw. d. 8 o g. 1 m. 24 w nocy, wietrzno, deszcz ze śnie­
giem. @ Pełnia d. 14 o g. 5 m. 57 wieczór, przymrozki i wiatry. 
Ć Ost. kw. d. 21 o g. 8 m. 3 popoł., lekkie mrozy. ® Nów 

d. 29 o g. 8 m. 14 wieczór, mróz i śniegi.

Wschód słońca Zachód Dl. dnia Wschód słońca Zachód Dł. dnia
dn. g- ni. g- m. g- m. dn. g m. g- m. g- ni.

5 7 3 4 25 9 22 20 7 28 4 6 8 38
10 7 11 4 17, 9 6 25 7 36 4 — 8 24
15 7 19 4 11 8 52 30 7 42 3 56 8 14



GRUDZIEŃ ma clni 31.
DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE
1 s. Eligijusza biskupa

Ew. u ś. Łuk. w r. 21. 0 dru
2 N.
3 P.
4 W.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

1 Adw. Bibijanny męcz. 
Franciszka Ksawerego 
Barbary p. m.
Post. Sabby i Kryspiny 
Mikołaja biskupa 
Wig. Ambrożego bisk.
Niepokalane Poczęcie NMP.

Ew. u ś. Mateusza w r. 11. 0
9 N.

10 P.
11 W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

2 Adw. Leokadyi i Waleryi 
NMP. Loretańskiej 
Damazego pap.
Post. Aleksandra, Aleksego 
Łucyi i Otylii p. m.
Post. Nikazego b. 
Post. Ireneusza b. nr.
Ew. u ś. Jana w r. 1. 0

16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P.
22 S.

3 Adw. Euzebijusza b. 
Łazarza bisk.
Oczekiw. NPM.
Suched. Nemezyjusza m. 
Teofila męcz.
Suchedn. Tomasza apostola 
Suchedn. Zenona męcz.

Ew. u ś. Łukasza w r. 3. 0
23 N.
24 P-
25 W.
26 S.
27 C.
28 P.
29 S.

4 Adw. Wiktoryi p. 
Wigilia. Adama i Ewy
Boże Narodzenie
Szczepana 1 męczennika
Jana apost. Ewang. 
Młodzianków
Tomasza bisk. męcz.

Ew. u ś. Łukasza w r. 2. Sy
30 N.
31 P.

1 po B Nar. Dawida króla 
Sylwestra p.

'-Odmian}’ świat 
Q) Pierw, kw. d. 7 o g. 1 m. 
i zamiecie. @ Pełnia d, 14 o 
mują się do ostat. kw. (£j, 0. 
śniegi z deszczem, następnie m 

d. 29 o g. 2 m. 19 po
Wschód stońca Zachód Ot. dnia 
dn. g. m. g. m. g. m.

5 7 49 3 53 8 4
10 7 54 3 52 7 58
15 7 58 3 49 7 51

la
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róz 
poll
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dn
20
25
30

NOEMWRIJ. December.
IMIONA SŁ. ŚWIĘTA RUSKIE
Samoslawa 19 Awdya pror.

giem przyjściu Chrystusa na sąd.
Szulisław 
Wiślimir 
Lubomila 
Spitoslawa 
Jarogniew 
Ludomysl 
Boguwola

20 24 po S. Prokta
21 Wchód. Bohor.
22 Fylymona apost.
23 Amfiłochia
24 Jekataryny mucz.
25 Kłymenta papy
26 Atympya stolp.

poselstwie Jana do Chrystusa.
Wyszosława 
Radzisława 
Wojmir 
Wolidar
Władysława 
Sławifijor
Wolimir

27 1 Adw. Jakowa m.
28 Stefana m.
29 Paramona mucz.
30 Andrea apost.

1 Naurna pr.
2 Awwakuma pr.
3 Sofonia pror.

poselstwie żydów do Jana.
Zdosława 
Zyrosław 
Wszemir 
Mścigniew 
Bogumiła 
Tomisław bł. 
Drogomir

4 2 Adw. Warwary m.
5 Sawwy otca
6 Nykołaja jep.
7 Amwrosyja jepisk.
8 Patapia prep.
9 Zaczat. Pr. Bohorod.

10 Myny i Jermohena
Janie opowiad. chrzest pokuty.
Sławomira 
Godysława 
Grzmislawa 
Wróciwój 
Radomyśl 
Godzisław 
Goslaw bł.

113 Adw. Danyiła stoi.
12 Spyridona jep.
13 Ewstratia, Auksent.
14 Ftyrsa, Łucya m.
15 Jelewterya mucz.
16 Ahhea pror.
17 Danyila pror.

meon przepowiada o P. Jezusie.
Ludomił 
Lassota

18 4 Adw. Sewastyana
19 Wonyfatya mucz.

księżycowego.
popołudniu, wielkie śniegi 

m. 48 rano, mrozy utrzy- 
. d. 21 o g. 9 m. 28 rano, 
i zawieje śniegowe. '§) Nów 
udniu, silne mrozy.
chód stoAca Zachód Dt. dnia 
. g. m. ir. m. g. m.

8 2 3 52 7 50
8 5 3 55 7 50
8 6 4 — 7 54
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XXV

Jarmarki uprzywilejowane
w kr. Galicy!, w W. księstwie Krakowskiein i ks. Bnkowinskiem.

Alwernia, powiat Chrzanowski, 15 Stycznia, 26 Lutego, 19 Marca, 24 
Kwietnia, 16 Maja, 25 Czerwca, 18 Lipca, 16 Sierpnia, 24 Września,
21 Października, 23 Listopada, 23 Grudnia.

Andrychów, powiat Wadowicki, 12 jarmarków; ośm w miesiącach: Styczniu, 
Lutym, Kwietniu, Maju, Lipcu, Wrześniu, Październiku i Listopadzie 
i w pierwszy wtorek po 15-tym i 19 Czerwca, 24 Sierpnia i 24 Grudnia.

Biała, m. powiat, w trzeci poniedziałek po śś. Trzech Królach, w drugi 
poniedziałek po ś. Janie Nepomucenie, w pierwszy poniedziałek po św. 
Jakóbie Apostole, w pierwszy poniedziałek po śś. Szymonie i Judzie, 
każdy z tych jarmarków trwa dni trzy.

Bochnia, m. powiat., 2 Stycz., w poniedz. po niedz. mięsopust., po 3 nie­
dzieli postu nu konie i bydło (trwa aź do piątku tego samego tygodnia), 
potem jarmark we czwartek każdego tygodnia aź do piątku tego sa­
mego tygodnia, potem jarmark we czwartek każdego tygodnia aź do 
piątku po Wniebowst. Pańs. w piątek po Boźem Ciele, 24 i 30 Czerwca,
22 Lipca,-10 Sierpnia, w poniedz. po Podwyższ, św. Krzyża, w poniedz. 
po Róźań. 10 i 24 Listop. Jeżeli który z tych jarmarków przypadnie 
na sob., niedz. lub dzień świąteczny odkłada się na następny poniedz. 
lub dzień powszedni.

Bolechów, powiat Dolinianski, 18 Stycznia, 5 Maja, 11 Lipca, i 26 Wrześ. 
Co poniedziałek targ tygodniowy.

Brody, m. pow. 18 Stycz , 5 Maja, 26 Sierpnia, targ na wełnę przez dni 8 
i 30 Października.

Brzesko, m. powiatowe, co trzeci wtorek jarmark na bydło, konie, niero- 
gaciznę, len, nabiał.

Brzezany, miasto powiatowe ma cztery jarmarki większe n. st. w ruskie 
środopoście ; we wtorek po Zielonych świętach ruskich. Sześć jarmar­
ków mniejszych: 3 Lutego, 21 Maja, 3 Września, 15 Października, 20 
Listopada i 18 Grudnia. Co poniedziałek i piątek targ tygodniowy.

Brzostek, powiat Pilzneński, co dni 14 we wtorek targi.
Brzozów, m. powiat., 6 Stycznia, 6 Lut.. 16 Marca, 23 Kwietnia, 26 Maja, 

29 Caerw., 22 Lipca, 24 Sierpnia, 14 Września, 4 Października, 1 List., 
11 Listopada i 12 Grudnia. Co czwartek targ tygodniowy.

Buczacz, pow. Kołomyjski, 18 Stycznia, 14 Lutego, 29 Marca, 6 Kwietnia, 
5 Maja, 2 i 22 Czerwca, 13 Sierpnia, 7 Września, 13 Października, 
11 Listopada i 12 Grudnia. Co czwartek targ tygodniowy.

Chrzanów, m. powiat., w poniedz. po Trzech Królach, po Matce Boskiej 
Gromnicznej, 12 Marca, 1 Maja, 24 Czerwca, 15 Sierp., 25 Lipca 10 
i 28 Paździor., 11 Listopada i 6 Grudnia. Co czwartek targ tygodniowy.

CzernicAdw, pow. Krakowski. 12 jarmarków, w poniedziałki po Trzech 
Królach, N. M. P. Gromnicznej, św. Józefie, św. Wojciechu, Wniebowst. 
P., św. Trójcy, św. Jakóbie, św. Bartłomieju, św. Mateuszu, śś. Szymo­
nie i Judzie, św. Katarzynie, św. Tomaszu.

Czort.ków, miasto powiat., 2 Lutego, 21 Marca, 12 Maja, 11 Lipca, 27 Sierp., 
7 Listopada, 21 Grudnia.



XXVI

Czerniowce, miasto na Bukowinie, 12 Lipca przez dni 14, 12 Listopada 
przez 8 dni.

Dąbrowa, pow. Dąbrowa, na Zielone św., 14 Lipca, 29 Września na konie.
Dębica, pow. Pilzneński, 2 Stycz., 2 Lutego, 25 Kwietnia, po dniu Bożego 

Ciała, św. Małgorzaty, 24 Sierpnia, 15 Października, 4 Grudnia.
Dembowiec, pow. Jasielski, 11 Stycznia, 24 Lut., 19 Marca, 5 Kwiet., 3 Maja, 

we wtorek po Zielonych Świętach, 27 Czerw., 4 i 24 Sierp., 14 Wrześ., 
4 Paździer., 11 i 25 Listop. Co poniedziałek targ tygodniowy.

Dobczyce, powiat Wielicki, w każdą pierwszą środę miesiąca jarmark, w każdą 
zaś trzecią środę miesiąca targ tygodniowy.

Dobromil, miasto powiat. 29 Stycz. star, stylu, w dzień po Wniebowstąpie­
nia obrz. rusk., 11 Czerwca star, stylu, 26 Lipca przez 4 tygodnie, 29 
Września przez 2 tygodnie.

Drohobycz, miasto powiat. Co poniedziałek targ tygodniowy.
Dulcla,' pow. Krosno, 7 Stycz., 25 Lut., 19 Marca, na Wniebowstąpienie 

Pańskie, na Boże Ciało, 24 Czerwca, 22 Lipca, 29 Sierpnia, 21 Listo­
pada i 21 Grudnia.

Dunajec-Czarny, powiat Nowy-Targ, jarmark na płótna, w ostatni ponie­
działek zapustny, w poniedz. w Wielkim Tygodniu, w poniedz. po Wnie­
bowzięciu Maryi P., 2 List., w poniedz. ostatniego tygodnia Adwentu.

Frysztag, p. Jasielski, ma w każdy drugi czwartek walne jarmarki na bydło. 
Gorlice, m. powiat., ma 12 jarmarków we wtorki: po śś. Trzech Królach, 

św. Macieju, niedzieli Kwietnej, śś. Filipie i Jakóbie, Wniebowstąpie- 
piu Pańskiem. św. Janie Chrzcicielu, św. Maryi i Magdalenie, Wniebo­
wzięciu N. M. P., Narodzeniu N. M. P., św. Franciszku Seraf., św. 
Marcinie, po trzeciej niedzieli Adwentu; co wtorek targ tygodniowy.

Gródek, w pow. Gródeckim, w dniu gr. ob. święta Błachowiszczenie, 6 
Kwietnia, w następny dzień po Boźem Ciele i 14 Września.

Grybów, m. powiat., 21 Stycznia, 4 Marca, w poniedz. Środopostny, we 
wtorek po Wielkiejnocy, we wtorek po Zielonych Świątkach, w poniedz. 
po św. Jacie Chrz., 26 Lipca, w poniedz. po św. Wawrzyńcu, w ponie­
działek po Narodzeniu Maryi Panny, 21 Września, 17 Grud., 29 Wrześ., 
12 Listop., każdej soboty targ tygodniowy.

Halicz, powiat Stanisławowski, 7 Stycz., 5 Kwietnia, 5 Lipca i 12 Paźdz« 
Horodenka, m. powiat, (według starego stylu); 1 Stycz., 2 Lutego, w drugi 

poniedziałek postu, 25 Marca, 23 Kwiet., we Wniebowstąpienie Pańskie4 
29 Czerwca, 15 Sierp., 16 Października. Co wtorek i piątek targ tyg.

Husiatyn, miasto powiatowe, 24 Czerwca, 2 Września.
Janów, powiat Gródecki, (podług star, kalend.) 2 Stycznia, 17 Maja, 8 Li­

stopada. Każdy trwa po 8 dni.
Jarosław, m. powiat., ma cztery jarmarki po ośm dni trwające; 10 Stycz., 

10 Marca, 13 Czerwca, i 2 Września. Co poniedziałek, piątek targi 
tygodniowe.

Jasło, miasto powiatowe, 6 Stycznia, 3 Lutego, 23 Kwietnia, 21 Września, 
1 i 30 Listopada. Co piątek targ tygodniowy.

Jeleń, powiat Chrzanowski, w dzień po Nowym Roku, w poniedziałek po 
niedzieli Starozap., 19 Marca, 3 Maja, 3 Czerwca, w poniedz. po św. 
Janie Chrzcicielu, 25 Lipca, w drugi poniedziałek po św. Wawrzyńcu 
m. 14 Wrześ., w poniedziałek po św. Franciszku Serafinie, w ponie­
działek po W W. ŚŚ., w poniedziałek po św. Mikołaju Biskupie.

Jordanów, pow. Myślenicki, ma 26 jarmarków rocznie, w dni poniedział­
kowe co dni 14; w razie przypadającego na ten dzień święta, jarmark 
odbywa się w dniu następnym.
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Kalwarya, pow, Wadowicki, 25 Stycznia, 4 Maja, 17 Sierpnia, 16 Listop. 
Kałusz, m. powiat. 10 jarmarków po 2 dni trwających, 18 Stycz., 11 Lut., 

13 Marca, 20 Kwietnia, 16 Maja, 6 Czerwca, 20 Lipca, 28 Września, 
18 List, i 20 Grudnia; dwa zaś jarmarki po 5 dni trwające, 20 Sierp, 
i 28 Września. Co piątek targ tygodniowy.

Kamienica (pod Limanową) co trzeci poniedziałek: targi.
Kamionka Strumiłowa, m. powiat., 2 Stycz., 21 Marca, 7 Kwietnia 24 Czer.,

11 Lipca, 28 Sierpnia, 15 Paź. i 21 Listop. Co piątek targ tygodniowy.
Kęty, 16 jarmarków w poniedziałki przed św. Agnieszką, Wielkanocą, św. 

Janem Kantym i 4-go tygodnia postu. Następne zaś w poniedziałki 
po Oczyszczeniu N. M. P., po zapustach, Znaleź. św. Krzyża, Wnie­
bowstąpieniu Pańsk., Boźem Ciele, św. Małgorzacie, Maryi Anielskiej, 
Wniebowz. N. M. P., Podwyższ, św. Krzyża, św. Janie Kantym, św. 
Katarzynie i Poczęciu N. M. P.

Kolbuszowa, miasto powiatowe, co wtorek targ tygodniowy.
Kołomyja, m. powiat. Da Wniebowstąpienie P. (według gr. kat. obrz.), 

6 Lut., 24 Kwiet., 15 Czerw,, 3 Sierpnia, 13 Wrześ., 30 Października, 
18 Grudnia (według nowego stylu).

Komarno, powiat Rudki, w poniedziałek po św. Trójcy, w poniedziałek 
po św. Szymonie i Judzie. W poniedziałek i piątek targi tygodniowe.

Kraków, (stolica W. Ks. Krakowskiego), jarmarków 5-dniowych na bydło 
i konie 2 do roku: w poniedziałek po czwartej niedzieli Postu i w je­
sieni 1 Października. Co wtorek i piątek targ tygodniowy.

Krosno, m. powiatowe, w poniedziałki po Nowym Roku, Białej niedzieli, 
św. Trójcy, św. Ignacym Lojoli (31 Lipca), śś. Szymonie i Judzie (28 
Października).

Krzeszowice, (W. Ks. Krak.) co poniedziałek targ tygodniowy.
Kuty, powiat Kosowski, 30 Stycznia, 22 Maja, 26 Września, 12 Listopada. 

Każdy trwa przez 4 dni.
Lanckorona, powiat Wadowicki, w poniedziałek po Trzech Królach, 21 

Stycznia, 4 Marca, 7 Maja, we wtorek po Zielonych Świątkach, w po­
niedziałek po św. Trójcy, na św. Wojciecha, 24 Czerwca, 25 Lipca.

Leżajsk, pow. Łańcucki, 4 Paździer., 6 Grudnia. C) wtorek i piątek targi 
tygodniowe.

Limanowa, m powiat , jarmark co 3-ci poniedziałek i 14 Stycznia, 4 i 25 
Lutego, 18 Marca, 8 i 29 Kwiet., 20 Maja, 10 Czerw., 1 i 22 Lipca,
12 Sierpnia, 2 i 23 Września. 14 P*źdz.,  4 i 15 Listopada, 16 Grud.

Lisko, miasto powiatowe, co wtorek targ tygodniowy.
Liszki, pow. Krak., ma 12 jarmark., zawsze w pierwszy poniedz. każdego 

miesiąca.
Lwów, m. stołeczne królestwa Galicyi, ma trzy jarmarki, na św. Jerzego od 

4 Maja, przez 4 tygodnie, św. Agneszki od 1 Czerwca przez 2 tygodnie, 
N. Maryi P. Śnieżnej od 13 Października przez 2 tygodnie; co ponie­
działek, środa i piątek targi.

Łącko, co trzecią środę targ.
Łańcut, m. powiat., 7 Stycznia, 2 Lut., 15 Marca, 16 Maja, 13 Czerwca,

13 i 26 Lipca, 24 Sierpnia, 10 Paździer., 11 i 30 Listopada; w razie 
przypadającego na te dnie święta, jarmark odkłada się na dzień na­
stępny. Co wtorek i piątek targi.

Maków, pow. Myślenicki, 27 Sierp., 17 Września i co trzeci wtorek. 
Mikołajów, pow. Zydaczowski, 13 Stycznia, 18 Sierpnia i 20 Września.

Co wtorek targ tygodniowy.
Myślenice, m. powiatowe, ma cztery jarmarki: w poniedz. po śś. Trzech 
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Królach, we wtorek po Zielonych bwiętach, w poniedziałek po św. Ja­
kóbie, po Boźem Narodzeniu. Co drugi poniedziałek targi.

Monasterzyska, pow. Buczacki, 8 Stycznia, 14 Lutego, w pierwszy i piąty 
poniedz. po Wielkiejnocy, we wtorek po Zielonych Świątkach, 20 Czer. 
30 Lipca, 18 Sierpnia, 13 Września, 26 Paździer., 7 Listop., 18 Grud.

Mielec, miasto powiatowe, we czwartek; po 2 Lut., po św. Trójcy, po 
15 Sierpnia, po 21 Września, po 11 Listopada.

Milówka, powiat Żywiecki, w pierwszy poniedz. każdego miesiąca, gdyby 
na ten dzień święto przypadło, jarmark odbywa się we wtorek.

Mościska, miasto powiatowe, 25 Lut., 18 Kwietnia jarmark na konie, 24 
Czerwca, główny .jarmark na konie, 10 Sierp., 1 Listop. główny jar­

mark na konie. Na tydzień przed temi jarmarkami bywa znaczny handel 
na płótna i futra.

Muszyna, powiat Nowo-Sądec., 2 Stycz., 3 Lut., 26 Maja, 22 Lip., 29 Wrześ., 
poniedziałek przed Ofiarowaniem N. M. P.

Niepołomice, pow. Bocheński, 7 Stycz., w poniedz. po niedzieli zapustnej 
po niedzieli kwietniej, 8 Maja, w poniedziałek po św. Trójcy, 24 Czer­

wca, 26 Lipca, 24 Września, 4 Listopada.
Nadworna, m. powiat. 6 Stycz., 5 Maja (na Jura), 11 Lipca (Piotra i Pa­

wła). 13 Paździer. (Pokrowy). Co poniedz. i czwartek targ tygodniowy.
Mzanfcowzce, pow. Przemyski, według starego stylu: 16 Stycznia, 1 Marca, 

2 Czerwca, 26 Września, 6 Grudnia.
Nowa-G-óra, pow. Chrzanowski, w poniedz. po św. Agneszce, Znalezieniu 

św. Krzyża, św. Michale, św. Tomaszu Apostole.
Nowy-Sącz, miasto powiat., co wtorek i piątek targ tygodniowy.
Nowy-Targ, miasto powiatowe, jarmarki począwszy od 7 Stycznia co dni 

14 w poniedziałki.
Oświęcim, pow. Bialski, w każdy pierwszy i drugi czwartek miesiąca jar­

mark, w razie święta w poprzedni to jest we środę. Co czwartek targi 
tygodniowe, oraz na woły opasowe, stepowe i trzodę chlewną.

Pilzno, miasto powiatowe, co poniedziałek targ tygodniowy.
Piwniczna, pow. Staro-Sandecki, 2 f Stycz., w poniedz. po niedzieli środopost- 

nej, we wtorek po Zielonych Świętach, 25 Lipca i 24 Sierpnia. Co dwa 
tygodnie we środę po jarmarku Starn-Sądeckim targ.

Podgórze przy Krakowie, ma 12 jarmarków, w czwartą środę każdego mie­
siąca: w razie święta we środę, jarmark odkłada się na dzień następny. 
Co wtorek i piątek targi tygodniowe; co niedz. targ na obuwie do go­
dziny 9 rano.

Przemyśl, m. powiat., według obrządku greckiego 13 Stycz., 6 Kwietnia, 
6 Lipca, każdy z tych jarm. trwa dni 8. Co poniedz. i piątek targ tyg.

Przeworsk, pow. Łańcucki, 2 Stycz., 19 Marca, 1 Maja, 25 Lipca, 3 Paź­
dziernika, 19 Listopada.

Podhajce, miasto powiatowe, podług starego kalend. 16 Stycz., w niedzielę 
starozap., w środopust., w poniedz. po Wielkiejnocy, na Wniebowstąp., 
29 Czerwca, 15 Sierp., 14 Wrześ., 18 Paźdz., 8 Listop., 6 Grudnia.

Przemyślany, miasto powiatowe, 1 Stycz., 14 Lutego, 28 Marca, 29 Maja, 
11 Czerwca, 11 Listopada.

Rabka, pow. Myślenicki, co dni 14 w dni poniedziałkowe targi. 
Radomyśl, przy Dembicy, co czwartek targ na konie, bydło i trzodę. 
Rohatyn, m. pow., 9 Stycz., 3 Lut., 26 Lip.. 1 Paź. W środy i piątki targi. 
Ropczyce, m. pow. 7 Stycznia, w pierwszy poniedziałek po wstępnej śro­

dzie jarmark na konie trwa 5 dui, w poniedziałek po Przewodniej nie­
dzieli, po Zielonych świętach we wtorek, 22 Lipca, 14 Wrząśnia, 28 
Października, 9 Grudnia.
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Rudki, m. powiat., 2 Lipca, 15 Sierpnia i 8 Września.
Rzeszów, m. powiat., 19 Marca 1 dzień, 23 Kwietnia na konie 14 dni, 

w poniedz. po św. Trójcy, 21 Lipca po 1 dniu, 21 Września na konie 
14 dni, 2 Listop. i 21 Grudnia po jednym dniu. Co 2 wtorek i piątek 
targi tygodniowe.

Radowce, (Radautz) na Bukowinie, 1 Maja, 20 Listopada.
Radymno, pow. Jarosławski, 25 Maja, 20 Sierp., 20 Wrześ., 20 Grudnia. 
Rymanów, powiat Sanok, 25 Lipca, 10 Sierpnia, 8 Września, 6 Grudnia, 

każdy trwa po 5 dni.
Sądowa Wisznia, pow. Mościski, 1 Stycz., w drugi dzień Zielonych Świąt 

obrz. gr. kat. 26 Lipca i 27 Wrześ., w każdą środę targ tygodniowy.
Sanok, m. powiatowe, we wtorek przed Zielonemi Świętami i poniedziałek 

przed Boźem Narodzeniem.
Skawina, pow. Wielicki, 2 Stycznia, 9 Kwiet., 1 Sierp., i 4 Października. 
Sokal, m. pow. 18 Stycz., 23 Kwiet., 12 Lipca, 4 Paźdz., i 20 Listopada; 

targi główne w środopoście ruskie, 8 Wrześ., 2 Listop., 12 i 18 Grud.
Sokołów, pow. Kolbuszowski, 7 Stycz., 3 Lut., 4 i 26 Marca, 23 Kwietnia, 

na Zielone Świątki, 30 Czerw., 16 i 25 Lip., 24 Sierp., 14 Września, 
18 Paźdz., 11 Listop. i 9 Grudnia.

Stanisławów, m. pow. 15 Lut., 29 Marca, 10 Kwietnia jarmark na konie, 
w piątek po święcie Bożego Ciała. 14 Wrześ., i 4 Grudnia; targi roczne:
14 Maja i 6 Sierpnia.

Starewiiasćo, m. powiat. 12 Marca, 24 Czerwca, przez dni 12 na płótno, 
10 Września i 12 Grudnia.

Stary-Sącz, m. pow., począwszy od dnia 9 Stycznia b. r. co dwa tygodnie 
w każdą środę jarmark w razie przypadającego na ten dzień święta, jar­
mark odbywa się dnia następnego to jest we czwartek.

Strzyżów, pow. Rzeszowski, ma 12 jarmarków: w poniedziałek po Trzech 
Królach 1 dzień, 8 Lutego, 3 dni, w poniedz. zapustny, środopostny, 
po Wielkiejnocy po 1 dniu, 8 Maja 3 dni, 25 Lipca 1 dzień, 14 Sier­
pnia 3 dni, 8 Września, 21 Paźdz. 6 Listop. po 1 dniu, 25 Listopada 
3 dni. Co poniedziałek targ tygodniowy.

Szczerzec, powiat Lwowski, 2 Stycznia, w pierwszy dzień po Zielonych 
Świętach, 20 Lipca i 30 Września. Co wtorek targ tygodniowy.

Szczucin nad Wisłą, powiat Dąbrowski, 6 Lutego, 4 Maja, na św. Trójcę 
23 Lipca, 15 Października i 4 Grudnia.

Szczurowa, powiat Brzeski, co trzeci czwartek wielkie targi na bydło
1 wszelkie produkta.

Sadogóra, na Bukowinie (jarmarki na bydło) 6 Lutego, we czwartek przed 
niedz. Kwiet., 1 Sierp., 6 Wrześ., 13 Paźdz., 5 i 28 List., 24 Grudnia.

Sambor, m. pow., 3 Lut.., 1 Maja, 21 Wrześ., 30 Listop., każdy po dni 14. 
Sędziszów, powiat Rzeszowski, 19 Marca, 23 Kwietnia, na konie 3 Czerwca,

2 Lipca, 11 Września. 2 Listopada, 21 Grudnia.
Skalat, m. powiat., 6 i 10 Stycznia, star, kalend., 1 i 23 Kwietnia w pier- 
z wszy dzień po Ziel. Święt. obrz. rusk., 12 Lipca, 21 Wrześ., 8 Paźdz.

Sniatyń, miasto powiatowe, podług star, kalend, we środę Środop., we wto­
rek po Zielonych Świątkach, 25 Czerwca, 20 Lipca, 29 Września.

Stryj, miasto powiat, (podług star, kalend.) w pierwszym tygodniu Wiel­
kiego Postu przez 8 dni, w Marcu na świętego Mikołaja przez 3 dni,
15 Sierpnia przez 14 dni, 6 Grudnia przez 8 dni każdego poniedziałku 
i czwartku targi.

Tarnopol, m. powiat., 2 Stycz., 14 Lut,, w środopoście obrządku grecko­
katolickiego, w poniedziałek po Wielkiejnocy obrz. grecko-kat., 13 Kwie­
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tnia jarmark na konie. 24 Czer. 26 Lipca (główny jarmark na konie), 
16 Sierpnia, 26 Września i List.

Tarnów, m. powiat., w pierwszy poniedziałek w miesiącu Styczniu, 3 Lut. 
19 Marca dni 8 ; w drugi poniedz. m Kwietnia, Maja, Czerwca przez
I dzień; 28 Kwietnia jarmark na konie, 22 Lipea, w drugi poniedz. m. 
Sierp., 14 Wrześ., po 8 dni; w drugi poniedziałek m. Października, 
Listopada i Grudnia po 1 dniu.

Trzebinia, powiat Chrzanowski, w pierwszy poniedziałek po Trzech Królach, 
w poniedz. po niedzieli Białej, na św. Wojciecha, na św. Stanisława, 
na św. Piotra i Pawła, w pierwszy poniedz. po św. Jakóbie, na św. 
Bartłomieja, na św. Mateusza, w pierwszy poniedziałek po św. Szymo­
nie i Judzie, w poniedziałek po św. Katarzynie, 21 Grudnia.

Turka, miasto powiatowe, 11 Stycznia, 7 Kwietnia, 10 Lipea, 25 Sierpnia,
II Października, każdy trwa 2 dni.

Tłumacz, miasto powiatowe, 23 Maja, 6 Grudnia.
Tyśmienica, powiat. Tłumacz, (jarmarki na bydło i kouie): 23 Marca, 30 

Kwietnia, 3 Lipea, 27 Września.
Wadowice, m. powiat., w pierwszy czwartek każdego miesiąca, w razie święta 

w następujący czwartek.
Wieliczka, m. powiat, jarmarki odbywają się co czwarty poniedziałek, w ra­

zie przypadającego w tym dniu święta, w następny dzień.
Willamowice, pow. Bialski, w pierwszą środę każdego miesiąca, w razie 

święta jarmark odkłada się na drugą środę miesiąca.
Wiśnicz, powiat Bocheński. 6 Stycznia, 2 Listopada, 21 Grudnia.
Wiśnicz, na Bukowinie, 25 Styez., 30 Kwietnia, 5 Lipca, 13 Sierpnia, 20 

Września, 5 Listopada.
Wojnicz, powiat Brzeski, co trzeci poniedziałek jarmark.
Zaleszczyki, miasto powiatowe, 4 Stycznia, 4 Marca, 4 Maja, 10 Lipca, 4 

Października i 4 Grudnia. Co piątek targ tygodniowy.
Zbaraż, m. powiat., po pierwszym tygodniu Wielkiego Postu według obrz. 

gr. kat., 22 Kwiet., 6 Lipea, 13 Września, 30 Paźdz. i 18 Grudnia.
Złoczów, m. powiat. 19 Stycz., 1 Lutego, 1 Kwietnia, 7 Maja, 8 Czerwca, 

, 1 Sierpnia, 10 Września i 7 List. Co po liedziałek, środę i piątek targ.
Żabno, powiat Dąbrowski, ma sześć jarmarków i targi sławne na nieroga- 

ciznę, 25 Stycznia, w poniedziałek po 2 niedzieli Wielkanocnej, w po­
niedz. po pierwszej niedzieli po św, Janie Chrzcicielu, 16 Sierpnia, 18

, Paździer. w poniedziałek po 3 niedzieli adwentu.
Żmigród, powiat Krośnieński, 2 Lut. w środku postu, 23 Kwiet., 24 Czer- 
, wea, 25 Lipca, 17 Października, 13 Grudnia.

Żołynia, pow. Łańcucki w niedzielę Kwietnią, w dzień św. Trójcy, 10 Sierp., 
21 Grudnia (trwają po dwa dni), zaś na len, przędzę i płótno 25 Stycz., 

. 24 Lutego, 11 Maja, 22 Lipca, 8 i 21 Września, 28 Paźdz. i 25 List.
Żółkiew, miasto powiatowe, 19 Stycznia, 8 Maja, 30 Czerwca, 30 Sierpnia, 

14 Września, 6 Października, 13 Grudnia.
Żydaczów, m. pow. stale 18 Stycznia, 10 Września i 8 Grudnia według 

nowego kalendarza.
Żywiec, m. powiat., w Styczniu: w poniedziałek po św. Trzech Królach, 

po Nawróceniu św. Pawła; w Marcu w poniedz. po św. Macieju; we 
wtorek przed Wielkanocą, w Maju w poniedziałek po Wniebowstąpieniu 
Pańskiem, w Lipcu w poniedziałek ;.orśw. Piotrze i Pawle; 24 Sierpnia, 
we Wrześniu w poniedziałek po św. Michale, w Listopadzie po św Mar­
cinie. Co środę targ tygodniowy, a w razie święta, w dniu następnym.
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OGÓLNE PRZEPISY POCZTOWE.

Tabelka opłaty listów.

TTT
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Należytość za opłatę

I N
al

eż
yt

. re
ko

m
.

Za
 re

ce
p.

 zw
ro

t.
N

al
eż

, ek
sp

re
s.

Za
 nie

op
ła

co
ne

 
lis

ty
 za

 ka
żd

e
ce

nt
ów

 
|

listy
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.

druki próbki

za 
każde cn

t.
cn

t. 
|

za 
każde

1 cn
t. 

I
za 

każde
-+->
O

Austryi .... 15 gr- 5 2 50 gr. 2 do 250 2 10 10'15 15 gr. 10
Bułgaryi .... » 10 5 3 50 gr. 3 10 10 15 15 „ 20
Belgii.................... 10 5 3 50 gr. 3 10 10 15 15 „ 20
Danii i Islandyi 10 5 3 50 „ 3 10 10 15 15 „ 20
Niemiec z Alzacya do 15 5 do 50 g. 2 bez ró- do

i Lotaryngią, Hel- gr- » 250 „ 5 żnicy 15 gr. 10
goland i Luxem- nad 15 „500 „ 10 do do
burg.................... do 250 10 2 „ 1 kil. 15 250 gr. 5 10 10 15 250 gr. 15

Francyi z Algierem 15 gr- 10 5 50 gr. 3 50 „ 3 10 10 — 15 „ 20
Gibraltar p. Niemcy 
Grecyi i wysp Joń-

15 „ 10 5 50 „ 3 50 „ 3 10 10 — '5 „ 20

skich: Corfu, Ce- 
falonia, Zante . . 15 gr. 10 5 50 gr. 3 50 gr. 3 10 10 15 gr. 20

Wielkiej Brytanii i
Irlandyi.... 15 B 10 5 50 „ 3 50 „ 3 10 10 — 15 » 20

Wioch.................... 15 „ 10 5 50 „ 3 50 „ 3 10 10 — 15 „ 20
Montenegro . . . 15 „ 7 4 50 „ 2 50 „ 2 10 10 15 15 „ 14
Niderlandyi . . . 15 „ 10 5 50 „ 3 50 „ 3 10 10 15 15 „ 20
Norwegii .... 15 „ 10 5 50 „ 3 50 „ 3 10 10 — 15 „ 20
Portugalii ....
Rumunii (Mołdawii

15 „ 10 5 50 „ -3 50 r, 3 10 10 — 15 „ 20

i Wołoszczyzny). 
Rosyi z Polska . .

15 , 10 5 50 „ 3 50 „ 3 10 10 15 15 „ 20
15 „ 10 5 50 „ 3 50 „ 3 10 10 — 15 , 20

Szwajcaryi . . . 15 „ 10 5 50 „ 3 50 „ 3 10 10 15 15 „ 20
Serbii (z Węgier) • 
seron (z Austryi) . 15 „ 5

7
2
4

50 „
50 „ 2 50 „

50 „ 2 10 10 15 15 „ 10
14

Hiszpanii .... 
Turcyi europ, przez

15 „ 10 5 50 „ 3 50 „ 3 10 10 — 15 » 20

Tryest, Belgrad.
Orsowe .... 15 „ 10 5 50 „ 3 50 „ 3 10 10 15 „ 20

Kanady.................... 15 „ 10 5 50 „ 3 50 „ 3 10 10 — 15 „ 20
Szwecyi .... 
Zjednoczon. Stanów

15 „ 10 5 50 „ 3 50 „ 3 10 10 15 „ 20

półn. Ameryki . 15 » io| 5 50 „ 3 50 „ 31 10 10 — 15 „ 20
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IF*  o o z t a listo w a.

jścZres ca lietach ma zawierać nazwisko i imię, tudzież miejsce po­
bytu odbiorcy. Na posyłkach do miast większych, wyrazić należy na adresie 
nazwę ulicy i liczbę domu; do miejsc mniej znanych lub noszących nazwę 
z innemi wspólną, dopisuje się powiat lub prowincyę, w której leży. Listy 
wysełane za granicę, należy adresować polskimi literami.

Waga listów, jakoteź paczek zawierających pisma, w monarchii 
austryacko-węgierskiej nie może 250 gramów przekraczać, natomiat posyłki 
do innych krajów nie podlegają temu ograniczeniu. Pisma i pakiety urzę­
dowe, mogą ważyć 2x/2 kilograma.

Marek pocztowych i kopert dostać można na 2, 3, 5, 10, 15, 25 
i 50 ct.; karty korespondencyjne i opaski pocztowe kosztują 2 ct. od sztuki. 
Marki listowe mogą być adresem przepisane, przestemplowane zaś jaką­
kolwiek prywatną stampiglią, są nieważne. Raz już użyte marki, lub wy­
cięte z kopert, są nieważne, a używanie ich podlega karze. Popsute ko­
perty, karty korespondencyjne, blankiety na listy frachtowe, karty na zaliczenie 
i przekazy pocztowe, wymieniają urzęda pocztowe za dopłatą 1 ct. od sztuk , 
na nowe.

Opłata za listy zwykłe podana jest w tabelce wyżej umieszczonej.
Za listy niefrankowane od urzędów uwolnionych od opłaty poczto­

wej, opłaca adresat pojedyncze porto bez wszelkich dodatków; to samo 
tyczy się listów niefrankowanych z państwa tureckiego z takich miejsc, 
gdzie nie ma austyackich urzędów pocztowych.

Opłata za listy miejscowe (Locobriefe) wynosi do wagi 15 gramów, 
3 ct., — do wagi 250 gramów, 6 ct. — Za nieopłacony list płaci adresat 
do 15 gramów 6 ct., do 250 gramów 9 ct.

Listy polecone (rekomendowane) opłaca nadawca. Do Niemiec można 
listy (karty korespondencyjne, druki, dokumenta i próbki) rekomendowane, 
opłacone lub nieopłacone wysyłać. Urząd pocztowy zwraca adresatowi za 
list polecony, któryby zginął 20 złr.

Za recepis zwrotny, wydany na źądauie, płaci się od listu miejsco­
wego 5 ct., od każdego innego 10 ct. Naleźytość opłaca nadawca.

Reklamacya listów rekomendowanych za okazaniem recepisu nadaw­
czego, kosztuje 10 ct. Reklamacyę zarządza poczta bezpłatnie tylko wten­
czas, gdy nadawca nie otrzymał napo wrót recepisu. Termin reklamacyjny 
w obrębie monarchii gaśnie po upływie 6 miesięcy — w krajach należą­
cych do związku pocztowego po upływie roku.

Listy za umyślnym posłańcem (Express-Briefe") mają być u dołu le­
wego rogu oznaczone: „Przez umyślnego posłańca“ (per Expressen zu be­
stellen). Należy tose wynosi 15 ct. i musi być zgóry uiszczoną w gotówcę 
lub znaczkami pocztowymi, nalepionymi na kopertę. Za listy do miejsc po 
za obrębem poczty oddawczej leżących, opłaca się prócz portoryum, po 
50 ct. za każde 7‘/2 kilometra (1 milę austr.) odległości.

Druki wysyłane pod opaską, lub w otwartej kopercie podlegają 
opłacie podanej w tabelce wyżej umieszczonej.

Próbki towarow w obrębie monarchii i do Niemiec wysyłane, 
podług przepisu opakowane i opłacone przez nadawcę — przyjmują 
poczty do wągi 250 gramów, za opłatą 5 ct. Opakowanie musi być tego 
rodzaju, by zaw’artosc sprawdzić możns. Prócz imienia, nazwiska i miejsca 
zamieszkania adresata, powinien adres mieć dopisek: Wzory lub Próbki 
bez wartości. Firmę nadawcy, znak fabryczny, nazwę, numer lub cenę, 



można oznaczyć; wszelkie inne dopiski są wzbronione. Do posyłek tego 
rodzaju nie można listów, ani innych posyłek z osóbnym adresem dołą­
czać. — Próbki towarów nieopłacone, przekraczające wag.ę, mające swą 
wartość lub dla transportu niebezpieczne, poczty nie przyjmują. — Naczy­
nia szklanne, instrumenta ostre, klisze ołowiane i płyty fotograficzne, nie 
mogą być wysyłane jako próbki. — Próbki zawierające płyny, tłustości 
lub sub-itancye farbierskie, mogą być wysyłane jako „próbki“, muszą być 
jednak hermetycznie zamknięte w grubych szklanych flaszkach, wstawione 
w pudełko drewniane napełnione trocinami i ostatecznie zawinięte w me­
talową powłokę (cymfolię — staniol). — Tłuszcze łatwo topniejące należy 
pakować w półtno, pergamin i powłokę metalową.

Karta korespondencyjna kosztuje do wszystkich miejsc austryacko- 
węgierskiej monarchii i do Niemiec 2 ct. — Zagranicę można używać zwy­
kłych kart korespondencyjnych, a zwyżkę frankatury, uiszcza się dolepie- 
niem odpowiednich marek. — Karta korespond. z odpowiedzią zapłaconą 
kosztuje podwójnie.

Za dostawienie do domu listów, kart korespondencyjnych, druków, 
próbek i przekazów, w miejscach gdzie nie ma c. k. listonoszów, płaci się 
od sztuki 1 ct.

Listy „Poste restante“ nieodebrane w ciągu 2 miesięcy, będą zwró­
cone w miejsce nadania.

Posyłki listowne zagranicę, nie mogą zawierać przedmiotów: złotych, 
srebrnych, monety, klejnotów, wogóle wartościowych albo opłacie cłowej 
podlegających.

Waga listów zagranicę do krajów należących do Ogólnego Związku, 
pocztowego (z wyjątkiem monarchii austryacko-węgierskiej i Niemiec) ja- 
koteź i do nienaleźących, nie jest ograniczona, zaś druków i dokumentów 
dopuszczalną jest do 2 kilogramów, próbek do 250 gramów.

Przekazy pieniężne w kraju (Postanweisungen). Za pośrednictwem 
urzędów pocztowych można przekazywać wypłaty w kraju do wysokości 
200 złr. w. a. W tym celu używa się drukowanych przekazów, udzielanych 
za 1/2 ct- stronom przez urzędy pocztowe. Na kuponie należy kwotę zło­
żoną do przesłania wypisać liczbami i słowami. Przesyłający opłaca porto 
przylepieniem marki do 5 złr. 5 ct., od 5 do 50 złr. 10 ct., do 150 złr. 
20 ct.; od 150 do 300, 30 ct.; od 300 do 500, 50 ct.; od 500 do 1000, 
1 złr.; od 1000 do 2000, 1 złr. 50 ct.; od 2000 do 3000, 2 złr.; od 3000 
do 4000. 2 złr. 50 ct.; od 4000 do 5000, 3 złr.

Do Wiednia i Pesztu można w ten sposób przesyłać pieniądze aż 
do wysokości 5000 złr. w. a. Drogą zaś telegraficzną tak przekazy pie­
niężne jak i zaliczki (Nachnahme) do wysokości 500 złr. Przy przekazach 
drogą telegraficzną, opłata pocztowa jest ta sama, co przy przekazach zwy­
kłych, z dodatkiem opłaty za depesze telegraficzne.

. Przekazy zagranicę mogą być przesyłane do całych Niemiec, Belgji, 
Szwajcaryi, Włoch, Rumuniji, Niederlandów, do Konstantynopola, Saloniki, 
Bajrutu i Smyrny, tudzież do Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki, 
jak również, ze wszystkich tych krajów do monarchii Aust. i Węgier. Blan­
kiety są inne jak w kraju, opatrzone 10 ct. marką. Kwoty mogą być prze­
syłane do wysokości 200 złr.

Opłata od zagranicznych przekazów wynosi do Niemiec, Helgoland, 
Luksenburga i do c. k. urzędów pocztowych w Turcyi i Egipcie 20 ct. 
do wysokości 40 złr., wyżej tej sumy aż do 200 złr. 5 ct. za każde 10 złr.; 
do^ Belgji, Francyi, Niederlandów, Rumunji i Szwajcarji 20 ct. do wysoko­
ści 20 złr., wyżej tej sumy aż do 200 złr. 10 ct. za każde 10 złr



XXXVI

Przekazy do Stanów Zjednoczonych opłaca się tylko do Bazyleji — 
należytość pocztowa z Bazyleji do Ameryki wynosi 20 centimów od każ­
dych 10 franków i tę strąca sobie urząd pocztowy w Ameryce od kwoty 
przekazanej.

Kuponu blankietów przy zagranicznych przekazach nie należy uźy 
wać do żadnych pisemnych doniesień, lecz tylko do dokładnego podania 
imienia i nazwiska oddawcy oraz miejsca. Kwoty tylko łacińskiemi gło­
skami wypisane być mogą — wypłata zaś we Francyi następuje w zlocie, 
w państwie anstryaekiem krajową monetą.

Kwoty przekazane tak w kraju jak i za granicą muszą być w prze­
ciągu 14 dni podniesione, w przeciwnym razie wypłata nie nastąpi, lecz 
pieniądze oddawcy przekazane zostaną.

Przekazy telegraficzne zagranicę nie istnieją.
Przekazy pocztowe mogą być także po nadejściu poczty przez umyśl­

nego posłańca (Expressa) doręczone, lecz tylko w takim razie, jeżeli na 
przekazie stoi wyraźnie per Exprès.

Poczta wozowa.

Pocztą wozową można wysyłać pieniądze, papiery wartościowe, to­
wary do wagi 50 kilogr. Listy pieniężne zawierające więcej jak 200 złr- 
a ważące mniej jak 250 grm. można posyłać otwarte (to jest dać pienią­
dze przeliczyć na poczcie, porto jednak jest wtedy o połowę wyższe). Poczta 
gwarantuje wtedy za całą sumę. W innych wypadkach tylko za wagę 
i nienaruszenie pieczęci. W razie zarzucenia posyłki zwraca poczta całą 
jej podaną wartość, w razie ubytku z wagi, tylko za ten ubytek. Przy po­
syłkach bez wartości zwraca poczta 3 złr. za każdy kilogram.

Listy z pieniędzmi winny być zaopatrzone w kopercie trwalej pię­
cioma pieczęciami, w urzędowej zaś kopercie dwiema. Koperty nie mogą 
być kratkowane, i nie powinny być na nich jakiekolwiek podkreślenia. 
Banknoty wybierać trzeba jak największe do wypełnienia przesłanej kwoty 
a drobne tylko do uzupełnienia dodawać można, nie przekraczając ilości 
1 złr. w. a.

Gotówkę brzęczącą posyłając, należy ją obwinąć w papier i przy­
pieczętować wewnątrz koperty, aby się nie poruszała. Ciężkie przesyłki 
pieniędzy mocno upakować w pakiety, worki, skrzynki lub beczułki. Kwoty 
nieprzeważające 3 funtów, których wartość nie przenosi 5000 złr. w ban­
knotach, a 500 w monecie, można posyłać w papierze grubym, kilkakrot­
nie obwiniętym i obwiązanym. Większe ilości tylko w mocnem płótnie, 
ceracie lub skórze, dobrze obszyte lub obwinięte, a na węzłach i szwach 
opieczętowane. Cerata powinna być na wewnątrz stroną lakierowaną obró­
cona. Jeżeli moneta brzęcząca nie jest spakowana w rulony, trzeba uży­
wać podwójnych worków płóciennych; szew powinien znajdować się we­
wnątrz, a koniec worka po zawiązaniu dosyć długi, oba zaś końce sznurka 
obwiązującego przypieczętowane. W beczułkach, skrajne obrączki gwoź­
dziami przybite, a beczułka obwiązana i tak opieczętowana, aby bez uszko­
dzenia otwartą być nie mogła. Pieczętować można tyko pieczęciami gra- 
wirowanemi.

Posyłki towarowe powinny być opakowane trwale w mocny papier, 
płótno, lub w skrzynię i opieczętowane.
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Do posyłki towarowej wyżej 50 gramów wagi powinien być dołą­
czony list frachtowy, który kosztuje 6 ct. Do każdego listu frachtowego 
można dołączyć, trzy posyłki.

Należy to ść ta oblicza się od wagi i od wartości i podana jest na str. XL*
Listy pieniężne zagranicę. Od 1-go kwietnia 1879 r. można z Austro- 

Węgier do poniżej wymienionych krajów, do związku pocztowego należą­
cych przesyłać listy wartościowe z pieniędzmi, kuponami i t. p. pod gwa- 
rancyą nadanej wartości. — Listy takie nie powinny zawierać pieniędzy 
drobnych, srebra, losów zakazanych, kosztowności, albo przedmiotów pod­
legających opłacie cła. — Listy wartościowe muszą być w kopercie z sil­
nego papieru umieszczone i tak opieczętowane, ażeby bez naruszenia pie­
częci, treść nie mogła być zbadaną. Adres listów wartościowych musi być 
w języku francuskim napisany, w górnej krawędzi na środku piszę się: 
„Letre de valeur“; wartość podana nie powinna być nigdy większą od rze­
czywistej, umieszcza się ją na dolnej krawędzi na lewo w frankach lite­
rami i cyframi, może być Także w wal. austr. wyrażona; możliwa wartość 
dozwolona jest poniżej przy każdym kraju podana.

Posyłki towarowe zagranicę powinny być prócz listu frachtowego za­
opatrzone w jedne lub dwie deklaracye cłowe, zawierające dokładnie to co 
opiewa list frachtowy. Naleźytosć pobiera się od wagi i wartości. Jeżeli 
wartość nie jest podaną opłata wynosi do Belgji 5 kilogr. 75 ct. (2 de­
klaracye cłowe w języku francuskim) Bułgarji 3 kilogr. 88 ct. (2 deki, 
niem.). Danji 5 kilogr. 75 ct. (2 deki. niem.). Do Egiptu 3 kilogr. 88 ct. 
(1 deki, franc.); do Francji 3 kilogr. 75 ct. (1 franc., 1 niem. deki.); do 
Grecji 5 kilogr. 75 ct. (2 deki, niem.); do Angliji przez Ostendę (2 deki, 
fianc.), a to do Londynu 5 kilogr. 1 złr. 25 ct. — do innych miejscowo­
ści 1 złr. 68 ct. ; do Irlandji 5 kilogr. 2 złr. 3 ct. ; do Szkocji 5 kilogr. 1 złr. 
63 ct.; do Helgoland 5 kilog. 63 ct. (deki. niem.); do Włoch 3 kilogr. 63 ct. 
(1 deki, franc.); do Luxemburga 5 kilogr. 60 ct. 1 deki, niem.); do Mon­
ténégro 5 kilogr. 45 ct. (1 deki, niem.); do Niderlandów 5 kilgr. 75 ct. 
(1 deki, niem.); do Norwegji 3 kilogr. 1 złr. 25 ct. (2 deki, niem.); do Nie­
miec 5 kilogr. 30 ct. (2 deki, niem.); do Rumunji 3 kilogr. 63 ct. (1 deki, 
niem.) ; do Szwecji 3 kilogr. 1 złr. 28 ct. (2 deki, niem.) ; do Szwajcarji 
& kilogr. 50 ct. (2 deki, niem.); do Serbji 3 kilogr. 50 ct. (1 deki, niem.); 
do Turcji (miasta Konstantynopol, Adryanopol, Janina, tudzież Jerozolima 
i miasta portowe) 5 kilogr. 75 ct. (2 deki, włoskie).

Posyłki za pobraniem naleźytości. Wszystkie c. k. austryackie urzędy 
pocztowe, służbę wozową załatwiające, mogą przyjmować do wszystkich 
miejsc całej monarchii austr. posyłki za pobraniem, do kwoty 200 złr.; 
oprócz tych istnieją kasy pocztowe upoważnione do przyjmowania posyłek 
za pobraniem kwot nad 200 do 500 złr. — Każda posyłka za pobraniem 
naleźytości winna być w list zaliczkowo - frachtowy 5 ct. ostemplowany 
zaopatrzoną. Blankiety na listy fracht, sprzedają wszystkie urzęda pocztowe 
i trafiki rządowe za opłatą 6 ct. Oprócz blankietów rządowych, żadne inne 
używane być nie mogą do posyłek za pobraniem naleźytości.

Nadawca winien wypełnić rubryki listu frachtowego, oznaczone: „Ma 
oddawca wypełnić“, tudzież pierwszą rubrykę kwitu na powziątek, jakoteź 
dokładny adres swój i odbiorcy. Kwotę należy w liście frachtowym tylko 
cyframi, natomiast w kwicie: cyframi, a całe guldeny słowami wypełnić.

Za jednym listem frachtowym „za pobraniem naleźytości“ nie można 
więcej jak jednej posyłki nadawać.

Listy frachtowe w dwóch językach drukowane, można wypełnić 
w jednym lub drugim języku. Zaleca się jednak wybrać język używany 
w miejscu przeznaczenia posyłki. — Poczta odbierająca posyłkę za pobra­
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niem, wydaje recepis podawczy, zaopatrzony w odcinek wypłaty. — Jeżeli 
adresat odmówi przyjęcia posyłki, albo jeżeli w przeciągu 14 dni kwoty 
pobrania wraz z iunemi naleźytoś^iami nie uiści, posyłka napowrót do poczty 
nadawczej na koszt nadawcy odesłaną zostanie. W tym czasie może być 
kwota pobrać się mająca w drodze pisemnego podania i za zezwoleniem 
nadawcy zmniejszoną lub zupełnie opuszczoną, jednak prowizya według 
p.erwotnej kwoty pobrania wymierzona, nie będzie zmniejszoną. — Wpła­
cona zaliczka tylko za ('kazaniem recepisu i podpisaniem kwitu zaliczko­
wego, wypłaconą zostanie. — Jeżeli rewers podawczy zginie, albo jeżeli 
odcinek przed wypłatą przypadkiem od niego odłączony zostanie, oddawca 
ma podać do dyrekeyi pocztowej prośbę na stemplu 50 ct. o dozwolenie 
wypłaty, dołączając kwit pobrania. Zezwolenie to w każdym razie tylko 
wtedy nastąpi, jeżeli żadne nie zachodzą wątpliwości — Podniesienie kwot 
za pobrania pocztowe powinno nastąpić najpóźniej w przeciągu dwóch 
miesięcy.

Za dostawienie kwitu zaliczkowego w miejscach gdzie są listonosze 
pocztowi nie, się nie płaci, w miejscach zaś gdzie takowych nie ma, na­
leży zapłacić 1 ct.

Prowizya od zaliczek w obrębie monarchii wynosi:
do 10 złr. 6 ct. do 75 złr. 40 ct.
/15 „ 9 , b 80 , 42 „
, 20 „ 12 , „ 85 „ 44 ,
b 25 , 15 „ b 90 „ 46 ,
, 30 , 18 , B 95 , 48 „
„ 35 , 21 „ „100 „ 50 „
, 40 , 24 , b 105 „ 52 ,
b 45 , 27 „ «HO „ 54 „
, 50 „ 30 „ bH5 b 56 ,
» 55 , 32 , b 120 , 58 „
b 50 y 34 n .125 , 60 „
„ 65 „ 36 „ , 130 , 62 ,
, 70 „ 38 „ .135 „ 64 ,

do 140 złr. 66 et. do 205 złr. 92 ct.
» 145 „ 68 , B 210 B 94 ,
» 150 „ 70 „ b 215 „ 96 „
b 155 , 72 „ b 220 „ 98 ,
b 150 , '4 , „ 225 , 1.— „
b 165 „ 76 B , 250 „ 1.10 „
B 170 B 78 B , 300 „ 1.30 ,
„ 175 „ 80 , „ 325 , 1.40 „
» 180 b 82 „ „ 350 , 1.50 ,
b 185 , 84 , „ 400 „ 1.70 „
b 190 „ 8G , b 425 , 1.80 „
b 195 , 88 „ „ 450 „ 1.90 „
b 200 , 90 „ b 500 „ 2.10 „

We wszystkich austryackich i 
posyłki za pobraniem naleźytości do J 
dem) i Szwajcaryi aż do wysokości 
list frachtowy z podaniem lub bez p 
używa się blankietów austryackich. 
w monarchii austr., w Niemczech i S

Listy zaliczkowe (Postnachnah 
gania naleźytości do wysokości 200 
kich i ze wszystkich miejscowości p 
urzędów zaś przy których mogą być na 
być także i karty zaliczkowe do w; 
kiety do kart zaliczkowych cpatrzon 
kiety mogą być za dodaniem 1 cnt. 
na pierwszej stronie blankietu swe i: 
jak również adresa i miejsce oddawc 
którą ma do nadania w rubrykach p 
zić. Oprócz naleźytości 10 ct. uiszcz 
syłkach za zaliczką, stósownie do 
Termin do zapłacenia karty zaliczk( 
liczkach do posyłek 14-dniowy.

irzędach pocztowych można nadawać 
Niemiec (z Luxemburgiem i Helgolan- 
75 złr. — Do posyłki dołączyć należy 
odania wartości. — Do posyłek tych 
— Wpłata i wypłata uskutecznia się 
>zwajc. tamtejszą monetą.
me Karten), używane bywają do ścią- 
złr. Przesyłane mogą być do wszyst- 
aństwa austryackiego i Węgier. Do 
dawane przekazy wyżej 200 złr., mogą 
^sokości 500 złr. nadawane. — Blan- 
3 są marką 10 cnt. — Zepsute blan- 
za nowe wymienione. — Nadawca ma 
nię. nazwisko i miejsce zamieszkania 
ze jak najdokładniej napisać, kwotę, 
rzepisanych liczbami i literami wyra- 
a się jeszcze prowizyę, jak przy prze- 
kwoty, którą się ma do nadania. — 

•wej, ustanowiony jest jak i przy za-
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Prowizya od zaliczek zagranicę wysyłanych oprócz portoryum, które osobno 
się płaci, wynosi:

do 3 złr. 6 et. do 22 złr. 44 et. do 41 złr. 82 ct. do 60 złr. 1.20 ct.
.4,8, „ 23 „ 46 „ » 42 „ 84 , » 61 , 1.22 „
» 5 , 10 „ » 24 , 48 „ „ 43 „ 86 , . 63 , 1.24 „
» 6 „ 12 „ » 25 „ 50 , „ 44 „ 88 „ . 63 , 1.26 „
. 7 , 14 „ , 26 » 52 , » 45 , 90 „ . 64 , 1.28 „
. 8 „ 16 , » 27 , 54 , „ 46 „ 92 „ . 65 , 1.30 „
, 9 , 18 , » 28 , 56 „ » 47 „ 94 „ „ 66 , 1.32 „
, 10 , 20 , „ 29 „ 58 , » 48 , 96 , , 67 „ 1.34 „
, 11 » 22 , . 30 „ 60 „ , 49 „ 98 , » 68 , 1.36 ,,
» 12 . 24 „ w 31 „ 62 , „ 50 „ 1. „ , 69 1.38 „
. 13 , 26 , » 32 , 64 „ »51 „ 1. 2 , » 70 , 1.40 „
, 14 , 28 „ »33 n 66 „ » 52 , 1. 4 „ . 71 , 1.42 „
. 15 , 30 , » 34 „ 68 , »53 ,1.6, , 72 , 1.44 „
» 16 , 32 , » 35 „ 70 , „ 54 , 1. 8 „ . 73 , 1.46 .,
. 17 , 34 „ » 36 „ 72 „ » 55 , 1.10 „ » 74 , 148 „
. 18 , 36 „ » 37 , 74 „ » 56 „1.12 „ » 75 „ 1.50
. 19 , 38 „ » 38 „ 76 , r, 57 »1-14 ,
, 20 , 40 , » 39 , 78 , » 58 ,1.16 ,
.21 . 42 , „ 40 „ 80 „ , 59 „1.18 ,

Prowizyę może uiścić nadawca lub odbiorca. Wydanie przesyłki 
adresatowi nastąpić może dopiero po złożeniu naleźytości. Jeżli do dni 7 
zaliczka nie jest odebraną, zwraca się ją nadawcy.
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Taryfa portorya oâ wagi Taryfa portorya ofl wartości
aj za przesyłki do 50 zł. 3 ct. 
b) za przesyłki nad 50 zł.:

(przyczem dolicza się portoryum 
od wagi).

za listy z pieniędzmi i pakiety 
przy których gdy wartość jest podaną, 

opłaca się taksę od wartości.

v k
ilo

gr
.! 

ni
e d

o | I.
strefa

II.
strefa 
nad 

10 do 20

III.
strefa 

nad 
20 do 50

IV. 
strefa 
nad 50 
do 100

V. 
strefa 

nad 100 
do 150

VI. 
strefa 

nad 150

War­
tość 

włącz, 
do zł.

Porto Wartość 
włącznie 

do zł.

Porto

do 10 zł. ct. zł. | ct.

tr— a £
mu 

geogr. mil 
geogr.

mil 
geogr.

mil 
geogr.

mil 
geogr.

mil 
geogr.

150 6 7650 1 53
zł. ct. zł. | ct. zł. ct. zł. Ct. zł. | Ct. zł. Ct. 300

450
6
9

7800
7950

1 56
59500 12 24 24 24 24 24 — 1

5 ___ 15 _ 30 _ 30 _ 30 _ 30 __ 30 600 12 8100 1 62
6 ___ 18 — 36 — 42 __ 18 __ 54 __ 60 750 — 15 8250 1 65
7 ___ 21 — 42 _ 54 _ 66 __ 78 _ 90 900 — 18 8400 1 68
8 — 24 — 48 — 66 _ 84 1 2 1 20 1050 — 21 8550 1 71
9 — 27 — 54 — 78 1 2 1 26 1 50 1200 — 24 8700 1 74

10 — 30 — 60 — 90 1 20 1 50 1 80 1350 — 27 8850 1 77
11 — 33 _ 66 1 2 1 38 1 74 2 10 1500 — 30 9000 1 80
12 — 36 — 72 1 14 1 56 1 98 2 40 1650 — 33 9150 1 83
13 ___ 39 — 78 1 26 1 74 2 22 2 70 1800 — 36 9300 1 86
14 — 42 — 84 1 38 1 92 2 46 3 1950 — 39 9450 1 89
15 — 45 __ 90 1 50 2 10 2 70 3 30 2100 — 42 9600 1192
16 — 48 _ 96 1 62 2 28 2 94 3 60| 2250 — 45 9750 1 95

117 — 51 1 2 1 74 2 46 3 18 3 90 2400 — 48 9900 1 98
18 — 54 1 8 1 86 2 64 3 42 4 20 2550 — 51 10050 2 1
19 — 57 1 14 1 98 2 82 3 66 4 50 2700 — 54 10200 2 4
20 — 60 1 20 2 10 3 _ 3 90 4 80 2850 — 57 10350 2 7
21 — 63 1 26 2 22 3 18 4 14 5 10 3000 — 60 10500 2 10
22 — 66 1 32 2 34 3 36 4 38 5 40 3150 — 63 10650 2 13
23 — 69 1 38 2 46 3 54 4 62 5 70 3300 — 66 10800 2 16
24 — 72 1 44 2 58 3 72 4 86 6 3450 — 69 1C950 2 19
25 — 75 1 50 2 70 3 90 5 10 6 30 3600 — 72 11100 2 22

i 26 -— 78 1 56 2 82 4 8 5 34 6 60 3750 — 75 11250 2 25
27' — 81 1 62 2 94 4 26 5 58 6 90 3900 — 78 11400 2 28
28 ___ 84 1 68 3 6 4 44 5 82 7 20 4050 — 81 11550 2 31

'29 — 87 1 74 3 18 4 62 6 6 7 50 4200 — 84 11700 2 34
30 — 90 i 80 3 30 4 80 6 30 7 80 4350 — 87 11850 2 37
31 — 93 1 86 3 42 4 98 6 54 8 10 4500 — 90 12000 2 40
32 — 96 1 92 3 54 5 16 6 78 8 40 4650 — 93 12150 2 43
33 __ 99 1 98 3 66 5 34 2 8 70 4800 — 96 12300 2 46
34 1 2 2 4 3 78 5 52 7 26 9 — 4950 — 99 12450 2 49
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do 10 
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II. 
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nad 

10 do 20 
mil 

geogr.

III. 
strefa 
nad;

20 do 50 
mil 

geogr.

IV. 
strefa 

nad 50 
do 100 

mil 
geogr.

V. 
strefa 

nad 100 
do 150 

mil
geogr.

VI. 
strefa 

nad 150 
mil 

geogr.

zł. ct. zł. Ct. zł. | ct. zł. | ct. zł. ct. zł. ct.

35 1 5 2 10 3 90 5 70 7 50 9 30
36 1 8 2 16 4 2 5 88 7 74 9 60
37 1 11 2 22 4 14 6 6 7 98 9 90:
38 1 14 2 28 4 26 6 24 8 22 10 20

i 39 1 17 2 34 4 38 6 42 8 46 10 50
140 1 20 2 40 4 50 6 60 8 70 10 80.
41 1 23 2 46 4 62 6 78 8 94 11 10;

i 42 1 26 2 52 4 74 6 96 9 18 11 40
43 1 29 2 58 4 86 7 14 9 42 11 70'
44 1 32 2 64 4 98 7 32 9 66 12 —1
45 1 35 2 70 5 10 7 50 9 90 12 30
46 1 38 2 76 5 22 7 68 10 14 12 60

147 1 41 2 82 5 34 7 86 10 38 12 90|
48 1 44 2 88 5 46 8 4 10 62 13 20
49 1 47 2 94 5 58 8 22 10 86 13 50
50 1 50 3 — 5 70 8 40 11 10 13 80)

War­tość 
włącz, do zł.

Porto Wartość włącznie do zł.
Porto

zł. cł. zł. ct. |

5100 1 2 12600 2 52
5250 1 5 12750 2 55
5400 1 8 12900 2 58
5550 1 11 13050 2 61

[5700 1 14 13200 2 64!
[2850 1 17 13350 2 67
i 6000 1 20 13500 2 701
16150 1 23 13650 2 73:
16300 1 26 13800 2 76
! 6450 1 29 13950 2 791
6600 1 32 14100 2 82
6750 1 35 14250 2 85
6900 1 38 14400 2 88
7050 1 41 14550 2 91)
7200 1 44 14700 2 94
7350 1 47 14850 2 97
7500 1 50 15000 3

Za niefrankowane pakiety do 5 kilogr. włącznie, pobiera się 
dodatek w kwocie 6 ct. — Za przesyłki niekształtne i przestrzenne 
pobiera się portoryum od wagi w półtorarazowej kwocie. — Naj­
niższa taksa od wagi t. j. taksa do 500 gr. włącznie, nie ma zasto­
sowania przy przesyłkach do Niemiec lub przez kraje niemieckie 
dalej idących; dla tych bowiem przesyłek jest podstawą najniższej 
taksy waga aż do 5 kilogr. włącznie, a dla listów, od sumy 150 zł. 
Od listów niefrankowanych wartościowych pobiera się dodatkową 
należytość 6 ct.
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Poradnik telegraficzny

W przesyłaniu depesz telegraficznych, oprócz zwięzłego i jasnego 
tychże redagowania, należy zachować następujące przepisy:

1) Depesza w jakimkolwiek języku ma być czytelnie napisana.
2) Adres osoby, do której depeszę się posyła, dokładnie podać jako- 

też ulicę i numer mieszkania.
3) Jeżeli miejsce siedziby urzędu telegraficznego nie jest w stołecznem 

lub ważniejszem mieście, oznaczyć kraj, w którym się znajduje: wiele jest 
bowiem miejscowości jednakiej nazwy, lecz w różnych krajach położonych.

4:) Oprócz urzędów telegraficznych z nieustającą służbą, to jest: ca­
łodzienną i nocną i całodzienną od 7 rano do 9 wieczór, są urzędy ze 
służbą od 9 do 12 rano i od 2 do 7 po południu; waźnem jest więc dla 
oddającego depeszę do wymienionej ostatniej kategoryi urzędu, ażeby od­
dając po południu, wcześnie to uczynił, albowiem oddana przed samą 7, 
a nawet wcześniej, depesza pozostać musi do drugiego dnia do godziny 
9 rano.

Porządek, jaki zachować trzeba przy napisaniu depeszy podług istnie­
jących ustaw :

Nasamprzód; jeżeli oddawca depeszy pragnie opłacić odpowiedź, ko- 
lacyonowanie, potwier-lzeuie wręczenia, rekomendowanie, dalsze przesłanie 
oddanej depeszy, (jeżeli adresata w miejscu przeznaczonem już nie było 
w chwili nadejścia depeszy) pocztą, posłańcem; te bliższe oznaczenia może 
oddający depeszę wyrazić całemi słowami lub w sposób skrócony przez 
dwie zgłoski, które się liczą tylko za jedno słowo, i tak:

Odpowiedź zapłacona lub 
Depesza kolacyonalna lub 
Potwierdzenie wręczenia lub 
Depesza rekomendowana lub

Dalsze przesłanie depeszy lub FS. 
Poczta zapłacona lub PP. 
Posłaniec zapłacony. XP.

RP. 
TC. 
CR. 
TR.

Po takiem oznaczeniu następuje adres, treść depeszy i podpis. Odda­
jący depeszę ma prawo żądać legalizacyi swego podpisu ze strony urzędu 
telegraficznego; jeśli takowemu nie jest znany, to musi się wprzód wyle­
gitymować.

Umieszczenie podpisów jest dowolnem, może być depesza i bez 
podpisu.

Napisana w powyższy sposób depesza, zostaje obliczona na wyrazy 
i ilość tychże daje podstawę do opłaty naleźytości.

W depeszach europejskich piętnaście, a w pozaeuropejskich dziesięć 
liter stanowi jedno słowo, wyraz składający się z więcej jak z piętnastu 
lub dziesięciu zgłosek, liczy się za dwa słowa.

Liczba z pięciu cyfer stanowi jedno słowo.
Za rekomendowane telegramy opłaca się potrój uie, za kollacyono- 

wane półtora razu.
Za telegramy w Austro-Węgrzech opłaca się stała taksa 24 ct., oprócz 

tego za każde słowo 2 ct.

Europa z azyatycką Rosyą i Turcyą oraz z Algeryą i Tunisem.
Za każdy telegram do Niemiec, Serbii, Szwajcaryi i Rumunii opłaca się 

stała taksa.................................................................................... 24 et.
oprócz tego za każde słowo ........................................................................6 „
Do Włoch opłaca się stała taksa...........................................................24 „
Oprócz tego za każde słowo.................................................................. 8 „
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Do 

r
Do Syberyi w I Regionie opłaca się tylko
Do Syberyi w II Regionie opłaca się tylko za każde słowo .

ct. ct.
Hiszpanii i Portugalii . . 20*

*) Do miejscowości oznaczonych gwiazdką opłaca się oprócz taksy 
tamże podanej, taksę za 5 słów więcej do każdego telegramu.

Montenegro (Czarnogóry) . 12* 
Rosyi i Szwecyi . . . .16*
Kaukazu................................. 24*
za każde słowo . — złr. 87 ct.

. . . _ . . 1 n 43 „
Wyjątek stanowią stacye leżące w pograniczu Austro-Rosyjskiem. Do tego 

pogranicza należą wszystkie stacye w Galicyi, Krakowskiem i na Buko­
winie z jednej strony, a z drugiej strony to jest z rosyjskiej wszystkie 
stacye leżące do 25 mil odległości od granicy. Za telegramy między 
takiemi stacyjami opłaca się stała taksa 

oprócz tego za każde słowo . i . . . .
Do ’
Na
Za

Do Belgii i Danii opłaca się za 
każde słowo.........................

Do Anglii i Norwegii.... 
„ Niederlandów i Luksemburga

11*
17*
10*

dalszych stacyj................................................................................
Kaukaz...............................................................................................
każdy telegram do Turcyi, Grecyi i wysp Jońskich opłaca się 
za każde słowo...............................................................................

24
6

16
24

ct

21*
ct.

Do Turcyi azyatyckiej . . .31*
„ Korfu................................19*
v Syryi................................29*
„ Francyi, Monako i wyspy

Korsyka........................  . 12*
„ Gibraltaru..................... 50*

ct.
„ Helgolandu........................... 15*
„ Bułgaryi..................................9*
„ „ przez Węgry . .11*
„ Malty.....................................19*
„ Algeru i Tunisu . . . .18*

Poza Europę,
których słowa z 10 liter mogą być złożone:

Do Arabii opłaca się za każde słowo 2 złr. 14 ct
Australii, to jest: Port Darwin, Zachodnia i Południowa
Australia, Victoria i Tasmania opłaca się za każde słowo . 6 45 n
Nowego Południowego Wales i Queenstaudu 6 n 58 V

r> Nowej Zelandyi opłaca się za każde słowo taksę do Vic-
toryi a ztamtąd dalej opłaca się za pierwsze 10 słów . 5 25 n

a za każde słowo więcej.................... — n 53 n
Do Beludżystanu i Perskiej Zatoki:

1) do Buskiru opłaca się za każde słowo — V 84 w
2) do innych staeyj „ „ 1 W 67 w

Do Caplandu przez Aden „ „ » • 5 n 59 n

ff „ „ Madeirę , » 1 n 33
n „ „ St. Vicente „ n 2 n 78 n
•n „ „ wyspy Verdyjskie za każde słowo 2 n 53 n
T) Chin za każde słowo .... 5 — r

Cochinchin za każde słowo . . 4 n 38 rt
7 Egiptu, to jest do Aleksandryi płaci się za każde słowo — W 84 W
n „ „ „ „ stacyj w I Regionie „ — n 97 »
n r> r> n n n n n n n » 1 n 9 r>

W Japonii........................................ n n 7 — n
n Jawy i Sumatry ...... • » J» n 4 n 13
» Madeiry............................................. • T> n r> 1 T 08 n
V Malaki . . .......................... • n n V 3 'n 75 W
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Maroko opłaca się taksa do Malty albo Gibraltaru, więcejDo

Do

Do
n

taksę pocztową z Malty..................................................... 1 złr. — cs
z Gibraltaru..........................................— „ 50 „

Meksyku opłaca się taksa za każde słowo:
1) do punktu wejścia na drut podmorski...................... — „ 27 „
2) a potem dalej na miejsce przeznaczenia via Brest

albo Valentia do Matamaros, za każde słowo . — „ 83 „ 
innych stacyj..........................................................................1 „ 98 „
Północnej Ameryki opłaca się taksa za każde słowo :

1) do punktu wejścia na drut podmorski...................... — „ 27 „
2) a potem dalej na miejsce przeznaczenia drutem pod­

morskim amerykańskim via Brest albo Valencya 
do Nev-Foundland i Kanady................................ — B 30 ,

Columbii, Maryland, New-York......................................   —■ „ 38 „
Albamy, Florydy, Missisipi....................................................— „ 58 „
Illinois, Indiana, Kentuki....................................................— „ 48 „
Michigan, Milwankee, Virginia..........................................— „ 48 „
Aryzony, Kalifornii..............................................................— „ 83 „
Vancouvers Island.....................................................................1 , 25 ,
Indyj Wschodnich i wyspy Ceylon.......................................2 „ 80 „
Panamy....................................................................................3 „ 38 „
Persyi...............................................................  . . - , 77 ,
Singapore...................................................................................3 B 88 B
Południowej Ameryki opłaca się za każde słowo:
Brazylii.............................   4 „ 49 „
Uruguay...................................................................................9 „ 49 „
La Plata.................................................................................. 9 „ 90 „
Chili......................................................................................13 „ 03 B
Peru...........................................................................................12 „ 74 „
Boliwii......................................................................................14 „ 91 „
Zachodnich Indyj opłaca się taksa za każde słowo:

1) do punktu wejścia w Europie na drut podmorski . — „ 27 „
2) a potem za przesyłkę drutem podmorskim aż na 

miejsce przeznaczenia według położenia wyspy od 7 , 10 „ 
Zanzibaru opłaca się za każde słowo.................................. 4 „ 54 „

Naleźytośd telegraficzną za przekazy pieniężne opłaca się na poczcie
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Wykaz ciągnień losów loteryjnych Państwa Anstryackiego w r. 1883.
Dzień
miesiąc NAZWISKO LOSU TRAFNE

ciągnienia jsg
2 Stycznia 4°/0 Losy państwa z r. 1854 Serye 262.5 — —
2 77 Como-Rentenscheine .... 14.7 21.600 14.70
2 » Losy kredytowe.................... 100 1 50.000 200
2 4°/0 Losy miasta Tryestu . . 50 10.000 50
2 n Losy uregulowania Dunaju 100 90.000 100
2 T) Losy miasta Wiednia . . . 100 200.000 130
2 77 Losy miasta Krakowa . . . 20 25.000 30
3 77 Losy miasta Insbruku . . . 20 15.000 30
5 » Losy miasta Salzburga . . 20 15.000 30

15 77 Losy księcia Salina .... 42 42.000 63
1 Lutego 5°/0 Losy państwa z r. 1860 . 500 — —

15 77 Losy miasta Stanisławowa . 20 10.000 25
1 Marca Losy państwa z r. 1864 . . 100 200.000 200
2 Kwietnia Losy państwa z r. 1854 . . 262.5 105.000 315
2 77 Losy zakładowe Rudolfa . . 10 20.000 12
2 t> Losy miasta Wiednia . . . 100 200.000 130

14 » Losy prem. węgierskie . . . 100 100.000 140
1 Maja Losy kredytowe.................... 100 150.000 200
1 7» 5% Losy państwa z r. 1860 . 500 300.000 600
1 77 Lósy hr. Keglevicha .... 10.5 10.500 10.15
1 Czerwca Losy państwa z r. 1864 . . 100 200.000 200
1 77 Losy 41/2°/o miasta Tryestu . 105 21.000 105

15 r> Losy miasta Budy .... 40 20.000 60
2 Lipca 4°/. Losy państwowe z r. 1854 262.5 — —
2 T> Losy żeglugi parowej na Dunaju 105 52.500 105
2 77 Losy miasta Wiednia . . . 100 200.000 130
5 77 Losy miasta Salzburgu . . . 20 10.000 30

16 n Losy księcia Salma .... 42 21.600 30
>6 77 Losy hrabiego Waldsteina . . 21 21.000 31.50
30 » Losy księcia Clary .... 42 26.250 63

1 Sierpnia 5% Losy państwa z r. 1860 . 500 — —
14 » Losy prem. węgierskie . . . 100 150.000 144

1 Września Losy kredytowe.................... 100 150.000 200
1 n Losy państwa z r. 1864 , . 100 200.000 200

15 75 Losy księcia Palffy .... 42 42.000 63
1 Paźdz. Losy 4°/0 państwa z r. 1854 . 262.5 42.000 315
1 75 Losy zakładowe Rudolfa . . 10 15.000 12
1 » Losy miasta Wiednia . . . 100 200.000 130
2 Listopada 5°/0 Losy państwa z r. 1860 . 500 300.000 600
1 Grudnia Losy księcia Windischgratza . 21 21.000 37.80
2 75 Losy państwa z r. 1864 100 200.000 2000
1 77 Losy prem. węgierskie . . . 100 120.000 144
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TABELKA PROCENTOWA.
na 41/2 procent na 5-/2 procent

-M

c3

za jeden 
rok

za pół 
roku

za jeden 
miesiąc

ka
pi

ta
ł

za jeden 
rok

za pół 
roku

zajeden 
miesiąc

złr. złr. et. złr. ct. złr. ct. złr. złr. | ct. złr. ct. złr. | ct.

1 _ — 2-/J — 7s 1 _ 57, — 23/J — "/24
2 — 9 — 4-/2 — Ó/4 2 — 11 — S'/z! — il/12
3 — 13-/2 — 63/2 — l‘/S 3 — 16‘/2 — 8-/4I — i3/8
4 — 18 — 9 — l‘/2 4 — 22 — 11 I — i7o
5 — 22-/2 — 11-/4! — I’/« 5 — 27-/2 — >3’/4l — 2’/24
6 — 27 — 13‘/i — 2‘A 6 — 33 — 16 7,1 — 2-/4
7 — 31-/2 — 153/J — 7 — 38-/2 — 19 */4 — 35/24
8 — 36 — 18 — 3 8 — 44 — 22 —
9 40’/2 — 20-/4 — 33/s 9 — 49-/2 — 2«/4 — 4*/s

10 — 45 — 22-/2 3J/4 10 — 55 — 27*/ 2 — /12
20 — 90 — 45 — 7V2 20 1 10 — 55 — 9*/6
30 1 35 — 67-/2 — 11-/4 30 1 65 — 82-/2 — 133/4
40 1 80 — 90 — 15 40 2 20 1 10 — 18‘/3
50 2 25 1 12'/2 is3/4 50 2 75 1 37-/2 — 22-i/12
60 2 70 1 35 — 22*/, 60 3 30 l 65 — 27-/2
70 3 15 1 57‘/2 — 26*/ 4 70 3 85 1 92-/2 — 32-/12
80 3 60 l «0 — 30 80 4 40 2 20 — 362/3
90 4 5 2 2-A — 333/4 90 4 95 2 47-/2 — 41-/4

100 4 50 2 25 — 37>/2 100 5 50 2 75 — 455/g
1000 45 — 22 50 3 75 1000 55 — 27 50 4 58-/3

na 5 procent na 6 procent
1 — 5 — 2-/2 — 5//1,2 1 _ 6 _ 3 _ V22 — 10 — 5 — *2 2 — 12 — 6 — 1
3 — 15 — 7‘/2 — 1-/4 3 — 18 — 9 — 1-/24 — 20 — 10 — 1% 4 — 24 — 12 — 2
5 — 25 — 12-/2 5— 2 5 — 30 — 15 — 2‘/«6 — 30 — 15 — 2-/2 6 — 36 — 18 — 3
7 — 35 — 17‘/2 — 2 7 — 42 — 21 — 3*/ 28 40 — 20 — 31/3 8 — 48 — 24 — 4
9 — 45 — 22-/2 — 33/4 9 — 54 — 27 — 4*/210 — 50 — 25 — 4‘/6 10 — 60 — 30 — 5

20 1 — — 50 — 8-/3 20 1 20 — 60 — 10
30 1 50 — 75 — 12-/2 30 1 80 — 90 — 15
40 2 — 1 — — iß2/, 40 2 40 1 20 — 20
50 2 50 1 25 — 20b/6 50 3 — 1 50 — 25
60 3 — 1 50 — 25 60 3 60 1 80 — 30
70 3 50 1 7 5 — 29‘/r 70 4 20 2 10 — 35
80 4 — 2 — — ^l/3 80 4 80 2 40 — 40
90 4 50 2 25 — 90 5 40 2 70 — 45

100 5 — 2 50 — «7a 100 6 — 3 — — 50
1000 50 — 25 r 4 167ä 1000 60 — 30 1 - 5 - 1



XLVII
W

A
R

TO
ŚĆ

 MO
N

ET
 

uż
yw

an
yc

h w 
gł

ów
ny

ch
 pań

stw
ac

h eu
ro

pe
jsk

ic
h i 

pó
łn

oc
no

-a
m

er
yk

ar
isk

ic
h 

w
yr

aż
on

a w
 wa

lu
ci

e au
str

ya
ck

ie
j a

l p
ar

i.
o

<N

o O »o o o
O O 1O

ó ó oi 1-4 o
GO

t>
1O

t- o o o o
GO O »O 00 O

O

ó GO O O r-< t* ó

O O (N t- 
CO i-H «£> CO 
GO* ’-i -4 00 
GO



XL VIII

TABELA
wartości kuponów papierów państwowych

austryacko-węgierskich.
Kupon pożyczki z r. 1854 fi. kon. m. 10 — =............................. fl. 8 40

я r „ 1860 „ „ „ 2 50 =..............................„ 2 —
я я я я я я „ 12 50 =................................»10
» я я я » » » 25 — =...............................   20

Kupon losów żeglugi parowej na Dunaju fl. 4 kon. m. po odciągnię-
ciu 10% podatku netto fl. 3.78.

Kupony cisleitańskich obligacyi indemnizacyjnych, a mianowicie, Czech, 
Bukowiny, Galicyi, Gorycyi (Görz) i Gradiski, Karyntyi, Krainy, Pogranicza, 
(Küstenland), Niższej i Wyższej Austryi, Salzburga, Szląska, Styryi i Ty­
rolu 10% podatku.
fl. kon. m. 1 15 =s
n
7)

fl. 1 18 w. a.
fl. 2 36%
„ 181% „

fl. 25 kon. m. = fl. 23 62% w. a.
„ 125 „ = „ 118 12% „
„ 250 „ — „ 236 25.

Kupony transleitańskich obligacyi Indemnizacyjnych, mianowicie: 
Kroacyi, Sławonii, Banatu (Temeser Banat), Węgier i Siedmiogrodu.
fl. kon. m. 1 15 = fl. 1 22

„ 2 30 =„ 2 44
„ 12 30 = „ 12 20% -

я 2 30 = 
» 12 30 =

w. a. fl. kon. m. 25 = fl. 24 41 w. a.
„ „ 125 = , 122 06 „

.. . ., . , „ „ 250 = „ 244 12 „ _
Kupony kolei żelaznych Elżbiety, Zachodniej Lwowsko-Czerniowieckiej, 

priorytety I. Emissyi i Czeskiej Zachodniej, priorytety, podatek 10°/0 i stem­
pel podług Skali II., mianowicie 
a. w. fl. 7 50 = a. w. fl. 6 70%, srebr.

„ 15 - = ,13 43 a. w. fl. 22 50 = a. w. fl. 20 12 sreb.

я 
я

Kupony obligacyi priorytetowych kolei Północnej, płatne papierami 
10% podatku.
fl. kon m. 2 30 = fl. 2 316% w. a.
, „ 12 30 =„ 11 81% „
„ „ 25 - = „23 62% „

fl. 2 50 w. a. . . = fl. 2 25 w. a 
„ 12 50 „ . . = „ 11 50 „

.... , 25 - , = ,22 50 ,
Kupon węgierskich obligów Państwa (węgierskiej wschodniej kolei, 

Ostbahn III. Emissya) z r. 1876.
Fl. 2 50 złotem, po odciągnięciu 10% podatku fl. 2 25 złotem.

Kupony płatne bez potrącenia podatku
od następujących papierów:

Renty papierowej srebrnej — Renty złotej austryackiej i węgierskiej — 
austryackie obligi Państwa (Staatssheine) — węgierska pożyczka kolejowa 
a 120 fl- w. a. (300 Frań.) — obligacye węgierskiej pożyczki państwowej 
z r. 1871 i 1873 — wszystkie akcye (z wyjątkiem austryackiej północno- 
zachodniej kolei, pierwszej węgiersko-galicyjskiej, Kaschau-Oderberger i Par­
dubitz jako jeszcze niewypłacone) — obligacye priorytetowe (z wyjątkiem po 
wyżej zamieszczonych) — wszystkie listy zastawne — pożyczki kommunalne 
miast: Wiednia, Budapesztu, Berna, Görz, Gratzu, Pragi, pożyczka Regu- 
lacyi Dunaju.
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Wedle taryfy podatku konsumcyjnego dla miasta Krakowa 
od d. 1 Stycznia 1876 r. obowiązującej od przedmiotów niżej 
wyszczególnionych do miasta Krakowa wprowadzanych opłaca 
się tytułem podatku konsumcyjnego z 20% dodatkiem nad­

zwyczajnym i dodatku gminnego następne należytości.

TV

Przedmioty

St
op

a 
w

ym
ia

ru Należy- 
tość

złr. ct.

Rum, arak, esencya ponczowa, rosolis, likier i wszelkie 
trunki słodzone (przy wprowadzeniu i przy wyrobie)

1 
hektolitr 20 32i/2

Alkochol, spirytus winny, politura stolarska, olejki wonne, 
tynktury, esencye i wogóle wszystkie ciecze, do któ­
rych alkochol jako główna część składowa wchodzi, 
mianowicie:

Wódka, do 50°/o alkoholometru włącznie.................... 11 50
Okowita, do 75°/0 n • » .....
Spirytus, nad 7 5°/0 „ „ ....................

17 25
n 21 85

Wino.............................................................................. 7 —
Moszcz i zacier winny...................................................... n 2 54'1,
Moszcz owocowy................................................................ n 1 14

a) Miód zwyczajny przy wprowadzeniu.................... 5 76
b) Essencya miodowa, wiśniak, maliniak, dereniak, 

przy wprowadzeniu................................................. 7 49
c) Miód w miejscu wyrabiany, podług ilości miodu 

praśnego do wyrobu użytego.............................
100 

kilogram 6 25
a) Piwo przy wprowadzeniu a mianowicie:

aa) Porter i piwo angielskie...................................
1

hektolitr 3 62*/ a
bb) Wszystkie inne gatunki piwa......................... w 1 84

5) Piwo przy wyrobie ulega opłacie wedle odnośnych 
przepisów.

Ocet................................................................................... n 66i/2
Bydło grube to jest: woły, byki, krowy i cielęta nad 

rok liczące..................................................................... 1 sztuka 5 67
Cielęta do roku jednego................................................. w — 87‘/.,
Owce, barany, kozy, kozły, capy, skopy.................... — 33'/«

a) Jagnięta do 14 kilogram, ważące, prosięta . . . — 25 V,
&) Koźlęta..................................................................... n — 09

Warchlaki t. j. świnie od 5 do 19*/ 2 kilogr. włącznie n — 76‘/x
Świnie nad 19*/ 2 kilogram, ważące bez różnicy . . . n 1 3P/2
Mięso świeże bez różnicy, części pojedyncze zarżniętych 

bydląt, mięso solone, wędzone i marynowane, salami 
i wszelkie inne kiełbasy ..............................................

100 
kilogram

2 66‘/2
UWAGA. Od bydła wprowadzonego, któremu pojedyn­

cze części jak n. p. głowa lub nogi odcięte zostały, 
opłata na całą sztukę bydła taryfą objęła wniesioną 
być winna.

Drób: indyki, gęsi, kaczki, kapłony i t. p..................... 1 sztuka 8
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Kury to jest: koguty, kury, kurczęta, gołębie . . . 1 para _ 3
Zwierzyna, jelenie.......................................................... 1 sztuka 1 78'/,
Dziki od 17 kilogramów i więcej, daniele.................... w 1 34'/,
Warchlaki, sarny, kozy dzikie............................. — «'/»
Zające............................................................................... — 9'/s
Zwierzyna rozrąbana wszelkiego rodzaju.................... 100 kilo 3 18*/„
Dzikie ptactwo, bażanty, głuszcze, cietrzewie .... 

a) Jarząbki, śnieguły i kamienniczki, dzikie gęsi, dro­
pie, dzikie kaczki (z wyjątkiem nurków) słomki,

1 sztuka 18

kuropatwy i dzikie gołębie.................................. •n — 09'/,
&) Bąki, nurki, krzyki, bekasy i chruściele .... 

Drozdy, kwiczoły, przepiórki, skowronki i wszystkie
n 03'/,

inne małe ptaki do jedzenia.......................................
Ryby i skorupiaki nieoznaczone, morskie, rzeczne, źró­

dlane i stawowe, świeże, solone, wędzone i maryno­
wane, ikra rybia (kawior)............................................

Ryby rzeczne, zwyczajne ryby morskie, jako: Calamari,
C"8pelloni, Rasę, Sgombert, Sippe, Tonine, stokfisze, 
flondry, płaszczki, śledzie, sardele, tudzież raki, śli-

100 
kilogram

03'/,

3 18'/,

maki, ostrygi, pająki i raki morskie......................... n 1 06
S.yi....................................... .... ...................................

a) Mąka ze zboża, ziemniaków i owoców strączko­
wych wszelkiego rodzaju, grys. taiarczany i wszel­
kiego rodzaju kasze, kasza jaglana, krochmal, pu­
der, i wogóle wszelkie pieczywo, następnie ciasta, 
pierniki i suchary.................................. ....

n 3 18’/,

•n — 44
b) chleb razowy i owsiany.......................................

Zboże chlebne jakoto: pszenica, orkisz, kukurudza, żyto,
— 23’/,

tatarka, zboże mieszane w ziarnie.............................
UWAGA. Opłata ma być przy wymieleniu w mieście 

Krakowie wniesioną, wedle istniejących postanowień. 
Jęczmień wyjęty jest z pod opłaty. Kukurudza w strącz­
kach tak zwana zielona kukurudza, ma być przy wpro­
wadzeniu opłacona z potrąceniem 2O°/o całej ilości.

n 33

Owies w ziarnie................................................................ — 34
Siano bez różnicy, potraw i wszelka żywność bydlęca n — 14
Słoma, sieczka, otręby i mierzwa............................. “ .
UWAGA. Zboże w snopie opłaca się jak słoma.
Jarzyna i warzywa, jakoto: jarmuż, szparagi, zielony 

groch, bób, ogórki, kalafiory ........................................
Owoce świeże, kasztany, orzechy, wszelkie jagody i świe-

r> 12

r> — 27

że figi........................................................ #. . . . »» — 44'/,
Owoce suszone, konfitury, soki, powidła........................
Masło solone i świeże, szmalec bydlęcy i gęsi, świece

n 1 —

łojowe, spermacetowe i stearynowe.........................
Łój surowy, topiony i czyszczony (Elaina) tłuszcz z kości,

n 2 62

wosk ziemny, skalny i naftowy, gliceryna .... r> 1 CO
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Szmalec -wieprzowy i sadło, tłustość do smarowania, 100
słonina, szpik................................................................ kilogram 1 56%

Mydło zwyczajne, pachnące i olejkami zaprawiane . . 2 70
Sery..................................................................... ..... . .
Wosk bielony i niebielony, świece i wszelkie inne wy-

w 1 76%

roby woskowe................................................................ a 7 19'/.2
Olej konopny, lniany i rzepakowy...................................
Wszystkie inne oleje palne, oliwa, migdałowy, makowy, 

i orzechowy olej, następnie palmowy i kokosowy olej, 
(olej skalny, nafta, petroleum i inne do celów oświet­
lania służące oleje mineralne, benzina f)....................

» 1 87%

n 1 97%
Drzewo opałowe, twarde, żywiczne i jałowcowe . . .

„ „ miękkie i okrąglaki.........................
1 kubicz. — 12

metr — 07‘/2
Węgle dreiune................................................................ 100 kilo — 09 %
Węgle kamienne, koks......................................................
Do twardego drzewa licżą się: buk, dąb, klon, jesion 

i wiąz.
Do miękkiego drzewa należą: brzozy, olsza, osika, lipy, 

topole, wszelkie gatunki wierzb, szpilkowe (sosny, 
świerki, jodły i modrzew).

n 04%

UWAGA. Przedmioty powyższe zaprowadzone do miasta w tak małej ilości, 
ze przypadająca od nich opłata jednego i pół (P/2) centa nie wynosi, 
wolne są od opłaty.

*) Z wejściem w życie ustawy o ustanowieniu podatku od wyrobu 
nafty — akcyza w miastach zamkniętych od olejów mineralnych ustaje.



LII

Alfabetyczny wykaz naleźytości stemplowych
za sprawy prawne, dokumenta, podania itd.

Absolutorja tyczące się studjów lub rachunków od arkusza
— na studja, wystawione przez rządowe zakłady naukowe, od

pierwszego arkusza . . .'.............................................
od każdego następnego arkusza............................................

Allegata do podań podlegających opłacie stemplowej (wyjąw­
szy śwadectwo ubóstwa) o'd arkusza....................................

— książki i manuskrypta przeznaczone do druku są wolne od 
opłaty stemplowej.

Amortyzacje dokumentów od pierwszego arkusza .
— od każdego następnego arkusza.............................................

Asygnacje obacz Przekazy.
Awizaćje sądowe, od arkusza......................................................

— nie sądowe, jak długo nie służą do użytku sądowego, są 
wolne od stempla.

Ce dulki wagi, jeżeli się z nich nie robi użytku sądowego lub 
urzędowego, są uwolnione.

Cesje bezpłatne, jak darowizny; od arkusza ....
— prócz tego zaś pomiędzy małżonkami nierozwiedzionymi,

rodzicami i dziećmi, według wartości 1%; pomiędzy innem 
pokrewieństwem aż do włącznie dzieci rodzeństwa stryjecz­
nego według wartości 4%; we wszystkich innych wypadkach 
według wartości 8%. (Dodatek 25%). ,

— płatne lecz nie opiewające na pretensje, długi, lecz na inne 
prawa, równaja się ugodom kupna lub sprzedaży, według 
wartości pieniężnej', skała III.

— dotyczące innych pretensji dłużniczych, według wartości nie 
pretensji, lecz zapłaty, skala II.

— na wekslach (Gira) są wolne od opłaty stemplowej nawet 
w razach, gdy służą za allegata.

— na spisach ładunkowych, spisach składowych, certyfikatach 
zaliczki na okręta, policach zabezpieczeń morskich, na cze­
kach i przekazach bankowych, od każdej cesji

Darowizny między żyjącymi podlegają opłacie stemplowej od 
arkusza . . . . . .............................................

— na wypadek śmierci, od arkusza............................................
Jako opłata procentowa według wartości przedmiotu ustanowiona

jest przy darowiznach między żyjącymi:
1. pomiędzy nierozłączonemi w czasie darowizny małżonkami, 

między rodzicami a dziećmi ślubnemi i nieślubnemi i tychże 
potomkami, między rodzicami przybranemi i dziećmi przy- 
branemi od wartości przedmiotu l°/0. (Dodatek 25°/0).

2. między innem pokrewieństwem aż włącznie do dzieci rodzeń­
stwa stryj. 4°/o- (Dodatek 25%.

3. we wszelkich innych przypadkach 8°/0. (Dodatek 25°/0). 
Należytość opłaca się dopiero przy rzeczy wistem odbieraniu;

obacz Przeniesienie majątku.
Dekreta posady, według wartości wszystkich przychodów rocz­

nych, podług skali III.

ct.
50

50

15

50

36

50



Dokumenta adoptacji, t. j ugody przyjęcia za dziecię, od 
arkusza..................................................... . . . .

Dokumenta kaucji, postanowienia lub poświęcenia (od­
dania na pewny cel), według wartości, skala II.

Dupliki w procesie cywilnym od arkusza ....
— w przedmiotach niżej 50 zlr. od arkusza .... 

Dypl-omy wystawione przez władzę, od pierwszego arkusza
— od każdego następnego arkusza *............................................
— wystawione przez inne osoby............................................

Korespondencje handlowe iprofesyjne, jeżeli nie sta­
nowią wydania dokumentu, są wolne od opłaty stemplowej.

Gazety krajowe każdy numer......................................................
— zagraniczne, każdy numer.....................................................

Kalendarz, od sztuki..............................................................
Karty abonamentowe, wolne, w razie użytku sądowego

podług skali II.
— do grania, do 36 kart.....................................................
— nad 36 kart talja.......................................................................
— zalakierowane do 36 kart talja.............................................
— B nad 36 kart talja.............................................
— ładunkowe, konosamenty żeglarzy, spisy ładunkowe, spisy

składowe, warranty, od sztuki............................................
— wszelkie inne od sztuki..............................................................
— każde przeniesienie na tychże.............................................

Karty przynależności dla czeladzi, sług i terminatorów .
— dla innych osób.......................................................................

Kodycylle, od arkusza..............................................................
Konta kupców i przemysłowców, do 10 zlr....................................

— nad 10 złr. do 50 zlr.......................................................................
— nad 50 złr.................................................................................
— bilansowe........................................................................................

Książeczki długów, jako notatki do własnego użytku, uwoln. 
Książki (druki) są nawet jako allegata wolne od opłaty stempl.

— inne, obacz Księgi handlowe.
Księgi handlowe i profesyjne, księgi główne konta-ku- 

rente, saldo-kontr kupców, fabrykantów i profesjonistów od 
arkusza mierzącego najwięcej 726 cali kwadratowych .

■— wszelkie inne, oprawione, zeszywane lub w pojedynczych 
arkuszach albo kartkach, od arkusza niemierząeego nad 380 
cali □ mierzącego . . . ....
nad 380 lecz nie nad 726 cali □ mierzącego
nad 726 cali □ mierzącego.....................................................

— zawierające kopje listów są wolne od opłaty stemplowej. 
Kwity na rzeczy szacowane, według wartości, skala II. na sumy

poniżej 2 złr., wolne od opłaty stemplowej.
Legalizacje a) od urzędów za potwierdzenie podpisu jednej 

osoby . ..............................................................
— za każdą dalszą osobę . . . . . . _ .
— b) od nota rj uszów za potwierdzenie podpisu jednej osoby
— za każdą dalszą osobę..............................................................

Listy ładunkowe, od sztuki.....................................................
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zł. ct.

Losy, stosunkowo od stawki, skala II. ^uiszcza się przed wy­
daniem losów).

— na które przypada wygrana, która przechodzi kwotę stawki, 
przy loterji liczbowej od wygranej podług skali III. przy 
innych przedsiębiorstwach loteryjnych 4%.

Odpisy urzędowe pojedyncze wydane przez sąd od arkusza .
— wydane przez inne władze . . . ‘ .
— urzędowe, widymowane, od arkusza....................................
— sporządzone przez stronę a widymowane przez urząd lub

notarjusza, od arkusza '............................................
Oferty, od arkusza......................................................... ■ . .
Oszacowania, od każdego arkusza............................................

— w postępowaniu spornem, jeżeli przedmiot sporu 50 zlr. nie
przenosi, od arkusza..............................................................

Paszporta i dokumentu podróżne dla służących, czeladzi, 
wyrobników, także książki wędrowników .‘ . . .

— dla innych osób . . '.....................................................
Pełnomocnictwa, od każdego arkusza....................................

— Jeżeli pełnomocnictwo w sprawie karnej, wolne od opłaty. 
Pertraktacje spadkobiercze, oświadczenia i podania od

arkusza........................................................................................
— Jeżeli spuścizna bez odtrącenia długów nie przechodzi 25 zlr., 

są wolne od opłaty stemplowej.
Podania w sprawach sądowych.....................................................

— w wszelkich innych sprawach.....................................................
z wyjątkiem następujących:

Podania czyli prośby o udzielenie wolności zarobkowania, zgło­
szenia o rozpoczęciu zawodu zarobkowego, podania o udzie­
lenie koncesji przemysłowych lub dozwolenie agencji publicz­
nej, w miastach mających nad 50.000 ludności 
w miastach liczących 10 do 50.000 ....................................
w miastach liczących 5 do 10.000 ludności . . . .

— o wszelkie inne upoważnienia ......................................................
— o przypuszczenie do praktyki urzędowej, o udzielenie adju-

tum lub o nadanie publicznej posady albo służby lub bene- 
ficium, od arkusza.......................................................................

— o uzyskanie posady służbowej sług, od arkusza .
— o obwieszczenie licytacji publicznej, tudzież podania do są­

dów cywilnych o wydanie edyktów, lub których należyte 
załatwienie wymaga wydania edyktu; o paszporta do wpro­
wadzenia towarów; o pozwolenie do ustanowienia lub zadłu­
żenia fideikomisu, od arkusza . .............................................

— o pozwolenie na publiczne tańce z muzyką; na wystawy, na
gimnastyczne i teatralne przedstawienia, kóncerta i t. d. przy 
opłacie wstępu................................................................................

— o udzielenie, potwierdzenie, przeniesienie szlachectwa, go­
dności, tytułu, odznaczeń i t. d. od pierwszego arkusza

— o udzielenie przywilejów przemysł, i innych
— o nadanie praw obywatelstwa lub mieszczaństwa, o przyjęcie

do związku gminnego........................................................ ‘ .
— o intabulacje, prenotacje albo ekstabulacje w księgach pu­

blicznych, od arkusza pierwszego . . - .
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Podania o sekwestracje, od każdego arkusza . . , .
— o zaprotokołowanie istniejących lub zmienionych firm albo

ugody spólnietwa; o zaprotokołowanie składów filialnych od 
pierwszego arkusza.............................................................

— o protokołowanie prokury, za każdego pełnomocnika .
— o likwidacje...............................................  . . .
— o protokołowanie praw majątkowych, które żona kupca na­

bywa mocą intercyzy małżeńskiej........................................
— o nadzwyczajne ułaskawienie w postępowaniu w przestępst­

wach dochodowych, od arkusza . . . .. .
— dyspensę do publicznych władz i urzędów, od arkusza
— małżonkowie w sprawach rozwodu, orzeczonia nieważności

ślubów, od arkusza...............................................................
— w postępowaniu sądowem, karnem lub niekarnem, od arkusza
— wszelkie inne od arkusza...............................................

Police i ugody zabezpieczenia, stosownie do premii,
skala II.

Poręczenia, jeżeli zobowiązania nie można oszacować, od ark.
— jeżeli zobowiązanie da się oszacować, wedle wartości skala II. 

twierdzenia otrzymania zastawu ręcznego, od ark. 
twierdzenie zaliczki na papiery pieniężne lub towary, jeżeli
zaliczki ze strony upoważnionych do tego zakładów wyda­
wane są tylko na 3 mieś., również jak każda prolongacja na 
nie więcej jak 3 miesiące, według kwoty zaliczki skala I. 

twierdzenia wszelkie według skali II.
Zwolenie na małżeństwo od osób prywatnych, od każdego ark. 
olongacje wekslowe uważać należy za nowe weksle, 
i stosują się do wartości podług skali 1.

Jeżeli‘zaś'prolongacja termin 6 lub dla zagranicy 12 mie­
sięcy przekracza, należytość opłacana ma być według skali II. 

ośby obacz Podania.
otesta wekslowe, podniesione przez notarjusza, od ark. .

— od sądu, przy wekslach do 200 złr........................................
— nad 200 złr.......................................................................

Przekazy lasygnacje) od kupców lub do kupców jeżeli przed­
miot stanowią pieniądze, jak weksle podług skali I,; jeżeli 
przedmiotem nie są pieniądze, według skali II, jednak nie 
więcej jak od arkusza ........................................................

— inne (od kupców lub nie kupców) według kwoty przekazanej, 
skala II.

Przeniesienie majątku między żyjącymi obacz Darowi­
zny i Ugody kupna.

— powodu śmierci: 1) z rodziców na dzieci, od wartości 1% 
(dodatek 25%); 2) na innych krewnych aż włącznie do 
dzieci rodzeństwa stryj. (4%); 3) na osoby, które do spad­
kodawcy w stosunku najemniczym lub służbowym stały, jeżeli 
spuścizna albo legat nie więcej jak roczny dochód 50 złr. 
wynosi, albo jeżeli suma kapitału 500 złr. nie przechodzi 1%; 
4) we wszystkich innych wypadkach 8% (Dodatek 25%).

Jeżeli spuścizna jest nieruchomością, opłaca się jeszcze 
należytości 4*/,%  (obacz Darowizny. Dodatek 25%).

— dokument sam od arkusza................................................

ct.
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Rachunki obacz Konta.
Recepisy obacz Kwity i potwierdzenia.
Re kurs a przeciw owym orzeczeniom i wyrokom, które, wydane 

są na stemplu nie przenoszącym 5 złr., od pierwszego arku­
sza połowę jak wyrok pierwszej instancji.

— w każdym innym razie od pierwszego arkusza
Rewersa, jeżeli przedmiot jest szacowanym od każdego arkusza 
Rezolucje i zezwolenia urzędowe na podania intabulacyjne są 

uwolnione.
Saldowania potwierdzenia na kontach, rachunkach albo wy­

kazach, które sa opatrzone stemplem 5 centowym, wolne; 
na innych nie od kupców lub rzemieślników, podług skali II.

Skargi wezwawcze, od arkusza........................................
,— jeżeli przedmiot sporu wartości 50 zlr. nie przenosi, od ark. 
Świadectwa obacz Zaświadczenia
Test amen ta, od arkusza........................................................
Tłumaczenia (przekłady), przez przysięgłych tłumaczy spo­

rządzone, od każdego arkusza ........................................
Ubodzy, których ubóstwo prawnie wydanem świadectwem po­

twierdzone, są uwolnieni od opłaty stemplowej.
Ugody dzierżawy, według wartości czynszu, skala II.

— kupna ruchomości, stosunkowo do wartości podług skali III.
— nieruchomości, od arkusza jako stempel . . . .

jako należytość zaś płacić należy od wartości przedmiotu 
kupna: Sll20/0. (Dodatek 25‘/0) jako wartość uważa się kwo­
tę kupna.

— Spólnictwa:
1. jeżeli spólnicy łączą tylko swe trudy w celu, którego prze­

dmiot nie stanowi rzeczy szacownej od arkusza pierwszego.
2. w celu nie mającym zadania niesienia zysku spólnikom, od

arkusza pierwszego...............................................................
3. jeżeli spólnicy swe rzeczy i trudy łączą w towarzystwach 

akcyjnych lub komandytowych, według skali III.
— we. wszystkich innych razach według skali II.
— najmu stosownie do czynszu, według skali II.
— zastawu, według wysokości długu, skala II.

Układy (komplanaeje) jeżeli przedmiot nie jest szacowanym, 
od każdego arkusza . . . ........................................

— jeżeli w skutek takowych następuje przeniesienie własności 
lub posiadania nieruchomości z‘ jednej strony na drugą, do­
kument sam, od każdevgo arkusza ....*.

— układ zaś sam według' wartości 3‘/2°/0. (Dodatek 25%).
— we wszystkich innych razach podług wartości, na którą się 

zgadza, skala II.
Weksle wystawione w kraju tutejszym, należytościom podle­

głym a najpóźniej w 6 miesiącach wyplatne, dalej wysta­
wione za granicą, przeniesione do kraju tutejszego, a najda­
lej we 12 miesięcy płatne według wartości, skala I.

— wszelkie inne według skali II.
• — za okazaniem do których prezentacji zastrzeżone są najwię­

cej 6 miesięcy, jeżeli są w kraju, a 12 miesięcy, jeżeli za 
granicą wystawione, według wartości, skala I. Weksle za o-
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zł. ct.

kazaniem w kraju wystawione i w 12 miesiącach od dnia 
prezentacji płatne, według wartości, skala II. Sekunda- i ter- 
cja-weksle podlegają tym samym należytościom jak pierwszy 
egzemplarz wekslu.

Wyciągi czyli ekstrakty (z ksiąg publicznych, tabularnych, 
depozytowych) od arkusza................................................

Wyroki lub orzeczenia pierwszej instancji względem naka­
zania wiecznego milczenia, względem skarg z powodu naru­
szenia posiadania, skarg względem pierwszeństwa w konkur­
sie i przy podziale szacunku licytacyjnego, względem wa­
żności awizacji kontraktu dzierżawy lub najmu; od wyroku.

— likwidacji w konkursie, od każdego arkusza
Wyroki pierwszej instancji w porach nawiasowych, jeżeli war­

tość przedmiotu 50 zlr. nie przechodzi, od wyroku
Wyroki we wszelkich innych wypadkach................................

— w pierwszej instancji w rzeczach głównych
do 50 zlr. wartości...............................................................
nad 50 do 200 zlr....................................................................
nad 200 do 800 zlr........................................................
nad 800 zlr., od wartości l*/ 2°/0.

— (prawomocne), jako ostateczne, jeżeli mocą takowych w ra­
zach, gdzie ważność przedmiotu spornego przechodzi 50 zlr., 
orzeczoną bywa własność, użytkowanie lub prawo użytko­
wania nieruchomości w myśl rozporządzenia prawnego, po­
mimo prawnej sukcesyi nie zaś w myśl jakiego tytułu pra­
wnego, polegającego na układzie podług wartości przyzna­
nego przedmiotu 3'/,% (Dodatek 25°/°)-

— klasyfikacyjna o majątku czynnym masy
— jeżeli przedmiot sporu nie jest szacowanym, od każdego wy­

roku .......................................................  ■ .
Zapisy długu i obligacje, według wartości wypożyczonej 

rzeczy, skala II.
— hipoteczne, według wartości zobowiązania, na które hi­

poteka w zastaw sie oddaje, skala II.
Jeżeli zaś przedmiot zobowiązania nie jest rzeczą szacowną, 

dokumentem, od arkusza
Zapo wiedzenie apelacji rewizji, jeżeli stała oplata stemplowa 

od orzeczenia pierwszej instancji nie więcej jak 5 złr. wy­
nosiła, również tyle jak od orzeczenia pierwszej instancji; 
we wszelakich innych wypadkach od pierwszego arkusza .

Zaświadczenie, wystaw, przez władze i urzęda państwa, od ark.
— wystawione przez inne władze lub urzęda, albo przez osoby

prywatne, od arkusza.......................................................
— dla służących, czeladzi, terminatorów, wyrobników i t. d. od

arkusza . . . ........................................................
— szkolne i uniwersyteckie, od arkusza................................
— uwolnienie: ubóstwa, moralności, od otrzymania dokumentu 

podróżnego lub certyfikatu swojszczyzny.
— szczepienia ospy są uwolnione.
— wyzwolenie z terminu, od arkusza................................

Zażalenia w ogóle (jednak nie rekursa), od arkusza
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RZĄDOWNIE UPOWAŻNIENI 

cywilni inijMCrwie, architekci i geometrowie 
w Galicyi i Lodomeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem 

zamianowani przez c. k. rząd dla sprawowania wszelkich 
czynności technicznych dla gmin, korporacyj, publiczności itd., 

a nadto umocowani
do wystawiania, w sprawach podjętych czynności technicznych, 
dokumentów, mających w cbec władz administracyjnych takie 
same znaczenie, jak gdyby wydane były przez monarchicznych urzę­

dników budownictwa za upoważnieniem władzy.

Inżynierowie cywilni:

Baudisch Karol, Lwów, ul. Krasickich, 13.
Bodaszewski Łukasz, Lwów, ul. Garncarska, 16 
Cieślikowski Jan, Czortków.
Darowski Janusz, Jarosław.
Długoszowski Bolesław, Dolina. 
Dundaczek Franciszek, Tarnów.
Gebauer Aleksander, Kraków, ul. Mikołajska, 30. 
Hubl Ludwik, Stanisławów, ul. Gołuchowskiego, 11. 
Jaegermann Józef, Stanisławów, ul. Sapieżyńska, 9. 
Kędzierski Zygmunt, Lwów, ul. Ochronek, 4. 
Kluger Władysław, Kraków, ul. Stolarska, 15. 
Krzyżanowski Kazimierz, Tarnów, plac pocztowy, 1.
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Łuszczkiewicz Antoni, Kraków.
Miczyński Kazimierz, Nowy-Sącz.
Miszke Juliusz, Nowy-Sącz.
Radwański Ludwik, Lwów, ul. Sakramentek, lb.
Richter Karol, Rzeszów.
Uderski Edward, Sambor, ul. Kopernika, 201.
Wdowiszewski Wincenty, Sanok.
Zajączkowski Michał, Przemyśl, ul. Reformacka, 443c. 
Zakrzewski Jan, Tarnopol, ul. Pańska, 703.
Ziembicki Mieczysław, Żywiec.

Architekci cywilni:

Engel Józef, Lwów, ul. Czarneckiego, 26.
Janowski Józef, Lwów, rynek, 3.
Kuhn Adolf, Lwów, ul. Jagiellońska, 28.
Zaremba Karol, Kraków.

Geometrowie cywilni:

Jazłow Michał, Kołomyja.
Mierka Fryderyk, Przemyśl, ul. Buszkowiecka, 270.
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JAN SOBIESKI
(Ur. 1624, obr. król. poi. 1674, nm. 1696, panował lat 22).

Młode pacholę! z dumą na czole
Spójrzej na twojej przeszłości dzieje:

Bo wielkich ojców ty jesteś synem
I ten król rycerz z sławy wawrzynem 

Czci nieśmiertelnej blaskiem jaśnieje.
A blask ten dziecię i tobie płonie:

Więc z sercem, które drżeć będzie w łonie,
Słuchaj, co zdziałał wśród życia trudu. 

Gdy męzka dzielność berło mu dała,
Na tron rycerska wzniosła go chwała,

A imię w ustach zostało ludu.
Bo choć na matkę Polskich swych dzieci, 

Tę, co wraz z życiem uczucie nieci,
Wziął sobie córkę obcej krainy;
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Choć ona umysł splątawszy słaby,
Przez zdradne wdzięków swoich powaby, 

Rzuciła nieraz cień na wawrzyny, —
Piękna to postać dzielnego męża,

Co znowu blaskiem swego oręża
Upadłą ojców chwałę podnosi.

I wielkość nad nim promieni stara,
Kiedy klęczący poseł Cezara

O miecza jego wsparcie się prosi.
Więc poszedł krzyża żołnierz pancerny 

Świętym przeszłości promieniom wierny,
Ofiary szalą nie ważąc zysku

Poszedł na czele skrzydlatych męży,
Przy poświęconych szczęku oręży, 

Przy starych szablic promiennym błysku.
A kiedy Niemców cesarz strwożony,

Gdzieś w bezpieczniejsze uchodzi strony,
On w imię boże pierś swą nadstawia.

Aż przez nieliczne zgromiony szyki,
Dumnych pohańców pierzcha tłum dziki,

I bogactw swoich skarby zostawia.
Zostawia złotem lite namioty,

Miękkie kobierce, drogie klejnoty,
I dumnych baszów godowe stroje.

W pył porzucanych połysk się świeci,
I na gościniec dla tęsknych dzieci, 

Biorą je Polski zwycięskie woje.
W tern z wież kościelnych zabrzmiały dzwony 

Lud, bohatera mieczem zbawiony,
Pod konia jego garnie się stopy,

A głosy dzięków i hymny chwały,
Którym następnie wtórzył świat cały

Pod niebios jasne wzbiły sie stropy.
CM. Slniclia.



JAN III. SOBIESKI.
---------- =505-

Na samych niemal krańcach wschodnich Rusi Czerwo­
nej leżą Podhoree, dziś własność książąt Sanguszków. Tam 
na zamku dobrze jeszcze zachowanym i utrzymanym, a słyn­
nym z najbogatszego zbioru pamiątek po Sobieskich, poka­
zują stół marmurowy, pęknięty na dwoje. Miał on pęknąć 
wówczas, kiedy na nim chrzczono Jana Sobieskiego, później­
szego króla Polskiego. Stół ten przeniesiono z pobliskiego 
zamku Oleska, bo tam się chrzest odbywał; tam nastąpiły 
urodziny bohatera w 1624 roku. To też na tę pamiątkę, 
przy nadchodzącej 200-letniej rocznicy odsieczy wiedeńskiej, 
najgłośniejszego z czynów Jana III, postanowiono wykupić 
z rąk prywatnych w ruinach będący zamek Oleski i zatrzy­
mać go na własność kraju.

Ojcem Jana był Jakób Sobieski, późniejszy kasztelan 
krakowski, a matką — Teofila z Daniłłowiczów, wnuczka 
sławnego hetmana Stanisława Żółkiewskiego, poległego w wal­
ce przeciw Turkom pod Cecora. Pamięć tej smutnej klęski 
żywo się przechowywała w rodzinie Daniłłowiczów i Sobie­
skich, stała się głównym wątkiem tradycji, wypiastowującej 
mściciela cieniów wielkiego hetmana. Przy grobie to jego 
w Żółkwi, wiedziony tam codziennie wraz z bratem swoim 
Markiem przez matkę, młode pacholę karmiło się uczuciem 
miłości ojczyzny i zaczerpnęło pierwsze natchnienie dla póź­
niejszego zawodu — obrońcy ojczyzny i Europy przeciw 
Muzułmanom.
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O ile tak zacna i szlachetna matrona jak matka czu­
wała bezpośrednio nad pierwszem wychowaniem jego, o tyle 
ojeiec sam wykształcony, postarał się o jak najstaranniejsze 
wykształcenie dla obu synów. Sam ich uczył siedmiu jeży­
ków, historji i innych umiejętności, a nareszcie zaprawiał 
do wymowy. W miarę jednak piastowania ważniejszych 
urzędów w Rzeczypospolitej, nie mogąc sam kierować ich 
nauką, powierzył kierunek Stanisławowi Orcbowskiemu, udzie­
liwszy mu na piśmie swoje poglądy i życzenia, czyli tak 
nazwane Instrukcje, które świadcząc o głębokiej wiedzy pana 
kasztelana krakowskiego i jego znajomości natury ludzkiej, 
przypominały piękne tradycje XVI wieku kiedy Polacy sławę 
zyskiwali we Włoszech i we Francyi z nauki i ogłady świa­
towej.

Po skończeniu szkół i akademii krakowskiej młodzi 
Sobiescy zostali wysłani w podróż po Anglii, Francyi, Wło­
szech i Turcyi. Niebyła to przejażdżka dla rozrywki, lecz 
jak świadczą listy z podróży pisane przez ich ochmistrza S. 
Gawareckiego, — dalszy ciąg szkoły teoretycznej i praktycz­
nej, ustawiczna praca nad dalszem kształceniem i poznaniem 
świata.

Pełen ogłady, rozumny, wykwintny i salonowy Jan 
Sobieski w Anglii i Holandyi bada gospodarstwo społeczne, 
we Włoszech karmi się wrażeniami arcydzieł sztuk pięknych, 
we Francyi bada organizację polityczną państwa, w Paryżu 
wstępuje do muszkieterów i zawiera znajomość z Wielkim 
Kondeuszem, aby bliżej się zapoznać ze stanem sztuki wo­
jennej na Zachodzie, a obeznawszy się z nią, podąża do 
Turcyi, aby tym, z którymi przyjdzie mu się rozprawiać 
w dalszym ciągu życia, przypatrzyć się w ich własnem gnieżdzie.

Przyszły hetman armii polskiej i późniejszy król nie 
był li tylko zdolnym wojownikiem, lub szczęśliwym monar­
chą, lecz człowiekiem pracy i jednym z najwykształceńszych- 
mężów w Europie w XVII wieku, nietylko znawcą swego 

1 
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narodu i żołnierza, leez ówczesnych stosunków politycznych, 
społecznych i towarzyskich w ogóle, tudzież wielkim miło­
śnikiem sztuk i nauk. Jego biblioteka obozowa, z którą się 
nie rozstawał, składała się zarówno z klasyków starożytności, 
jako też dzieł strategicznych, a jednocześnie ze wszelkich 
najświeższych publikacji europejskich w różnych językach 
z nauk ścisłych i literatury nadobnej.

Nikt bardziej od Jana Sobieskiego nie był podówczas 
przygotowany do zajęcia wybitniejszego stanowiska w Polsce 
i w Europie. Takimi bywali niejednokrotnie Polacy. I niech 
to nikogo nie dziwi, jeśli tak przygotowanym ludziom powie­
rzano jednocześnie pieczęć kanclerską i buławę hetmańską 
jak Janowi Zamojskiemu, lub też buławę i laskę marszał­
kowską, a w końcu i koronę królewską takiemu Janowi 
Sobieskiemu.

Nim mu to jednak powierzono, przez twarde rnusiał on 
przejść życie w obozie i po za obozem na usługach Rzeczy­
pospolitej , począwszy od najniższych stopni, na których 
jednak niekiedy stopniowo, niekiedy od razu rozwijał zasób 
swoich talentów i wykształcenia.

Początki działalności rycerskiej Jana i szkoła praktyczna 
w ojczyźnie przypadły mu zaprawdę w chwilach najnieszczę­
śliwszych, bo za panowania Jana Kazimierza i w powstaniu 
Chmielnickiego. W bitwie pod Beresteczkiem obadwaj bracia 
szli kilkakrotnie do szturmu; lecz już pod Batowem Marek 
dostaje się do niewoli tatarskiej i zostaje ścięty przez hana. 
Przy wyprawie Jana Kazimierza w głąb Ukrainy w 1653 r. 
Jan Sobieski w tysiącznych utarczkach hartuje się żołniersko 
i ćwiczy się pod okiem wodzów ówczesnych. W następnym 
roku już otrzymuje samodzielne dowództwo nad posiłkująeemi 
Polaków hufcami tatarskiemi i z nimi samymi zaprawia się 
na nich; uczy się ich taktyki; bada bliżej naturę żołnierza 
muzułmańskiego.
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We dwa lata uciera się ze Szwedami i Niemcami po 
całej Polsce przy boku Stefana Czarnieckiego, i pod okiem 
tego to najsławniejszego podówczas w Polsce wojownika 
kończy dotychczasowy okres swej na pół samodzielnej służby 
obozowej i zostaje mianowany już dostojnikiem, bo Wielkim 
Chorążym koronnym.

W 1660 roku odnosi już pierwsze walne zwycięstwo 
— nad Moskalami, których wódz Szeremietiew na czele 
70.000 armii porażony przezeń zostaje na głowę pod Słobo- 
dyszcza mi.

W wojnie domowej z Lubomirskimi, jako stronnik fran­
cuski, staje przy boku monarchy i ocala szczątki wojska 
królewskiego w zręcznem cofnięciu się z pod Montwów ku 
Warszawie.

W owej chwili był już on Hetmanem polnym, którego 
buławę otrzymał po Czarnieckim i Wielkim Marszałkiem 
koronnym, którego laskę dał mu król po Lubomirskim.

Jednocześnie z temi dostojeństwami przypadło mu 
w udziale — małżeństwo z tyle ubóstwianą Marysieńką, 
wdową po Zamojskim, wojewodzie Sandomirskim — Marją 
Kazimirą d’Arquien, ulubioną damą z dworu Maryi Ludwiki. 
Związek małżeński błogosławił nuncjusz papieski Odescalebi, 
późniejszy papież Innocenty XI.

Wśród utarczek podjazdowych z Tatarami i Kozakami 
zostaje Hetmanem Wielkim koronnym i jako taki układa 
plan głośnej później w Europie wyprawy Podhajeckiej. Na­
przeciw potęgi tureckiej Sobieski potrafiwszy zaledwo zgro­
madzić dwudziestotysięczny korpus polski, ułożył plan roz­
dzielenia i tych słabych sił, wysławszy całą jazdę na czoło 
i skrzydła licznych korpusów tureckich, a sam z pięciu tysią­
cami żołnierza rzucił się w ich środek i obwarował się w obo­
zie pod Podhajcami. Plan ten wydawał się wszystkim roz­
paczliwym, a sam wielki Kondeusz nie znając bliżej Turków, 
od których Sobieski nauczył się sztuki szybkiego oszańco-

* 
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wywania się — nazwał ten plan tylko wspaniałomyślnym 
i nic innego nie rokował hetmanowi nad śmierć wcześniejsza 
o dni kilka przed zgonem ojczyzny. Sobieski tocząc szesna- 
stodniowe boje, tak znużył przeciwnika, że siedemnastego 
dnia wydawszy mu walną bitwę, pobił i rozproszył do szczętu.

Sława imienia jego rozległa się po całej Europie, i Lud­
wik XIV potrzymał do chrztu z królową angielską syna 
Sobieskiego —- królewicza Jakóba — w Paryżu, dokąd Marja 
Kazimira wyjechała widzieć się z krewnymi.

Nie mniejszej sławy doznał w tak zwanej kampanii 
cudownej, która poprzedziła bitwę pod Kałuszą i była jednym 
szeregiem bądź nieustających utarczek z hordami tatarskiemi, 
bądź strategicznych ruchów szczupłej armii polskiej celem 
zasłonięcia długiej linii pogranicza południowo wschodniego,, 
przed tajemniczemi ruchami korpusów tureckich, czyhających 
na Polskę od Dunaju.

Smutne to były chwile dla Polski. Powodzenie oręża 
polskiego niweczone było niemożnością wyzyskiwania zwy­
cięstw. Po każdej kampanii, a nawet walniejszej bitwie roz­
pierzchały się do ognisk domowych chorągwie szlacheckie, 
a na zgromadzenie nowych zastępów zdobyć się było niepo­
dobna. Niesnaski między stronnictwem austryackiem, foryto- 
wanem przez króla Michała Wiśniowieckiego i składającem 
się przeważnie z drobnej szlachty, a stronnictwem franeu- 
skiem, w skład którego wchodziły pierwsze rody magnackie 
pod przewodem prymasa Prażmowskiego i Sobieskiego ; spory 
między partją republikańską a monarchiczną, między zwo­
lennikami swobód kozackich i autonomii Ukrainy a jej prze­
ciwnikami, osłabiały Polskę i tak już wyczerpaną jasyrami 
tatarskiemi z sił, że całe powiaty wschodnie i południowe 
stały otworem dla najazdu ogołocone z ludu.

W obec tego zwycięstwa dotychczasowe nie tylko nie 
zabezpieczyły kraju i nie uszczupliły sił Turcji, lecz podnie­
ciły ją do energicznego wystąpienia. Objąwszy protektorat 
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nad ruska Ukrainą ^posiadłszy twierdzę. Kamieniec — ten 
klucz Podola i południowej Polski, — Porta Ottomańska, 
uznała, iż nadeszła najodpowiedniejsza chwila do ziszczenia 
ambitnych aspiracji islamizmu — zapanowania nad światem 
przez zhołdowanie Europy, a drogą ku temu najłatwiejszą 
przedstawiała się stojąca na straży Europy, lecz rozbita we­
wnątrz, pozbawiona Ukrainy Polska. Rozciągając panowanie 
swoje nad ludami od Oceanu Indyjskiego po morze Śród­
ziemne , obejmując z jednej strony wybrzeże afrykańskie 
i sięgając do Hiszpanii, a z drugiej mając Krym i posiadłszy 
dolinę Dniepru, Turcja jak dziś w osłabieniu swojem korzysta 
z niezgodności wielkich mocarstw europejskich, tak też będąc 
u szczytu potęgi swojej w XVII wieku, wiedziała, że też 
mocarstwa, których przedstawicielkami były rywalizujące 
z sobą Francja i Austrja, nie zdobędą się na wspólną akcję 
i wspólne odporne przymierze przeciw niej, a tern mniej 
starać się będą o użyczenie poparcia Polsce. Przez otwarte 
Podole wedrzeć się do wnętrza Polski, nad Wisłą zatknąć 
sztandary swoje i dotrzeć do Bałtyku, ztąd ramiona pół­
księżyca rozpostrzeć nad wschodnią i zachodnią Europą, — 
to było marzeniem niespokojnego sułtana Mahometa IV, 
który na łowach, przy uczcie, podczas przeglądu wojska, 
a nawet w nocy powtarzał jedno hasło tylko: „Gdańsk! 
Gdańsk!“

Wiedząc tylko o rozciągłości tudzież możliwości prze­
prowadzenia tego planu, dla wykonania którego szły od Du­
naju krocie półksiężycowych zastępów, — można ocenić całą 
doniosłość zwycięztwa Sobieskiego pod Chocimem (11 listo­
pada 1673 r.), zwycięztwa, które w jednej chwili zniweczyło 
ów plan geniuszem wodza przy udziale słabych trzydziesto- 
tysięcznych sił polskich, postawionych w znacznej mierze 
ofiarnością prywatną samego Sobieskiego.

Po wszystkich świątyniach w Europie składano dzięki 
„za najpamiętniejsze zwycięztwo, jakie odniesiono nad nie­
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wiernymi od trzechset lat“. Tak się wyrażały ówczesne dzien­
niki francuskie. Imię Sobieskiego było we wszystkich ustach 
i kiedy zawakowal teraz tron po śmierci Wiśniowieckiego (zmar­
łego w przeddzień bitwy okocimskiej), imię to było wymó­
wione przez ludy jako jedynego kandydata do tego tronu. 
Rządy wiedziały także o tern, lecz niewypowiedziały głośno 
tego imienia, bo każdy z nich oglądał się na hasło, jakie 
da sama Polska i wysuwały naprzód swoich własnych kan­
dydatów, mogących odpowiedzieć ich własnym -widokom. 
Lecz tak książę Lotaryngski popierany przez Austrję, jak 
książę Kondeusz kandydat francuski, popierany przez samego 
Sobieskiego, musieli upaść, gdy głos Jabłonowskiego przy­
pomniał zgromadzonym pod Wolą wyborcom (w maju 1674 r.) 
imię będące w sercu każdego patryoty.

Nie my to sami nazwaliśmy siebie strażą Europy od 
barbarzyńców. Kiedy wybrany królem Sobieski, niechcąc wło­
żyć na skronie korony królewskiej wpierw, aż pokona nad­
ciągających ponownie nieprzyjaciół i gdy z kilku tysiącami 
odbywa słynną kampanię w Żórawnie przeciw 150.000 Tur­
ków i Tatarów, ówczesna „Gazette de France“ pisała: „Kto 
w potomności czytać będzie w historji polskiej o kampaniach 
teraźniejszego roku, nie potrafi sobie wyobrazić, żeby król 
pozbawiony wszelkiej pomocy...“ i t. d., a następnie: „Bóg 
jawnie okazał, iż sam jest obroną tego wału chrześcijaństwa“.

Nic dziwnego, że tak pisała, skoro Jan Sobieski tą 
garstką żołnierza potrafił nie tylko zdobyć dla Polski pokój 
zaszczytny, ale punktem 4tym zawartej z Turcją ugody wy­
jednał opiekę dla Chrześcian w Ziemi Świętej, t. j. zdziałał 
to u potężnej Turcji, co na osłabionej i rozbitej stojący 
u szczytu potęgi Napoleon III zaledwo wymódz potrafił w 180 
lat później!

Czytelnicy na właściwem miejscu znajdą opis szczegó­
łowy wyprawy wiedeńskiej, tu więc tylko zaznaczamy, że 
była ona następstwem pogromu okocimskiego tak dla Turków 
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jak dla Sobieskiego, bo gdy tam pierwsi znaleźli zamkniętą do 
Europy drogę przez Polskę, próbowali ją znaleść otwartą 
przez Węgry i Austrję, a jak tam starali się oprzeć na 
Ukrainie i kozakach, tak tu — na Węgrzech i Madziarach, 
i że doznali tu pogromu jeszcze bardziej stanowczego i bar­
dziej zrozumiałego dla nich i dla Europy, niż pod Choeimem!

Pogromem wiedeńskim 1683 r. Sobieski świetnie zaini- 
ciowal rozwiązanie sprawy Wschodniej i to nie w kierunku 
polityki lichwiarskiej, frymarezącej prawami ludów. Jak 
bowiem na Ukrainie mimo szukanej przez Doroszeńkę pro- 
tekeyi tureckiej i nieprzyjażui Mazepy, dążył do uznania 
prawowitych dążeń Rusi i zgody z Ukrainą, a tak dalece 
pragnął spółdziałania Rusi w wielkim akcie cywilizacyjnym, 
że się ociągał z uderzeniem na obóz turecki pod Wiedniem, 
przed nadejściem odziału zaporozkiego; tak też mimo szukania 
tejże protekcji tureckiej przez Tekelego, po pogromie wie­
deńskim usiłuje pogodzić Węgrów z Habsburgami i skłonić 
Cesarza Leopolda do uznania praw narodu węgierskiego; a 
jednocześnie przez sam fakt pogromu Turków przynosi ulgę 
ludom południowo-słowiańskim i staje w ich pieśniach jako 
legendowy obrońca ich przeciw islamizmowi. — Stworzony 
na pojednanie sporów między ludami w imieniu Polski!

I pomyśleć, że bohater takiej miary umierał (17 czerwca 
1696 r. w Wilanowie pod Warszawą) starcem zapomnianym 
i jeżli nie znienawidzonym przez naród, to obojętnym dla niego, 
gwoli jednej kobiety, która potrafiła wyziębić serce narodu 
dla najlepszego z jego synów,

— Qrz.



ODSIECZ WIEDNIA OD TURKÓW
przez JANA SOBIESKIEGO 1683 r.

Dwa wieki dobiega do pamiętnego dnia w dziejach 
świata, kiedy poświęcenie i waleczność polaków ocala Ce­
sarstwo niemieckie, a może i Europę zachodnią od jarzma 
bisurmanów. Prędko i o tej zasłudze naszego narodu zapo­
mniały ocalone ludy —- milczano, kiedy w sto lat potem, ręka 
zbrodniczy wymazywano imię Polski z karty politycznej Eu­
ropy. Aby dokładniej poznać wielkość dokonanego czynu przez 
Sobieskiego, rzućmy choć pobieżnie okiem na wypadki tych 
czasów.

W r. 1658 osiadł na tronie niemieckim Leopold I. król 
czeski i węgierski, syn Ferdynanda III. cesarza. Byłto mo­
narcha dość światły, dobrze życzący swoim ludom; jednak 
słabego charakteru, lepszy muzyk na flecie, niż polityk na 
tronie. Kiedy Szwedzi za panowania Jana Kazimierza naje­
chali Polskę, Leopold przysłał na pomoc królowi polskiemu 
siedmnaście tysięcy wojska, lecz za opłaty z góry 500.000 
złotych reńskich i 300.000 takichże co rok na żołd przez 
przeciąg wojny. Polska wyniszczona różnemi klęskami, pusz­
cza dla zadosyć uczynienia tym warunkom żupy solne sprzy­
mierzeńcom. Lat pięćdziesiyt kilka były w ich posiadaniu. 
Nie tak postąpił Sobieski.
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Węgry miały zostać najobszerniejszą widownią wypad­
ków wojennych pod panowaniem Leopolda I. Już w pierwszej 
połowie szesnastego stulecia części tego kraju stali się panami 
Turey, owi straszni nieprzyjaciele chrystyanizmu i oświaty 
europejskiej. Najezdnicy i mieszkańcy tej pięknej krainy nie 
składali oręża, —■ długie lata walczono o każdą piędź zie­
mi. Bóg jeden wie ile tu krwi i łez wylano. W chwili, kiedy 
nasze opowiadanie rozpoczynamy, Turcy posiadali Węgry niż­
sze ze stolicą Budą, gdzie rezydował basza, jako gubernator.

Leez i w części pozostałej przy Austryi nie było zado­
wolenia. Według dawnych praw kraju, wszystkie załogi po 
zamkach i miastach miały się składać z rodowitych Węgrów. 
Natomiast sprowadzone zastępy niemieckie, stały się praw­
dziwym ciężarem dla mieszkańców. Na utrzymanie tej gro­
mady nakładano wielkie podatki, lubo kraj był wycieńczony. 
Kto zapłacić nie był w stanie, następowała surowa egzeku- 
cya: ztąd narzekania i ukryta niechęć. Na domiar nieszczę­
ścia zaczęły się prześladowania religijne; wszyscy skarżyli 
sig na uciskające ich jarzmo. Mikołaj Zrinyi, Franciszek Na- 
dasdy, Franciszek Rakoczy i Franciszek Krzysztof hr. Fran- 
gipan, znakomici magnaci węgierscy, jak również styryjczyk 
Jan. hr. Tattenbach stanęli na czele niezadowolonych. Posta­
nowili uwolnić Węgry z pod panowania cesarza Leopolda I. 
i utworzyć rzeczpospolitą. Ich zuchwały jednak zamiar zdra­
dzonym został. Zrinyi, Nadasdy, Frangipan i Tattenbach skoń­
czyli życie na rusztowaniu; ci, którzy ratowali sig ucieczką, 
z ojczyzny wywołani, a dobra na skarb zabrane. Zniesiono 
godność wojewody, a na jej miejsce postanowiona Kamera 
cesarska z ośmiu radców i dwóch sekretarzy złożona, pod 
naczelnictwem Jana Kaspra Ampringen, wielkiego mistrza 
zakonu krzyżackiego, człowieka znanego ze swej srogoścn 
Wspomniana Kamera miała nieograniczoną teraz władzę, jak­
by w kraju zawojowanym. Wszystkie postanowienia odnoszące 
sig do religii, porządku wewnętrznego i podatków, do niej
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należały. To wywołało jeszcze większe niezadowolenie: wielu 
szukało opieki u Turków, inni za broń chwycili. Emeryk 
Tókóly ogłosił się obrońcą swobód narodowych i mścicielem 
Zriniego. Cesarz Leopold I obiecywał teraz amnestyą ogólną, 
powrócenie dóbr skonfiskowanych, urzędy rodowitym Węgrom, 
lecz i to nie odniosło pożądanego skutku. Tókolemu ofia­
rowano hrabstwo udzielne, lecz to odrzucił: a tak wojna 
teraz była nieuchronną.

Kiedy Dwór wiedeński znajdował się w takich opa­
łach, nie próżnowali i jego nieprzyjaciele. Na tronie fran­
cuskim zasiadał podówczas chciwy zaborów Ludwik XIV. 
Tajemnie wszedł w zmowę z buntowanymi Węgrami, obie­
cywał sześć tysięcy zawerbowanych pod broń z Polski i pię­
tnaście tysięcy talarów miesięcznie na ich utrzymanie. Na 
domiar nieszczęścia cesarstwa niemieckiego wielki wezyr 
Kóprili, mąż niepospolitego charakteru, umiera, na jego miej­
sce obrany Kara Mustafa, bardzo małych zdolności, lecz 
jak to zwykle bywa, wysokiej ambicyi. Powziął zamiar wy­
walczenia dla siebie niepodległego sułtaństwa zachodniego. 
Niemcy, Polska, Węgry i Siedmiogród miały wejść do jego 
składu. Wielki wezyr w pysze swojej groził, iż w gruzy 
amieni Wiedeń i Paryż, a bazylikę Ś. Piotra w Rzymie; 
w stajnią dla swojej jazdy.

Najwyższe rządy w Turcyi sprawował podówczas Ma­
homet IV. Zdawszy rządy państwa na wielkiego wezyraz 
sam namiętnie oddawał się polowaniu. Co chwila lękał się 
o tron i życie ze strony janczarów, których potęga rosła z każ­
dym dniem w stolicy. Trzeba było czemś ich zająć i od­
wrócić uwagę od niedołężnych rządów, co sam czuł do siebie. Woj­
na była do tego najskuteczniejszym środkiem, popychał do 
niej i wielki wezyr; zdawało się więc, iż wkrótce wybije 
fatalna dla Niemiec godzina.

Cesarz Leopold I. spodziewał się jeszcze na drodze ukła­
dów odwrócić zagrażającą burzę. W miesiącu styczniu 
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1682 r. wysyła do Konstantynopola Wojciecha hr. Caprara 
z pełnomocnictwem traktowania o pokój. Ten ofiaruje Tur- 
cyi, iż ustąpione jej będą komitaty Szabolcs i Szatmar. 
Nie przyjmowano tego, lecz domagano się zburzenia twierdzy 
Leopoldstadt i Gutta, zupełnej amnestyi, wolności religijnej, 
powrócenia zabranych dóbr, odstąpienia Nitry, Raabu, Ko­
morna, Murany i wyspy Schütt Tökölemu, który stał się 
sprzymierzeńcem tureckim. Warunki te odrzucono; nic więc 
teraz nie pozostało jak pomoc książąt zagranicznych.

Z pomiędzy monarchów ówczesnych w Europie, żaden 
nie posiadał większej sławy osobistej waleczności nad Jana 
Sobieskiego, który od r. 1674 zasiadał na tronie polskim. 
Czyny wojenne otwarły mu drogę do korony. Będąc jeszcze 
hetmanem wielkim koronnym, dnia 11 listopada 1673, na­
zajutrz po śmierci Michała Korybuta, odnosi przeważne zwy­
cięstwo pod Chocimem nad dwakroć liczniejszymi Turkami 
i Tatary. Poznali dzielność oręża jego ci pohańcy jeszcze pod 
Trębowlą i Żurawnem, i odtąd imię jego roznosiło pomiędzy 
ich tłumy popłoch i trwogę.

Takiego bohatera wypadało Leopoldowi I pozyskać 
dla sprawy swojej. Użyty do tego nuncyusz papieski Palla- 
vicini, nie bez pewnych trudności skojarzył Dwór wiedeński 
z polskim. Wielu senatorów, a szczególniej Andrzej Mor­
sztyn, podskarbi wielki koronny, byli przeciwnymi tej lidze. 
Osobliwie temu przeszkadzała Francya; lecz królowa Ma- 
rya Kazimiera urażona na Ludwika XIV, lubo francuzka, 
potrafiła zażegnać te intrygi. Sejm zatwierdził przymierze 
zawarte d. 31 marca 1683 pomiędzy Leopoldem I i królem 
Janem Illcim. Cesarz przyobiecywał dostawić 60.000, a król 
polski 40.000 wojska, a nadto pierwszy miał zapłacić 
300.000 talarów.

Kiedy się to dzieje, sułtan Mahomet IV d. 19 lutego 
z ogromnem wojskiem wyruszył z Adryanopola i 22 kwie­
tnia stanął pod murami Belgradu. Cesarz Leopold I chcąc 
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poznać siły, jakie może stawić przeciw nadciągającej nawa­
le nieprzyjaciół, odbył d. 7 maja po Kittsee niedaleko Presz- 
burga przegląd wojska. To składało się z 13 pułków piecho­
ty, 15 jazdy i 4 kompanii Kroatów. Artylerya liczyła 72 
armat i 15 moździerzy. Prócz tego znajdowało się jeszcze 
8.000 Węgrów, 4.000 Polaków, pod dowództwem Hieronima 
ks. Lubomirskiego, marszałka nadwornego koronnego, i 1200 
ludzi z posiadłości szwedzkich na Pomorzu i Bremy. Wszystkie 
te siły razem wynosiły 30.000 ludzi. Odbyto naradę wojen­
ną, na której objawił swe zdanie Karol ks. Lotaryński, dowódzca 
wojsk niemieckich, aby dla opóźnienia pochodu Turków 
na Wiedeń, przystąpić do oblężenia twierdzy Granu lub 
Nowych Zamków. Wybrano tę ostatnią, lecz upłynęło prze­
szło trzy tygodnie, zaczem przyprowadzono działa oblężnicze 
z Wiednia; a zaledwie były ustawione już baterye, cesarz 
przerażony posuwaniem się Turków w głąb kraju, nakazał 
odstąpić od oblężenia. Nic więc już nie pozostawało jak 
tylko pomyśleć o zabezpieczeniu jakiem takiem stolicy, pod 
której mury lada dzień Turcy nadciągną nieochybnie.

Wzięto się więc do dzieła. Spędzono włościan z ca­
łej okolicy dla rąbania drzew na palisady, zasypywano pi­
wnice na przedmieściach, burzono domki i baraki przytyka­
jące do murów’ miasta. Łatw’o się domyśleć, iż przygotowa­
nia te do obrony, napełniały trwogą mieszkańców. Prze­
strach ten jeszcze się spotęgował, gdy cesarz Leopold wraz 
z żoną i dziećmi dnia 8 lipca o godzinie 8 wieczór nagle 
opuszcza swoją stolicę. Wyjazd ten wydawał się podobniej- 
szym do ucieczki, dlatego wszystko co miało jaki majątek 
lub środki po temu, idzie za przykładem cesarza. Po baje­
cznych cenach najmowano konie, bryki i czółna, które nie 
mogąc uciągnąć naładowanych ciężarów, uciekających pozo­
stawiały potem na drogach i gościńcach na pastwę losu. Tym 
sposobem w kilku dniach miało opuścić Wiedeń 60.000 osób, 
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pozostali w nim tylko ludzie pracy i ci, których obowiązek 
przykuwał do miejsca.

Cesarz przed opuszczeniem stolicy, bezpieczeństwo jej 
powierzył tajemnemu Kolegium; przewodniczącym w niem co 
do spraw wojskowych, był Henryk Ernest Rydiger lir. Star- 
hemberg, komendant miasta. Będąc w sile wieku, liczył bo­
wiem lat 58, nie odznaczał się talentem w zaczepnej walce, 
jako dowódzca twierdzy, był rzadkim człowiekiem. W spra­
wach cywilnych przewodniczył Kasper Zdenko hr. Kaplitz. 
Ci dwaj mężowie w jakich okolicznościach spełniali swoje 
obowiązki, trudno dziś powiedzieć; to tylko trzeba wyznać, 
iż 7 lipca, w dniu pierwszym oblężenia, miasto było jak naj­
gorzej przysposobione do obrony. Linia szańców nie skoń­
czona, a na wałach tylko stało dział dwanaście. Obrońców 
prócz małej garstki milicyi i uzbrojonych obywateli, liczyło 
tylko tysiąe regularnej piechoty. Niedołęstwo okazane ze strony 
Turków, dało oblężonym czas do naprawienia wielu błędów. 
Wszystko co żyło, starzec lub młodzieniec, bogaty czy że­
brak, męzczyzna czy kobieta, ksiądz lub świecki, zwozili na 
wyścigi ziemię dla sypania szańców. W robocie tej dawali 
budujący przykład Karol ks. Lotaryński i burmistrz miasta 
Lilienberg. W miarę jak wały rosły, palisady zamykały, na 
inurach więcej było widać dział, a w magazynach obfitsze 
zasoby7 żywności i amunicyi, wstępowała do serc odwaga 
i ufność w siebie. Nawet młodzież szkolna w liczbie 700 
za broń chwyciła pod przewodnictwem swego rektora, a za­
razem nadwornego lekarza królowej Pawła Sorbait.

W pierwszych dniach czerwca Kara-Mustafa wyruszył 
z Belgradu, w Eszek miał naradę z Tókólem. Ten utrzy­
mywał, iż najprzód należy uwolnić całe Węgry, wielki we­
zyr pragnął przedewszystkiem posiąść Wiedeń, nie tracąc 
nawet czasu na zdobywanie twierdz, któreby pozostawił po­
za sobą. Wola wezyra przemogła; wskutek jednak gro­
źnego manifestu, jaki ogłosił Tókoli, miasta Papa, Totis i We- 
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szprim otwarły mu swoje bramy. Dnia 1 lipca nadciągli 
Turcy pod Białogrodzką stolicę (Stuhlweissenburg). Korpus 
przedni prowadził Kara-Mustafa, środek wiódł Kara-Muham- 
med, pasza Diarbeku, a Hussein, pasza Damaszku, trzymał 
straż tylną. Skromnie rachując, siły te wynosiły 200.000 
ludzi, prócz artylerzystów, minierów i służby obozowej, któ­
rych było 50.000. Liczba dział i moździerzy dochodziła 400 sztuk. 
Pod miasteczkiem Petronel, już w Niższej Austryi leżącem, 
przyszło 7 lipca do pierwszego starcia. Przemogła siła tu­
recka, na pobojowisku polegli Ludwik Sabaudzki, brat star­
szy księcia Eugeniusza i książę Ahremberg. Porażka byłaby 
większą, gdyby nie spieszne przybycie z posiłkami Karola 
ks. Lotaryńskiego, który potem z 10.000 wojska udał się 
pod zagrożony Wiedeń. Teraz Turcy bez przeszkody dąży­
li pod stolicę. Miasto Hainburg zdobyte, mieszkańcy w wię­
kszej części w pień wycięci; Bruck, Eisenstadt i Oedenburg 
ocalały, oddawszy się pod opiekę Tbkblemu. Wielka dolina 
rozciągająca się między Litawą a Wiedniem, na której ani 
jednego już obrońcy nie było, z każdym dniem zapełniała 
się świeżemi zastępami Turków. Jak opłakane było poło­
żenie zamkniętych teraz w murach Wiednia!

Dnia 13 lipca nadciągnęli Turcy pod tak zagrożone mia­
sto, wielki wezyr przybył nazajutrz. Rozbito jego namiot 
na posadzie wsi Św. Ulrycha, której wynioślejsze położenie 
dawało łatwość przejrzenia całego obozu. Dziejopisowie pol­
scy obszerność tego namiotu przyrównują do obszaru 
ówczesnej Warszawy. Cokolwiekbądź to pewna, iź z wieży 
tumu Św. Szczepana jak tylko okiem dosięgnąć było można, 
wszystko było zasłane ludźmi, końmi i namiotami. Już w no­
cy z 13 na 14 lipca Turcy zaczęli miotać straszliwy ogień 
na przedmieścia w gruzach leżące. Wiatr unosił palące się 
gonty do miasta. Niebezpieczeństwo było groźne. Ganek dre­
wniany prowadzący do arsenału, gdzie znajdowały się składy 
prochu, stanął w płomieniach. Przytomność umysłu i zimna 
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krew Gwidona hr. Starhemberga, bratanka komendanta Wie­
dnia, odwróciła straszne niebezpieczeństwo. Gdyby prochy 
wybuchły, miasto nie potrafiłoby się trzymać obronnie i przez 
jednę godzinę. Wypadek ten długo napawał trwogą wale­
cznych obrońców, aby się lada dzień nie ponowił.

Kara-Mustafa nie chciał zdobyć Wiednia przez przy­
puszczenie ogólnego szturmu, gdyż w takim razie wszelkie 
łupy szły do podziału pomiędzy wojsko; jego życzeniem 
było wszystko dla siebie zatrzymać. Mniemał, iż gęsto mio­
tany ogień i uczyniony wyłom w murach miasta, zmusi je­
go mieszkańców do poddania. W przeciągu ośmiu tygodni 
oblężenia przypuszczono dwadzieścia cząstkowych szturmów, 
często w trzech lub cztero-godzinnych przestankach. Turcy 
zawsze byli odparci, a fosy napełniały się ich trupami. Co 
kule lub miny zniszczyły, odbudowywano w nocy lub w chwilach 
kiedy działa milczały. Również zaciętą prowadzono walkę 
i pod ziemią. Oblężeni, aby ubezwładnić roboty minierów 
tureckich, kopali przeciwległe kanały, założone miny wyj­
mowali, lub dokopawszy się do pracujących na zewnątrz, 
krwawą staczali walkę.

Już sierpień miał się ku schyłkowi, spodziewana odsiecz 
nie nadchodziła, a stan miasta z każdym dniem był okro­
pniejszy. Bezsenność, zbyteczne wysilenie i niepokój ducha 
wywołały zaraźliwe choroby. Po sto ludzi marło eodzień- 
nie, a nie było czasu ich ciał pochować. Odznaczył się 
w tych dniach smutku czynami miłości bliźniego biskup Ko- 
lonicz. O tak opłakanym stanie miasta musieli wiedzieć 
Turcy, gdyż częstsze ponawiali szturmy i straszniejszy mio­
tali ogień. Koniecznem więc było zawiadomić o ostatecznem 
położeniu miasta Karola ks. Lotaryńskiego, który po drugiej 
stronie Dunaju stał obozem. Niebezpieczne to posłannictwo 
przyjmuje na siebie Jerzy Franciszek Kulczycki, Polak ro­
dem z Sambora, wraz z swoim służącym, którzy umiejąc po 
turecku, przywdziewają strój wschodni i wychodzą wieczorem 
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z miasta. Niepoznani przechodzą obóz turecki, dostają się 
do Dunaju, przez który się przeprawiwszy, przybywają do 
głównej kwatery księcia. W cztery dni później tą samą 
drogą szczęśliwie powrócili do miasta, przynosząc list od 
księcia. Dowiedziano się z niego, iż Tókóli kilkakrotnie 
został pobity, Preszburg oswobodzony; iż wojska nadciągają 
już z Niemiec, a król polski lada dzień spodziewany. Wla­
ło to w serca zwątpiałych niejaką otuchę, lecz nie odwró­
ciło zagrażającego niebezpieczeństwa. Co noc puszczano ra­
ce z wieży kościoła św. Szczepana na znak trwogi oblężo­
nych. Z dnia 21 na 28 sierpnia puszczono ich aż czter­
dzieści.

Lecz i w obozie tureckim nie było szczęścia. Zniszczona 
na kilka, mil okolica, odejmowała wszelką nadzieję dowozu 
żywności i paszy, których już dawno nie dostawało. Żoł­
nierz głód cierpiący szemrał, nie pomagał tu nawet głos 
imano w, zalecający wytrwałość i obiecujący zwycięstwo. 
Do szturmu wykomenderowane oddziały należało pędzić pa­
łaszami. Z przesądu czy z praktyki wyrodziło się powsze­
chne mniemanie, iż wszelkie oblężenie trwające dłużej nad 
dni czterdzieści niepomyślnie zakończyć się musi, a czas ten 
już dawno upłynął.

Dnia 6 września Turcy-wysadzili bastyon Lówel mina­
mi w powietrze, a w trzy dni później dotarli do wału we­
wnętrznego. Lecz był to ostatni kres usiłowań nieprzyja­
cielskich.

Zaledwie do Polski nadeszła wieść o oblężeniu Wiednia 
przez Turków, natychmiast król Jan Sobieski zajął się zbie­
raniem wojska i przygotowaniem potrzeb stosownych. Znalazł­
szy skarb publiczny bez pieniędzy, z własnej szkatuły po­
krywał wydatki. Mimo jednak tego, Dworowi wiedeńskiemu 
zdawało się, iż król zwleka swój wyjazd. Dla skłonienia mo­
narchy polskiego do prędszej odsieczy, wysłani zostali hr. 
Wilczek, poseł cesarski i Pallavicini, nuncyusz papieski.
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Ci stanąwszy przed królem, padaja na kolana 
i kornie błagają, aby ratował cesarstwo i chrześeiaństwo. 
Jan wzruszony losem mieszkańców Wiednia, opuszcza Wila­
nów i dąży do Krakowa. Po drodze zatrzymuje się w Czę­
stochowie, i tam przed obrazem Bogarodzicy, królowy pol­
skiej, poleca losy swojego kraju, blaga o laskę i błogosła­
wieństwo w trudnem, prawie nadludzkiem przedsięwzięciu, 
które podejmuje. W Skawinie d. 6 sierpnia odbył przegląd 
przedniej straży, z 2.000 ludzi złożonej pod dowództwem Mi­
kołaja Sieniawskiego, hetmana polnego koronnego, który we 
cztery dni potem wyruszył w pole. Wkrótce udał się za nim 
i hetman wielki koronny Stanisław Jabłonowski na czele 
16.000 wojska.

Król przed wyjazdem swoim z Krakowa odbył proce- 
syą po wszystkich jego kościołach w towarzystwie wielu se­
natorów, akademików, licznego duchowieństwa i ludu. Wy­
chodząc z kościoła Św. Anny, wstąpił do kolegium wielkie­
go dla odwiedzenia chorobą złożonego profesora Dąbrow­
skiego, niegdyś swojego nauczyciela. Pomiędzy innemi rze- 

2 
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czarni zapytał się starca, czy szczęśliwą będzie jego wypra­
wa. Ten trochę zamyśliwszy się, odpowiedział: „Idź królu! 
z ufnością w Bogu, z dobrem sercem; upewniam imieniem 
boskiem, iż szczęśliwiej nad innych monarchów będziesz try­
umfował, i upewniam cię, iż to pogaństwo otomauskie zwy­
ciężysz. Ale, po chwili dodał, z zwycięztwa tego cieszyć się 
nie będę, bo w tym samym dniu w Bogu życia dokończę“. 
Co się i ziściło, bo w dzień wygranej umarł.

* **

SEN KRÓLA JANA1)
przez

Teofila Lenartowicza.

Oj nad Dunaju, nad wodami, 
Bili się Turcy z Polakami.
Hej ty Dunaju sinobialy 
Czemu twe wody zczerwieniały ? 
Leża złamane tarcze, łuki, 
Zbroje zdeptane i buńczuki, 
I damasceńska szabla krzywa, 
Ostrzem się w piasek zaorywa. 
Zabite słonie co dźwigały, 
Namiot sułtański, srebrny cały: 
Owdzie huczliwe surmy, kotły, 
Końskie kopyta w ziemię wgniotły. 
Z żelaza bite leża zbroje, 
Przy nich jedwabne lśnią zawoje, 
Pędza obłoki, grzmi na chmurze, 
Przejdą nad polem deszczu burze, 
By znowu ziemia jasna była, 
Ze krwi się ludzkiej oczyściła. 
Hej ty Dunaju, stara rzeko, 
Niesiesz ty wody swe daleko; 
Hluśnij pogańska krwią narodu, 
O białe mury Carogrodu. 
Księżyce pobił cud niebieski, 
I sławny polski król Sobieski. 
Hej ty Dunaju w •twojem. łonie 
Dłużej dziś jasne słońce plonie, 
Bo imię Marya je wstrzymało, 
By chrześciaństwu przyświecało.

Pod czarnem dębem namiot stoi, 
Król w nim spoczywa w ciężkiej zbroi, 
Obozy wojska leża w koło, 
Husarze, to rycerstwa czoło, 
Dalej pancerni, Lisowczyki, 
Za niemi Niemców ciężkie szyki. 
Gdy burza rzęsnym deszczem leje, 
I koronami dębów chwieje, 
Gdy trwoga ściska Turków boki, 
Kiedy deszcz zmywa krwi potoki, 
A po światnicach bija dzwony, 
Że srogi Turczyn — zwyciężony, 
Co też królowi pod namiotem, 
Zlanemu w boju krwią i potem, 
Kiedy tak wielcy dziś Polacy, 
Co mu też śni się, po tej pracy? 
Różne przychodzą sny człowieku. 
Jak do myślenia jak do wieku, 
Lecz czasem ida sny prorocze, 
Z któremi rozum się kłopocze; 
Taki to sen więc króla tłoczy, 
Gdy mu znużenie zamkło oczy.

Niby na wielkie patrzac morze, 
Ze szlachta płynie po Bosforze, 
Mgły nad brzegami — fale szkliste, 
Na walach światło gwiazd rzęsiste, 
Okręty pędza po głębinie,

!) Wiersz wyjęty ze zbioru poezyj Teofila Lenatowicza.



22

I któż to k’niemu z brzegów płynie? 
Nie Turek to — on bez turbana 
Bez puginału, jatagana.
Rzemienie wiszą mu od pasa, 
To nagi duch — Leonidasa.
Powitał szlachtę dobrem słowem, 
Czołem ukorzył się marsowem, 
I tak był wielki w owa chwilę, 
Jak kiedy bronił Termopile. 
„Patrzcie to Grecya moja sławna, 
„Dotąd jam wieńce dzierżył zdawna, 
„Nad najmężniejsze męże stał, 
„Dotąd jam wszystkie wieńce miał, 
„Dziś liście żółkną na mej skroni, 
„Od blasku waszej, męże broni. 
„Niech Grecya wstanie z swego skonu, 
„Bo z Mantynei, Maratonu 
„I Termopyłów ostrych skał, 
„Duch Grecyi, w sercach waszych wiał. 
„Nie islamizmu tłuszcza dzika, 
„Niech Republikę — Republika, 
„Wolnych niech złota wolność sprawia, 
„Niech dzierży naród — i niech zbawia. 
„Bezecna stopa poganina, 
„Depce marmury Konstantyna.
„I Bizantyjskie ściera złoto, 
„Chrześcjański królu - spojrzyj? oto 
„Gdzie Akropolis kolumn rzędy, 
„Gdzie grody nasze — gruzy wszędy! 
„Patrzcież otworem Grecya stoi, 
„Pójdzie do wielkiej ziemi mojej“.

Lecz szlachta szable w dłoniach wstrzę- 
Tysiacem stalnych zbrój zatrzęsła, [sła

„Myśmy nie Niemce dziś bronili, 
„A krzyża, co się W ziemię chyli, 
„I nie do Grecyi nasze prawa, 
,,Za wszystko nam uczciwa sława 
„Która na wieki będzie brzmiała, 
„Chybaby cnota skonać miała. 
„Bierzcie więc z Rzymu wieńce złote 
,.I z nieba wieńce, za swa cnotę, 
„Ale spojrzyjcie, co się stanie, 
„Gdy naszych wielkich serc nie stanie*!

I czarodziejsko na świat skinie, 
Morze i Grecya z oczów ginie.

I widać zamki rozrzucone,
A wśród nich ludzie wynędznione, 
Właśnie jakby szli w zatracenie, 
A wielki smutek — i milczenie. 
Pod ruinami starce siwe, 
Siedzą w kajdanach nieszczęśliwe, 
A ciała niewiast by aniołów, 
Leża wśród gruzów i popiołów. 
Więc król zawoła: „W którejż stronie? 
„Zacz my jesteśmy w Babilonie ? !u
Wtedy okuty starzec wstaje, 
Uderza, lira brzdęk wydaje,
I głosem smutuym, w wzniosłym rymie, 
Śpiewa nieszczęsnej Polski imię.

Patrzcie przyszły wróg zbroi dłonie, 
Na rzeź mordercze daje bronie, 
I oto płoną stare dwory,
W gruzach pałace i klasztory, 
I cała ziemia krwią opływa, 
Na niej duch mężnych dogorywa. 
Tysiące ludu bez przyczyny, 
Jako baranek, tak bez winy, 
Kona pod nożem krwawej tłuszczy. 
Daremnie woła w owej porze, 
Zacóżeś nas opuścił, Boże!

Widzisz to mnóstwo dzieci drobnych, 
Osieroconych, tak nadobnych, 
Jak na ojcowskie idąc groby, 
Śpiewają długa pieśń żałoby?
I król wraz z niemi płakać Jal, 
Aż Chrystus z krzyża ręce zdjął, 
Rzekac: „Witajcie w niebie z nami, 
„Światłem odziani, krwią oblani“

I obraz znika — i sen znika, 
Ożyła dusza wojownika, 
Powstał; poranek świtał biały, 
Mgły nad Dunajem błękitniały. 
A króla wojsko, i lud mnogi, 
Witał rzucając mu pod nogi, 
Wawrzyn — i róże wonne, białe, 
I głośno mężów śpiewał chwałę, 
Więc król coprędzej w kościół bieżał, 
I godzin cztery krzyżem leżał, 
I prosił Boga, we łzach smutny, 
By się nie sprawdził sen okrutny.
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Dnia 15 sierpnia, w uroczystość Wniebowzięcia Najśw. 
Maryi P. król Jan wyruszył z Krakowa. W Będzinie zaszedł 
mu drogę jenerał niemiecki Caraffa i błaga słowami: „Kró­
lu, przybywaj nam na pomoc: sama obecność W. K. M. już 
będzie wielkiem wojskiem“. Dla pośpiechu wsadzono piechotę 
na przygotowane wozy, a sam król w obawie, aby nie przy­
był zapóźno, wyprzedził wojsko, i prawie nie zsiadając 
z konia, dnia 4 września przybył pod Tuln, gdzie miała być 
przeprawa. Tu miał zastać, jak obiecywano, wojska niemiec­
kie, lecz zaledwie to zbierać się poczęło. Zgniewała i za­
dziwiła króla taka opieszałość. Po odbytej radzie wojennej 
w Kromieryżu i Stokerau przyjęto główne dowództwo króla 
polskiego. Dnia 7 września pierwsi Polacy przeszli Dunaj. 
Znajdował się król w pewnym tu kłopocie. Jazda jego, ze 
szlachty złożona, wyglądała bardzo powabnie, ale za to strasznie 
obszarpana, była piechota. Nocami przeprawioną była przez 
miasta niemieckie, lecz teraz ukazanie jej wśród dnia białego 
było nieuniknionem. „Panowie, rzekł król do wodzów niemiec­
kich, nie dziwujcie sietemu żołnierzowi; obyczajem jest jego do­
piero na polu bitwy ubierać się w odzież zwyciężonego nieprzyja­
ciela“. Wojsku dotkliwie dokuczał brak żywności. Sam król 
rnusiał żyć suchym chlebem, konie karmiono liściem. Polacy 
szli najgorszemi drogami, piechota wdrapywała się na góry, 
torując przeprawę konnicy i artyleryi pod dowództwem nie­
ustraszonego Marcina Kąckiego. Wśród takich trudów stanęło 
nareszcie wojsko dnia 11 września na wyżynach Kahlenber­
gu. Puszczone pod wieczór rakiety, oznajmiły jego przybycie 
oblężonym, którzy oczekiwali lada chwila tylko śmierci. Tego 
samego jeszcze dnia nastąpiła rada wojenna. Środek linii bo­
jowej powierzył Sobieski Karolowi ks. Lotaryńskiemu, lewe 
skrzydło Maksymilianowi Emanuelowi, elektorowi bawar­
skiemu i Janowi Jerzemu, elektorowi saskiemu, gdzie byli 
i ochotnicy Lubomirskiego, prawe zaś Jabłonowskiemu. O so­
bie zapowiedział, iż znajdzie się tam, gdzie okaże się naj­
większa potrzeba wodza i zagrażać będzie niebezpieczeństwo.
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Nadszedł nareszcie pamiętny dzień w historyi 12 wrze­
śnia. Byłto dzień niedzielny. Na dwie godziny przed wscho­
dem słońca sam król służył do mszy, odprawianej przez bo­
gobojnego Kapucyna, ks. Marka Aviano w kaplicy na górze 
Leopoldowej. Po odebraniu błogosławieństwa wraz z eałem

Książe Karol Lotaryński.

wojskiem, przemówił do rycerstwa swojego w krótkich sło­
wach, przypominając waleczne jego czyny pod Chocimem, 
zachęcał do męztwa, ukazując, iż tu nie idzie o losy Wie­
dnia lub Polski, lecz o cale chrześciaństwo. Siadłszy potem 
na bułanego konia, ubrany w kontusz niebieski, z bogatą kitą 
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u czapki, dal znak do bitwy. Pięć strzałów armatnich było 
do niej umówionym sygnałem.

Walka zaczęła się na lewem skrzydle, jako bliższem 
nieprzyjaciela. 0 godzinie ósmej rano już na wszystkich pun­
ktach chwiać się wróg zaczął, wtenczas uderzono na silnie 
obsadzona włość Nussdorf. Tu walka była długą, i krwawą. 
Turcy bronili się z największą zaciętością, i dopiero kolo 
południa stali się chrześcianie panami placu. Niemcy zachę­
ceni przykładem króla, który walczył jak prosty żołnierz, 
okazali nadspodziewaną odwagę. Najzaciętszy jednak bój 
szerzył się tam, gdzie stali Polacy. Około południa zwy­
cięstwo już było pewnem po stronie wojsk chrześciańskich. 
Król Jan z wojskiem swojem dotarł do samego namiotu wiel­
kiego wezyra; rzeź tu była straszną: legli trupami paszowie 
.Rumelii, Alepu, i czterech innych, sam Kara-Mustafa rato­
wał się ucieczką; wojsko poszło za jego przykładem, część 
tylko cofnęła się na przedmieścia w gruzach leżące Wiednia, 
gdzie jeszcze walka trwała przez godzinę. Pod wieczór Wie­
deń już był oswobodzony.

Turków poległo 25.000, Polacy mieli tylko utracić 800 
ludzi. Ze znaczniejszych rodaków śmierć w bitwie wiedeń­
skiej znalazło: Andrzej Modrzewski, podskarbi nadworny 
koronny i Stanisław Potocki, starosta halicki, syn Andrzeja, 
kasztelana krakowskiego. Zdobycz była ogromną. Dwadzie­
ścia pięć tysięcy namiotów, pięć tysięcy centnarów prochu, 
paręset dział, pięć tysięcy wielbłądów, dwa razy tyle wołów, 
kilkadziesiąt chorągwi, mnóstwo buńczuków dostało się w moc 
zwycięzców. Największą chorągiew, na zielonej kitajce zło­
tem i srebrem haftowaną, posłał Sobieski w podarunku pa­
pieżowi Innocentemu XI. przez ks. Denhoffa, opata mogil- 
kiego; dwie inne do Loretu i kościoła św. Jana w Warsza­
wie. W obozie znaleziono liczne zapasy kawy, której nie 
znano użytku. Wspomniany Kulczycki, znający dobrze oby­
czaje wschodnie, stawszy się jej posiadaczem, otrzymał po­
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tem od cesarza konsens na założenie pierwszej kawiarni 
w Wiedniu, która także była najdawniejsza w Europie. Przy 
zabieraniu obozu smutny jednak przedstawił się widok zwy­
cięzcom. Znaleziono kilkanaście tysięcy wymordowanych chrze- 
ściańskich niewiast i mężczyzn, jak również błąkających się

Soliman Basza.

dzieci. Wspomniany już biskup nowomiejski Koloniez, czte­
rysta tych biednych istot, wziął pod swoją opiekę i otoczył 
troskliwością.

Noc po tak wielkiem zwycięstwie z rozkazu króla spę­
dzono pod bronią. Wiedział on dobrze jak niebezpiecznymi 
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są Turcy w odwrocie. Mniemał, gdy ochłoną z pierwszego 
przestrachu, mogą się policzyć, a ujrzawszy się dwakroe sil­
niejszymi od wojsk chrześciańskich, powrócą, i wydrą co 
dopiero wywalczone zwycięstwo. To jednak nie nastąpiło, 
tak groźnem było imię monarchy polskiego dla Turków.

Nazajutrz król wjechał do oswobodzonego Wiednia. 
Jakaż radość była jego mieszkańców, gdy zobaczyli swego 
wybawcę od śmierci lub haniebnej niewoli. Ciśniono się ze­
wsząd, aby ucałować mu ręce, nogi lub przynajmniej szaty. 
Przybywszy do kościoła Św. Szczepana, ukląkł przed wiel­
kim ołtarzem i sam zaintonował hymn Ciebie Boże chwalimy, 
a wysłuchawszy mszy świętej, opuścił miasto, aby nie obu- 
dzać zazdrości w cesarzu.

Dnia 15 września w polu pod Schwechat zjechali się 
konno obaj monarchowie. Ze strony Sobieskiego i towarzy­
szących mu Polaków powitanie było otwarte i szczere, Le­
opold nawet uchyleniem kapelusza na to nie odpowiedział. 
Urażony król Jan krótko oświadczywszy, iż mu miło oddać 
sąsiedzką usługę, spiął konia ostrogami i zostawił hetmanom 
okazanie wojska. Nie mniej oziębłymi okazywali się i wo­
dzowie niemieccy, jeden tylko książę Lotaryński był z wiel­
kim szacunkiem dla monarchy polskiego. Niewdzięcznością 
traktowano swoich wybawców na każdym kroku. Co większa, 
starano się nawet pamięć zatrzeć w historyi. Wybito współ­
cześnie kilkanaście medali na pamiątkę oswobodzenia Wie­
dnia, na paru niema nawet imienia Sobieskiego.

Pobici i rozproszeni Turcy pod Wiedniem mogli teraz 
swą zemstę wywrzeć na Polsce. Walka z najniebezpieczniej­
szym pod owe czasy nieprzyjacielem dopiero rozpoczętą zo­
stała. Należało go ścigać i uczynić bezwładnym. Z tego po­
wodu Sobieski przeprawiwszy się przez Dunaj pod Presz- 
burgiem, ciągnął pod Ostrychom czyli Gran. Wysłany przo­
dem hetman Jabłonowski, spotkał przeważne siły nieprzy­
jaciela. Odwrót był konieczny, lecz odbył się pospiesznie 
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i w wielkim nieładzie. Porwany tym wirem następujący król 
z oddziałami swojemi, poniósł dotkliwą stratę. Dwa tysiące 
poległo, między tymi Władysław Denhoff, wojewoda pomor­
ski. Klęska ta zaszła pod Parkanami dnia 7 października. 
Z tego niefortunnego wypadku dla oręża polskiego, Niemcy 
nie umieli pokryć swojej radości.

Lecz we dwa dni porażka srogo pomszczoną została 
pod Ostrychomiem. Turcy stracili 24.000 ludzi i pięciu pa- 
szów, zdobyty zamek parkański, Ostrychom poddał się sto­
sownie do umowy tylko królowi polskiemu. Turcy rozpoczę­
li odwrót do Białogrodu, gdzie oczekiwał sułtan na skutki 
wojny, lecz i ten wkrótce wyjechał do Adryanopola. Sobie­
skiemu nie pozostawało bawić dłużej jakby w kraju nieprzy­
jacielskim, odmawiano mu nawet gospód dla jego wojska. 
Przez wyższe Węgry wśród zimy z wielkiemi trudami prze­
dzierając się, staje na ziemi polskiej, i witany na każdym 
kroku przez swoich poddanych, przybywa nareszcie w wigi­
lią Bożego Narodzenia do Krakowa. Dnia następnego w Bel­
gradzie Kara-Mustafa uduszonym został z rozkazu sułtana.

Sobieski przez zwycięstwo odniesione pod Wiedniem, 
złamał potęgę turecką, już odtąd nie wystąpili tak groźnie 
przeciw Europie. Ocalił cesarstwo Niemieckie, pozyskał Wę­
gry i Siedmiogród tronowi Habsburgów, gdyż późniejsze 
zwycięstwa w tych krajach odniesione przez Karola ks. Lo- 
taryńskiego i Eugeniusza ks. Sabaudzkiego, są tylko dal­
szym ciągiem wyprawy wiedeńskiej. Gdyby monarcha polski 
nie wziął udziału w odsieczy Wiednia, słusznie dorozumie- 
wać się należy strasznych skutków, nieprzewidzianych rozu­
mem ludzkim, wiadomych tylko Temu, który rządzi losami 
narodów i wieków.



KIJ KARBOWANY
zdarzenie prawdziwe w 1864 r.

przez

J. Stellę-Sawickiego.

Litwo, kraju rodzinny, ileż drogich wspomnień zosta­
wiasz w sercu dzieci twoich! Gdy wracam myślą w krainę 
pamiątek, każde miejsce gdzie się dzieckiem bawiło, każda 
rzeka, każda skała, każdy las zostały wyryte w pamięci, 
jakby się wczoraj z wami rozstało. A gdzie wy, przyjaciele 
lat młodzieńczych, gdzie koledzy szkolni? Wiatry rozwiały 
prochy wasze, albo dziki zwierz w lasach rozszarpał ciała 
zabitych, lub śnieg Sybiru pokrył swym białym całunem 
to co śmierci uniknęło. Dziś sereem wracając do ciebie, 
kraju mój drogi, już nie znajduję nikogo, ktoby mnie inte­
resował, bo co było lepszego wszystko zginęło, lub wypę­
dzone zostało z rodzinnej zagrody. Tylko pamiątki martwe, 
tylko groby, tylko niebo twoje i przyroda nęcą mnie je­
szcze. Chciałbym choć raz jeszcze być tam, pomodlić się 
nad grobami, kryjącemi popioły drogich mi osób, spojrzeć 
na te miejsca, gdzie żyłem tak błogo wśród kochanej ro­
dziny, wśród szanujących sąsiadów i odetchnąć powietrzem, 
które żywiło pierś mą dziecinną. Wspomnieniem obejmu-
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jąc ukochane pamiątki, z serca wylewam ten opis wypadku 
rzeczywistego, a nie zmyślonego.

W 1862 r. hymny religijno-patrjotyczne zaśpiewane 
po nad brzegiem Wisły, stokrotnem echem odezwały się na 
Litwie. Nikt jeszcze nie myślał, nie przewidywał, że śpiew 
usposobi do boju, a bój poprowadzi do zniszczenia, do 
śmierci... Pieśni te rozgrzały serca, zbudziły szlachetne 
wspomnienia dawnej sławy przodków i dawnej swobody oj­
ców. Po raz pierwszy młodzież Wileńska zaśpiewała „Boże 
coś Polskę4' w katedrze wtedy, gdy biskup celebrował mszę 
świętą. Nikt z obecnych nie zapomni wrażenia, które ta 
pieśń wywołała w nich. Kapłan u ołtarza zmieszał się, 
struchlał i zapomniał co mu czynić należy; kobiety płakały 
głośno, u mężczyzn łzy mimowolnie płynęły z oczu wtedy, 
gdy pieśń z dymem kadzideł leciała ku niebu. Była to 
chwila przebudzenia, chwila uniesienia, w której każdy po­
czuł się lepszym, przebaczył winy blizkim swoim i ręce do 
nich wyciągnął, bo przepełnione uczuciem piersi nie mogły 
chować niechęci i czuły potrzebę podzielenia się, wylania 
przed blizkim, bratem, tego, co tyle lat było stłumione i o 
czem wróg myślał że już umarło nazawsze.

W miesiąc po tym pierwszym śpiewie jechałem w głąb 
Żmudzi przez puszczę rosieńską. Kto zna litewskie puszcze 
tylko z tego co widział nad drogą, a nie jako myśliwy, ten 
niema o nich najmniejszego wyobrażenia. Są to lasy stare, 
odwieczne, jakiemi je Bóg stworzył. Tajemnice ich zaczy­
nają się tam, gdzie się wozowe drogi kończą, gdzie ścieżki 
pieszych giną i przepadają w zaroślach. Na mniej dostęp­
nych miejscach rosną niebotyczne drzewa i owe gąszcze 
nierozwikłane, których wnętrza zna tylko zwierz dziki. Ni­
gdzie tam nie widać ręki człowieka. Są gdzie niegdzie 
tylko ślady burz i uraganów, które całemi łany powaliły 
drzewa i obróeiły je w stosy gnijąeych kłód, pokrytych 
w następne lata gęstą młodą zielenią. W tych niedostąp- 
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nych uroczyskach płyną gdzie niegdzie ospale ruczaiki, ki- 
śnie woda w szerokich brodach, nad których wodami zwie­
szają się zewsząd gałęzie drzew i krzaków, szukające napoju.

Obraz tych borów, powietrze, którem się oddycha, wo­
nie rozlane dokoła są całkiem różne od tych, które wy 
znacie. A kto nie słyszał wielkiego hymnu, jaki szumem 
swym nucą drzewa i szalonych rozhoworów ich w czasie bu­
rzy, ten nie zna jeszcze jednego z najuroczystszych głosów 
stworzenia. Da się on tylko porównać z szumem wzburzo­
nej fali morskiej, pluszczącej się na piasku, lub rozbijającej 
się o skały. Najsmutniejsze są przestrzenie, przez które 
przeszła puszczona nieostrożnie pożoga, z wysokiemi, okop- 
conemi pniami, żółtemi sosen gałęźmi, zniszczonemi trawy, 
ciężko, choć później bujnie porastającemi na pogorzeliskach. 
Czasem wśród majestatycznej ciszy zaszumi ptak, zaszeleści 
swawolna wiewiórka, przeciągnie kruk kracząc głodny, lub 
czarny bocian, mieszkaniec niedostępnych lasu głębin; sko­
czy koza pierzchliwa i znowu milczy pustynia poważna, 
drzemiąca staruszka... Im dalej idziesz, tern mniej śladów 
ludzkiej stopy; zrazu to droga, to ścieżka, to wydeptane 
przejście, to pień ścięty, to na ziemi struga trzasek żółtych, 
gdzie ciosano belkę, to buda myśliwców, którzy siedzieli na 
tokach lub czatowali na słonki, chata strażnika, dół wę­
glarza, wypalona sosna pastuszka , przy której ogień niecą, 
potem tylko bydlęce ślady, potem żadnych, bo zwierz ich 
nie pozostawia prawie, wprawne ich ledwo dośledzi oko.

Przejeżdżając przez tę puszczę po drożynie leśnej, 
usłyszałem w stronie pieśń „Boże coś Polskę“, śpiewaną 
chórem. Zeskoczywszy z wózka poszedłem w gąszcz lasu 
i tam na polance znalazłem ze sto ludzi, których stary or­
ganista uczył tej pieśni.

— Te gulbis pagarbintas Jezus Chrystus! rzekłem wy­
chodząc z za drzew.
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— Amtamżanaj, amtamżnajte amen, odpowiedziały 
głosy.

— Co porabiacie tu, panowie?
— Uczymy się śpiewu polskiego. We wtorek jarmark 

w Szydłowie: potrzeba będzie zaśpiewać w czasie mszy, 
wszak i my Polacy i chcemy Ojczyzny i wolności.

Duch ludzki wzdryga się przed niewola więcej jak 
ciało. Tam gdzie wzbroniono modlitwy w kościele, roz­
mowy w domu, rozumowania w książce, nowiny w gazecie, 
żalu na ustach i łzy w oku, uciemiężona dusza choćby pod 
groźbą najsroższą z jękiem, skargą i boleścią w jakikolwiek 
sposób objawić się musi.

Była to szlachta zaściankowa, jedna z najpatrjoty- 
czniejszych części ludności Litwy i Żmudzi. Szlachta ta 
mało wykształcona, mało rozwinięta, wyjątkowo tylko mó­
wiąca innym językiem jak żmudzki, ubrana tak jak chłopi 
litewscy i nie różni się od tych ostatnich niczem, chyba do­
brobytem, bo jest pracowita, wytrwała i oszczędna. Na niej 
można studjować siłę i znaczenie tradycyi: Szlachta za­
ściankowa otrzymała swe przywileje szlacheckie przy kró­
lach polskich, za zasługi wojskowe. Od tego czasu tyle 
wieków niedoli i niewoli ubiegło, szlachcic zrównał się 
z chłopem, a jednak o niebo całe różni się od niego szcze­
rym patrjotyzmem.

Na Żmudzi właściciele większych posiadłości obcho­
dzili się z chłopami zawsze po ojcowsku, i dla tego nawet 
czasy pańszczyźniane nie pozostawiły po sobie złego wspo­
mnienia, nienawiści, bojaźni i niewiary do panów; lecz gdy 
wybuchło powstanie, jeżeli gdzie chłopi przyjmowali w niem 
udział, to pobudką była najczęściej religijność ich; dlatego 
też chłopów widzimy w oddziale księdza Mackiewicza, lub 
w oddziałach, które się utworzyły pod dowództwem chłopa. 
Szlachta zagrodowa rwała się do broni z innych pobudek: 
„Królowie polscy nadali nam przywileje szlacheckie za czyny 
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wojenne ojców naszych; dla tego też gdy Polska potrzebuje 
krwi naszej i mienia, winniśmy wszyscy stanąć pod bronią 
i oddać wszystko dla wspólnej ojczyzny“. Tę różnicę uspo­
sobień znał dziki Miirawjew i dla tego tak mordował, palił 
ich, niszczył i zsyłał całemi zaściankami na Sybir.

Gdy już wybuchło powstanie styczniowe, a młodzież 
udała się do lasów, chłopi na Żmudzi zachowali się bardzo 
przychylnie, bo w oddziałach byli panicze, synowie ich pa­
nów, lecz przyjmowali tylko bierny udział, dając schronie­
nie, dostarczając pożywienia i ostrzegając przed zbliżającym 
się wrogiem, a do broni brać sie nie chcieli, bo ducho­
wieństwo bojąc się stracić swe przywileje, milczało i nie 
wyrażało swej opinii. Biskup żmudzki Maciej Wołończewski, 
sam pochodząc z chłopów, naumyślnie udał się do Wilna i 
do Kowna pod pretekstem interesów dyeceeyi, żeby nie być 
zmuszonym wypowiedzieć zdania swego. Wracając z Kowna 
do Worń, stolicy swojej, był otoczony w rossieńskiej puszczy 
przez włościan, którzy go pytali co mają począć, w obee 
namowy młodzieży żeby się bili z moskalami. Wołończewski 
był bardzo zakłopotany, lecz po namyśle odpowiedział dy­
plomatycznie, że: „Bóg rozkazuje bronić swej wiary przed 
każdym, kto jej zagraża“. — Błogosław więc, ojcze, rzekli 
włościanie, klękając 1

Młody dowódzca oddziału powstańczego, kryjącego się 
w zaroślach, skinął na swoieh ludzi, którzy wypadli z lasu 
z bronią i chorągwią narodową i uklękli razem z ludem 
około karety biskupiej. Przestraszony pasterz rnusiał po­
błogosławić wszystkich klęczących, a przez to dał sankcyę 
powstaniu. O tym wypadku jednak nakazał milczenie i 
nikt o tem nie powiedział nigdy Moskalom, jak długo żył 
Wołończewski. Jedno to błogosławieństwo było ważniej- 
szem dla Żmudzi jak wygrana bitwa, bo chłopi zaczęli 
uważać powstanie jako nakazane od Boga. Gdyby w tym 
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religijnym kierunku było więcej zrobiono, Żmudź większą, 
by pomoc przyniosła Polsce.

Jeden z oddziałów, działających na Żmudzi, znajdował 
się pod dowództwem Gleby, człowieka zdolnego, oddanego 
sprawie, i wielkiej odwagi. Większa część oddziału jego 
składała się z zaściankowej szlachty, która wyciągnąwszy 
z kryjówek swe zardzewiałe pałasze i pojedynki powiązane 
sznurkami, ruszyła do lasu. Oddział jego, ustępując przed 
przeważnemi siłami Moskwy, wpadł do puszczy rossieńskiej 
i zatrzymał się blisko dworka leśnika.

Ustronie to w dość zapadłym kącie było przytulone 
do lasu, otaczającego je ze wszystkich stron do koła. Dwo­
rek był schludny, ale ubogi; dach kryty słomą, biały ko­
min nad nim; bocianie gniazdo, ganeczek na słupkach 
z ławkami, studnia z żórawiem, para zabudowań gospodar­
skich po bokach — ot i wszystko. Ani w budowlach, ani 
w ozdobie nie tu nie było obcego, a wszystko jak przed 
wieki u nas bywało.

Zaledwo oddział stanął przed dworkiem, leśnik wy­
biegł z domu, a za nim młoda jego żona i troje dziatek. 
Wszyscy byli niezmiernie radzi swoim; co tylko było w spi­
żarni wyniesiono gościom. Dowódzca postanowił dać tu 
odpoczynek oddziałowi swemu. W ciągu całego wieczora 
leśnik gwarzył ze starymi znajomymi, których znalazł mnó­
stwo w oddziale i z kapelanem, którego znał i bardzo sza­
nował. Długo się modlił leśnik w nocy, a nad ranem przy­
szedł do żony, aby powiedzieć, że nie śmie opierać się gło­
sowi serca i sumienia i że pójdzie z powstańcami, bo i ón 
ma dług do spłacenia ojczyźnie. Prośby i łzy żony nie 
zmieniły postanowienia jego. Uścisnąwszy najdroższe dla 
siebie istoty, zrobił rozporządzenie na wypadek śmierci i 
nad rankiem wyruszył w drogę z oddziałem.

O losach tego oddziału i o stoczonych bitwach mówić 
nie będziemy. Długo upędzali się za nim Moskale, aż zmę­
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czony i osłabiony utrata wielu ludzi, Gleba przeszedł Nie­
men i wkroczył w augustowskie. Leśnik uprosił dowódcę 
o pozwolenie odwiedzenia rodziny, o której losie od wyjścia 
nic nié wiedział.

Nieszczęsny! lepiej nie dowiadywał by się nigdy!... 
Moskale idąc w ślad za Glebą, doszli do mieszkania leśnika. 
Znalazłszy ślady obozowiska około domu, w którym gospo­
darza nie było, domyślili się iż poszedł z powstańcami. 
Rozwściekleni żołdacy dom spalili, rozgrabiwszy poprzednio 
cały dobytek, a żonę i dzieci zamordowali bez litości.

Leśnik z bijąeem sercem zbliżał się do zagrody. Już 
kilkaset kroków tylko oddzielało go od dworku; zaraz za 
skrętem drożynki obaczy swe gniazdko, uściśnie ukochaną 
żonę i dziatki. W tem, o zgrozo ! na miejscu dworka oba- 
czył zgliszcza. Pobiegł jak oszalały, lecz na progu domu 
natknął się na gnijącego zupełnie nagiego trupa; nachylił 
się — to była żona jego, a dalej trzy trupy małych jego 
dzieci.

Z pałającemi oczyma, z których krew zdawała się 
zamiast łez wytryskać, ze zmarszczonemi brwiami, z usty 
rozdartemi krzykiem i pokąsanemi z bólu, przyklękał to 
przy jednym, to przy drugim trupie, mówił do nich, wołał, 
potem wstawał i z podniesioną głową, z załamanemi rę­
kami chodził w koło płacząc i robiąc wyrzuty sobie i Niebu. 
W strasznym łkaniu jego był to dziki uśmiech idjoty, to 
żałość dziecięcia, to ryk zranionego tygrysa, który szuka 
wydartych mu dzieci.

Chodząc tak, bił się o niedopalone słupy dworku, pa­
dał lub jak odrętwiały stawał, patrząc na trupy, i dwa dłu­
gie łez strumienie lały się z oczu jego na piersi. „Zemszczę 
się, strasznie się zemszczę !;t zawołał nareszcie. Echo leśne 
daleko odezwało się „zemszczę“. Potem wykopał jamę, 
złożył w niej ciała żony i dzieci, zasypał ziemią, pomodlił 
się szlochając i padł przygnębiony boleścią. Wkrótce je­
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dnak powstał, wziął garść ziemi z mogiły, dziko popatrzył 
do koła, gdzie jeszcze tak niedawno tyle szczęścia do niego 
się uśmiechało, rozśmiał się na cale gardło i poszedł w gę­
stwinę lasu, nucąc wesoło:

Irwełł, irwełł nedeloa azwenta
Paniedielnlk uterniki wisu giarti busmal...

Polsko! Mater dolorosa! Nim ty powstaniesz, nie 
jedno serce pęknie, nie jedne oczy za łzami świata nie 
obacsą! W obec tych okropności, w obec ucisku i sromot­
nej niedoli, żaden naród w czasie walki nie okazał się tak 
łagodnym jak nasz. Przypomnijmy walkę Hiszpanów z Fran­
cuzami i walkę Czarnogóreów z Turkami. Niema okropno­
ści, których by nie popełnili jak jedni tak i drudzy. O! 
gdybyśmy i my umieli tak nienawidzieć jak oni, gdybyśmy 
mogli pozbyć się wszelkich ludzkich uczuć jak oni, mniej 
byłoby nieszczęść, mniej łez, mniej bólu, bo dziki wróg nie 
ośmielił by się na zbrodnie, gdyby się bał krwawego odwetu.

Leśnik w dni kilka odszukał oddział Gleby, lecz o 
swojem nieszczęściu nikomu nie mówił. Głowa jego na 
piersi zwieszona i pofałdowane czoło kazało się domyślać 
ciężkich myśli. Niekiedy stawał i zapominał się na długo; 
jakiś szept, modlitwa, czy przekleństwa wyrywały mu się 
z piersi. Koledzy szanowali jego boleść, bo i do nich do­
leciała wieść o strasznej zbrodni, dokonanej na rodzinie nie­
szczęśliwego towarzysza broni. W każdej potyczce leśnik 
był na przedzie i nigdy nie krył się przed wrogiem; on 
zawsze pierwszy wybiegał na linję strzelców i ostatni z niej 
schodził; strzały jego były celne, bo ręką i okiem jego 
kierowała nieubłagana nienawiść. Pomimo nieustannego na­
rażania się, kule nieprzyjacielskie jakby omijały go.

Widząc jednak, że Gleba z powodu zbyt przeważnych 
sił moskiewskich, które go otaczały ze wszystkich stron, 
unika bitw; i kryje się w lasach, leśnik prosił o uwolnienie 
go z oddziału, mówiąc że pójdzie szukać innego, silniejszego 

3 
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oddziału, który by mógł stawić czoło Moskwie. Gleba nie 
sprzeciwiał się temu. Oddawszy swa broń koledze, który 
jej nie miał, leśnik, mrucząc coś do siebie, wyrąbał gruby, 
sękaty kij w lesie i wyruszył w drogę. Lecz nie w lasy 
poszedł, — on się skierował wprost do Mariampola, gdzie 
stało silne wojsko moskiewskie.

Pytany po drodze przez patrole moskiewskie — zkąd 
idzie i dokąd, odpowiadał ze śmiechem po żmudzku, że 
szukać idzie podpalaczy i zbójców. Moskale, nie pojmując 
języka, i widząc człowieka z rozczochranemi włosami na 
głowie, bez czapki, z oczyma dziko patrzącemi, z ustami 
wykrzywionemi do śmiechu, a przytem śpiewającego jakieś 
pieśni to wesołym, to smutnym głosem, przepuszczali go 
przez linje swoje, mówiąc: „to obłąkany“.

Leśnik odszukał sobie jakąś małą gospodę i tam sta­
nął na noc. Ze świtem jak tylko trąbka moskiewska za­
grała pobudkę, wstał leśnik, wziął swój kij sękaty i poszedł 
krążyć koło domów, gdzie moskale nocowali. Oddział wy­
stąpił pod dowództwem kapitana do lasu mariampolskiego, 
gdzie się mieli znajdować powstańcy. Leśnik, oglądając 
się, zwinnie jak kot krył się za parkanami, jakby oczeku­
jąc kogoś. Wtem obaczył żołnierza, który pozostał z tyłu 
za oddziałem dla kradzieży i cichaczem pomykał w stronę 
dokąd dążył oddział, niosąc jakieś zawiniątko. Leśnik 
przyczaił się za rogiem domu, a gdy żołnierz przechodził 
mimo niego, tak uderzył go w głowę swym sękatym kijem, 
że ten upadł martwy, nawet nie wydawszy jęku. Leśnik 
odciągnął go za nogi i wrzucił do jamy, gdzie przechowy­
wano niegdyś kartofle i wyjąwszy nóż z kieszeni zrobił zna­
czek na swym kiju. Potem zaśpiewał wesoło:

Irwelł, irwełt nedelos szwenta
Pertniczos, sabatos wisu darba dirbsma“ —

i podążył do lasu za moskalami.
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Kota moskiewska, wracając z rekonesansu, obaczyła 
w lesie człowieka, który spokojnie zbierał czernice i spo­
kojnie nucił jakaś pieśń smutną, w niepojętym dla nich 
jgzyku.

— „Wziąść go, krzyknął kapitan, — może to szpieg!“
— Nie, wasze błahorodje, odrzekł feldfebel, — to „su- 

masszedszyj “. Warjaci w Moskwie są w wielkiem poważaniu, 
na nich Moskale patrzą z przestrachem i uszanowaniem, na­
zywając „ogłaszennymi“, to jest nawiedzonymi od Boga, 
dla tego też kapitan usłyszawszy o tern, kazał go zostawić 
w spokoju.

Zaledwo Moskale zginęli w zaroślach, leśnik wyprosto­
wał się, rozśmiał się dziko i poszedł w kierunku zkąd Mo­
skale przyszli. Nachylił się, przyłożył ucho do ziemi i 
słuchał z natężoną uwagą, potem wstał i schował się za 
gruby pień drzewa. Wkrótce pokazał się żołnierz moskiew­
ski pijany i ledwie przebierając nogami dążył za oddziałem.

Leśnik wybiegł ze swej kryjówki, kij świsnął w po­
wietrzu i zgruchotał kaszkiet razem z czaszką moskala. 
Leśnik wziął broń zdobytą, odniósł ją w krzaki i schował 
pod korzenie, a trupa odciągnął w stronę od drogi i ze­
pchnął do jamy wyrytej przez potoczek. Potem wyjął nóż 
i drugi znaczek naciął na swym kiju.

W tern wśród drzew pokazał się jeszcze jeden żoł­
nierz, idący z karczmy znajdującej się w lesie. Leśnik 
schylił się, schował za krzak i czekał. Moskal nie spo­
dziewając się żadnego niebezpieczeństwa szedł dróżką, nucąc 
jakąś pieśń wesołą. Jak tylko porównał się z krzakiem 
za którym go leśnik czekał, ten ostatni wyprostował się i 
rzucił na Moskala, lecz zaczepiwszy się za korzeń drzewa, 
o mało nie runął na ziemię. Moskal miał czas chwycić się 
za broń, lecz otumaniony wódką, za powolnie się zwijał. 
Leśnik uchwycił go za gardło, powalił na ziemię, a potem 
nóż swój pchnął mu w piersi. Walka trwała niedługo: 

% 
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leśnik był silny i tak wroga ścisnął za szyję, że ten wkrótce 
wyzionął ducha. Odciągnąwszy trupa do dołu i schowawszy 
broń jego pod krzaki, nożem okrwawionym zrobił znak na 
kiju, wytarł żelazo o trawę i poszedł do miasta, śpiewając 
wesoło:

Paniedielnik uterniki wis u giarti busma...
Odtąd w ślad za każdym oddziałem moskiewskim, 

idącym na ekspedycyę, wysuwał się leśnik i razem z nim, 
wracał do miasta. Po każdej wycieczce Moskale nie do­
liczali się jednego lub dwóch ludzi. „To pewno powstańcy“, 
mówili oni, lecz o powstańcach nie było wieści. Nigdy 
im jednak nie przychodziło do głowy, żeby biedny obłąkany 
był tym niebezpiecznym szkodnikiem. Owszem, przywykli 
do niego i nieraz częstowali wódką, lecz leśnik nigdy nie 
nie chciał przyjąć od moskali. Gdy Szpak, dowódca od­
działu, złożonego z samych chłopów, pokazał się około Sa- 
pieżyszek, leśnik wyruszył do lasu i spotkawszy się z pa­
trolem żmudzkim, poprowadził go do składu swego, gdzie 
już miał schowanych piętnaście karabinów moskiewskich. 
Było to nie małoważną pomocą dla oddziału, mającego broń 
bardzo lichą.

We dwa miesiące później, powstanie w augustowskim 
województwie zostało ostatecznie stłumione. Pięćdziesiąt 
tysięcy wojska, przysłane przez Murawjewa w augustowskie, 
zmusiło powstańcze oddziały do przekroczenia pruskiej gra­
nicy. Moskale rozłożyli się po wsiach i miasteczkach.

Już nie potrzeba było wysyłać oddziałów dla trapienia 
powstańców. Leśnik nie miał co robić, i za ostatnim od­
działem polskim poszedł do Prus, niosąc ze sobą kij kar­
bowany, na którym było dwadzieścia ośm znaków.

Charakter tego człowieka zmienił się zupełnie. Z we­
sołego i serdecznego stał się ponurym, milczącym i unika­
jącym wsze’kiego towarzystwa. Najął się on do roboty 
w polu u jednego z właścicieli przygranicznych i pracował 
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nadzwyczaj starannie, lecz ponurość i dziki wyraz twarzy 
odpychały wszystkich od niego. Co niedzielę chodził do 
kościoła i tam na klęczkach, ze łzami w oczach modlił się 
długo, całując szkaplerz, w którym była zaszyta ziemia 
wzięta z grobu jego żony i dzieci — z mogiły dawnego 
szczęścia. Trzy miesiące żył leśnik w Prusiech, tęskniąc 
okropnie za ziemią rodzinną. Koledzy wygnania starali się 
go rozerwać, rozweselić, skierować umysł ku innym ce­
lom, — lecz wszystko było napróżno.

Dnia jednego, zapłaciwszy co był winien gospodarzowi, 
u którego mieszkał, zabrawszy swój kij karbowany i nie 
pożegnawszy się z nikim, wyszedł w drogę, niepostrzeżony 
przebył granicę i skierował się na północ. Odtąd już ża­
dnej wieści o nim nie było. Być może zginął; i połączył 
się z drogiemi osobami, które utracił, a może kij karbowany 
i potem spełniał jeszcze swą eksterminacyjną czynność...
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w średnich, wiekach w zachodniej Europie.

Jedna z niezbitych prawd dziejowych jest ta okolicz­
ność, że kościół katolicki z największem wytężeniem, z nie­
przerwaną troskliwością i usilnością i z ogromnemi ofiarami 
walczył i pracował nad ucywilizowaniem, to jest, nad oświe­
ceniem i umoralnieniem nowonawróconyeh do chrześciaństwa, 
a dzikich i barbarzyńskich narodów zachodniej Europy. Aby 
poznać wielkość tych trudności z jednej, a ofiarności i po­
święcenia z drugiej strony, przytoczymy tu niektóre daty 
z owych czasów i krajów.

Klodwig, król francuzki, niemógł tak o sobie powie­
dzieć, jak jego następca w czasach późniejszych Ludwik XIV. 
L’etat c’est moi. Państwo to ja. Był on tylko naczelnym wo­
dzem względem wojska swego, którego przewódzcy mogli go 
usunąć, jeżeli nie chciał działać według ich woli. Wszelkie 
rozstrzygnienie dotyczące wojny, pokoju, sprawiedliwości, 
następstwa tronu, od nich zależało. Sasi wysłali posłów do 
Klotara, prosząc o zawarcie pokoju. Przedstawił on tę ich 
prośbę naczelnikom wojsk swoich, dodawszy ze swej strony : 
„Nie chcemy wyzywać gniewu Bożego.“ Lecz żołnierze wo­
łali: „Nie, nie, oni kłamią, do boju, do boju!“

Nawet Karol wielki zmuszony był dosyć trwożliwie 
ulegać Grafom swoim.

Król Guntram niezdołał pewnego razu porozumieć się 
z lennikami swoimi. Ci więc w obecności nawet Biskupa
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najokropniejsze nań rzucali przekleństwa i groźby, on zaś 
zato gdy oni odchodzili, kazał końskiem łajnem rzucać za nimi.

Ośmiu królów zachodnio-gotyckich rządziło w Gallii do 
r. 508. Z tych, dwóch tylko naturalną śmiercią umarło, inni 
wszyscy gwałtownie sprzątnięci zostali.

Teodoryk, syn Klodwika, wzywał lenników swych, hra­
biów i wojowników: „Pójdźcie na zabawę do Reims, Bourges, 
Tours, Poitiers.“ A to znaczyło: „Pójdźmy zrabować Bur- 
gundyę, Akwitanie, i t. d. i podzielimy się łupami.“ Nadcho­
dzi czas winobrania, będziemy pili, aż nam wino ustami wy­
płynie, i wszyscy czerwone nosy dostaniemy.“

Childebert piszę do Klotara: „Pójdźmy na Paryż, tam 
się porozumiemy, lub, co lepiej będzie, pozabijamy następców 
tronu, albo ich natychmiast wpakujemy do klasztoru.“

Jeszcze w 150 lat po Klodwiku niepodobna było nad 
Mozelą i Scheldą głosić religii chrześciańskiej, bo wszystkich 
mordowano, którzy to usiłowali.

W dziesiątym wieku donoszą kroniki o Baronach, któ­
rzy rabowali i niszczyli miasta i wsie. A w jedynastym 
o Panach de Cuci, de Marle, i o osławionym Robercie 
Szczwaczu, dla tego tak zwanym, bo po nocach najeżdżał i ra­
bował, a przezto budził wszystkie psy w miejscach, przez 
które gonił, które też szczekały i wyły. A jeszcze w dwu­
nastym wieku taki hrabia Nevers powoływał swych kole­
gów: „Hejże na Opata, a jeźli wam się kto sprzeciwiać 
będzie, to spalcie go żywcem, lub przygniećcie go młyńskim 
kamieniem.“

Niezmiernie wielką trudność dla uobyczajenia chrześci- 
ańskiego stanowił barbarzyński stosunek mężczyzn do nie­
wiast. Rozpusta, ztąd zazdrość i okrucieństwa, były na po­
rządku dziennym. Brunhilda została jedną ręką i jedną nogą 
przywiązana do ogona końskiego, i tak życie skończyła. 
Rozamunda zniewoloną była przez męża swego Alboina pić 
z czaszki ojca swego. Za to kazała go zgładzić ze świata 
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przez swego giermka Helmichis. Gdy tenże spełnił jej wolą,, 
bała się go, i chciała go także zgładzić. Lecz on zmiarko­
wawszy to, zadał jej truciznę.

Żaden z mahometańskich despotów Wschodu niezdołał 
przewyższyć w okrucieństwie Cesarza Henryka VII. Zwycza­
jem u niego było, żywcem grzebać, ze skóry łupić, na pal 
wbijać, oczy wyjmować, nosy i uszy obrzynać. Tak naprzy- 
kład karał spólników Tankreda w Palermo. Dobra kościelne 
rozdawał między swych służalców. Wyklęty przez Papieża, 
umarł w tej klątwie.

Słusznie przeto Papież Grzegorz VII. użalał się, że 
wielu chrześcian gorszych jest od żydów i pogan.

Gdy w Anglii Baronom miotano przed oczy ich roz­
pusty, łupiestwa i niesprawiedliwości, zwykli byli odpowia­
dać: To niedotyezy religii i nabożeństwa, to są rzeczy do­
czesne. Ani wam, księża i Biskupi, ani też Papieżowi nie do 
tego. Czy ta naprzykład, czy inna podoba mi się kobieta, 
wy milczcie, jeżeli nie chcecie doznać skutków miecza na­
szego! Przeto bezwstyd był jawny i szczycono się z niego. 
A król Edwin w dniu koronacyi swojej, sam jaśniał otwarcie 
przykładem zepsutości obyczajów w obec hołdowników swoich, 
i nie wstydził się nawet Biskupów na uroczystości obecnych.

Henryk Brauclerc bronił się przed zarzutem wielożeństwa 
tem, iż to jest zadawnionem zwyczajowem prawem jego 
domu i rodu.

Gdy tak świeccy naczelnicy i przewodnicy narodów na 
każdym prawie kroku utrudniali kościołowi dzieło jego, i du­
chowni jego przewódcy częstokroć nie o wiele byli lepszymi. 
Iluż to było naprzykład Biskupów, którzy we wszystkiem 
prawie naśladowali Grafów p Baronów? a ci przypasawszy 
miecz wyjeżdżali na wojny, zdobywali zamki, na łup żoł- 
dactwa wydawali miasta! Więcej znali się oni na char­
tach i wyżłach, jak na zarządzie dyecezyi. Za tem szedł 
i opłakany ze wszech miar stan niższego duchowieństwa, 
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branego dorywczo z ciemnego barbarzyńskiego ludu, z calem 
jego prostactwem, i ze wszystkiemi jego wadami!

Jako oazy na tej puszczy pogańskiej dzikości nowo- 
ochrzczonycb narodów, jaśniały podówczas liczne klasztory 
Benedyktynów. W nich zawarta była przyszłość cywilizacyi 
ludów. Tam ukrywały się księgozbiory, a mnodzy kapłani 
ciągle przepisywali i rozmnażali dzieła naukowe minionych 
starożytnych pokoleń, lub pisali nowe, a szczególniej kroniki 
swych czasów. Tam utrzymywały się i rozwijały sztuki pię­
kne, budownictwo, malarstwo, rzeźbiarstwo, muzyka, śpiew 
i t. d. Tam znajdowali przytułek prześladowani w nieustan­
nych rozterkach i napadach; a wieluż to młodzieży z zni­
szczonych miast, z zburzonych zamków uciekało do klaszto­
rów, szukając z początku tylko schronienia i chleba, ale 
ostatecznie znaleźli tam spokój duszy, naukę, umoralnienie, 
i budowali przyszłość cywilizacyjną i chrześciańską narodu 
swojego. Tam karczowano lasy, uprawiano pola, zakładano 
osady rolnicze, szczepiono winnice, sadzono warzywa, i roz­
przestrzeniano owocowe sady. Tam zarybiano stawy, i w ogóle 
takie klasztory Benedyktyńskie były wówczas tern, czem są 
dzisiaj towarzystwa naukowe^ towarzystwa sztuk pięknych, 
i towarzystwa rolnicze. Że byty zarodkiem cywilizacyi, świad­
czą miasta jak Monachium, St. Gallen, i t. d.

Dziś zniszczone barbarzyństwo, a ludy zachodniej Eu­
ropy do najcywilizowańszych, do najskrzętniejszych, do naj­
gospodarniejszych należą. Odniosło więc chrześciaństwo sta­
nowcze zwycięstwo nad barbarzyństwem, i przemogło to złe, 
które na pozór niewyleczonem zdawać się mogło. A to samo 
już dowodem jest boskiej potęgi kościoła katolickiego, i tak 
widocznym cudem, że gdyby nawet już innych cudów nie 
było, prawdziwość religii Chrystusa byłaby dla ludzi dobrej 
woli dostatecznie przekonywującą.

fierwatowski.



SZLACHECTWO.

Szlachcicem u mnie ten, czyi przodkowie 
Ojczyznę niegdyś chwalebnie bronili,
A gdy z nich poszli synowie, wnukowie, 
Tę sarnę służbę na nich nałożyli;
A więc ktokolwiek szlachcicem się zowie, 
Pamrętaj na to, bracie, w każdej chwili, 
(Jeżeli nie chcesz bym cię nazwał chłopem), 
Że siedzisz w domu tylko za urlopem.

A zkądsiękolwiek ozwie hasło wojny, 
Ty zaraz rzucaj rolę, żonę, dzieci, 
Tyś się żołnierzem urodził; mąż zbrojny 
Pieszo czy konno do wojska niech leci, 
Bo gorzej będzie gdy tchórz nieprzystojny 
Jak zbieg się jaki wyciągnie z pod śmieci, 
Bo nikt ci nie da wtedy w domu śmierdzić, 
Jeźli chcesz swoje szlachectwo potwierdzić.

Taki był państwa naszego warunek: 
Dano ci ziemie, klejnoty, honory, 
Poddanych w zarząd, korony szafunek, 
Prawo do tronu, sejmy, i wybory;
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Przez tyle wieków takiś miał szacunek;
Za toś był winien odzyskać zabory, 
Trzymać w potędze państwo, bronić granic ;
Jeżeli nie tak, — to ugoda za nic.

A gdyś już przespał (dobrze tak wróg mówi) 
Gdyś już raz przespał, przegrał, przemarnował 
Kraj powierzony twemu dozorowi,
Patrz, byś choć reszty szlachectwa dochował, 
Patrz, byś się nie dał wyprzedzić gminowi, 
Z którym rad nie rad będziesz emulował.
Bo ziemia trzęsie się z wielkiej potrzeby 
Wzbudzenia zbawców z własnej gleby.

Skoro krajowi pomoc nie wystarcza 
Tych, co go mają bronić z powołania, 
Nie dziw, że gminny stan wtedy dostarcza 
Reszty rycerzów dla skompletowania, 
Nowych lechitów nieherbowna tarcza, 
Nową fundację państwa niech zasłania;
Z rzemiosła, z szynku, z czynszu, z robocizny 
Wzniesie się nowa szlachta dla ojczyzny.

Kawał żelaza w ręku, wolna dusza, 
Mundur, chorągiew, to nobilituje!
Sam się uszlachca kto tem się porusza, 
A pargaminów już nie potrzebuje;
I bez sygnetu nawet, bez kontusza, 
Ma wszelkie prawo, wybiera, wotuje,
Choć nie jest Grafem z łaski Targowicy, 
Lecz tylko szewcem z Dunajskiej ulicy,

^Lerczvhsli.



ZE SMUTNEJ PRZESZŁOŚCI.

Rewolucya francuska, oswobodzenie Ameryki północnej, 
zniesienie niewolnictwa, usamowolnienie z poddaństwa klas 
pracujących — słowem te wszystkie wielkie zmiany spo­
łeczne jakich doznała ludzkość w ostatniem stóleeiu wpłynęły 
na człowieka w ten sposób, iż poczuł on nareszcie swą go­
dność, której go pozbawiały wieki dawniejsze. — Niewolni­
kiem będąc— myśleć nie umiał, nie żył a wegetował tylko; 
dzisiaj stając się z każdym dniem coraz wolniejszym, na­
uczył się żyć, myśleć, działać.

Myśl też jego w tym ostatnim wieku pędzi, że się tak 
wyrażę, siłą pary lub iskry elektrycznej. —Wynalazki, odkry­
cia sypią się jak z rękawa, a przyczyniając się do uprzy­
jemnienia życia nie samym tylko jednostkom uprzywilejowa­
nym, ale i całemu ogółowi, uczą ten ogół — że zupełne 
szczęście może przynieść ludziom tylko zupełna wolność. — 
W każdym też kierunku, na każdem polu, stara się czło­
wiek zdobyć tę wolność dla siebie i bliźnich tak, że śmiało 
nazwać możemy wiek dziewiętnasty wiekiem walki, powsta­
jącej swobody z upadającym despotyzmem i ciemnotą. — 
Dążenie to do swobody jest tak ogólnem, że nawet naj- 
despotyczniejsze rządy liczą się z tym prądem wieku i mi-
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mowoli dają mu się porywać, czego przykładem owe wszyst­
kie konstytucye, parlamenty, autonomje, a gdzie jeszcze tego 
niema, to przynajmniej sądownictwo karne uległo znaczne 
reformie.

Chociaż kara śmierci istnieje jeszcze w niektórych pań­
stwach na hańbę ludzkości, to na chwałę jej powiedzieć 
trzeba, iż usunięto nareszcie jedyny dawny argument śledczy 
— tortury. Powiadam usunięto nareszcie, bo mimo że podanie 
o torturach wydaje nam się jakąś powieścią o żelaznym 
wilku, czemś co istniało przed wiekami, to faktycznie znie­
siono je nie bardzo dawno. — Constitutio criminalis There- 
siana wydana w roku 1769, a zaprowadzająca w porównaniu 
z dawniejszem sądownictwo tysiąckroć łagodniejsze, dozwa­
lała używania w śledztwie następujących narzędzi tortur:

Guzikami żelaznemi ściskano wielkie palce obu rąk.
Sznury, służące do ściskania przedramienia, przedzierały 

skórę tak, że mięśnie wyskakiwały na powierzchnię.
Drabina była strasznem narzędziem! Delikwentowi wią­

zano ręce i nogi, i przymocowywano pierwsze do górnego, 
a drugie do dolnego szczebla drabiny. Od nóg szedł powróz 
nawijający się na walec. Dwaj oprawcy obracali kołem 
walec, a ten naprężając sznur, wyprężał też i ciało deli­
kwenta tak, że kości wyskakiwały ze stawów, trzeci zaś 
oprawca trzymając w ręku pochodnię złożoną z ośmiu świec 
przypalał boki nieszczęśliwego. Liczba tych przypaleń była 
do 11 ograniczoną.

Dyby śrubowe, zwane butem hiszpańskim, służyły do 
ściskania stopy.

Śruba do rąk i nóg, którą zmiażdżano dłonie lub stopy.
Wyciąganie polegało na tem, że nieszczęśliwemu wią­

zano na plecach ręce powrozem o ćwierćcalowej grubości 
i tak za ręce wieszano go do haka. Do nóg zaś przycze­
piano nasamprzód ciężar 25 funtów, a później 46 funtów. 
Sam obraz podobnej męczarni przejmuje grozą.
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Delikwent prawie nigdy nie wytrzymał tortur, kości 
wyskakiwały ze stawów ramienia.

Jedna jeszcze była aplikowana straszna tortura, wpra­
wdzie nie kalecząca ciało, ale w zastosowaniu jej dla de­
likwenta w kilku minutach zabijała go. Był to rodzaj krze­
sła z poręczami, a w samym środku siedzenia, gdzie deli­
kwenta wsadzono, umieszczony był rodzaj gwoździa zaokrą­
glonego, który, gdy delikwenta wsadzono, starano się, aby 
koniec kości pacierzowej trafiał na ów żelazny gwóźdź wy­
stający. Następnie przywiązywano delikwenta do krzesła 
i tym sposobem chciano wydobyć tajemnicę współwinnych. 
Próżne były oczekiwania inkwizytorów, bo prócz strasznego 
krzyku boleści i dzikiego a głośnego śmiechu, ani jednego 
słowa nie zdołano wydobyć, a po kilku minutach delikwent 
konał. Była to owa pierwsza próba tej strasznćj tortury, 
próbowano ją jeszcze na drugim delikwencie, na którym te 
same rezultata inkwizycya otrzymała, co i na pierwszym. 
Pierwszy nie spełna w pięć minut skonał; drugi zaś w trzech 
minutach. Torturę tę jako bezskutaezną zupełnie zaniechano.

Nie wspominając tutaj o kajdanach — które nosili 
wszyscy więźniowie, a które dochodziły niekiedy do kilku­
dziesięciu funtów wagi, wypada nadmienić, że ciężsi zbro­
dniarze bywali zwykle przykuwani do ściany, konając tak 
nieraz przez lata całe w okropnych męczarniach. A zbrodnią 
i to wielką nieraz zbrodnią było czasami posiadanie taje­
mnicy gabinetowej. Pamiętniki więźniów naszych z r. 1848, 
opowiadają o tern, że w owych czasach jeszcze istniało na 
Spielbergu pewne narzędzie, służące jako argument mający 
poprawić upornego więźnia: Delikwenta przykuwano do 
ściany, a w usta wsadzano mu tak zwaną gruszkę — rodzaj 
żelaznej puszki napełnionej miałkim pieprzem. Za każdym 
krzykiem, za każdym oddechem wciągał nieszczęśliwy pieprz 
w usta.
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O takich tylko torturach wspomina ustawa wydana dla 
Austryi przez Maryę Teresę. Są już one łagodniejsze jak 
dawniej używane próby ognia i wody (w Hiszpanji). Jako 
germanizator wróg naszego narodu, jednak jako człowiek 
i reformator głośny — cesarz Józef II, zniósł te wszystkie 
tortury, pozostawiając tylko karę cielesną i kajdany, lecz 
znacznie lżejsze.

We Francyi zniosła tortury rewolucya, we Włoszech 
i Hiszpanii wojny Napoleońskie, co do Rossyi trudno dać 
stanowczą datę zniesienia ich. Zdaje się, że pomimo ukazu 
Katarzyny II. znoszącej ostentacyjnie niewolnictwo (!) w Pol­
sce — w Rossyi istnieją one nawet do dzisiaj, może nawet 
w niezmienionej formie. Kara śmierci jest tam zniesioną na 
zwykłych zbrodniarzy, ale istnieje dla przestępców poli­
tycznych.

Jeżeli sądy tamtejsze wzdragać się będą przed użyciem 
tortur na łamiących prawo własności — to komisye wię­
zienne nie cofną się przed żadnym środkiem w obec aposto­
łów wolności. Polacy szczególniej, mogliby o tern dużo po­
wiedzieć, a nawet i sami Rossyauie. Wszak rozpowszechnioną 
była pogłoska podczas ostatniego procesu carobójców, że ich 
torturowano.

W Polsce istniały one także, ale nie w takiej grozie.
Używano tortur na wielu polskich przestępcach poli­

tycznych po r. 1831. Aplikowanie tych tortur trwało po rok 
1848. Prezydował wtedy komisyi śledczej warszawskiej 
Cytadeli osławiony jenerał leitnant Leuchte, którego ty- 
loletnie okrucieństwa na krociach winnych i niewinnych 
popełnione spotkała zasłużona kara. Tysiące skazywał 
on na szubienicę i sam w późnej starości w własnym 
swym majątku podarowanym przez cesarza Mikołaja uległ 
temu samemu wyrokowi, skazanym będąc przez rząd naro­
dowy r. 1863 na śmierć przez powieszenie, i wyrok ten wy­
konany został. Używał on również tortur wyciągania stawów, 



51

spuszczania na obnażone ciało laku rozpalonego, skazywa­
nia na 3 dniowy głód, dając za pokarm 2 razy dziennie 
śledź prosto z beczki. Wtrącał on ofiary swoje do podziem­
nych lochów, przykuwano delikwenta w obręcze żelazne do 
ściany, gdzie miliony różnego robactwa, szczury i myszy 
kaleczyły ciało. Po tygodniowej takiej męce przyprowadzano 
delikwenta obnażonego, i stawiano przed komisją śledczą, 
która spodziewała się po takich męczarniach wydobyć z niego 
zeznania. Wiele też ofiar śmierć pochłonęła, a fosy Cytadeli 
warszawskiej przepełnione kośćmi nieszczęśliwych skazańców. 
W ostatnich latach zasłynął również jak i Leuchte okrucień­
stwami swemi pułkownik Tuchołko. Sławny ów pułkownik 
po kilku latach swego bezprawia i pastwienia się na krociach 
ofiar, których był panem życia i śmierci, po upadku powstania 
zmarł w lat parę. Nie używał on wprawdzie odwiecznych 
tortur, zamienił je na wybijanie zęba po zębie, na wsadzanie 
głowy delikwenta między drzwi a framugę; w takich razach 
żandarm z całą siłą cisnąc drzwiami głowę, przyprawiał de­
likwenta o konwulsyjne drganie.

Zawlokło tortury do nas prawodawstwo niemieckie, 
zaprowadzenie sądów magdeburskich po miastach.

Nie mogły się jednak utrzymać, bo niezgadzały się 
z duchem narodu. Polska tolerowała wszystkie obce przeko­
nania, w ludziach widziała zawsze ludzi. Wprawdzie i u nas 
istniała szkoła katów (w Bieczu) i u nas zdarzało się, że 
darto pasy ze skazanych jak to np. miało miejsce z Żeleź­
niakiem i Gonta, dowódcami rzeźi humańskiej — jednakże 
fakta te były tylko wyjątkowe — zdarzały się w wyjątko­
wych okolicznościach.

Na chlubę imienia polskiego wspomnieć tu należy, iż 
już w wieku XVIym, a zatem w czasie, kiedy prawodaw­
stwo Europy 'zachodniej uważało tortury za jedyny środek 
wydobycia prawdy z obwinionego, Jan Kirstein .Cerazyn, 
wójt wyższego prawa magdeburskiego w Krakowie, wydał
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drukiem książkę o potrzebie zniesienia tortur, jako z duchem 
chrześciaństwa i ludzkości niezgodnych. W przeszłym do­
piero stuleciu podnieśli tę myśl sławni prawnicy Beccaria 
i Filangieri.

Dozsa na mękach.

Mówiąc o torturach nie wypada nam zapomnieć, że 
używano ich przedewszystkiem w śledztwie. Że taki sposób 
wydobywania zeznań nie doprowadził do niczego jest jasnem. 
Pod wpływem bólu, albo czynili więźniowie najnieprawdo 
podobniejsze zeznania; (wszak istnieją w aktach przyznania 
się do czarownictwa, stosunków z djabłem i t. p.), albo ludzie 
twardszej natury i silniejszego charakteru, wytrzymywali 
wszelkie bóle bez jęku i umierali bez skargi.

4
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Uznali to prawodawcy, i tortury zniesiono.
Dajemy tutaj czytelnikom kilka illustracyj wyobrażają­

cych owe tortury.
Na tronie żalaznym siedzi Dozsa przywódca chłopów 

w ruchu ludowym za króla Władysława II. we Węgrzech. 
Oprawca pali ogień pod tronem, drugi wśrubuwuje Dozsy

żelazną koronę na głowę, a trzeci topi w kotle smołę, którą 
lano w gardło nieszczęśliwemu. Dozsa umarł, nie rzekłszy 
ani słowa.

Na dwóch następnych obrazkach przedstawiamy tra­
cenie. Pierwsza scena w Iliszpanji. Skazanym łamią pierwej 
ramię kołem i ucinają ręce, aby potem po długich męczar- 
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Iliach odebrać im życie; obrazek trzeci przedstawia tracenie 
praktykowane już w sposób więcej ludzki. Mieczem tracili 
do ostatnich czasów w Niemczech.

Obecnie gilotynują we Francyi, duszą w Hiszpanji, 
a zresztą wszędzie, gdzie istnieje kara śmierci, wieszają lub strze­
lają. — Kiedyż ludzkość i w tym kierunku stanie się ludzką?

Obrazek czwarty przedstawia więzienie. Jest to nora 
podziemna, umeblowana należycie. Nie potrzebujemy tłóma- 
■czyć przeznaczenia narzędzi, tam się znajdujących.

*
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Dzisiejsze wiezienia wraz z tyfusami, febrami i t. p. 
jakie w nich panują, są rajem w porównaniu z dawniejszemu 
miejscami kary.

Jeżeli już po zniesieniu tortur i więzień podziemnych, 
umarło na Spielbergu w r. 1812. jedenastu na 41, w r. 1841. 
dwudziestu dziewięciu na 58, a w r. 1846. dwudziestu sześciu

Wiezienie.

na 54 więźniów, to jakże straszna śmiertelność musiała być 
w owych czasach, kiedy istniały jeszcze owe okropne ko­
mory męk.

Major austryaeki Rossagsegg autor dzieła „der Berliner 
Spielberg“ opisuje wizytę cesarza Józefa II. na Hradczym 
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kopcu. Monarcha zwiedzając więzienia, kazał sobie otworzyć 
i celę tak zwaną „Marterloch.“ Była to nora podziemna, do 
której nie dochodził ani promień światła. Zastał w niej ce­
sarz więźnia przykutego do ściany. Chcąc sam doznać wra­
żeń tego więzienia, kazał się w niem zamknąć, a wyszedłszy 
po godzinie, odezwał się do świty: „Ja ostatni złudzi prze­
kroczyłem ten próg.“

Cesarz wytrzymał godzinę, a pułkownik Trenck, który 
oddał Austryi ważne usługi, przeżył tam 4 lata (1749). — 
Carbonar Marconcelli żył wprawdzie nie w tej celi, ale w są­
siedniej i nie o wiele lepszej, także lat 4. Do tego, w wię­
zieniu, w celi podziemnej, tworzył liryczne i epiczne poe- 
mata. — Przyjaciel jego Silvio Pellico (1822) został skazany 
na 15 letnie więzienie i także dwa lata odsiedział w pod­
ziemiu. Gdy Pellico zachorował w skutek niezdrowego po­
wietrza, lekarz więzienny polecił dać mu słomiany siennik, 
później przeniesiono go do celi więziennej już na powierzchni 
ziemi. — W innej celi, także podziemnej, siedziała dziesięć 
lat (1816—1826) hrabina Filangheri za zbrodnię stanu.

O naszych więźniach nie mówię, literatura męczeństwa 
polskiego jest aż nadto dobrze znaną.

„Księga główna“ wszystkich więzień wykazuje, że naj­
surowsze przepisy zastosowywano zawsze do przestępców po­
litycznych. ,

Prawodawstwo austryackie od lat kilkunastu uczyniło 
ogromny postęp na drodze ludzkości ku lepszemu. Z chlubą 
dzisiaj powiedzieć możemy, że te smutne obrazy należą do 
bezpowrotnej przeszłości, a tak obecny kodeks karny jak 
i procedura są pełne najlepszych chęci. Prawodawca uznał, 
że państwo powinno karać gwałcących porządek społeczny, 
ale nie ma prawa pastwić się nad nikim nieludzko.

I co do zniesienia kary śmierci myśl polska wyprze­
dziła inne narody. Andrzej Frycz Modrzewski, mąż niepo- 
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spolieie uczony, radzi to królowi Zygmuntowi Augustowi 
w liście przez siebie drukiem ogłoszonym.

Obyśmy dożyli tych czasów, kiedy chęci te szlachetne 
zostana w czyn wprowadzone, i gdy już zniesiono dzisiaj 
kajdany i karę cielesną, obyśmy doczekali się tej chwili, 
kiedy zniosą karę śmierci, karę przynoszącą hańbę ludzkości.

T. s.



JAN ZAPOLSKI
I POBYT JEGO W POLSCE.

W ołtarzu kościoła frydmańskiego ma się znajdować 
t. z. „Oko Opatrzności,“ znalezione przez górali w wodach 
Dunajca.

Kiedy Jan Zapolski, zostawszy w r. 1526 królem węgier­
skim, rnusiał wkrótce szukać schronienia w Polsce, znalazł 
przedewszystkiem takowe u Jana Tarnowskiego, pana na Tar­
nowie i Rożnowie. W przeprawie przez góry miał się mu 
dać we znaki jakiś Poturniański na Niedzicy. Odważny 
Mikołaj Kostka, pragnąc się na nim zemścić, jako przyja­
ciel Zapolskiego, zbiera drużynę góralską z Bieszczad, prze­
myka się nocą wzdłuż Dunajca, a ominąwszy górskie stra­
że i czaty Poturniańskiego, rychło go dobywa w jego gnie- 
ździe Niedzicy i wbija go na pal. Otóż podanie głosi, że 
podczas tej nocnej przeprawy górale w odbitem Dunajca świetle 
gwiazdy uznając „Oko Opatrzności świętej,“ która im prze­
wodniczyła., sięgnęli poń, i dobywszy przypadkowo karfunkuł 
lśniący, ofiarowali go do ołtarza „Opatrzności“ w Frydmanie, 
(p. Sądeczyznę Szczęsnego Morawskiego).
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Zapolski ten, pochodząc z rodziny, która się jeszcze 
odznaczyła za Ludwika Wielkiego (który i u nas panował) 
i nazwisko swoje wzięła od dóbr Zapole (które posiadała w Sła­
wonii), podczas szamotania się nieszczęśliwego Ludwika Jagiel­
lończyka z Turkami pod Mohaczem stał bezczynnie z 40.000 
wojskiem pod Szegedynem. Po śmierci Ludwika, dumny 
magnat ogłosił się królem węgierskim, gdy jednocześnie prze­
ciwnik jego Batory wyforytował Ferdynanda austryackiego 
na tron. Przeciw współzawodnikowi swemu szukając pomocy 
kolejno u doży weneckiego i króla francuskiego, Zapolski we­
zwał wreszcie Turków, których pomoc skończyła się na zni­
szczeniu kraju. Wówczas stronnicy jego doradzili mu oprzeć po­
moc na przymierzu z Polską, skutkiem czego przyszło do 
skutku małżeństwo Zapolskiego z Izabellą Jagiellonką, cór­
ką Zygmunta I i Bony.

Niedługo jednak cieszył się przeszło 50-letni nowoże­
niec szczęściem małżeńskiem i widokami wzmocnienia tro­
nu swego: rychło umarł, zostawiając jedynego potomka, ma­
lutkiego Jana Zygmunta, syna Izabelli, której dalsze dzieje 
tragiczne znane są powszechnie.

Owoż powyżej wzmiankowane przymierze z Turkami 
naraił mu przyjaciel jego Hieronim Łaski, wojewoda sie­
radzki, w czasie kiedy Zapolski szukał schronienia w Polsce. 
Śmiały i przedsiębiorczy wojewoda sam pojechał do Tureyi 
i potrafił skłonić sułtana Solimana do ogłoszenia się obrońcą 
Zapolskiego, przeciw roszczeniom Ferdynanda.

Już to Zapolski potrafił był sobie zjednać przyjaciół 
między Polakami. Do gorętszych należał Piotr Kmita, który 
mu przyprowadził dawno oczekiwanego posła francuskiego 
z garstką zbrojnych, pieniądzmi i bronią. „W Zabieszczadziu, 
w krainie stropkowskiej pod Orlikiem, w wąwozie górskim 
wpada w zasadzkę Niemców koszyckich i bardyjowskich. 
Z utratą kilku ludzi, broni i konia objuczonego pieniądzmi, 
przebił się Kmita z bronią w ręku, ocalenie swoje przypi­
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sując cudowi „Krzyża świętego“, któremu się polecił. Koszy - 
czanie w tryumfie obwozili po mieście konia i broń, a Kmi­
ta postanowił zemstę krwawą,. Odtąd żaden kupiec z miast 
tych nie śmiał się pokazać. Wojna podjazdowa rozpoczyna 
się z całą wściekłością, a Seredy widząc jak Łaski sposobi po­
siłki z zaciężnych Polaków, grozi, że zburzy Kezmark i kapustą 
zasadzi miejsce, kędy stał. Jeńców 5-ciu oddaje wójtowi le- 
wockiemu, aby ich na pal wbijano! ale Kat wymawia się, 
że nie umie tej operacyi, więc wiesza czterech, a piątemu 
obcina rękę, nos i uszy, i tak odsyła do Szczawnika, kędy 
był obóz Łaskiego. Niezadługo Łaski pochwyta! rozgromio­
nych Lewoczan, co wyszli na Kezmark. Obesłał żony ich, 
aby przybyły z okupem, bo każę wygubić wszystko. Sere­
dy nie dał im jechać. Więc Łaski pod strażą 200 konnych 
Bieszczadników podwozi ich, i w oczach miasta Lewoczy 
na groniu pobliskiem daje ściąć lekarza Heilarfa Michała... 
a między jeńcami jest Werner wójt i Melczer. (loc cit.).



ŚMIERĆ
LUDWIKA II. JAGIELLOŃCZYKA

POD MOHACZEM.

29 Sierpnia jest dotąd dniem żałoby dla Madziarów. 
W dniu tym bowiem 1526 roku zginął w walce z Turkami 
król ich Ludwik, a z nim Węgrzy pozbawieni zostali własnej 
narodowej dynastji.

Nie próżne to słowo, że Polska i Węgry były przed­
murzem Europy przeciw Muzulmanizmowi. W ciągu 120 
lat straciły one dwóch monarchów na placu bojowym prze­
ciw Turkom; w 1444 r. ginie Władysław król Polski i Wę­
gierski pod Warną, a w 1526 r. — wnuk jego pod Mohaczem, 
zarówno drogi Węgrom jak Polakom, pierwszym jako ich 
monarcha, drugim — jako latorośl panującej w Polsce rodziny 
Jagiellonów.

Po buncie chłopów pod wodzą Jerzego Dozsy przeciw 
magnatom nastał ucisk pierwszych przez drugich jeszcze 
gorszy niż przed tern, a wraz z nim arystokracya węgierska 
coraz bardziej niewieściała, pozbywała się cnót rycerskich 
i stawała się samolubną i obojętną na potrzeby ojczyzny. Czcze 
rozprawy na trzydziestu sejmach, odbytych od śmierci Kor­
wina, wykopały przepaść między magnatami a szlachtą, 
i między szlachtą a królem. Lud po ostatnim buncie pochy­
lił głowę w milczeniu. Naprzeciw 200.000 armii Solimana 
Węgrzy zaledwo wystawili 25.000 wojska pod wodzą 18- 
letniego króla.

Dwie armie — powiada jeden z historyków — po 
trzydniowych utarczkach, gotowały się do boju. W tem na 
szczycie pobliskiego pagórka (pod wsią Mohaczem) zabłysnęły 
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proporce. Kasper Racskai pośpieszył ku nim co żywo. Turcy 
nie myśleli opuszczać obozu. Był to tylko zmyślony obrót, 
dla odciągnienia Madziarów z korzystnego stanowiska. Pa­
weł Tomori (arcybiskup Kolocsa — jeden z wodzów) dał 
znak: zabrzmiały trąby/ wojsko, śpiewając pieśń pobożny, 
rzuciło się dzielnie na Turka, i z taką łatwością starło pier­
wszy korpus nieprzyjacielski, że Andrzej Batory poniósł kró­
lowi wieść o niecbybnem zwycięstwie. Zapał wzrasta, Węgrzy 
puszczają się w pogoń za pierzchającym wrogiem, konie 
depczą po stosach trupów i konających. Ale była to tylko 
przednia straż; główny korpus turecki stał w tyle nieustra­
szony. Soliman był w pośrodku, doświadczeni wodzowie prze­
wodniczyli wojsku. Trzysta dział uderzyło nagle i popłoch 
powstał wśród węgierskich szeregów; tysiąc trupów zasłało 
pole bitwy; kto mógł — ratował się ucieczką. Broderics (kanc­
lerz państwa), który walczył przy boku Ludwika, spostrzegł 
w tej chwili, że król zniknął. Niewiadomo — czy unie­
siony zapałem, rzucił się w pośród nieprzyjaciół, czy też 
gwałtem odciągnęły go straże. Tymczasem reszta wojska 
walczyła z niepojętą zaciętością, przysunąwszy się na dzie­
sięć kroków do baterji.... Nakoniec po nadludzkich, lecz da­
remnych wysileniach, Madziarzy zwrócili się na bagnistą do­
linę, gdzie większa ich część potonęła. Niedobitki walczyły 
jeszcze rozpaczliwie, w końcu jednak popłoch stał się po­
wszechny. Wszakże dzielność Madziarów taką trwogą prze­
jęła nieprzyjaciół, że nieśmieli za nimi iść w pogoń. Paweł 
Tomori nie przeżył srogiej klęski, z nim razem siedmiu bi­
skupów, dwudziestu ośmiu magnatów, i 22.000 ludzi zo­
stało na pobojowisku.

Długo poszukiwano zwłok króla, nareszcie w kilka dni 
potem znaleziono go ugrzęzłego z koniem w bagnisku. Ciało 
jego nosiło niezliczone ślady ran, co było dowodem, że rnu­
siał bronić się do ostatka i uległ przeważającej sile wroga.



NASZE DZIECI.1)

Pozwolisz, redaktorze, że zajmę parę szpalt twego „Prze­
glądu“ pogadanką o dzieciach.

Wszakże to przyszłe podpory kraju, nadzieje ojców 
i matek.

Czy jednak można mówić o tem, co już nie istnieje?
Tak jest: niema już dzieci — to fakt.
I to także należy do postępu.
Oddawna już małych dziewczynek nie było wcale, jesz­

cze chłopcy pozostali. Teraz i oni znikają.
Spotykamy wprawdzie wszędzie jeszcze małych bębnów, 

wzrostu dwóch albo trzech stóp; ale dziecko dawnych cza­
sów, dziecko zamorusane konfiturami, ruchliwe, hałaśliwe, 
wykradające łakocie i jabłka, dziecko takie, jakiemi byli 
ojcowie nasi, nie istnieje już wcale.

Były już małe panie, teraz mamy małych panów.
Nawet i cygara są już dla nich. Te malce palą jakieś 

liście różane zawinięte w papier. Kaszlą, żeby się starszy­
mi wydawać.

Z magazynów krawieckich ci mali panowie wychodzą 
przebrani za szkotów, za szlachtę francuzką czy hiszpańską

*) Podajemy ten artykuł za Przeglądem Literackim i Artystycznym 
Nr. 6, jako ilustrujący teraźniejsze wychowanie domowe w pewnych 
sferach.
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dawnego czasu, za marynarzy. Pokrywają' ich jedwabiem 
i aksamitem, szpikują wstążkami, i tak oporządzonych wysy­
łają na wizyty.

A tam z kapeluszem w ręku i włosami ufryzowanemi, 
rozczulają matki swoje, a nudzą gości.

Ażeby przyuczyć ich wcześnie do mowy salonowej dają 
dla nich bale, gdzie mają rozwinąć całą swoją grację, wy- 
kwintność i galanterję. Mały pan hrabia tańczy z niedorosłą 
księżniczką, a pan baronek kinie się na honor, że nie cierpi 
ciastek.

Na takie uroczystości daje się im sztywne kołnierzyki, 
fryzuje się ich, oblewa pachniącemi wódkami, uczy się ich 
kłaniać i prowadzi do salonu naszpikowanych szpilkami 
jak lalki.

Te młode nadzieje nie śmieją ciągle się bawić, godność 
nie dozwala im tego. Ale za to znajduje się pomiędzy niemi 
kilku filozofów znudzonych światem. Spleen zagnieździł się 
już pomiędzy niemi. Spotykamy pięcioletnich Byronów i trzech­
letnich Heinych.

Niektórzy z pomiędzy nich dają odpowiedzi, które za­
ledwie najdojrzalszy wiek mógłby upoważnić. Któregoś wie­
czora taki młody pan siedział pomiędzy talerzem z owocami 
i śliczną książką z obrazkami, milczący, w postawie para 
Anglji.

— Co ty tu robisz i dlaczego nie bawisz się z kole­
gami, mój mały przyjacielu ? — zapytała go gospodyni domu.

— Cierpię na obłęd duszy — odrzekł.
Smarkacz wart był rózgi.
Inny wychodząc żywo z salonu, w którym się bal dzie­

cinny odbywa, bierze kolegę za rękę i mówi doń:
— Wystaw sobie, Arturze, obiecała mi, że będzie tań­

czyć ze mną pierwszą polkę, a tańczy ją z Gustawem. Oh! 
kobiety, kobiety.....

A posłuchaj tylko rozmów ich po skończeniu walca.
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Dwóch Lowelasów, których głowy otoczone lokami nie- 
dochodzą poręczy fotelów, spacerują po salonie, trzymając 
się pod rękę.

— Zdawało mi się, że starasz się podobać Ludwice, — 
mówi jeden do drugiego — a tymczasem widzę, że bierzesz 
się do Zosi.

— Cóż cheesz — odpowiada tamten — Zosia ma cóś... 
cóś takiego co mnie zachwyca! Ja szaleję za nią.

I zrobił pół obrotu na piętach nucąc pod nosem. 
„Szczęście tylko w niestałości ...“

Powinien był za to pójść klęczeć do kąta.
W tern obłąkaniu dziecinnem, tak łatwo pleniącem się 

w cieplarniach modnego wychowania, małe dziewczynki nie 
dają się wyprzedzić małym chłopcom.

Jedna z nich zaproszoną była na tańcujący wieczorek, 
ale nie chciała przyjąć zaproszenia i kiedy ją przyjaciółka 
namawiała do tego, rzekła:

— Daj mi pokój, kanarek mój zdechł, ostatnie moje 
złudzenie znikło z nim razem.

Inna, którą mała jej siostrzyczka namawiała do pójścia 
na wieczór, gdzie miano pokazywać latarnią czarnoksięską — 
odezwała się z pogardliwą minką:

— Jakto! ty wierzysz jeszcze w latarnię czarnoksięzką ?
Za pięć lat, jak będzie ich mieć czternaście, powie ra­

zem z Korynną:
— Jakto, ty wierzysz jeszcze w miłość?
Nie dalej jak miesiąc temu przysłuchałem się ciekawej 

rozmowie nauczyciela z 14-letnim wyrostkiem.
— Wie pan, mnie się nie podoba „Hołd pruski“.
— Jakto? dlaczego?
— Matejko idealizuje, proszę pana.~Przecieź ten Zyg­

munt Stary to był niedołęga....
— Zkądżeś ty się dowiedział o tern?
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— Słyszałem jak o tem mówił pan Antoni. Powiedział, 
że nowa szkoła historyczna zrywa z ckliwem uwielbianiem 
przeszłości, a Zygmunta dawno uznała za niedołężnego mo­
narchę.

Nawiasem mówiąc ten pan Antoni to filozof z pierw­
szego roku.

Inny przykład dojrzałości.
Znajomy mój zastał pewnego razu syna najmłodszego, 

bijącego się na pięście z jakimś kolegą. Dwóch dzieciaków 
z rękami założonemi przypatrywało się poważnie pojedyn­
kowi. Walka ta miała miejsce za starym parawanem.

We czterech razem ci panowie’mogli liczyć trzydzieści lat.
— Co robicie? — zawołał ojciec na walczących, któ­

rzy się tłukli najsumienniej.
— To jest pojedynek, mój ojcze! — odrzekł syn.
— Jakto pojedynek?
— Tak jest. Ten pan jest innego odemnie zdania. 

To mi drażni nerwy i wyzwałem go.
— A ja przyjąłem — odrzekł tamten.
— Bardzo dobrze, ale w nagrodę waszej waleczności 

nie będziecie jedli leguminy na obiad — rzekł na to ojciec.
Ale najstraszniejszem z tego wszystkiego, jak mi ów 

ojciec rozpowiadał, że jeden z nich miał oko podbite, a drugi 
nos zakrwawiony, żaden jednak nie płakał. „Miałem ochotę 
krzyknąć na nich: Płaczcie-że bębny!“

Wolę ja to prawdziwe dziecko, dziecko tradycjonalne, 
leniwe, łakome, samolubne, którego gdy się pytano dlaczego 
nie płacze, kiedy ojciec w podróż wyjechał, rzekło:

— Teraz muszę zjeść śniadanie, jak skończę będę płakał. 
Widać, że jeszcze nie znał sztuki udawania.
A teraz niech mi będzie wolno wyznać prawdę, którą 

może kto za paradoks weźmie.
Jakiś poeta, nie pamiętam który, rzekł:
„Najpewniejszem schronieniem matczyne jest łono“.
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Mnie się zdaje, nie obrażając nikogo, iż to zbyt poe­
tyczne twierdzenie.

Przed nim i po nim wielu już innych mówiło o sercu 
matek, jako o arcydziele stworzenia.

Możnaby całą kulę ziemską opasać wszystkiemi wier­
szami spisanemi w tym'przedmiocie.

A jednak niech wybaczą mi poeci, ale matki, jeżeli 
nie wszystkie, to przynajmniej w wielkiej liczbie, są katami 
własnych swoich dzieci.

Proszę się nie gorszyć i nie krzyczeć zbyt na mnie. 
Trzeba przypatrywać się rzeczom spokojnie. Potem możecie' 
skazać na spalenie, jeżeli chcecie, autora tego niewinnego 
twierdzenia, ale słuchajcie dowodów :

Naprzykład nadchodzi niedziela. Rodziny myślą o spo­
czynku, i jeżeli czas na to pozwala, jeżeli niema ani deszczu, 
ani wiatru, ani śniegu, co się rzadko zdarza, niektóre z nich 
wybierają się na spacer. Stroją się więc dorośli i dzieci.

Tu się rozpoczyna prawdziwe męczeństwo.
Józio przebiera się za marynarza.
Staś stroi się w kołnierz à la Valois.
Wyglądają prześlicznie, wspaniale, promieniejąco ; matka 

najszczęśliwsza w świecie, zachwyconą jest własnem swojem 
dzieckiem. Wychodzą.

— Józiu, strzeż się!
— Stasiu, uważaj !
— Nie gnieć kołnierzyków !
— Nie niszcz kapelusza!
— Nie biegaj !
— Nie skacz!
— Zawalasz się!
— Cały jesteś zabłocony !
— Patrzajże, smarkaczu, gdzie stawiasz nogi!
— Ty, smarkaczu!
— Ty, bębnie nieznośny!
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I takie gderania trwają trzy albo cztery godziny, bez 
żadnej przerwy.

Ta matka ubrała dzieci dla siebie samej tylko, są one 
utrzymywane dla niej, przystrojone dla niej jednej. To mało 
prawie. A jeżeli z tern wszystkiem będą mogły się bawić, 
niech się bawią.

Na tern cała sztuka zależy, żeby dzieci te wyglądały jak 
lalki. Nawet źle jest, że w tak drażliwych okolicznościach 
posiadają ręce i nogi. Powinnyby one być wprost tylko 
automatami na sprężynach.

Naturalnym wypływem tej wielkiej miłości jest, że 
dziecko staje się bardzo nieszczęśliwem.

Męczarnia, którą te nieszczęśliwe istoty wytrzymać mu­
szą na spacerze, powtarza się znów na balu, ale z podwójną 
siłą. Pod żadnym pozorem dziecko nie powinno się bawić 
dla siebie samego, to jest nie wolno mu ani skakać, ani 
figlować, pozbawione jest wolnego użytku członków.

Powinno ono chodzić, kłaniać się, zaokrąglać łokcie, 
podług „zwyczajów światowych“.

A jeżeli się nudzi, to już chyba jego własna w tem 
wina. Kołnierz i mankietki są bez żadnego zagięcia. Zda­
wałoby się, że dopiero co wyszły z pudełka. Matka tryum­
fująca jest w zachwycie.

Możnaby je pochwalić: „Co to za prześliczne mar- 
jonetki“.

Toż samo męczeństwo w wyższym jeszcze stopniu 
wznawia się na wsi.

Może ktoś pomyśli sobie, iż życie na wsi powinnoby 
więcej nastręczać wolności i że tam dzieci nie uwłaczając 
zbytecznie swojej powadze, mogą się bawić cokolwiek.

A ja twierdzę, że nie.
Chybaście zapomnieli, że ich pani matka znajdując się 

na wsi oddaje wizyty. Dzieci więc są przystrojone jakby 
jakie świętości. Powinny być pieknie przystrojone, żeby ci, 

5 
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u których była z wizytą, mogli powiedzieć po ich odejściu: 
„To są wybornie wychowane dzieci!“

Jeżeli naprzykład Pawełek ma ochotę tarzać się gdzie 
w sianie, dostaje natychmiast rozkaz spacerowania małemi 
i odmierzonemi krokami w jakiej ogrodowej alei.

Jeżeli Józio ma ochotę wleźć na drzewo, matka każę 
Józiowi nie odstępować na krok od wujaszka.

A niech nikt nie waży się wspomnieć o huśtawce albo 
grach jakich. To są zabawy niezdrowe, a nadewszystko 
można przy nich powalać ubiór.

Dzieci zapominają zawsze, że stanowią część wyprawy. ■ 
Co za czarna niewdzięczność!

Pokazuje się je gościom, jak szale tureckie albo klejnoty.
Przed chwilą przytaczałem ten wiersz: 
„Najpewniejszem schronieniem matczyne jest łono“.
Nieehnoby dzieeko próbowało udać się do tego schro­

nienia podczas balu i kiedy pani matka jest wystrojoną.
Zobaczylibyśmy jakby je przyjęto.
Owe najpewniejsze schronienie przekształciłoby się dla 

niego na carcere iwo.
A smarkaczu, nieznośny bębnie, czy ty nie widzisz, że 

możesz pognieść najpewniejsze schronienie! Jakaż wina wy­
równa tej niezgrabności. To jest zbrodnia obrazy wstążek. 
Żadna kara nie będzie dostateczną za takie przewinienie!

Najpewniejsze schronienie wtenczas dopiero staje się 
pewnem, kiedy twoja pani matka jest w szlafroczku; nie 
zapominaj o tern.

I jeszcze trzeba dodać, jeżeli ten szlafroczek nie jest 
nowo sprawiony.

Ale skończmy już ten niebezpieczny artykuł. Ileż pię­
knych rąk gotowe ukamienować nierozważnego obrońcę zu­
chwałego twierdzenia.

--------------------------- --------------------------------------

s.



Na DROGĘ ŻYCIA.1)
Ir7

Drogi synu mój, pamięć wytęż młodocianą,
I pochłaniaj uważnie myśli moich wątek,
Niech me słowa na zawsze w twojej pozostaną 

Księdze pamiątek.

Przeszłość twoja w tych progach była jedną chwilką 
A godzina rozłąki z drogiemi — tak blizka. 
Wyjedziesz, aby odtąd wracać do ogniska 

Już gościem tylko.

Ale z gniazda skrzydłami uniesion orlemi 
Jakiejkolwiek w swym locie dosięgniesz granicy, 
Pamiętaj nieustannie, żeś syn polskiej ziemi, 

Syn męczennicy.

Póki tylko w swym mózgu czuć będziesz, żeś człowiek, 
Póki iskier nie zgasisz w swym serca wulkanie, 
Kochaj Polskę i ufaj do zamknięcia powiek

W jej zmartwychwstanie.

Czy ci Stwórca spokojnie wieść życie pozwoli, 
Czy nad głową twą chmura zawiśnie złowroga, 
Ty już zawsze i wszędzie, w szczęściu czy w niedoli, 

Noś w sercu Boga.

') Podajemy ten wiersz z Przeglądu literackiego i artystycznego 
Nr. 14.

*
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W walce z życiem na ludzi nie rachuj zbyt wiele
I pamiętaj że przyjazd możliwa, lecz rzadka;
Jedni tylko nie zdradza cię już przyjaciele: 

Ojciec i matka.

Im też w sercu dozgonną, chowaj cześć bez granic
O ich spokój gorące nieś Bogu pacierze,
I pamiętaj, kto własnych rodziców ma za nic 

Gorszy niż zwierzę.

Niewdzięcznością dla mistrzów także się nie splami 
Czyja pierś na uczucia szlachetne nie głucha, 
Światłodawców swych szanuj, bo oni ojcami

Twojego ducha.

W murach szkolnych usiłuj być zacnym kolegą 
Dla uczciwych — przystępny, dla łotrów bądź dumny, 
Nigdy w życiu nikomu nie pamiętaj złego

Dobre — do trumny.

Wiara w przyszłość niech zawsze twój żywot upiększa, 
Stokroć więcej nad złoto ceń nauki słowo, 
Siostrzycą niech ci będzie praca, — choć największa, 

Prawda — królową.

Względem biednych nie stawaj na pychy wyżynie,
Ani hołduj bogaczów wielmożności złotej,
Jak siebie, tak i wszystkich współbliźnich jedynie 

Mierz skalą cnoty.

Do walk z losem zahartuj i ducha i ciało
Bo na ziemi nie marzyć o życiu beztroskiem 
W tej wędrówce na własne niedole bądź skałą 

Na cudze — woskiem.
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Byle zawód niech piersi twej bólem nie wzdyma,
Łam przeszkody jak tytan, by iść coraz dalej,
A w zapasach bezmiernych miej wciąż przed oczyma 

Tych — co wytrwali.

Miłość złota niech w twojem serca nie zagości 
Lecz oszczędzaj — nie gardzie potęgą mamony, 
Bo ona daje w życiu skarb nieoceniony

Niezależności.

Drogi synu mój — więcej nie mam nic dla ciebie 
Oto wszystko co usta wypowiedzieć chciały. 
Niechaj jasno na życia twego świecą niebie

Te ideały.

J. A. S.



Z niedawnych dziejów

HERCOGOWINY,’’

Za władztwa tureckiego do Bośnii najłatwiej było się 
dostać od strony Banialuki, do Hercogowiny zaś jechano od 
strony Dalmacji, bo gdy się stanęło w głównem jej mieście 
Dubrowniku, to ztamtąd miało się niezłą drogę wzdłuż granicy do 
Metkowic, gdzie się siadało na konia i za ośm godzin było 
się w Mostarze — stolicy Hercogowiny; albo z Dubrownika 
jechało się wprost na przełaj ku granicy i jak strzelił w kie­
runku prostym do Mostaru. Dróg tu nie było, więc podróż 
tędy trwała cztery dni.

Przed 25 laty było tu jeszcze bardziej dziko niż obecnie. 
Kraj nazwany Hercogowiną stykał się na wschodzie z posia­
dłościami austrjackiemi t. j. Dalmacją, od północy i wschodu 
otaczała go Bośnja, a od południa przylegał do Czarnogóry. 
Mieszkańców liczono około 200.000 osob, z których trzecia 
część zaledwo była muzułmańskiej wiary, reszta chrześcianie, 
częścią prawosławni, a częścią katolicy. Ci muzułmanie nie (*) 

(*) Dajemy ten ustęp z dziejów kraju zajętego niedawno 
przez Austrję, mogący żywiej zaniteresować naszych czytelników, tem- 
bardziej, że spotykamy się tu ze słynnym Ilińskim (Iskender- Bejem.) 
rodakiem naszym.
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wszyscy byli Turkami, lecz takimi samymi słowianami serbskiego 
plemienia jak chrześcianie, tylko poturczeni, a właściwie zbi- 
surmanieni. Była to dawniejsza szlachta tak samo jak w Bo- 
śnii — Begowie, którzy przyjęli muzułmanizm, i za to pozwo­
lono im zatrzymać własność ziemską w dziedzictwie; lecz 
mówili mową serbską nawet czystszą, niż rajowie czyli 
reszta poddanej ludności chrzesciańskiej.

Begowie tacy mieli ogromne posiadłości, miasta i twier­
dze, gdzie rządzili niemal jak udzielni książęta, toczono mię­
dzy sobą walki orężne, 'a często nawet przeciw centralnemu 
rządowi Stambulskiemu. Kiedy po roku 1830 sułtan Mahmud 
Chciał wprowadzić pewne reformy jak w całem państwie, tak 
i tu, pewna część Begów stanęła po jego stronie, większa 
jednak część powstała przeciw niemu orężnie. Najgłówniejszym 
wodzem Czystaków ('powstańców) był Hussejn-kapitan 
z Gradaszca, a z przeciwnej strony odznaczył się Ali-aga 
z rodziny Ryzwanbegowiczów, mających gniazdo swoje w Stol­
cu, czyli jak Serbowie mówią — w Stołacu, osobistość głośna 
w swoim czasie w całej Turcji przez ciąg ćwierć wieku. 
Wśród wojny domowej pozbywszy się braci, wypłynął na 
wierzch podstępem, odwagą lub okrucieństwem i kiedy Sera- 
skier (minister wojny) pokonał powstanie, Ali-aga za odzna­
czenie się też w walkach przeciw głośnemu podówczas wice-kró- 
lowi Egiptu Mehemetowi - Alemu, został przez sułtana mia­
nowany baszą i gubernatorem, czyli wezyrem Hercogowiny. 
Dla objęcia rządów przybył z Carogrodu do Mostaru 12 
maja 1833 roku.

Jeromonach mostarskiej cerkwi, ksiądz Prokop Czoko- 
ryło tak opisuje (podług Hilferdynga) te czasy:

„Gdy się zbliżył (Ali-basza Ryzwanbegowicz) do Mos­
taru na jeden dzień drogi, wyszli na jego spotkanie kajma- 
kam (zastępca gubernatora) Hassan-beg Resulbegowicz, me­
tropolita hercogowiński Józef, starszyzna i dostojnicy ducho­
wni i świeccy, otoczeni tłumem ludu. Przeprowadziliśmy go 
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do Mostaru wśród wesołych okrzyków i pieśni. Lud chrześ- 
ciański cieszył się, jak gdybyświęty Mikołaj zstąpił z nieba; 
a przeciwnie większa część Turków (w ogóle wszelkich mu­
zułmanów) przejęta była smutkiem i strachem, bo niedawno 
walczyli przeciw teraźniejszemu wezyrowi; a chrześcianie, 
którzy walczyli po stronie sułtana tego wezyra, pamiętali 
obietnice im czynione, więc radośnie odprowadzali go z pie­
śniami do samego Mostaru. Tu przy wjeździe wezyra bito 
z dział, aż wreszcie wszyscy rozeszli się na noc do domu.

Nazajutrz Ali-basza przywołuje władykę Józefa i całą 
starszyznę chrześciańską, znajdującą się podówczas w Mosta- 
rze, do siebie na dywan (t. j. na posiedzenie). Wszyscy 
więc za metropolitą idziemy do domu Czelebicza, gdzie się 
zatrzymał Ali-basza i zastajemy go siedzącego w sali na krze­
śle. Ustawiamy się wszyscy, po porządku, jak komu przy­
stało. On przypatruje się każdemu z osobna, i jeźli kogo 
nie znał, zapytuje metropolitę Józefa, albo zięcia jego 
Jana Andrzełopuło. Gdy mu nazwano każdego po imieniu 
i przezwisku, począł w ten sposób mówić:

„Władyko i wy, mnisi i popi, knezy (wójtowie i bur­
mistrze) i rajowie! Ja teraz wezyrem. Sułtan Pan nasz za­
szczycił mię: dał mi Hercogowinę i zrobił mię baszą w niej, 
i gwoli mnie oddzielił ją od Bośnii, aby mi bośniaccy śliwo; 
warzy(') nie bruździli. Sułtan dał mnie władzę, aby wszystko 
przechodziło przez moje ręce: kto chce się skarżyć w Tra­
wniku^), oto mu Trawnik; kto chce się skarżyć w Stam­
bule, oto mu Stambuł“; to mówiąc klepał siebie po n i s z a n i e, 
gwiaździe orderowej, którą go obdarzył sułtan. „Ja chcę, 
władyko, wałłaeh-biłłach, aby u mnie każdy żył spokojnie

(') Bośniacy, mając w obfitości śliwki, wyrabiają z nich wódkę, 
słynną śliwowicę; przeto ‘Hercogowińcy, dumni ze swego wina, nazywają 
ich w' żarcie śliwowarami,

(=) Trawnik — była rezydencja jeneralnego gubernatora na całą 
Bośnię i Hercogowinę.
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i pomyślnie, na zdrowie sułtanowi, i aby nie było zbójców; 
na to więc przedewszystkiem macie baczyć. Jeżeli kto się 
złakomi i ukradnie barana lub jajo, i dojdzie to do wiedzy 
mojej, — wałłach-biłłach — rozstrzelam złodzieja. I oto jesz­
cze czego cbcę: aby nigdzie w Hercogowinie nie ukrywano 
zbójców, tak powtórzcie to po siołach. I zadam ja, aby każ­
dy zajmował się swoją sprawą, swojemi interesami, i żeby 
każdego cześć, mienie i rodzina były w bezpieczeństwie. Bę­
dziecie przy mnie, jeśli Bóg da, swobodni i spokojni. Ja, 
wałłach-biłłach, — albo niech zostanę mężem mojej matki 
na tamtym świecie, ja nie zrobię, ale i nie pozwolę zrobić 
nic złego w Hercogowinie.“

Tak przysięgał Ali-basza, że będzie sprawiedliwym sę­
dzią dla rajów. Po czem rzekł nam: „ruszajcie do domu, 
a ja tymczasem odpocznę.“ Na mowę jego odpowiedział 
Marko Budymczyc: „Panie nasz! Sława Bogu i sława naj­
czcigodniejszemu carowi (sułtanowi) i wam, carskiemu na­
miestnikowi oraz naszemu gospodynowi! My rajowie, wiemy 
teraz, że nas ogrzeje słoneczko. Ty, panie nasz, jesteś dla 
rajów ojcem i matką; wszechpotężny car oddał rajów pod 
twoją opiekę, i jakim ty będziesz dla rajów, takim będzie 
dla Ciebie Bóg i wszechpotężny Sułtan.“ — Ta mowa nie­
zupełnie przypadła do smaku Ali-baszy, który odrzekł: „Afe- 
rim(1), Budymczycu, psi synu! Wiem ja, że z ciebie majster 
do mówienia. Ty ciągle przesiadujesz w Lubinji u kadego 
i wyszkoliłeś się nie gorzej od lubińskiego kadego.“ — 
„Amen, Panie nasz, dla twojej błogosławionej mowy!“ odrzekł 
Budymczyc, „ale Ciebie, Panie, błagają wszyscy rajowie, 
aby nie wstrzymywano budowy cerkwi.“ Podówczas budo­
wano cerkiew mostarską, i potrzeba było kupić u nowego 
wezyra nową burumtiję (pisemne pozwolenie). — „Wałłach, 
Budymczycu“ — powiedział Ali-basza - „ja dam wam nową (*)

(*) Bardzo dobrze, — brawo.
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burumtiję, albo zatwierdzę poprzednią. Ale, biedaku, mam 
trzech synów, więc, walłach, potrzeba, aby rajowie mostar- 
scy zrobili im peszkiesz (prezent), a ja, broń Boże, ja nie 
od was nie chcę.“ — „Oby Cię Bóg błogosławił, panie nasz!“ 
„No, idźcie już do domu i powiedźcie każdemu, aby zacho­
wywał się dobrze.“ Przy tej sposobności obdarował każdego 
ze starszyzny chrześciańskiej płaszczem z sukna, które ko­
sztowało do 20 piastrów łokieć. Również dał im pozwolenie 
budowania cerkwi. Za to dobry Ali-basza wziął bądź w pre­
zentach, bądź gotówką do 20.000 piastrów.

Tak się rozpoczęły nowe rządy w Hercogowinie. Rządca 
jej wciąż powtarzał ludowi jedno, a myślał i robił co innego. 
Odtąd nastały czasy coraz to gorsze i gorsze. Gwałty i krzywdy, 
ciężar zwiększonego haraczu, zwiększonej dziesięciny, pod­
niesionych ceł i nowych podatków, uciążliwe i brzydkie sto­
sunki między agami (właścicielami) a kmieciami (wło­
ścianami), między mieszkańcami gór a pastuchami, — wszy­
stko to przez Alego-baszę spadlo na rajów. Nie wiele czasu 
minęło, i on sam łaknąć zaczął krwi rajów, i rozesłał swoje 
pijawki po całej Hercogowinie z takim rozkazem: gdzie jeno 
posłyszycie skargę na jakiegokolwiek włacha (t. j. chrze- 
ścianina), że przewinił, zabijcie go; gdzie zaś cała wieś nie 
dobrze się prowadzi, posyłajcie jej mieszkańców ku mnie.“

Puścił się tedy w drogę Ibrahim-kawas-basza (naczel­
nik żołnierzy policyjnych) z towarzyszami, — i iluż to oni 
ludzi pomordowali w Hercogowinie! Pod Newesinją jest sioło 
Rogacza, w niem siedm chat chrześciańskich; z każdej chaty 
wzięli oni po człowieku i odesłali do Ali-baszy do Mostaru. 
Basza ich wszystkich rozstrzelał. Wina ich była w tern, że 
jakoby — przychodzą do was nocować rozbójnicy. Ztamtąd 
przeszedł nienasycony Ibrahim-kawas-basza w Zagórze, w o- 
kręgu Foczańskim, i tu zamordował 16 ludzi (częścią powie­
sił, a częścią rozstrzelał), bez żadnego śledztwa i sądu. - 
„Za to — powiadano im - że do was „włachy“ przychodzą 
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uskoki“ (zagrożeni gwałtami wychodźcy do Czarnogóry). W ten 
sposób krwiożercy ci przeszli przez wszystkie nahje (po­
wiaty) i pozabijali mnóstwo chrześcian całkiem niewinnych?

„Bardzo on lubił kobiety. Miał jednę żonę prawowitą, 
która mu zrodziła i wychowała synów; oto ich imiona: Na- 
wyz-basza (z przezwiskiem Zułfo, t. j. kędzierzawy), Ry- 
zwan-beg, Hafyz-basza i młodszy Rustem-beg. Inne żony, 
dla swego kie fu (przyjemności), kupował w Carogrodzie: 
były to „Georgianki“ (Gruzinki); powiadano, że to są naj­
piękniejsze z kobiet, więc od tej pory weszło w użycie wy­
rażenie się: „piękna jak georgianka“. Takich kupił on pięć 
w Carogrodzie. Szóstą niewolnice te przywiozły z sobą jako 
dziecko, i on ją wychował w swoim domie. A gdy miała 
lat 12, wziął ją sobie i nazwał Meslidżi-hanum (t. j. nie­
zrównana pani). Po roku zrodziła mu syna, którego on na­
zwał, na cześć wicekróla egipskiego, Mehemetem-Alim. Ale 
najwyższą roskosz i uciechę sprawiał mu widok martwych 
głów na częstokole. Z dworca jego w Mostarze nie było wi­
dać ściany twierdzy, bo była niską; kazał więc powiększyć 
ją tak, aby była widzialną, gdy siedział przy obiedzie i wie­
czerzy, a na szczycie ściany na okoł całej twierdzy urządził 
palisadę z zaostrzonych dębowych kołów, które ozdobił gło­
wami chrześciańskiemi. Tak tedy bywało spoglądał ze swe­
go okna na palisady i cieszył się widokiem. Gdy chciał ko­
mu pogrozić, to mawiał: „ty nie przestaniesz, dopóki nie 
odrobię ci głowy i nie zatknę ją na płocie; wtenczas dopiero 
przycichniesz“. Od takiej mowy nieszczęśliwemu krew za­
stygała w żyłach, i nie mógł ani słowa przemówić. Na tej 
twierdzy było do 150 kołów, i na każdym zawsze stercza­
ła martwa głowa. Gdy krwiożercy — zausznicy jego przyno­
sili mu jaką świeżą głowę, a nie było gdzie takowej o- 
sadzić, z powodu że cały częstokół był zajęty głowami, to 
Ali-basza rozkazywał zrzucić z koła jednę albo kilka głów’ 
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już wyschłych: rzucano je na gościniec, i dzieci, bywało, 
katulają niemi, jak piłkami, a nikt nie śmiał pogrzebać ich; 
chyba jaki pobożny chrześcianin odważał się na to wśród 
nocnej ciemności. Tych, którzy mu przynosili głowy, Aliba- 
sza nagradzał suto pieniędzmi; jeśli był człowiekiem zna­
nym, dawał mu zwykle 20 dukatów i srebrną c z e 1 e n k ę 
(rodzaj kity, którą noszono na czapce) i nazywał tego, który 
mu głowę przyniósł, gazim (t. j. bohaterem): „aferim, gazi! 
za drugą nagrodzę cię jeszcze lepiej“.

Takie nadużycia i taka tyrania musiały wreszcie spro­
wadzić przesilenie. Skargi szły za skargami do Konstanty­
nopola, skąd też przysłany został jako nadzwyczajny pełno­
mocnik sułtański sam seraskier, słynny Omer-basza. Pełno­
mocnictwo to, groźne dla satrapów, zaniepokoiło nietylko Ali- 
baszę, ale i jeneralnego gubernatora bośniackiego i część 
begów muzułmańskich w Bośnii i Hercogowinie. Wybuchł 
rokosz w październiku 1850 r., ciekawy pod tym względem, 
że ukartowany był pierwotnie przeciw Ali-baszy, a skiero­
wał się ostatecznie przeciw Seraskierowi sułtańskiemu.

Wzmiankowany kronikarz Czokoryło tak dalej opo­
wiada :

„Główni sprzysiężeni i kierownicy rokoszu byli: Achmet- 
beg Adżiomerowicz, Kady-beg Adżiomerowicz, Czumurja 
i Ibrahim Ałajbegowicz; ale naczelnym wodzem rokosza- 
nów był kawasbasza Ali-baszy-Ibrahim, który opuścił swego pa­
na i przeszedł do rokoszan. Siły powstańców, zrekrutowane 
z Turków mostarskicli, skierował on na drogę od Mostaru do 
Konicy, aby zamknąć wojskom Omera baszy przejście do 
Hercogowiny. Tu pod Konicą walczyli rokoszanie z kajma- 
kamem (podpułkownikiem) Iskender-bejem, hrabią II i ń s- 
kim; z obu stron padło wiele trupów: Iskender-bej był ra­
niony w nogę i został kulawym. Tu, w Konicy, Iskender-bej 
potrafił tymczasem ożenić się i pojął za żonę Turczynkę, 



80

Prochinową córkę. Walki przeciągnęły się do 24 stycznia 
1851 r. W tym dniu niżami (regularne wojsko) napadli 
na Hercogowińców pod Borkami: gorąca to była walka. Mo- 
starczanie walczyli, cofając się do wioski Kuły; tu nizarno- 
wie otrzymali zwycięstwo; na placu boju padło nie mało 
żołnierzy i Mostarczan; z tych ostatnich wzięto do niewoli 
około 30 ludzi. Tymezasem Ibrahim kawas-baSza oddzielił 
część powstańczego wojska i poprowadził ją ku Foczy, aby 
ztamtąd uderzyć na Sarajewo, i zabrawszy tył Omerowi-ba- 
szy, otoczyć jego nizamów i wyciąć w pień. Takie żywił na­
dzieje! Lecz gdy się dowiedział, że Iskender-bej przerżnął 
sobie drogę do Hercogowiny, to pośpiesznie cofnął się, aby 
uprzedzić przybycie jego do Mostaru i zawładnąć tamtejszą 
artylerją. Ale Iskender-bej również pospieszył i tego samego 
dnia zdążył do Podporymaf1). Wtedy uczestnicy rokoszu o pół­
nocy wystrzałem działowym dali hasło do ucieczki, i uciekli 
do Dalmacyi 28 stycznia 1851 roku.

Tegoż samego dnia (28 stycznia) przyszliśmy do Pod- 
porymu witać Iskender-bej a. Było z nami kilkunastu Turków 
i chrześcian i dwaj kapłani, Pamuczyno i Czokoryło. Isken­
der-bej przyjął nas z wielką radością, bo przypuszczał, że zdo­
bycie Mostaru nie obędzie się bez przelewu krwi. Opowie­
dzieliśmy mu, że rokoszanie uciekli do Dalmacji, ale że spo­
kojni i uczciwi mieszkańcy przejęci są obawą, aby miasto 
nie oddane było na łup i grabież. Iskender-bej wydał pise­
mny rozkaz, aby nikogo z mieszczan nie napastowano i po­
słał z Mostarczanami jednego ze swych ludzi do miasta w celu 
zwołania ludu i ogłoszenia mu „wolności“; a przy sobie za­
trzymał obu kapłanów, aby mu towarzyszyli w chwili, gdy 
będzie gotów wprowadzić swe wojsko do Mostaru. Jakoż przy­
był do miasta wieczorem 29 stycznia i przedewszystkiem (*) 

(*) Wioska o 3 godzin drogi od Mostaru, u stóp wielkiego wzgó­
rza Poryma.
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poszedł zlustrować twierdzę i działa; również oglądnął dwór 
Ali-baszy i potem udał się do przygotowanego dlań domu, 
pożegnawszy się z kapłanami Pamuczynem i Czokoryłem. Na­
tychmiast też kazał pozdejmować martwe owe głowy z czę­
stokołu twierdzy i rozwalić częstokół. Wysłał w pogoń za 
kawasbaszą Ibrahimem.

Hafyz basza zjawił się w Mostarze 30 stycznia 1851 
r. z powitaniem Iskenderbeja. Iskender-bej kazał mu poje­
chać do ojca, Ali-baszy, aby tenże jak najspieszniej przybył 
do Mostaru dla załatwienia sprawy urzędowej. Hafyz-basza 
wykonał dane zlecenie. Gdy stary wilk odczytał list synow­
ski, „jakby go żmija ukąsiła“; wpadł w pułapkę i przyje­
chał do Mostaru 3 lutego. Dwa pułki nizamu i tłum ludu wy­
szły na jego spotkanie; witano go wystrzałami z dział, tak 
że on nie podejrzy wał — co go czekało. Przygotowano mu 
kwaterę w Silachdarowym domie. Tu przepędził dwa dni. 
Na drugą noc Iskender-bej otoczył miasto swojem wojskiem, 
aby nikt nie mógł wymknąć się z Mostaru i kazał jednemu 
z oddziałów zbrojnych wziąć pod straż do innego domu sa­
mego wezyra Ali-baszę i syna jego Hafyza-baszę. Działo się 
to 5 lutego.

Natychmiast też Iskender-bej napisał do Omera-baszy 
w Serajewie, w jaki sposób złowił lwa i lwiątko i jak trzy­
ma ich w swym ręku. Na tę wieść radosną Omer-basza wy­
jechał natychmiast z Seraj ewa i 9 lutego przybył do Mosta­
ru. Całe wojsko i cała ludność mostarska wyszły na jego 
spotkanie, i on rnusiał przez całe dwie godziny odbywać try­
umfalny pochód wśród zgromadzonego tłumu. Na cześć jego 
dano 42 wystrzały z dział. Przybywszy do Mostaru, dobry 
nasz Omerbasza kazał sobie przynieść 300 kies (worków) pia- 
strów, jako dobrodosznicę (gościniec), oprócz prezentów, 
które mu powinni byli złożyć kupcy. Pobywszy w Mostarze, 
Omerbasza 21 lutego udał się do Duwna, aby uśmierzyć Kra-
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inę(2), dokąd zabrał z sobą Ali-baszę Ryzwanbegowicza, syna 
jego Hafyz-baszę i kilku mostarskich Turków. Ali-baszę sta­
rego, kulawego, poprowadzono piechotą, z pałką w ręku, do 
mostu na Neretwie, od którego miasto Mo star otrzymało 
nazwę. Za mostem wsadzono go z najgrawaniem się na schu- 
dzonego, parszywego muła...............

„Ali-basza nie zniósł takiego poniżenia i począł krzy­
czeć na Omera-baszę, klnąc go i lżąc w obec wszystkich, 
o ile można najdosadniej. „Cóż ty mię męczysz?“ — mówi 
mu: — „Ty Włachu“(3), Właszki synu! Jakie masz prawo 
tak postępować ze mną? Gdybym ja nawet i zawinił wobec 
sułtana, to nie śmiesz prowadzić mnie jak niewolnika, choć­
byś był nawet trzykrotnym seraskierem. Więc odeszlij mię, 
gałganie, do mego Padyszacha, niech on mię sądzi; nie męcz 
mnie, starca!“ Gdy posłyszał to Omer-basza, to się przeląkł 
nie na żarty, obawiając się, aby mu nie szkodził w Stam­
bule; bo Ali-basza miał tam niemało przyjaciół wśród ła­
komych dostojników, którym dawał połykać nieraz grosz 
hercegowiński. Omer-basza myślał, myślał, i nareszcie się na­
myślił, że lepiejby było, gdyby Ali-baszy nie było na świe­
cie. I oto tak się stało: nagle o drugiej godzinie popółnocy 
posłyszano wystrzał w obozie i natychmiast przybyli i za­
meldowali ludzie Omerowi-baszy, że karabin niechcąc wy­
strzelił i kula trafiła w głowę Ali-baszy. W taki sposób Ali- 
basza Ryzwanbegowicz oddał duszę swoją prorokowi 20 mar­
ca 1851 r. Grób jego znajduje się w Banialuce w Bośnii“.

Następcą po Ali-baszy i pierwszym wezyrem w Herco- 
gowinie był Chajreddyn-basza. Po nim przysłano do Mostaru 
Izmaela-baszę, albańczyka, jako gubernatora i muszyra. Lecz

(2) Kraina — północno-zachodni kąt Bośnii, znany na mapach 
pod nazwą Tureckiej Kroacji.

(3) Pogardliwa nazwa dawana przez muzułmanów chrześcianom; 
Omer-basza — był jak wiadomo — wpierw chrześcianinem. 
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już w 1853 r. zmienił go Mustafa-basza. Ale i ten długo 
nie był. W tymże samym roku, po poprzedniem odebraniu 
broni od rajów, Hercegowinę poddano jeszcze bardziej pod 
władzę jeneralnego gubernatora bośniackiego i jako jego 
pełnomocnik (Mutasaryf) przybył w lipcu tegoż roku dla ob­
jęcia rządów w Mostarze Edhem-basza — jeśli się nie my­
limy — ten sam, który był podczas ostatniej wojny 1877-78 
Wielkim Wezyrem w Stambule, a obecnie jest ambasa­
dorem w Wiedniu.

7- Qrz.



ROK PO ROKU.

I znów bliżej do śmierci. — Zaczynamy rok 1883, a po­
nieważ w naturze człowieka kierującego się rozumem leży, 
by wnioski na przyszłość, która go przecież obchodzi, bo 
rok jeszcze przynajmniej mamy żyć wszyscy nadzieją, wy­
prowadzał z przeszłości, Przypomnijmy sobie przeszłość. Za­
czynamy od tego, co nas najwięcej boli.

Rossya. — Organizm chory, któryby chętnie chciał odzy­
skać zdrowie przez transfuzyę krwi obcej.

Zmarły jenerał Skobelew, podjął się roli operatora. 
Jeździł po świecie, prorokując wojnę Moskiewsko-austryacko- 
niemiecką. Szukał dla białego cara sprzymierzeńców w Anglii 
i Francyi. Niestety skończyło się na dobrych chęciach jene­
rała, który nawet popadł w niełaskę w obec swego pana. 
Aleksander III. zaparł się go w obec Europy, jak Piotr 
Chrystusa w obec kucharki: „Szłoby to jakoś“ powiada so­
bie car, „połknąłbym Austryę, tylko, że ta ma się na bacz­
ności, a przytem rewolucya spać mi nie daje.“ Socyaliści 
ciągle budzą Jego Wieliczestwo sztyletem, dynamitem, pro­
chem. Aleksander II. był odnowicielem Moskwy, syn po­
szedłby chętnie w ślady ojca, tylko mu w tern odnowieniu 
przeszkadzają socyaliści, którzy na swój sposób chcą „od- 

6 
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nowie“ Eossyą. Szczególne odnowienie przygotowali mu na 
koronaeyę, wołał ją odłożyć na później. Czy go namaści 
w tym roku archimandryta, czy socyaliści — zobaczymy!

Giers objął jako minister spraw zewnętrznych nawę 
państwa, ale jest on tylko parawanem, za którym odgrywa 
się wieczny dramat intryg dworu peterburskiego, a w nim 
główną rolę przyjęli krewni cara — jak zwykle i upadły 
Ignatiew.

Aby wybić klin klinem, uśmiercić rewolucyę rewolucyą, 
wywołał rząd białego cara — prześladowanie żydów. Nietylko 
nieszczęście to dotknęło gubernje południowe, gdzie jak n. p. 
w Bałcie przyszło do scen okropnych, ale i kongresowa 
Ojczyzna nasza nie została wolną od brania udziału w tym 
antisemickim ruchu. Podczas wypadku w świętokrzyzkim 
kościele w Warszawie, ktoś, zapewne polieyant, krzyknął, 
że żydzi fałszywie zaalarmowali pożar, aby skorzystać z po­
płochu i lud rzucił się na żydów. Dzięki zdrowemu rozu­
mowi tego ludu i wpływowi zacnych obywateli, udało się 
u nas na Polskiej ziemi ruch antisemicki sprowadzić do 
prostej burdy ulicznej. Na złość Moskalom — tylko tak da­
lej, pokażmy światu żeśmy ludźmi i choć cierpimy, choć nam 
nie dają żyć na własnej ziemi, nie zapieramy się tradycyj 
ojców naszych, którzy przykładem swym kazali nam kochać 
zarówno wszystkich ludzi, choćby nawet ci ludzie krzy­
wdzili nas.

Żydzi uciekają z Rossyi, pozbawieni najpierwszych po­
trzeb, umykają z pod rządów, które im nawet życia nie gwa­
rantują. Zarobiliśmy na tem, bo kilka tysięcy wygnańców 
żywiliśmy własnym chlebem w Brodach i zapewne żywić 
będziemy nadal, bo i ci co wyjechali do Ameryki widząc, 
iż tam nie ma co robić, wrócili do Palestyny — przepraszam 
Galicyi. Trzeba im dać żyć, trudna rada! byle tylko żydzi 
ci poczuli się do łączności z nami. Podzielimy się ostatnim 
kąskiem, jak każę ludzkość i patryotyzm.
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W Rossyi, bo o niej mowa, wyrastają, ciągle socyaliści 
jak po deszczu grzyby. Środki przedsięwzięte przeciw nim, 
jak n. p. stracenie w Kronstadzie Suchanowa, nie wywołują 
innych skutków chyba ten, że działają oni coraz ostrożniej.

Broni się carat jak może, wiszą wprawdzie trupy na 
szubienicach, jednakże kruki, szarpiące ciała skazańców, wo­
łają: „Finis Moscoviae!“

Austrya. Po śmierci br. Heymerlego objął tekę mini­
sterstwa spraw zewnętrznych hr. Kalnoky. Nie ma mu co 
zazdrościć posady, bo niedość iż ma do walczenia z mo­
skiewskim antagonizmem, ale i z poddanymi nowej prowin- 
cyi cesarstwa i Węgrami, którym nie na rękę ta nowa zdo­
bycz. W Przedlitawii działalność ministra skarbu p. Duna­
jewskiego szerokie znalazła pole; działalność to skrzętna i rzut­
ka; nie na wiele jednak przydadzą się cła od kawy, cukru, 
nafty i zwiększenia podatku gruntowego, jeźli się nie powię­
kszy siły podatkowej ludów, a to przez podniesienie handlu, 
rolnictwa, przemysłu, tudzież przez zmniejszanie fiskalizmu 
i zaopiekowanie się oświatą klas ludowych, które w ciemno­
cie swojej tracą podwójnie i bez pomocy z trudnością wy­
dobyć się potrafią z dotychczasowej biedy.

Wewnętrzna polityka gabinetu hr. Taafego, opierająca 
się na prawicy i polegająca na idei równouprawnienienia 
narodowości, czyni znaczne postępy; lecz centralizm żydow- 
sko-niemiecki wiele jeszcze bruździ w podwładnych różnych 
ministerstw organach, gdzie pozostały jego resztki. Szczęściem, 
że cesarz sam nie szczędzi wskazówek i opieki dla równo­
uprawnienia, jak np. ostatniemi czasy w podróży swojej do 
Triestu, gdzie dość życzliwie zajmował się potrzebami lud­
ności słowiańskiej i słusznie zgromił agitacje niemiecko-ire- 
dentystowskie.

Włochy. „Italia iridente“ działa ciągle. Na ostatniej 
wystawie tryesteńskiej dała tego dowody — smutne, nie­
ludzkie. Oczekiwany jest zjazd cesarza rakuskiego z królem 
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Włoch. Czekajmy co nam przyniesie. Papież wśród tego 
kanonizuje nowych świętych.

Garibaldi, ów człowiek któremu Włochy zawdzięczają 
swe zjednoczenie, wielki bojownik i obrońca wolności ludów 
tudzież gorący przyjaciel Polaków, umarł w tym roku.

W Medjolanie odbyła się uroczystość otworzenia koleji 
żelaznej przez górę św. Gottarda. Tą drogą połączono 
Włochy z zachodem Europy, przebijając Alpy!

Szwajcarya. Kraj wolny, niezależny — kraj, w któ­
rym myśleć i działać wolno! Z miasta Lucern zbudowano 
w tym roku kolej żelazną do Medjolauu, która przechodzi 
62 tunelów, 10 wiaduktów. Połączono w ten sposób połu­
dnie z zachodem. Prezydent rzeczypospolitej Bawier zapi­
sał zaszczytnie swe nazwisko na kartach historyi.

Wioska Elm została zasypaną przez górę usypującą się.
Serbja. Mały to kraik, jednak ważną odgrywa rolę 

w tych czasach kiedy kwestya wschodnia jest na porządku 
dziennym dyplomacyi europejskiej, tutaj bowiem chce mieć biały 
car „locum standi“ w swych agitacyach dążących do tego, 
by stolicę świętej Moskwy przenieść do Konstantynopola. 
Panuje w Serbji Milan i żona jego Natalja. W roku ubie­
głym ajenci jego wycierali przedpokoje wielkich władców, 
by wyżebrać tytuł króla dla księcia Serbji. Udało się. 
Mamy dzisiaj króla Milana I. Nie wchodząc w jego poli­
tyczne zapatrywania, powiedzieć należy iż, wraz ze swą mał­
żonką może być ojcem dynastyi. Oboje piękni, silni, zdrowi.

Rumunja także maleństwo — dla nas jednak, o ile 
jesteśmy poddanymi Austryi ma o tyle znaczenie, iż w tym 
roku rozstrzyga się kwestya neutralności Dunaju. Moskale 
już zajęli północny rękaw delty dunajskiej i chcą przeko­
pać do niej kanał, który zasilał ją wodą a odprowadzał ta­
kową od rękawa środkowego którędy dotychczas odbywa 
się żegluga z Dunaju do Morza. W ten sposób mocarstwa 
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mające swe statki na Dunaju musiałyby skierowywać takowe 
do rękawa północnego i zdać się na łaskę Moskwy.

Niemcy. Żelazny kanclerz Bismark, poniósłszy klęskę 
w sprawach wewętrznych, a mianowicie w sprawie mono­
polu tytoniowego, w cichości pracuje nad utworzeniem kasy 
państwowej niezawisłej od łaski parlamentu, a chcąc jeszcze 
raz uczynić Niemcy powolne swej idei utrwalenia jedności 
cesarstwa i przewagi Prus, przygotowuje wielką akcje na ze­
wnątrz, mającą pochłonąć całą uwagę ludu niemieckiego i 
zentuzjuzmować go dla obrony cesarstwa. Pozwoliwszy An­
glii gospodarować w Egipcie, niewątpliwie otrzyma od niej 
zapłatę i poparcie w jego własnych planach. 4

Cesarz niemiecki zjechał się w Gdańsku z carem. 
Była illuminacya i inne uroczystości.

Odbyło się wszystko w porządku, jednakże zjazd ten 
nie pociągnie za sobą żadnych następstw politycznych. Grze­
czność grzecznością — a gdy przyjdzie do sprawy, Niemcy 
potrafią wyszczerzyć zęby Moskwie.

W Berlinie zgorzała na wiosnę wystawa hygieniczna 
niszcząc przyrządy straży pożarnej.

W Szwerynie spalił się teatr — pożar ten jednakże był 
szczęśliwszym jak pożar Ringteatru, bo nikt nie postradał życia.

Kometa świecący w r. 1881 został zbadany najdokła­
dniej przez lipskie obserwatoryum, które nie było tak szczę­
śliwe co do komety z r. 1882. Bliższe badania pozostawił 
ów zakład naukowy „siostrom loteryjnym“ — i profesorowi 
Orlice.

Dr. Kosum, wychowanek jezuitów został biskupem 
w Trier, Dr. Forster, książę — biskup wrocławski umarł, a 
następcą jego został Dr. Hertzog. Dotąd nie dał się poznać 
bliżej. Biskup wrocławski obchodzi nas bardzo, a to z po­
wodu iż jest on następcą na stolicy biskupiej, która jest ma­
cierzą naszych biskupstw a przytem i cześć jego dyecezyi 
leży w Austryi.



89

Nekrologja notuje w tym roku smutne zejście ulubio­
nego poety ludowego Bertolda Auerbacha, autora powieści 
kryminalnych Dra Temme, muzyka Frydryka Kuckena, któ­
rego Niemcy porównują, z Szubertem i Fryderyka Froebla. 
Jeżeli trzej pierwsi należą do Niemiec — to ostatni jest 
chlubą świata całego. Kto nieznał Froebla ? Człowiek to 
jenialnycli zdolności, a skromny jak rzadko. On pierwszy 
wprowadził w życie zasadę, że dziecko uczyć należy od naj- 
pierwszych lat jego życia. Sam wysoko wykształcony, po­
trafił zniżyć się do pojęć trzyletniego dziecka, aby je pod­
nieść do swej iuteligencyi. Ogródki froeblowskie urządzają 
przyjaciele oświaty dzisiaj na całym świecie. Cześć pamięci 
ludzi jak Froebel.

Umarł tożsamo podróżnik afrykański Hildebrandt. Ważne 
zdobycze zawdzięcza mu geografja. Zwiedził dwa razy Afrykę, 
w trzeciej podróży dokonał życia na wyspie Madagaskar.

Francya. Gambetta ustąpił wraz ze swem minister­
stwem, jednakże ustąpienie jego nie jest porażką — zostaje 
nadal przywódcą partyi, z którą liczyć się trzeba. W pół­
nocnej Afryce z wyjątkiem Egiptu wpływ Francyi z dniem 
każdym się zwiększa. Bu-Amema, wódź powstańców w Algie­
rze popełnia mordy na kolonistach, lecz uledz rnusiał cywi- 
lizaeyi zwłaszcza że i na punkcie wojennym miał do czynie­
nia z taką zdolnością militarną jak jenerał Saussier. W Tu­
nisie utrwalił wpływ Francyi minister rezydent Roustan, 
pomimo że miał do walczenia z włoskim rezydentem, któ­
remu także nie brakło zdolności. Bej tunetański zawarł 
pokój z Francya.

W sprawy egipskie zaplątała się także Francya. Czy 
wyjdzie z honorem trudno dzisiaj orzec, lecz kiedy sprawę 
tę pochwyciła wyłącznie Anglja w swoje ręce — w najgor­
szym razie honor Francyi zostanie o tyle uratowanym, o ile 
go nie stracą mocarstwa europejskie zwołujące konferencyę 
dyplomatyczną.
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Kończąc ten krótki ustęp o Francyi, trzeba zanotować 
iż wśród wielkiej polityki „i nauka postępuje“. Tunel pod­
morski przez cieśninę kaletańską buduje się ciągle. Za lat 
kilka będzie można pojechać wprost z Krakowa do Londynu 
koleją. Jeżeli cześć jenerałom, którzy uśmiercają setki ty­
sięcy ludzi na polach bitew — to i cześć ludziom nauki, 
którzy łączą narody z narodami choćby nawet i podkopem 
podmorskim.

Coby na to powiedział Napoleon I. ?
Anglja. Tutaj mamy do zanotowania przedewszystkiem 

wypadki irlandzkie. W Irlandyi nie ma prawie właścicieli 
ziemi, bo cała należy do lordów angielskich. Są tylko 
dzierżawcy.

Otóż ci wyzyskiwani zawiązali się w t. z. ligę krajową 
i poprzestali płacić czynsze wykonując akty zemsty na wła­
ścicielach i tych dzierżawcach, którzy nieszli ręka w rękę 
z ligą. Przywódca partyi Mr. Parnell członek parlamentu 
został uwięziony, gabinet jednak Gladstonea przyszedłszy do 
przekonania, że złe da się usunąć tylko w dobry sposób, wy­
puścił na wolność uwięzionego i równocześnie wysłano lorda 
Cawendisza i podsekretarza stanu Burkego, ludzi znanych 
z ludzkich i postępowych zasad do zarządu Irlandyi. Obaj 
padli w biały dzień na ulicach Dublinu pod razami ręki skry­
tobójczej. Liga zaprotestowała, by stało się to z jej wiedzą.

Na karb tych morderstw politycznych rabował w Ir- 
laudyi niejaki kapitan Moonligth, został jednak schwytany 
i oddany w ręce sprawiedliwości.

Półgłówek Maclean urządził sobie w Londynie zamach 
na królowe Wiktoryę.

Zamach nie udał się, a Maclean schwytany. Wypadek 
podobny -spowodowałby gdzie indziej stany oblężenia, sądy 
wojenne itp. — w liberalnej Anglji jednak przeszedł prawie 
niepostrzeżenie gdy stwierdzono, iż niema on głębszego po­
litycznego znaczenia. Maclean, to coś jak nasz Piekarski.
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W ubiegłym roku obchodzono w Anglji święto Nel­
sona, zwycięzcy z pod Trafalgar. Wielki to był człowiek — 
wielki patryota. Umierając na polu bitwy wyrzekł history­
czne słowa: „Anglja oczekuje iż każdy spełni swój obo­
wiązek“.

Więcej takich — każdemu ludowi!
Znakomitość naszego wieku, człowiek który pchnął 

nauki przyrodnicze na nowe tory, Karol Darwin umarł. Ro­
bią mu zarzuty iż udowodnił że człowiek pochodzi od 
małpy. Zarzuty zarzutami, a nauka nauką.

Egipt. Wspomnieliśmy już powyżej o skoalizowanem 
stanowisku państw i mocarstw zachodnio-europejskich, które 
ważą na szali wypadków i ruchu w Egipcie. — Rozchodzi 
się tam o nic więcej, tylko o zwalczenie cudzoziemskiego 
wpływu na narodowy system rządu. Khedyw Tewfik-Basza, 
którego stanowisko całkiem nie jest do pozazdroszczenia, 
znajduje się, jak przysłowie mówi, między młotem a kowa­
dłem. Z jednej strony obce mocarstwa, pod których prze­
wodnictwem sułtan turecki swoje prawa w Egipcie ustalić 
usiłuje, z drugiej egipska partya narodowa utworzona przez 
ministeryum pod przewodnictwem energicznego ministra wojny 
Arabiego i większa część władz militarnych. Rozwiązanie 
ministerstwa postawiło Khedywa w blizkiem niebezpieczeń­
stwie utraty władzy, zachodnie mocarstwa gotowe były za 
pośrednictwem swych flot interweniować, ażeby w Kairze 
pożądany zaprowadzić spokój i ochraniać Khedywa i jego 
prawa, przeciwko czemu jednak sułtan, jako najwyższy 
zwierzchnik, energicznie zaprotestował. — Obawa tej ochrony 
zapewne zmusiła Tewfika Baszę uwzględnić żądania partyi 
narodowej. Arabi ze swymi towarzyszami zostali znowu do 
łask przyjęci, wskutek czego tenże konsulów obcych mo­
carstw zapewnił, że wszyscy obcokrajowcy w obec jakich­
kolwiek stosunków znajdą opiekę i ochronę. — Nicość 
tego zapewnienia wkrótce się jednak okazała, gdy w mie­
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ście Aleksandryi katastrofa powstania wybuchła, przy ozem 
luźne morderstwa i rabunki miały miejsce, a nawet konsu- 
lowie obcych mocarstw poranieni, kobiety i dzieci szukać 
schronienia na okrętach zmuszeni, gdzie wszystko nie, jako 
wynik polityki, lecz za zwykłe nadużycia motłoehu poczy­
tać chciano.

Tymczasem jeźli jedno i drugie było, nie brakowało 
i trzeciego powodu, — chęci uwolnienia się z opieki lichwiarzy 
europejsko - rotszyldowskich, a w szczególności angielskich. 
Myśl odzyskania praw należnych narodowi odezwała się i u 
biednych Fellachów, uciśnionych od tylu wieków w kraju pi­
ramid. Lecz angielski lew pokazał zęby swoje. Anglicy zbom­
bardowali Aleksandrję prawie bez powodu i urządzili wy­
prawę na Arabiego-baszę, który stanął na czele narodowogo 
ruchu egipskiego i pociągnął za sobą prawie całą armią egip­
ską. Lecz jak admirał Seymour pokonał oporną Aleksandrję, 
tak też i jenerał Wolseley po kilkutygodniowych utarczkach, 
w których nawet często przewaga była po stronie Arabiego, 
w walnej bitwie pod Tel-el-Kebir pokonał go i zajął cały 
Egipt, w którym Anglicy rozgospodarowali się na dobre, po­
zostawiając zaledwo cień władzy Sułtana i Chedywa.

Północna Ameryka. Czynimy tu daleki skok geogra­
ficzny, dla historyi bowiem nie istnieje żadna zbyt daleka 
przestrzeń w której sprawy wszystkich świata części w je­
den nierozerwalny łączą się węzeł. Tragiczny koniec szla­
chetnego prezydenta północno-amerykańskiej unij Garfielda 
wzbudził w całym świecie współczucie.

Wyraziliśmy w roku zeszłym jeszcze nadzieję utrzy­
mania jego życia. Niestety, dziś ta nadzieja płonną się 
okazała. Tomy możnaby zapisać historyą cierpień tej szla­
chetnej ofiary rozszalałej wściekłości. Biuletyny nadludz­
kich, a. jednak daremnych usiłowań całej umiejętności chi- 
rurgij i medycyny, w celu utrzymania jego życia ogłaszane 
były rozgorączkowanej publiczności ogromnemi plakatami; 
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podczas czego znosił cierpiący długie miesiące mąk ze 
stoicką rezygnacyą przez poświęcającą się małżonkę z mi­
łością pielęgnowany, pocieszany ogólnem i powszechnem 
współczuciem. W końcu jednak, nieubłagany los śmierci 
dosięgnął męczennika idej położeniu stałej tamy politycznem 
zaburzeniom. Naród był teraz tylko w możności uczcić 
ciało zasłużonego męża, wspaniałym, świetnym pogrzebem. 
Jego następca jednak, dzisiejszy prezydent Arthur działa 
ściśle według tendencyi swego szlachetnego paprzednika.

Zgrozą rzeczywiście przejęci jesteśmy mając dołączyć 
tu wierny obraz morderczego oblicza francuza Quiteau który 
Garfielda strzałami z rewolweru zamordował. Długi proces, 
w którym Guiteau całą swą rozpaczliwą rozwinął bezczel­
ność, skończył się zasłużoną śmiercią na szubienicy.

Mniemano, że zabójstwo to dokonane przez Guiteau na 
osobie prezydenta Stanów zjednoczonych, było, jeżeli nie za 
wiedzą, to przynajmniej na rękę partji, która system prze­
kupstwa i korupcji doprowadziła do potęgi, rozstrzygającej 
o ważnych sprawach państwa i miała swych stronników na 
krzesłach miuisterjalnych. Tymczasem śledztwo zostało prze­
prowadzone, morderca poniósł karę śmierci, ale udział tej 
partji w zbrodni nie został wyjaśniony, może to i gorzej dla 
państwa, bo chociaż ta partja przycichła, to jednak bezbron­
ność jej czynów ułatwi dalsze jej działania na przyszłość. 
W Ameryce doszło do tego, że największy postęp styka się 
z największem zepsuciem i największą nędzą, — nędzą — 
powiadamy, bo kraj ten nie przestał być miejscem upragnio­
nej ucieczki różnych wychodźców, (a pomiędzy nimi i na­
szych nieszczęśliwych rodaków,) którzy tysiącami corocznie 
tam się udają w nadziei poprawienia swego losu, a natomiast 
znajdują przedwczesną śmierć i rozpacz w nędzy.

Nie mniej ciekawym objawem amerykańskim jest oba­
wa przed konkurencją Europy. Pod względem tej obawy Sta­
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ny Zjednoczone sprzeciwiają, się przekopaniu kanału panam- 
skiego. Jest to ta sama obawa, która Anglikom podsuwa myśl 
sprzeciwienia się przeprowadzeniu tunelu podmorskiego, ma­
jącego połączyć brzeg angielski z francuskim.

Tu też poświęcamy słów kilka wspomnieniu niedawno 
zgasłego sławnego poety i pisarza północnej Ameryki, sę­
dziwego Longfellowa. Ci duchowi kolosy należą nie 
tylko do swej ojczyzny, lecz całej ludzkości, bo ich dzieła 
są skarbem wszystkich narodów cywilizacyi.

Polska. Dobrobyt w Kongresówce wzrasta. Zaprowa­
dzenie opłaty złotem od cła wchodowego i podwyższenie 
tego cła znakomicie przyczyniło się do podniesienia prze­
mysłu miejscowego, a odbyta świeżo wystawa przemysłowa 
w mieście Moskwy świetne tego złożyła dowody: Tam bo­
wiem dział polskich wyrobów, wielce zaszczytne zajął miej­
sce. Cóż, kiedy rząd carski nie przestaje uciskać i prześla­
dować polaków! Do kroniki tyły osławionych i niecnych 
ukazów i rozporządzeń przybywa nowe, rugujące język pol­
ski z kolei żelaznych, w zabranych prowincjach, i to nie 
w zarządzie kolejowym, (bo tam dawno istnieje moskiewski 
język), ale z użycia codziennego konduktorów, urzędników 
i sług kolejowych. Tak samo wydano nakaz pilnego prze­
strzegania, aby dzieci w szkołach Kongresówki nie mówiły 
między sobą po polsku. Po podróży zaś Pobiedoncscewa do 
Kongresówki i na biednych Unitów tamtejszych spadł nowy 
grom w postaci rozporządzenia, nakładającego surowe kary 
na tych, którzy nie noszą dzieci swoich chrzcić do cerkwi 
prawosławnych.

Jakby w odpowiedzi na te gwałty, lud zamanifestował 
gorącą wiarę swoją, niesłychanie wielką pielgrzymką do 
Częstochowy, gdzie na obchód 500-letuiego jubileuszu istnie­
nia tam obrazu Matki Boskiej pośpieszyło kilkakroćstoty- 
sięcy ludu ze wszech stron Polski.
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W zaborze pruskim nie lepiej się dzieje. Prusacy tak 
samo gnębią naszą narodowość — przy parlamencie i konsty- 
tucyi, jak Moskale bez konstytucyi, a do tego — skutecz­
niej. Obszerne dobra wciąż przechodzą z rąk polskich w nie­
mieckie; wielu jest jeszcze dziedziców — szlachty lekcewa­
żących obowiązki, lub pokutujących za grzechy ojców. Lud 
włościański jakoś mniej w upłynionym roku uciekał do 
Ameryki, a zachowanie się jego pod Prusakiem daje otuchę 
sercu, że tam jeszcze Polska nie zginęła. Siła oporu jego 
przeciw uciskowi niemieckiemu wzmaga się, rośnie potęga 
uczucia patriotycznego, a z niem świadomość obowiązków wzglę­
dem ojczyzny. Naoczni świadkowie opowiadali nam — jak 
w jednej z wiosek wielkopolskich kiedy dziedzic — Polak 
sprzedał majątek, a do dworu sprowadził się Niemiec na 
jego miejsce, — wójt tej wsi wezwał do siebie włościan, 
zdjął ze ściany obraz Matki Boskiej i odpowiednią przemowę 
swoją zakończył uroezystem zaklęciem: „Jeśli kto z was się 
poważy iść na robotę do tego Niemca, to ten oto obraz roz- 
biję na jego głowie i przeklnę w imię Boga i Polski. Tak 
mi Panie Boże i Matko Najświętsza dopomóż.“ Wójt ten po­
szedł wprawdzie do aresztu na kilka miesięcy, ale Niemiec 
ze dworu, pozbawiony robocizny, bankrutuje i szuka nabywcę 
na swoje dobra rycerskie.

Skoro już mowa o ludzie, to nie zapomnijmy złożyć cześć 
pamięci jednemu z najgorliwszych jego obrońców i nauczy­
cieli Karola Miarki, który położywszy niespożyte zasługi 
około dobra ludu i odrodzenia narodowości polskiej na 
pruskim Szląsku, prześladowany przez rząd pruski, zamie­
szkał w Cieszynie i tam rozstał się z tym światem. Oby mu 
lekką była ziemia ojczysta, którą tak gorąco kochał!

W dzielnicy polskiej, zostającej pod berłem Domu 
Habsburgskiego, wolność polityczna rozkwita na chwałę i roz­
wój narodowości naszej. Ufność Cesarza Franciszka Józefa 
i w ogóle Dynastyi do Polaków wzrasta; Polacy taktem swoim 
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i gorliwą pracą dla monarchii, której zgodność interesów ze 
swojemi widzą, zajęli zaszczytne stanowisko tak w parla­
mencie jak i w radzie koronnej. Ale czy to z ich chwałą 
czy naganą będzie, ale trzeba powiedzieć, że stanowiska te 
więcej wyzyskują na korzyść całej monarchii i krajów in­
nych wchodzących w skład jej, niż na rzecz swego własnego. 
Czesi sami powiadają, że kołu polskiemu w Wiedniu za­
wdzięczają nabytki przeszłoroczne, jak zaprowadzenie uni­
wersytetu czeskiego, obronę języka czeskiego i t. p., wów­
czas gdy w Galicyi samej nie możemy się pozbyć niemczyzny 
z wielu urzędów (jak w telegrafach, dyrekcyi skarbowej etc.); 
na Szląsku potrzeba było całorocznych nawoływań dzienni­
karstwa i mozolnych zabiegów delegacyi naszej, aby uzyskać 
przyrzeczenie opieki dla języka polskiego. W Galicyi dotych­
czas jeszcze niemamy centralnych urzędów naszych kolei, 
któremi po staremu rządzi Wiedeń. Słabą nadzieję zmiany 
w tym kierunku żywić jeszcze można przy sposobności 
przeprowadzenia kolei podgórskiej, czyli t. z. transwersalnej, 
która równolegle do czerniowieckiej i kolei Karola Ludwika 
przerżnie wzdłuż całą Galicję, i przy wielkiem swojem zna­
czeniu strategicznem, odda niepospolite usługi tutejszemu 
gospodarstwu społecznemu. Już to stosunki nasze ekono­
miczne w tej dzielnicy — to słaba nasza strona i nasza pięta 
Achillesowa. Bieda, i nieporadność panują na całym obszarze. 
Dość spojrzeć na porządek dzienny prac sejmowych 1882 r., 
aby się przekonać, że sprawy ekonomiczne przedewszystkiem 
zajmują umysły reprezentantów kraju. Pomijając sprawę 
indemnizacyjną i kłopoty z nowym wymiarem podatku grun­
towego, które ogromem ciążących i mających zawisnąć nad 
nami ciężarów, zdolne są pobielić włosy niejednemu gali- 
cjaninowi, — sejm przeprowadził organizację Banku kra­
jowego , który dzielnie może się przyczynić do podnie­
sienia naszego przemysłu i zasilania kredytem naszych spółek 
handlowych i przemysłowych; dalej tenże sejm uchwala 
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ustawę rybacką,, biorącą w opiekę chów i rozpłód ryb, tego 
ważnego produktu konsumeji, mogącego odegrać ważną rolę 
ze względu na zamknięcie granicy dla bydła stepowego 
i konsekwentne podrożenie mięsa; uchwała zalesienia wydm 
piasczystych obok czujnej uwagi, zwróconej na tępienie la­
sów, regulacja rzek, projekt urządzenia policji ogniowej, 
mającej położyć tamę corocznemu traceniu kilku milionów 
przez pożary, — wszystko to jest działalność przeważnie, 
a nawet wyłącznie skierowana ku polepszeniu bytu ekono­
micznego. Odbyta w tym roku wystawa przemyska stwier­
dziła znaczny postęp w kierunku rozwijania się przemysłu 
domowego, ale w innych działach zamanifestowała ogromne 
braki, które zupełnie usprawiedliwiają zajęcie się sejmu 
i całego kraju tak piekącemi sprawami jak ekonomiczne. 
W obec nich wszystkie inne zeszły na drugi plan, tak, że 
nawet szkolnictwo ludowe mniej zwróciło uwagi niż dawniej. Za­
łożona w tym roku Macierz Polska pod auspiciami czcigodnego 
J. Kraszewskiego i marszałka Zyblikiewicza, obiecuje wiele 
dla oświaty ludowej, ale potrzeba więcej kapitałów, więcej 
dobrej woli, więcej rzutkości.

Kraków. I w naszym Grodzie wśród ogólnej dążności 
zajęcia się naprawą stosunków ekonomicznych, takowe 
w ubiegłym roku doznały większego niż zwykle uwzględnie­
nia, a to tembardziej, że i w programie dzisiejszego prezy­
denta miasta, Dr. Weigla sprawy odnośne zająć miały na­
czelne miejsce. To też powstałe i w ciągu roku powstające 
urządzenia i zakłady miejskie głównie ku temu skierowane 
są celowi. Kolej konna już skończona, przebiegając od 
Podgórza przez Rynek ku dworcowi kolejowemu, ułatwi 
znaczniejszy ruch w mieście. Piekąca nader sprawa wo­
dociągów, wprawdzie nie została jeszcze ostatecznie zała­
twioną, ale znacznie posunęła się naprzód. Podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, wodę mieć będziemy źródlaną z Regulic 
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jeśli projektowane konsorcjum angielskie weźmie to przed­
siębiorstwo na siebie.

Zakład gazowy miał stanąć kosztem gminy, lecz wzno­
wiono napowrót zerwane układy z Towarzystwem desau- 
skiem , i ono też, jak widać ze wszystkiego, obejmie napo­
wrót przedsiębiorstwo oświetlenia, na warunkach rzeczywi­
ście o wiele korzystniejszych dla miasta, niż były po­
przednie.

1-go Października nastąpiło otwarcie oddawna upra­
gnionej szkoły Handlowej, tymczasem kursu niższego. Mamy 
więc obecnie dwie szkoły komercyjne, żeńską przy szkole 
św. Scholastyki i powyżej wzmiankowaną męzką. Życzyć by 
należało, aby w obu, a zwłaszcza ostatniej więcej uwzglę­
dniono naukę języków francuskiego, włoskiego i angielskiego, 
ułatwiających stosunki handlowe z głównemi ogniskami 
handlu na Zachodzie i Wschodzie.

Mimo głośnego sporu o odstąpienie kawałka plant, pod 
uniwersytet, budowa tego gmachu jakoś nie. raźno idzie i od 
kilku miesięcy została wstrzymaną.

W rocznikach miasta zapisać też należy pojawienie się 
dwóch nowych codziennych pism politycznych — Reformy 
i Gazety Krakowskiej, usiłujących rozbudzić ogólniejsze za­
jęcie się sprawami publicznemi, tudzież Przeglądu Artysty­
czno-Literackiego, dwutygodnika, wypełniającego lukę, jaka 
powstała w skutek braku czasopism literackich w Galicyi.

Pierwszy zjazd techników polskich, który się tu odbył 
we wrześniu b. r., podtrzymał ustaloną już tradycję Krakowa, 
jako miejsca dogodnego dla zjazdów i kongresów. Zjazd 
był liczny, bo 400 uczestników wzięło w nim udział; wiele 
spraw ważnych przekazano komisjom i obu Towarzystwom 
politechnicznym do przygotowania dla następnego zjazdu, 
który się odbędzie w Warszawie w 1885 r.) Bliższe zetknię­
cie z różnych dzielnic ludzi, oddających się pracom facho­
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wym było aktem doniosłym, bo ułatwiło wymianę myśli 
i wzajemny szacunek.

W nekrologu krakowskim zapisać należy imię przed­
wcześnie zgasłego chemika Dr. Juljana Grabowskiego, czło­
wieka wielkiego serca, czystego charakteru, gruntownej 
wiedzy i niepospolitego talentu. Kraj stracił w nim jednego 
z najwierniejszych swych synów, a nauka poniosła stratę 
w badaczu, który wiele dla niej zrobił, a niemniejsza jeszcze 
rokował nadzieję na przyszłość. Nafciarze stracili w nim 
również bystrego i wytrawnego doradzcę. Jak za życia ota­
czała go miłość ludzka, chociaż wśród niej czuł się samo­
tnym , tak do grobu towarzyszył mu żal serdeczny tych 
wszystkich, którzy mieli sposobność go poznać.



Przegląd literacki i artystyczny
dwutygodnik poświęcony literaturze, sztuce i skrawom społecznym

wychodzi w Krakowie od 1 kwietnia 1882 r.
każdego 5-go i 20~go dnia, miesiąca, z dodaniem do każdego fffru. 

rysunku pierwszorzędnych artystów.
W części literackiej „Przeglądu“ wzięli dotąd udział pp.: J. I. Kra­
szewski, M. Bałucki, Walerja Marrenć, J. Horain, Rodoć, Prof. Dr. Ziemba. 
T. Choiński, Dr. Lucas, Z. Sarnecki itd. Prócz tego „Przegląd“ pomiesz­
czał nowelle Turgeniewa, Daudeta, Puszkina, Lokaja oraz tłomaczenia poe- 
zyj: Berangera, Bajrona i nieznane poezje: Słowackiego i Romanowskiego. 
W każdym Nrze znajduje się kronika humorystyczna i nadzwyczaj obfity 

zbiór wiadomości literackich i artystycznych.
Rysunki dodawane do każdego Nru odbijane są na osobnym grubym papie­
rze, aby zebrane razem stanowiły osobne album. Dotychczas pomieszczono 
rysunki: Juljusza Kossaka, prof. Lofflera, L. Benedyktowicza, Hipolita 
Lipińskiego, Witolda Pruszkowskiego, B. Abramowicza, Kochanowskiego, 
Leona Picarda, Krzesza, E. Herncisza, Z. Papieskiego itd. Prócz tego Re­

dakcja dodaje od czasu do czasu autografy znakomitych pisarzy.
„Przegląd“ jest najtańszem polskiem pismem illustrowanem, prenumerata jego 

bowiem wynosi w Galicji wraz z przesyłką pocztową: 
rocznie........................6 złr. 50 ct.
półrocznie ... 3 „ 25 „
kwartalnie ... 1 „ 63 „

Adres redakcji: K. Bartoszewicz w Krakowie, Rynek.

| AGENCYA 4
pism tygodniowych i dzienników politycznych 5 

POLSKICH i NIEMIECKICH 5
■ W. KUKLIŃSKIEGO

to hali Sukiennic L. 5 *>
przyjmuje prenumeratę roczną., półroczną, kwartalną 5 
i miesięczną na wszystkie pisma, jakoteż nabywać można A 

pojedynczemi numerami codziennie. <
Pisma francuskie, włoskie i rosyjskie tylko na zamówienie sprowa- C 

dzane być mogą.
Przytem utrzymuje znaczki pocztowe, tytoń, ‘ cygara, pą- 5 

pierosy i wszelkie materyały piśmienne. J

o



„SAMORZĄD“ i „GMINA“
Pisma społeczne, literacko -naukowe i ekonomiczno - handlowe 

Wpclgoiizą naprze mian w każdą niedzielę 
pod redakcyą 

yM.ARCELLEGO URKAWSKIEGO

WE LWOWIE.
Program obejmuje w streszczeniu wszystko, co sie w kraju 
i zagranicą dzieje, a mianowicie: Wstępne artykuły i roz­
prawy o najżywotniejszych sprawach kraju; Sprawozdanie 
z czynności Rady państwa, Sejmu i Wydziału krajowego; 
Sprawy powiatów, gmin i obszarów dworskich; Kronikę kra­
jową i rozmaitości-, Przegląd naukowo-literacki i artystyczny ; 
Przegląd, ekonomiczno-handlowy; dwustronny odcinek (szkice 

powieściowe, humory styki, życiorysy i wiersze) i inseraty.
Każdy numer stanowi dla siebie skończoną całość!

Prenumerata: roczna z przesyłką 6 złr. — ct., bez przesyłki 5 złr. — ct- 
półroczna „ 3 B — „ „ „ 2 „ 50 „
ćwierćroczna „ 1 „ 75 „ „ „ 1 „ 30 „

Inseraty i ńołączniki do gazety obliczają się najtaniej z 50% rabatem.
Przedpłatę i wszelkie ogłoszenia przyjmuje: 

Administracya „Samorządu“ we Lwowie. 

KSIĘGARNIA, ANT. I SKŁAD NUT~
ŁKOVA FJaOMlAIEKA

w Krakowie przy ulicy Szewskiej, pod L. 5,
poleca Szan. Publiczności:

Wielki wybór nut tak fortepianowych jako też skrzypcowych, oraz 
wielki wybór utworów łatwych dla początkujących; niemniej tanie wydania 
„PETERSA“ i „LITOLFFA“ po cenach zniżonych.

Uskutecznia wszelkie zamówienia w najkrótszym czasie pod najko­
rzystniejszymi warunkami.

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie czasopisma tak krajowe jako też 
zagraniczne, ręcząc za regularną ekspedycję. Prenumeratorom miejscowym 
za podaniem adresu odsyła się do domu bez żadnej dopłaty.

Poleca wielki wybór klassyków polskich i niemieckich, dzieł prawni­
czych w językach polskim i niemieckim. Księgarnia ant. zaopatrzona we 
wszystkie książki szkolne, sprzedaje takowe po cenach zniżonych.

Kupuje książki wszelkiej treści po cenach najmożliwszych.



BIBLIOTEKA MRÓWKI.
Wychodzi we Lwowie w Księgarni Polskiej.

1) Woronicz. Sybilla 25 ct.— 2) Syrokomla. Janko cmentarnik 15 ct — 
3) Skarga. O miłości ojczyzny 10 ct. — 4) Słowacki J. Kordjan 20 ct. — 5) Kra­
siński Z. Przedświt 20 ct. — 6) Trembecki. Bajki 10 ct. — 7) Karpiński. Sie­
lanki 15 ct. — 8) Szoppenhauer. Aforyzmy o pojedynku 10 ct.— 9) Mazurkie­
wicz. Demokracja polska 30 ct. — 10) Goszczyński. Król zamczyska 35 ct. — 
11) Karpiński. Pieśni nabożne 10 ct. — 12) Słowacki. Mindowe 20 ct. — 13) Sy­
rokomla. Ułas 20 ct. — 14) 15) Kochanowski. Pieśni 40 ct. — 16) Wernicki. 
Prześladowanie kościoła unickiego na Podlasiu 40 ct. — 17) tfatęcz. Renegat, 
powieść 40 ct.—18) Puzynina. Jadwiga, dramat 40 ct. — 19) Syrokomla. Kęs 
chleba 20 ct. — 20) Żeligowski. Jordan 45 ct. — 21) Syrokomla. Córa Piastów 
10 ct. — 22) Szewczenko. Najemnica 10 ct. — 23) Pług Adam. Przyja­
ciele, bajka 35 ct. — 24) Piotrowski ks. Okólnik o gwałtach moskiewskich 
w kościele katolickim 15 ct. — 25) Skiba. Kwiat z Sumatry, powieść 
humorystyczna 75 ct. — 26) Słowacki J. Ojciec zadźumionych. — W Szwaj- 
caryi 15 ct. — 27) Zmorslci Roman. Lesław 20 ct. — 28) Sawaszkiewicz 
L. L. Porównanie wypraw na Moskwę Napoleona I. i Żółkiewskiego 30 ct. — 
29) Brodziński K. Wiesław, sielanka krakowska 10 ct. — 30) Zieliński G. 
Kirgiz, powieść 15 ct. — 31) Słowacki J. Anhelli 20 ct. — 32) Lenarto­
wicz T. Szopka, 2 części 25 ct. — 33) Krasicki J. Bajki i przypowieści 
20 ct. — 34) Kochanowski J. Treny 10 ct. — 35) Kochanowski J. Od- 
p-awa posłów greckich 10 ct. — 36) Morgenbesser. Obrona Sokołowa 50 ct. — 
37) Goszczyński S. Zamek Kaniowski, powieść 35 ct. — 38) Krasicki J. 
Myszeis, poemat humorystyczny 20 ct. — 39) Słowacki J. Lilia Weneda 
20 ct. — 40) Słowacki J. Balladyna 40 ct. — 41) Niemcewicz J. U. 
Śpiewy historyczne 35 ct. — 42) Goszczyński. Sobótka 15 ct. — 43) Ko­
chanowski Szachy i Mickiewicz Warcaby 15 ct. — 44) Foe Daniel. Robin­
son Kruzoe 30 ct. — 45) Goszczyński. Straszny strzelec 15 ct. — 46) Brzo­
zowski Karol. Noc strzelców w Anatolji 30 ct. — 47^ Krasicki J. Satyry 
30 ct. — 48) Krasicki J. Monachomachja i Antimonachomachja 20 ct. — 
49) Goszczyński. Oda, powieść 20 ct. — 50) Goszczyński. Anna z Nabrzeża, 
powieść z 17 wieku 35 ct. — 51) Skarga P. Wzywanie do pokuty 20 ct. — 52) 
Brodziński K. O narodowości Polaków 20 ct. — 53) Malczewski. Marja, 
powieść 15 ct. — 54) Słowacki J. Poema Piasta Dantyszka o piekle 20 
ct. — 55) Lenartowicz T. Lirenka 20 ct. —x 56) Słowacki J. Jan Bielecki. 
Grób Agamemnona 10 ct. — 57; Słowacki J. Ksiądz Marek 20 ct. — 58) 
Lenartowicz T. O polskim naczelniku Kościuszce i o Racławickiej bitwie 
20 ct. — 59) Słowacki J. Mazepa 20 ct. — 60) Słowacki J. Marja Stuart 
20 ct.—‘61 — 72) Słowacki J. Śpiewnik polski, /skonfiskowany).— 73) Ro- 
zenblatt. Pojedynek 20 ct — 74) Słowacki J. Żmija, romans 20 ct. — 75) 
Słowacki J. Lambro, powstaniec grecki 20 ct. — 76) Słowacki Hugo, Mnich, 
Arab, powieści 20 ct. — 77) Feliński. Barbara Radziwiłłówna 20 ct. — 
78) Krasicki. J. Wojna chocimska 20 ct. — 79) Klonowicz. Flis 20 ct. — 
80) Szymonowicz. Sielanki 20 ct. — 81), Morgenbesser. Palestra 20 ct. — 
82) 83) Szyller. Wilhelm Tell 40 cent. «— 84—86) Śpiewnik polski. 
Piosnki patryotyczne. 87) 88) Zimorowicz J. B. Sielanki 40 ct. — 89) Zi- 
morowicz Szymon. Roksolanki 20 ct. — 90) Ilausner Otto. O pojedynku 
20 ct. — 91) 92) Słowacki J. Książę niezłomny 40 ct. — 93) 94) Sło­
wacki J. Sen srebrny Salomei 40 ct. — 95) 96) Słowacki J. Beniowski 
40 ct. — 97) Słowacki J. Król Duch 20 ct. — Słowacki J. Wacław. — 



Poezje ulotne 20 et. — 99) Morgenbesser. Myślący burmistrz 20 et. — 
100) Garczyński. Wspomnienia z czasów wojny narodowej polskiej 1831 
roku i Sonety wojenne 20 et. — 101) Rodoe M. Satyryiobyczajowe 20 et. 
102) Syrokomla. Jan Dęboróg 20 ct. — 103) Syrokomla. Szkolne czasy 
20 ct. — 104) Syrokomla. Zgon Acerna 20 ct. — 105) Syrokomla. Wielki 
Czwartek 20 et, — 106) 107) Spasowicz. Władysław Syrokomla 40 et. — 
108) Spasowicz. Wincenty Pol 20 ct. — 109) Gosławski Maurycy. Piosnki 
Ułana polskiego 20 ct. — 110—115) Rey Mikołaj. Żywot człowieka po­
czciwego 1 złr. 20 ct. — 116) 117) Klonowicz. Worek Judaszów 40 ct. — 
118—120) Niemcewicz. Lejbe i Sióra 60 et. — 121) 122) Kopeć. Dziennik 
podróży po Syberji 40 ct. — 123—127) Pasek. Pamiętnik z XVII wieku 
1 złr. — 128) Finkelhaus. Z podróży po Norwegji 20 ct. — 129—133) 
Niemczewicz. Jan z Tęezyna. Romans historyczny 1 złr. — 134) 135) Ki­
liński Jan. Pamiętniki 40 ct. — 136) 137) Syrokomla. Margier 40 et. — 
138) Syrokomla.. Nocleg hetmański 20 ct. — 139) Syrokomla. Starosta Ko- 
panicki 20 ct. — 140) Syrokomla. Kasper Karliński 20 ct. — 140) Sy­
rokomla. Hrabia na Wątorach 20 ct. — 142) 143) Śniadecki Jan. Żywot 
H. Kołłątaja 40 ct. — 144) 145) Żółkiewski St. Wojna moskiewska 40 ct. 
146) Tarnowski Jan. Zasady sztuki wojskowej 20 ct. — 147—151) Koł­
łątaj. Konstytucja 3 maja 1 złr. — 152—154) Zajączek. Historja rewo­
lucji 1794 r. 60 ct. — 155) Brodziński. Pieśni rolników 20 ct. — 156—160) 
Fricz Modrzewski. O poprawie Rzeczypospolitej 1 złr. — 161—163) So­
bieski Jan. Listy z wyprawy wiedeńskiej 60 ct.

Historja powstania narodu polskiego
1863 — 1864

opuściła prasę we 'Lwowie, nakładem. Księgami polskiej.
Tom I. zawiera: Rozbiór Polski. Sześćdziesięcioletnia walka o nie­

podległość (1795 — 1855). Rozbudzenie się życia narodowego w zaborze ro­
syjskim. Manifestacje. Teroryzm moskiewski i organizowanie się stronnictwa 
rewolucyjnego. Wielopolski. Zamojski. W. Ks. Konstanty.

Tom II. Wybuch powstania. Dyktatorowie: Mierosławski. Langiewicz. 
Przewaga białych. Interwencje dyplomatyczne. Szerzenie się powstania zbroj­
nego. Powstanie na Litwie i Białej Rusi. Powstanie na Ukrainie. Terroryzm mo­
skiewski. Rządy terrorystów. Rządy Trauguta. Upadek powstania. Dokumenty. 

Cena za 2 tomy 5 złr. Oprawne w półtno angielskie 6 złr.

J. Satalecki, zegarmistrz
7p Krakowie, ^ynek główny iN.r. 11, obok księgarni 3). iLriedleina 

poleca swój znacznie powiększony i zaopatrzony
M a g a z y n zegarów ściennych

oraz zegarków kieszonkowych
genewskich i innych słynniejszych fabryk, po cenach nader przystępnych.

Przyjmuje i załatwia reperacye wszelkiego rodzaju.
Firma ta, używająca od wielu lat dobrej renomy, spodziewać się może, iż 

nadal tern samem zaufaniem zaszczyconą będzie.



„DJABEL“ 

dwutygodnik 
humorystyczny, illustrowany 

2 wychodzi w Krakowie. ?
s Prenumerata w miejscu kwartalnie wynosi 1 zlr., z prze- i 
? syłka pocztowa 1 zlr. 15 ct. Pojedynczy numer 20 ct. < 
? Główna ajencja w handlu R. Ludwińskiego, Rynek gł. 30. (

KDTRZEBA&iaURCZYŃSKr
W KRAKOWIE, 

przy rogu ulicy Brackiej i Rynku głównego 
poleca swój

Największy skład różnych papierów do pisania
oraz wszelkie przybory ilo rysowania i malowania.

Skład fabryczny obić pokojowych i sztukateryj sufitowych. Story do okien 
i źaluzye, wielki wybór obrazów olejnych i akwarelowych różnej wielkości, 
obrazki świętych w największym wyborze pojedynczo, na setki, ramy róż­
nej wielkości i listwy złocone rzeźbione i politerowane, oprawy obrazów 
w ramy i szkła, obrazy na płótnie malowane do ołtarzy i chorągwie. Agen- 

cya towarzystwa sztuk pięknych w Krakowie.
WŁASNA INTROLIGATORNI A.

Zamówienia na prowincyą uskutecznia się odwrotnie.

ANDRZEJ SCHULTZ
w Krakowie, Rynek Nr. 32.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, szklannych i drewnianych, 
Obrazów świętych. Krzyżyków, Pasyjek i Medalików; wielki wybór 
Paciorków i Korali szklannych; również Przybory do kwiatów ja- 
koto: Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach, oraz Skład materjałów piśmiennych i ry­

sunkowych, Farb, Złota malarskiego i Lakierów. 
Zamiejscowe obstalunki bezzwłocznie są ekspedyowane.



1

J

i
w KRAKOWIE

przy ulicy Wiślnej pod L. 8 „pod Zającem“.

r

Powyższy zakład podejmuje wraz z wyższem 
wykształceniem młodych osób, staranne a grun­
towne wychowanie, równie ze względu moral­
nego kierownictwa, w kształceniu władz duszy, 
jak ze względu zewnętrznego układu i nie­

zbędnej dla kobiet praktyczności.
W zakładzie obok nauk szkolnym planem objętych, 
udzielanymi są języki obce: niemiecki i angielski, 
a ze szczególną starannością francuzki — również 
śpiew, rysunki, a zwłaszcza muzyka w wysokim stopniu. 
Uczennice pobierają także naukę różnych ro- 

ręcznych i wprawiają się do prakty­
cznych zajęć życia.

żądanie mogą być przesyłane szczegó­
łowe i ogólne programy nauk.

Przełożona zakładu:
MARYA SERWATOWSKA.

1

bót

Na

1



WYŻSZY ZAKŁAD ŻEŃSKI
WYCHOWAWCZO-NAUKOWY

w KRAKOWIE
przy ulicy Wiślnej L. 3 dom Dra Rettingera. 

------- -----------------
Powyższy zakład edukacyjny w ciągu 2Ócio 

letniej swej egzystencyi w Krakowie szczyci się 
już drugą generacyą swych Wychowanek; — 
odznaczając się systemem i zakresem odpowia­
dającym w ogóle wszelkim warunkom moralnego 
i postępowego wychowania córek polskich, któ­
rych Światli Rodzice cieszą się pomyślnymi re­
zultaty, gorliwych starań Przełożonej, nieusta­
jącej w poświęceniu się z sumiennością, wytrwało­
ścią szczytnemu przewodnictwu w swym zakładzie.

Rzeczony Instytut obejmuje klas 6 w zakresie 
wyższego Gimnazyum, z dodanym dwuletnim kursem 
wszechstronnego wydoskonalenia Uczennic, które zamie­
rzają obrać sobie zawód nauczycielski.

Wszelkie nauki wyższe stosownie do programu, 
udzielane są w tym zakładzie przez najświatlejszych 
profesorów. Dla łatwiejszego i praktycznego wydosko­
nalenia panienek w językach, mianowicie w francuskim 
i niemieckim są miejscowe guwernantki cudzoziemki. 
Śpiew, muzyka, rysunki, malarstwo i tańce są udzielane 
przez odpowiednich specyalistów.

Na żądanie rodziców udzielany też bywa język 
angielski i włoski.

Bliższe objaśnienia pod względem umowy i wa­
runków korespondencyjnie wraz z programem szcze­
gółowym przesłane być mogą.
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MEDAL BRONZOWY
1872 MMiS

optyk c. k. kliniki okulist U niw. Jagiellońskiego
w Krakowie, róg Rynku gł. i ulicy Grodzkiej.

Skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych 
i matematycznych

oraz wszelkie narzędzia chiwczne z rogu i kauczuku.
Mlagazyn założony w r. fiSOl.

Jako dostawca pierwszych pp. Lekarzy okulistów w kraju oraz klinik 
okulistycznych posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład we wszelkie 
możliwe szkła i oprawy w najlepszym gatunku, które podług przepisów do­
kładnie i sumiennie wykonywuję oraz polecam:

Barometry rtęciowe i metalowe (aneroid), termometry lekarskie Cel- 
siusia i maximalne od 2 złr.

" Termometry kąpielowe i do browarów.
' Największy skład Reiszeigów szwajcarskich z Arau i francuskich Ba- 

raban’a.
Wszelkie wyroby z gumy i kauczuku, przyrządy chirurgiczne, Katetery, 

Bougie, Klizopompy, lrygatory, Respiratory, Aparat*  inhalacyjne, Wstrzy- 
kawki wszelkiego systemu, poduszki, Recypienty, Rezerwoary podróżne itd.

TFieZ&ż skład papierów listowych francuskich (Augouleme) i angielskich. 
(Ivory papier) oraz papiery listowe (fantaisie).

Najnowsze i najgustowni ejsze monogramy oblong, wykonanie wykwin­
tne — wyrób własny.

Karty wizytowe litografowane i drukowane (a la minute) 100 szt. od 50 ct. 
Wszelkie przybory do pisania, rysowania i malowania.
Największy wybór fotografij wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów.

Reprezentacja fabryki paryskiej fctofc 4 C° 
wyrobów platerowanych z metalu białego 
z gwarancyą galwanicznego pokłada srebra oznaczonego w gramach na każ­
dym przedmiocie j. t. Sztućce stołowe, tace, wazy, talerze, półmiski, kande­
labry, serwisy, całe wyprawy oraz kompletne urządzenia dla pp. właścicieli 

hoteli, cukierników i restauratorów.
'Ceny oryginalne fabryczne.

Przy pracowni optycznej nowo otworzone Laboratoryum mechaniczne 
uskutecznia wszelkie obstalunki jakoteż reperacye wchodzące w zakres fizyki 
i mechaniki. Reperacye maszyn do szycia uskutecznia najspieszniej i najtaniej.

Ceny umiarkowane. Zamówienia zamiejscowe 
uskuteczniają się natychmiast.



BANK GALICYJSKI
dla HANDLU i PRZEMYSŁU 

w Hrakowie, Oynek Ar. 25, 

przyjmuje pieniądze na rachunki bieżą­
ce i na asygnacye kasowe oprocento­

wane, oraz papiery w depozyt, 
udziela pożyczki na zastaw papierów, 
dyskontuje weksle, wydaje przekazy i 

akredytywy zagranicę i załatwia 
w ogóle wszelkie operacye bankierskie.

Kantor Banku zajmuje się wymianą monet, 
kupnem i sprzedażą papierów, oraz wyko­
ny wuj e wszelkie zlecenia bankierskie tak 

w kraju jak i za granicą.
Wydział komisowy Banku trudniący się 
przeważnie komisowym handlem zbożo­
wym, załatwia również wszelkie interesa 
towarowe i udziela zaliczki tak na zboże 

jak i na inne towary.
------ --------------

Główne bióro w Krakowie.



Towarzystwo
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

w KRAKOWIE
założone w roku 18&O.

------ o------
Wedle rachunków zamkniętych z dniem 31 marca 1882, składają się 

fundusze gwarancyjne
Towarzystwa w dziale ogniowym i gradowym 

na rok 48SS
z następujących pozycyj:

a) Fundusze rezerwowe . . zlr. 1,630.519.19 w. a.
b) Rezerwa zaliczek nar. 1882 „ 836.260.95 „
c) Rezerwa szkód . ... „ 102.112.61 „



Biura Dyrekcji:
ulica Górnych młynów 1. 7-8. 

Reprezentacji we Lwowie: 
przy ulicy Karola Ludwika.

Wyżej wymienione Towarzystwo przyjmuje 
oprócz ubezpieczeń od ognia i gradu, także

Ubezpieczenia
KAPITAŁÓW I RENT 

których wypłata, wedle życzenia, zawisłą się staje 
od życia lub śmierci osoby zabezpieczonej (tak 
zwane ubezpieczenia na życie). Zaprowadziło także 
tak zwane „drobne ubezpieczenia“ w kwocie 
złr. 25 do złr. 100, płatne zaraz po śmierci za­
bezpieczonego, zatem przystępne dla ludności na­
wet niezamożnej.

Dyrekcya w Krakowie, Reprezentacya we Lwo­
wie i obwodowe Agencye udzielają bezpłatnie 
książeczek, które wyjaśniają cel i doniosłość za­
bezpieczeń tego rodzaju, zarazem wskazują liczne 
kombinacye z przykładami, ułatwiającymi zastoso­
wanie zabezpieczenia do różnorodnych wymagań.



Wynagrodzenia wypłacone
ZA KLĘSKI ELEMENTARNE 

w czasie 21-letniego istnienia Towarzystwa 
zlr. 19.00S.4S w. a.

Czysta pozostałość
po zamknięciu rachunkowem każdego roku 

rozdziela się pomiędzy stowarzyszonych 
w stosunku do opłat wnoszonych.

Zwrócono stowarzyszonym 
od czasu założenia Towarzystwa 

złr. 3,784.27846 w. a.



TOWARZYSTWO
WZAJEMNEGO KREDYTU

w KRAKOWIE

eskontuje weksle swych Członków

po 6°|0 rocznie.
Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący także 
od osób nie będących Członkami Towarzystwa 
i oprocentowuje takowe po 41/2% od dnia wkładki 

z półroczną kapitalizacją, zwraca je zaś:

do złr. 1000 bez wypowiedzenia
od złr. 1000 „ „ 5000 za 8-diiiowem wypowiedzeniem
„ „ 5000 „ „ 10000 „ 14 „

Wypłata wkładek wyższych nad złr. 1OOOO 
następuje za poprzedniem umówieniem się z Dy- 
rekcyą.

Bióra Towarzystwa mieszczą się w gmachu 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń na dole, 
a kasa otwartą jest codzień z wyjątkiem nie­
dziel i świąt od godziny 9 rano do 12^2 po 
południu.



Dr. Mei KAROL GOEBEL ® 
DENTYSTA!

Docent Uniw. Jagieł.,
LEKARZ SPECYALNY CHORÓB USTNYCH, 

Kraków, ul. Franciszkańska L. 10 

ordynuje od godziny 40 — 3. 

WPRAWIANIE SZTUCZNYCH ZĘBÓW 
uskutecznia się na sposób amerykański.

Kantor Komisowo-Rekomendacyjny
pod firma

R. M. Koczorowski w Poznaniu 
rekomenduje z znaną sumiennością osoliy z zawodów: 

pedagogicznego, gospodarczego i handlowego, 
a mianowicie:

nauczycieli i nauczycielki z- rozmaitym stopniem wykształce­
nia, bony freblowskie, Polki i Niemki, reprezentantki domu, 
osoby do towarzystwa mówiące kilkoma językami,—plenipoten­
tów, rządzców, ekonomów, gorzelników, leśniczych, — kore­
spondentów, buchhalterów, subjektów handlowych rozmaitych 
branż. — Załatwia również wszelkie interesa w zakres po­
średnictwa wchodzące i to tak w Poznaniu jak na prowincyi. 
Nadmienia się, że właściciel kantoru jest dobrze znanym re- 
dakcyi „Dziennika Pozn.“, ponieważ przez wiele lat praco­
wał w kantorze tegoż pisma. W razie więc potrzeby mają 
się interesanci gdzie poinformować o rzetelności i akuratności 

niniejszego biorą.



INTROLIGATORNIA
i

FABRYKA PUDEŁEK
EMILA SCHROTTA

w KRAKOWIE
przy ulicy św. Tomasza. 1. 28 

wykonywa wszelkie roboty na sposób zagra­
niczny, po bardzo przystępnych cenach.

ZAKOPANE.ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY NA KLEMENSÓWGE
w ZAKOPANEM

przyjmuje chorych do leczenia przez lato i zimę, mając 
obecnie do rozporządzenia przeszło 40 gościnnych pokoi, 
z których większa część urządzona do opalania. Środki le­
cznicze są oprócz ożywczego klimatu górskiego hidroterapia 
włącznie z kąpielami parowemi i słonecznemi wraz z natury 
cieplarni na Jaszczurówce. — Poczta i telegraf w miejscu.

Bliższych szczegółów i objaśnień udzieli na żądanie właściciel i kie-*  
równik zakładu Dr. We„anty piasecki.

TADEUSZ WISKIDA
Zakład fryzyersko - perukarski dla dam i panów 

przy placu Panny Marji Nr. 1 „pod Murzynami“ w Krakowie.
SALON GOLENIA, STRZYŻENIA I FRYZOWANIA,

Skład rozmaitych i najnowszych wyrobów z włosów, artykułów toaletowych 
oraz perfumeryj.



HOTEL
„VICTORIA“

Aleksandra Herteux 
przy ulicy św. Anny L. 3 

W KRAKOWIE. 

pokojeTsalony 
r&ej obszmości i przyzwoicie umeblowane 

w cenie od złr I do 6 na dobę.

Usługa akuratna i karna.

RESTAURACYA
pod „Białą Różą“.

Remiza Hotelowa dla Gości.
x_____

00



DREZDEŃSKI
Rynek główny Nr. 47,

składający się z 21 numerów, 

urządzonych podług najpierwszy cli lioteli zagranicznych 
przytem

RESTAURACYA
zaopatrzona w doborowe

WINA 
węgierskie, francuskie, austryackie, 

hiszpańskie i t. d.

Numera od 1 złr. do 4 złr. w. a.



HENRYK SCHWARZ
W KRAKOWIE,

przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 13
poleca swój

MAGAZYN TOWARÓW BŁOTNYCH
Dywanów, Materyj na meble,

FtrCLTLełc, Iźccp TLCL lÓzk-CL, SzcClż, 
ILolcler, ępofcczocTL i t. cL.

z najpierwszych fabryk zagranicznych — oraz 
obfity wybór

KONFEKCYJ DAMSKICH
OKRYĆ, KAFTANÓW, KOSTIUMÓW ItJ. 

podług najświeższych modeli Paryzkich i Ber­
lińskich, nakoniec

im
Płótna, bielizny stołowej, chustek 

płóciennych, ręczników, itd.

po cenach fabrycznych stałych.



O

H. KHETSCHHER
w Krakowie, róg rynku gł. i ulicy Szewskiej L. 2.

Poleca swój

BGfflNTOWARÓroaiffliNOBlERGSKlCH
przedmiotów religijnych jakoto:

WIELKI WYBÓR 

obrazków świętych, różańców, koronek, medalików i krzyżyków 
po cenacłi umiarlsowanycłi 

oraz SKŁAD HERBATY.
Na prówincyę xa swrolem poczty.

<&

J. KORAL
w Krakowie przy Rynku głównym pod L. 13 

naprzeciw handlu p. A. Biasiona

poleca swój Magazyn bławatnych i wełnianych towa­
rów, oraz Płócien, bielizny stołowej, szyrtyngów, dy­
wanów, aksamitów lyońskich, pończoch saskich i obi­
cia na meble i innych tego rodzaju artykułów, pochodzą­
cych z najsłynniejszych fabryk zagranicznych i krajowych. 
Długoletnia. reputacya tegoż handlu powszechnie znana w Lja~ 

licyi i Królestwie jest najpewniejszą gwarancyą.
Przesyłki próbek i towarów wykonuje się z wszelką punktualnością.

Władysław Glixeli 
•WYHOSY 

ZŁOTE I SREBRNE 
w Krakowie przy ulicy grodzkiej pod "Liczbą 2. 

Wszelkie zamówienia i zamiany uskutecznia. 

Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuje.



JOZEF RUDNICKI
(taniej C. WIECZOREK)

w Krakowie, Hotel Drezdeński,
poleca:

Rękawiczki z własnej fabryki,
pragskie, wiedeńskie i zagraniczne,

Kapelusze filcowe, Gibusy atlasowe, czapki, kołnie­
rzyki, mankiety, krawatki, chustki jedwabne (Ca- 
che-ner), szaliki, skarpetki wełniane, i Fil de Cos.

Kaftaniki i pantalony skórzane,
Prześcieradła z sarniej i łosiowej skóry,

Parasole jedwabne i wełniane,
Kalosze petersburskie, Pledy i płaszcze gu­

mowe angielskie,
TOWARY GALANTERYJNE

x 1)1*011X11,  skóry i drzewa,
Wodę kolońską, perfumy zagraniczne, mydła pachnące, 
Wachlarze balowe i spacerowe, Portmonety, Pugilaresy, 
Torebki do podróży i kufry skórzane z necesserami.

Grzebienie bawole, słoniowe i szyldkretowe,
Szczoteczki do zębów, Szczoteczki do czyszczenia 

paznogci, etc., etc.
WIELKI WYBÓR ROZMAITYCH SPINEK, SZELEK i CHUSTECZEK KIESZONKOWYCH.

■------ ---------------

Pralnia, reperacya i czyszczenie rękawiczek.



Zawiadamiam Szan. Publiczność, iż otrzy- <£
* małem wyłączne zastępstwo 5

Maszyn do szycia l
przewyższających dobrocią, elegancją i najnowszemi udo- ?

* skonaleniami wszystkie dotąd istniejące maszyny, które 5
* tylko szumnie od innych ajentów są ogłaszane. <|
► Sprzedaje takowe na raty miesięczne lub tygo-
, dniowe po i Z I r. z 5-letnią gwarancją, załączając i 

certyfikat oryginalności. ?
* Ostrzegam zarazem przed ajentami, którzy chcąc 5
> tylko pozyskać swoją prowizyę, wyzyskują łatwowier- 5 
, ność Szanownej Publiczności, nie znając się nawet na

jakości towaru. y
Dziękując za dotąd mi udzielone zaufanie, polecam 5 

« się nadal łaskawym względom Szanownej Publiczności.
II. WEKIETZ, Rynek gł. Nr. 34 Pałac Spiski. |

Od wielu lat istniejąca firma:

„FRANCISZEK CHĘCIŃSKI
KUŚNIERZ“

na placu Franciszkańskim Nr. 1 obok Magistratu 
utrzymuje

Skład własnego jak i zagranicznego wyrobu 
FUTER MĘSKICH I DAMSKICH 

podług najnowszych żurnali, oraz
WIELKI WYBÓR FUTRZANYCH KOŁNIERZY,

RĘKAWKÓW, CZAPEK i t. p.
PRZYJMUJE FUTRA DO PRZECHOWANIA PRZEZ LATO.

Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye, które wykończa 
najstaranniej i najakuratniej, po cenach umiarkowanych.



Cudownie leczniczy skutek tych kropli, osobliwie przy cierpieniach 
niższych części ciała, żołądkowych, przy kurczu żołądkowym lub kolkach wie- 
lokrotnem doświadczeniem przez szereg lat tak przy dorosłych jak przy dzie­
ciach, w chorobach trawniczych organów i pochodzących ztąd cierpień tak 
błogim się okazał, że w Rzymie i daleko za granicami państwa kościelnego 
powszechny rozgłos sobie zjednał a nawet u słynnych francuskich lekarzy 
wzbudził zajęcie.

Ponieważ najczęściej choroby pochodzą przez zepsucie żołądka i nie­
strawność a wskutek tego zamulenie stawów i inne złe soki jako zapalacz 
do tychże powstaje, tedy przez używanie onych kropli, wszystkie choroby, 
a zwłaszcza te poniżej wymienione, szczęśliwie i podług życzenia bywają 
usunięte, jeżeli cierpiący dziennie 2 — 3 razy kawową łyżeczkę z tego użyje.

Skutek Mariacellskich kropli w następujących przypadkach nie da 
się przewyższyć przez żaden inny środek, a mianowicie: Przy braku apetytu, 
nieprzyjemnie pachnącem oddechaniu, słabości żołądka, zdęciu, odbijaniu kwa­
sem, kolkach, katarze żołądkowym, paleniu żgagi, tworzeniu się piasku 
i drobnych kamyków, mocnem gromadzeniu się ślin 10 ustach, żółtaczce, wstrę­
cie i odbijaniu, bólu głowy {jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym, 
nieregularnym stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawami i napo­
jami, robakach, cierpieniu na śledzionie i wątrobie.

Krople te przez więcej jak 200-letnie doświadczenie potwierdziły, że 
wszystkie wymienione tu choroby leczą i już wielokrotnie przyczyniły się do 
więcej jak stuletniego życia.

Jeden zakonnik w klasztorze Franciszkanów na Górze Karmel w Sy- 
ryi ksiądz Ambroży był wynalazcą tychże i dlatego jako cudotwórca słynął 
w całej Syryi i Palestynie, albowiem on pomógł niemi tam gdzie wszelka 
inna pomoc bezskuteczną była. On sam przez używanie owych sławnych 
kropli dożył 107 lat wieku, jego ojciec i jego matka żyli przeszło 110 lat. 
Potem odziedziczył po nim ową receptę jego krewny, duchowny w Kon­
stantynopolu, ksiądz Seweryn, który przeszło sto lat żył, i długi czas ów 
środek tajemniczo był używany i tylko niewielom wiadomy, aż jeden z krew­
nych, którego później przeznaczeniem było udać się do Rzymu na praktykę 
lekarską, zwrócił na to godną uwagę.

Przewielebny Przeor w klasztorze na górze św. Gottharda w Szwaj- 
caryi, ksiądz Justynian, żył 99 lat a jeden braciszek w tym samym klaszto­
rze 101 lat. W domu inwalidów w Marano przy Wenecyi umarł w roku 
1838 jeden oficer nazwiskiem Jan Kowats, który przeszło sto lat żył, a tylko 



przez używanie owych sławnych Mariacellskich kropli tak wysokiego dopiął 
wieku. Księżna Elizabeta w Insbruku od wielu lekarzy uznana za nieuleczoną, 
przez używanie tych kropli została wyleczoną i potem jeszcze wiele lat żyła.

W skutek takich czynów, używano z początku tych kropli tylko 
w klasztorach, później w szpitalach głównych miast Europy jako nieoszaco- 
wany środek przy różnych nawet niezwykłych chorobach z najlepszym skut­
kiem. W końcu jest jeszcze do nadmienienia, że części, z których się te 
krople składają z żadnemi substancyami lekarskiemi nie mięszane, od wielu 
słynuych lekarzy jako zdrowiu pożyteczne uznane, preparowanym, wyciągnię­
tym i zcieńczonym sokiem różnych szczęśliwie wybranych roślin są, które 
w Małej Azyi na brzegu Libanu corocznie zbierane, zawsze świeżo do Europy 
przesyłane bywają.

Opis użycia.
Mariacellskie krople oddziałują łagodnie na rozpuszczalność, mają bar­

dzo przyjemny gorzkawy smak i używa się ich naczczo zrana a wieczór 
przed położeniem się spać, każdym razem jedne kawową łyżeczkę (dzieciom 
wolno tylko jedne trzecią część dać użyć), i świeżą wodą albo winem zmię- 
szanem z wodą zapić. Po użyciu dają te sławne krople całemu systemowi 
życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i żywotność. Należy jeszcze zwrócić 
uwagę, że przy ciągiem używaniu tych kropli w przeciągu dwóch do czterech 
tygodni, każda z powyżej wymienionych chorób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tem ostrą dyetę należy zachować.

GŁÓWNY SKŁAD DLA PRZESYŁKI

w aptece „pod aniołem opiekuńczym“ Karola Brańyego w Ęromieryżn.
Cena jednej ilaszeczki 35 et.

Składy utrzymują w Galicyi: w KRAKOWIE: apt. E. Radler, F. Gra- 
lcwski, Dr. Wład. Miłkowski, W. Redyk, A. Siedlecki, K. Wiszniewski, 
F. Sobierajski, E. Stockmar, D. Mielkowski; w BIAŁY: Erich Keler apt. 
i Reichtera apt. spadkobiercy; w BOCHNI: Fr. Reiss apt. i A. F. Pilla; 
w BŁAZOWIE: A Inlender i Rozejowski apt.; w BRODACH: E. Liszka 
apt., Kulak i E. Griinspann; w BRZESKU: W. Janoszek apt.; w BRZE- 
ZANACH: apt-1. Hansberg i apt. Dembiński; w BRZOZOWIE: apt. Halama; 
BORYNIA aptekarz Dorożyński; w BUDZANOWIE: D. Jasiński aptekarz; 
w CHRZANOWIE: apt. Sporysz; w DOLINIE: II. Weiss apt.; w DRO­
HOBYCZU: apt. Raczka; w DYNOWIE: apt. Frischmann; we FRY­
SZTAKU: apt. J. Zaniewski; w GRZYBOWIE: apt. Kulczycki; w GLI­
NIANACH: apt. Heim; w HORODENCE: apt. Oxentoricz; w HUSIA- 
TYNIE: apt. Czerski; w JAROSŁAWIU: Rohm apt, Wisłocki; w JAŚLE: 
R. Palch aptekarz; w JEZIERNY: J. Czemeryński; w JORDANOWIE: 
E. Bachner; w KOŁOMYI: E. Stenzel apt., Sidorowicz apt.; w KOM AR­
NIE: Rechtenberg apt.; w KRAKOWIE: apt. Komorowski; w KRYNICY: 
H. Nitribit apt.; w KUTY: Zagajewski apt.; w ŁAŃCUCIE; Sznlz apt.; 
w LODIGOWICACH: Phil. Teiler apt.; w LISKU: Moszczewski apt.; 
we LWOWIE: Beiser apt.., Z. Rucker apt., P. Mikolasz apt., H. Blummen- 
feld apt., K. Krzyżanowski i S. Piepes apt.; w LIPNIKU: A Fuchs apt.; 
w MIELCU: Pawlikowski apt.; w MILÓWCE: Qnirińi apt.; w MOŚCI­
SKACH : Schalboth apt.; w NIEGO WICACH: Hrynkiewicz; w PODGÓRZU; 
Skakalsk; apt. ; w PILZNIE: Czajka apt.; w PRZEWORSKU: Świtalski apt.



w N.TARGU; K. Laur; w N. SĄCZU: R. Jakubowski i W. Filipek; w POD- 
KAMIENIU: St. Konczewicz apt.; w PRZEMYŚLU: L. Nalik apt.; w RA- 
DOMNIE: M. Świchowski apt.; w ROZDOLE: E. Kornberger apt.; w RZE­
SZOWIE: A. Kalinowski apt.; w SAMBORZE: S. Alexiewicz apt.; w SĄD. 
WISZNIA: Włodzimirski apt.; w SKALE: St. Lechowski apt.; w ŚNIA- 
TYNIE: F. Niemczewski; w SOKOŁOWIE: A. Dańczak apt.; w SĘDZI­
SZOWIE: Mizerski apt.; w SOKALU: Wysoczański apt.; w STRYJU: 
S. Gartnerfapt.; w STANISŁAWOWIE: S. Macura, A. Amirowicz i A. Beill 
apt.; w SUCHY: Czarniecki apt; w SZCZURA WY: W. Heinz apt.; w TAR­
NOWIE: J. Reid, L. Chodacki, i Rank apt.; w TARNOPOLU: Jamro- 
giewicz; w TŁUNICZU: Nadzyński apt.; w WINNIKACH: T. Brzeski 
apt.; w ZAŁOŚCIACH: Br. Matkowski; w ZAKLICZYNIE: K. Kamie- 
niobrodzki; w ZBARAŻU: E. Kruh apt.; w ZŁOCZOWIE: Fr. Pelesch 
apt.; w ŻOŁYNI: M. Romanowski apt.; w ŻURAWNIE: S. Tomaszew­
ski aptekarz; w ŻYWCU: A. A. Blumental aptekarz. Na Bukowinie, CZER­
NIĆ WCE: apt. W. Alth, apt. Golicliowski, Krzyżanowski; DORNA WATRA: 
F. Fritsch apt.; GURAHUMORA Botezat apt.; w RADAUZ: Decani apt.; 
w SUCZOWY; apt., J. Fiebert, apt. Liszka.

—-i:----- — -Ł.---------------------------------------------- ~±.----
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S. CZAPLICKI
RYTOWNIK (GRAVEUR)

w Krakowie, ul. Grodzka TSTr 2.
Wyrabia wszelkie pieczątki do laku i farby, ma­

szynki do wyciskań wypukłych, maszynki do farby za- 
sycające się same, szyldziki z nazwiskami na drzwi itp. 
Rytuje herby, monogramy na wszelkich metalach.
Wszelkie zamówienia miejscowe i zamiejscowe wykonuje jak. naj­
spieszniej i najtaniej, ręcząc za dokładne i piękne wykonanie.

Zegarmistrz
w Krakowie, Sukiennice pod Nr. 24. 

POLECA SKŁAD 

ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH, 
ZEGARKÓW PENDUŁOWYCH, 

ŚCIENNYCH i STOŁOWYCH 
przy dwuletniem zaręczeniu 

po cenach najprzystępniejszych.

REPERACYE
wykonywa najdokładniej z jednorocznem poręczeniem.



.< Ces. król, uprzyw.

j FABRYKA BIELIZNY
M. BAYERA i Sp. w Wiedniu

) poleca ?■

Skład swój w Krakowie |
? w Sukiennicach Nr. 13-14
> w wielkim wyborze najlepszej i gustownej bielizny ?
> płóciennej i bawełnianej (Cliiffon), dla dam, męż- ? 
s czyzn i dzieci, różne gatunki płócien, perkali (Chiffon) ? 
s i bielizny stołowej, całe wyprawy ślubne, ręczniki, >
j chusteczki, kołnierzyki, mankiety, krawatki, skarpetki, i .

pończochy, kaftaniki i zimowe spódnice, jako też i i
' ( inne przedmioty do zakresu tego należące s

po najtańszych cenach fabrycznych.
I Za dobroć każdego kupionego towaru daje porę- | 
) czenie i zamienia go w razie nie podobania się na < 
I> inny, a nawet zwraca całkowitą cenę kupna. To do- S 

browolne zobowiązanie się służy kupującym za po- 
rękę, że sprzedaż towarów jest uczciwą, bo z rzetel- I 
ną obsługą — a ceny towarów tanie i bez konku- 
reneyi. 1

z Z poważaniem \ ;

? Filja Fabryki Jf. Bayera i Spółki \
? -w Krakowie, Sukiennice Nr. 13-14. j



LUDWIK HALSKI
Sukiennice l. 2/122 w Krakowie.

Handel Towarów Żelaznych, i Stalowych,
poleca po cenach najumiarkowańszych:

Samowary toczone rosyjskie, piece żelazne zwykle i regulacyjne, pochodnie 
poprawne, latarnie naftowe (Sturmlaternen), szatkownice Morawskie i Tyrol­
skie do kapusty i jarzyn, łyżki, łyżeczką. chohle i tace z alpaci, pakfongu, 

i britania metali.
Noże i widelce stołowe i deserowe, noże kuchenne i do tranżerowania, tu­
dzież wielki wybór scyzoryków, nożyczek i noży myśliwskich, brzytwy an­
gielskie i szwajcarskie, maszynki do kawy non plus ultra i zwykłe, czajniki 
z metalu britania, tace w różnych kolorach i deseniach w wielkim wyborze, 

kłódki do gospodarstwa w garniturach wraz z kluczem głównym.
Towary kwalifikujące się do przesyłek pocztowych t. j. 5 kgr. a wynoszące 

kwotę złr. 15 wysełam opłacone.

FRACOWKTIA.
J. SPLICHALA

w Krakowie, Kleparz, ulica Długa Nr. 35,

SUŁA^ CiOToWlI BRONI
przy ulicy Sławkowskiej Nr 18.

Przyjmuje broń starego systemu do przerobienia na 
różne systemy nowe.

Wszelkie reperacje i nowa broń różnych systemów.

ł
Cukiernia i Kawiarnia |

przy rogu ulicy Szewskiej i Plantacyj <
POD FIRMĄ ■

A. SCHNEIDER
poleca się Sz. Publiczności WYBOBOWEM PIECZY­
WEM CIAST wszelkiego rodzaju itd. — W Cukierni 
tej można mieć codziennie zawsze świeży WSZELKI 
NABIAŁ. — Zamówienia wszelkie na torty, ciasta, cu­
kry, lody itp. przyjmuje i załatwia je jak najspieszniej.



* ANTONI SUSKI '
W KRAKOWIE

przy ul. Grodzkiej pod L. 24, (dom własny) 
poleca Sz. Publiczności swój

SKŁAD TOWARÓW KOLONIALNYCH
(KORZENNYCH)

Cukru, Kawy, Herbaty 
prawdziwej chińskiej, 

którą od do zlr. za kilogr. sprzedaje,
oraz

.WIN
Węgierskich, Austryackich, Francuskich, 

Szampańskich, Reńskich, itp., 
tak na BECZKI jak i na BUTELKI, 

Główny skład
Wódek łańcuckich, gdańskich i francuskich.

Masę do zapuszczania podłóg, różne 
Bakalie i Delikatesy 

po nader przystępnych cenach.
W handlu tym jest do nabycia 

CŁłIelsŁceł porcelana 
i różne gatunki muszli.

Zwraca się uwagę na ogłoszenie na następnej stronnicy o otworze- 
niu ŁAŹNI RZYMSKIEJ pod moj$ firmą.

% ća5 ćaó M ćaS W ćk ćX> cT~



Przy ulicy św. Sebastyana gh
otworzoną została

PIERWSZA g
ŁAŹNIA RZYMSKA. | 

Zakład ten z największym komfor- 
tern urządzony na sposób zagraniczny 
z uwzględnieniem największej oszczę- Ś 
dności dla używających tych kąpieli.

Przy używaniu tychże dla skute- 
czności w polepszeniu zdrowia,

urządzone zostały

BASENY LETNIE I ZIMNE,
KĄPIELE W WANNACH

1 x-O2irrxeLlte tusze.
Dla kobiet wyłącznie przeznaczone są 

godziny popołudniowe w poniedziałki i środy.
tEYY Y1IHK PRZTSTęPlE.

W każdą niedzielę i święto popołudniu 
od godziny 2-giej zniżone są ceny łaźni 
parowej dla osób zajętych pracą w dnie 
powszednie.



C. RIMLER
FABRYKANT PARASOLI i PARASOLEK

w KRAKOWIE
przy ulicy Grodzkiej pod L. 59

Poleca swój
Wybór parasoli i parasolek

podług najnowszej mody i za nąjumiarkowańszą, cenę, 
oraz załatwia reperacye wszelkiego gatunku w naj- 

krótszym czasie.

HANDEL
ADAMA KRYWULTA

w Krakowie, Rynek główny Nr. 26,

WSZELKIE TOWARY KOLONIALNE,
SKŁAD WIM WIGIERSKICH

hurtownie i częśeiowo

Anstryackicii. Fraucuskicli, Reńskich, Hiszpańskich i Szampańskich, 
SKŁAD HERBATY, RUMU, WÓDEK I LIKIERÓW 

krajowych i zagranicznych.

SKŁADY WIN
| J. FEDEROWICZA
| przy ulicy Szczepańskiej w domu
3 własnym pod L. 3.



Handel pod firmą

JÓZEF BIEDEL
w Krahwle, Ryitk głOwny, „poi Jaszcznriami“ 

zaopatrzony we wszelkie przybory do haftu i szycia, 
w wielki wybór płócien rumburgskich, irlandzkich i in­
nych, perkali białych i kolorowych, bielizny stołowej, 
ręczników i chustek do nosa, pończoch, gotowej bielizny l 

i galonów na aparata kościelne.
Poleca się do łaskawych zamówień, które odwrotną pocztą 

i po umiarkowanych cenach uskutecznia.
Założona obok handlu tego

Szwalnia i pralnia wiedeńska 
przyjmuje wszelkie obstalunki w zakresie bielizny damskiej i męskiej 

i wykonywa takowe jak najpunktualniej.

Główny Skład Herbaty Chiiisłiej od 2 do 8 złr. za paczkę fnnt.

Apteka „pod Białym Orłem" H- 
A. siedleckiego!

w Krakowie, Rynek gl. L. 45.
Utrzymuje wszelkie środki lekarskie krajowe i zagra­
niczne, zarazem środki doświadczone jako skuteczne, 

własnego wyrobu, jakoto:
WODĘ na porost włosów, PŁYN do farbowania włosów, 
BALSAM Dra Devergie na odmrożenie, OLEJEK indyj­
ski na migrenę, PIGUŁKI na katar, MYDEŁKA gly- 
cerynowe płynne, WODĘ do ust, MYDEŁKO do zębów

j«rt
.w proszku, najlepszy, środek do czyszczenia i wzmóc-, 

nienia zębów, PASTYLKI piersiowe.
1'



APTEKA pod „GWIAZDĄ“ 
Konst. Wiszniewskiego 

w Krakowie prxy ulicy Floriańskiej
poleca:

SKŁAD WÓD MINERALNYCH
najwięcej używanych

tak krajowych jakoteż zagranicznych, 
również

WODĘ MORSZYNSKĄ jedną znajlepiej czyszcząco działających; WODĘ 
RYMANOWSKĄ na skrofuły i WODĘ KRONDORFSKĄ jako orzeźwia­

jący napój stołowy.

Przetwory lekarskie zagraniczne:
z Apteki GRIMAULTA z Paryża; GUARANNA przeciw migrenie, PA­
STYLKI SAŁATOWE o<l kaszlu, ŻELAZO LERASA w bladaczkach, 
SYRUP Z FOSFORANEM WAPNA i SYRUP FORGETA od kaszlu 

:w suchotach, WSTRZYKIWANIE MATICO i kapsułki Matico w kata­
rach pęcherza i rzerząezce; — dalej GUJOTA PŁYN i KAPSUŁKI SMO­
ŁOWE w katarach płuc, żołądka i pęcherza, prawdziwe PIGUŁKI MO- 

RISONA, TRAN RYBI z Bergen.

Wszystkie przetwory Richtera
jak oto:

PAIN EXPELLER z kotwicą używany na reumatyzm, SARVAPARIL1EN 
czyszczący krew, PIGUŁKI ŻELAZNE wzmacniające itd.

Przetwory lekarskie krajowe:
WODA ANATERYNOWA oryginalna i własnego wyrobu, bardzo dobra do 
codziennego czyszczenia ust, WINO CHINOWE własnego wyrobu na Ma­
ladze wzmacniające żołądek, MĄCZKA NESTLA jako pokarm dla dzieci. 
BALSAM VETORINIEGO, BALSAM SEEHOFERA, KROPLE MAJEW­
SKIEGO na zęby, PASTYLKI SŁODOWE, PROSZEK KORNEUBURGSKI 
i RESTITUTIONSFLUID i zawsze świeżo sprowadzauą KROWIANKĘ 

STYRYJSKĄ.

WYROBY GUMOWE i PZRYRZĄDY:
Poduszki, Hegar, Katetery, Bougie, Klizopompy, Irrygatory, 
Ciepłomierze, Inhalatory, Wstrzykawki Prawasa, Waty Sali­

cylowe i opaski Listera; nakoniec
POTRZEBY TOALETOWE

od Rigaud & Leconte z Paryża, Perfumerye, Pudry, Mydła, Octy i oryginalną

WODĘ KOLOŃSKĄ i WŁASNEGO WYROBU.



J. Pserhofera 
uprzyw. „krew czyszczące pigułki“ 

dawniej zwane 
„Uniwersalne pigułki“.

1. Te pigułki rozgrzewają żołądek i oziębioną krew, i odprowadzają 
kwasy, flegmę i zbyteczną żółć lekkim sposobem przez ciało, a tym spo­
sobem wytwarzają nową i polepszoną krew, gdyż z żołądka, gdy tenże nie 
jest w stanie swoich czynności przy trawieniu potraw wykonywać, różne 
niemocy, dolegliwości i wady ciała się wywiązują.

2. Te krew czyszczące pigułki — nie tylko zwracają żołądkowi 
możność odbywania swoich czynności, lecz

3. podniecają chęć do jedzenia i picia.
4. Rozpędzają wzdymania — które sprawiają ból krzyżów, ściskanie 

w żołądku i piersiach, boleści w brzuchu i zatkanie tegoż, odbijanie się 
z żołądka — gorycz i zaflegmienie w ustach, ckliwości, womity. ociężało­
ści i darcie w członkach, ból głowy, zawrót, zasępienie umysłu, kłucie 
w boku i wielorakie dolegliwości.

5. Zarówno skutecznie działają w złotej żyle, czy to takowa była 
w stanie ciekącym i zatkała się lub do tego stanu jeszcze niedoszła i w stolcu 
się opuchnięcie pokazało, tudzież w tak zwanej ślepej złotej żyle, w bólu 
i darciu w krzyżach, uwierzbieniu i gryzieniu w stolcu, bólu głowy, ckli- 
wościach, zawrocie, melancholii i t. p. i w tym razie należy przez kilka 
dni codziennie rano i na noc 1, 2, do trzech pigułek zażywać, a z pew­
nością każdego życzenia i żądania spełnione zostaną.

6. Niemniej zbawiennie oddziaływają w hypochondryi, w chorobie 
śledziony i w tern co złemi chorobami w związku zostaje — ponieważ 
zatkane wnętrzności t j. śledzionę, wątrobę i cienkie trzewia dziwnym spo­
sobem otwierają i chorobę zupełnie usuwają.

7. Leczą z pewnością wszelkie cieczenia głowy i ciała t. j. katar, 
bóle zębów i uszów — przytłumiony słuch, jeżeli takowe z powodu wil­
goci lub zastoju krwi pochodzą, liczą również ciekące błędne i czerwone 
oczy, choćby i błonka oczy zasłaniać poczęła — lub szare bielmo się roz­
pościerało, to może być pizy użyciu odpowiednich środków leczniczych na 
oczy, zupełnie usunięte i na zawsze spędzone — lecz trzeba się poddać 
kuracyi przez kilka tygodni, zażywając codziennie 1, 2, do 3 pigułek.

8. Toż samo leczą wszelkie ostre wycieki — wyrzuty skórne, wę- 
gry w twarzy, świerzby, dziedziczny strup, liszaje, bolączki, cieknące nogi, 
przenrożenia, wTzodzienice i wszelkie choroby i nieczystości, które z ze­
psutych soków pochodzą i jakbądźkolwiek zastarzałe i wkorzenione są, 
używając przy tern odpowiednich zewnętrznych mszących, czyszczących 
i gojących leczniczych środków- — i to z pewnością na zawsze — a oba­
wiać się nie należy, aby z powodu użycia zewnętrznych środków trucizna 
szkodliwie oddziaływała, gdyż te pigułki mają to w sobie: iż przez czę­
ściowe odprowadzenia z ciała a częściowo przez lekkie parowanie skóry, 
takową usuwają.

9. Niemniej okazują się te pigułki jako specyficzny środek we wszel­
kich chorobach, które wenerja za sobą pociąga, to jest: bolaki, obrzmienia

000 



i tem podobnie. Nawet w razach, gdzie francuska choroba tak dalece się 
już wkorzeniła, źe się na szyi, na ustach, w nosie i gdziekolwiekbądź jako 
gryzący rak pojawia, jako na nieomylne skutki z pewnością liczyć można.

10. Posiadają także pewną i nigdy niezawodną siłę przeciwko roba­
kom. Należy tylko na to uważać, ażeby pigułek na noc nie zażywać, zjeść 
lekki obiadek, a rano naczczo należy stosownie do wieku i budowy ciała 
na raz, 4, 6 do 8 sztuk zażyć i do południa prócz filiżanki czarnej her­
baty nic nie jeść, a jeżeli się chce cały zaród wytępić, trzeba to przez kilka 
dni powtórzyć.

11. W żółtaczce najwspanialsze 4 niezawodne próby zostały pożąda­
nym skutkiem uwieńczone, a to stosownie do okoliczności i budowy ciała 
należy co dzień rano i na noc 1, 2 do 3 pigułek zażywać i 4-go do 5-go 
dnia z pewnością zdrowie powróci.

12. Białogłowy stanu wolnego lub zamężne, u których menstruaca 
nie jest regularna albo też zupełnie zaprzestała, w białych upławach, w błę­
dnicy i t. p., dziewczęta, które pomimo odpowiedniego wieku przypadłość 
miesięczna nie jest w porządku, niemniej kobiety, u których znowu- natura 
zmienić się powinna, a w tym czasie mnogim nieprzyjemnościom a nawet 
na niebezpieczne choroby narażone są, powinny pierwsze stósownie do oko­
liczności przez jeden, dwa lub trzy tygodnie, a drugie tylko od czasu do 
czasu przez kilka dni tych pigułek używać. Zarówno mogą i brzemienne 
kobiety być zapewnione, że nie tylko zdrowo, ale i od wszelkich dolegli­
wości wolną brzemienność przebędą, i połóg lekko i szczęśliwie się odbę­
dzie, jeżeli w czasie ciężarności przez 4—6 tygodni, przez kilka dni rano 
i na noc 1 lub 2 pigułki zażywać będą.

13. Przy parciu czyli kolce jakiejkolwiekbądź, przy kurczach żo­
łądka, częstych womitach, krwawieniu nosa, pluciu krwią, rznięciu wewnę­
trznym, uciążliwościach macicznych, darciu wnętrzności, niemniej u dzieci 
cierpiących, na darcie mózgu, wnętrzności i inne darcia, tudzież na robaki 
i serce słabujących, sprawiają te pigułki oczywistą i spieszną pomoc, a w ra­
zach padaczki przy ciągłym używaniu tychże udowodniły prawdziwe skutki 
swej cudownej siły.

14. Cierpiący na wiatry i wodną puchlinę przy używaniu tych pigu­
łek mogą z pewnością na wyzdrowienie liczyć, tylko muszą ostatni, rano 
i na noc większe dawki zażywać.

15. Najwspanialsze usługi wyświadczają cierpiącym na bóle w członkach, 
kurczu członków, nerwowy i wędrujący gościec i t. p., także uśmierzają 
i rozdzielają boleści i puchlinię przy podagrze, i wyprowadzają materyę lek­
kim sposobem.

16. Przy używaniu tych pigułek, odzyskują polepszenie cierpiący wę­
gierską chorobę, robaki, zatkanie w trzewach, i z tego powodu grube brzu­
chy, smutny wzrok i sztywne członki, a nawet i karłowaty wzrost.

17. Leczą te pigułki także szkorbut na dziąsłach, chronią zęby od 
pruchnienia i uchylają cuchnący odór.

18. Czyszczą zaflegmione nerki, wyprowadzają piasek z moczem 
i w wypadkach, gdzie szyja pęcherzowa czy to przez wielkie rozgrzanie albo 
oziębienie kurczowo się zwęźyła, użycie tych pigułek szybki i pożądany 
sprawia skutek.

19. W chorobach szyi, przy nabrzmieniu migdałków, i przy obrzmie­
niu szyi i narostach, używając rano i na noc 1 do 2 pigułek, a przy tem 
robiąc płukanie z wody, trochy winnego octu i miodu, należy się rychłego 
spodziewać wyzdrowienia.

20. Leczą także dziwę mięso przy dłuższym ich używaniu radykalnie.



21. Są pewną i niezawodną prezerwatywą w czasach nagminnych 
chorób, jeżeli 3ię w owym czasie w tygodniu kilka razy przed udaniem się 
na spoczynek kilka sztuk zażyje.

W razach jeżeli się kto bliskim czuje ospy, szkarlatyny, czerwonych 
plam i t. p. słabości, to takowe łatwo i szczęśliwie przebędzie zażywając 
miernie te pigułki przez 2 do 3 dni, gdy po odbytej chorobie znowu tych 
pigułek używać się będzie, to można być pewnym, iz następstwa przybytej 
choroby j. t.: plamy, osłabienia ócz, słuchu, członków i t. p., zupełnie usu­
nięte zostaną, a taki sam skutek wywierają po przebytych wszelkich choro­
bach, ponieważ wszelki pozostały jad wyprowadzają, krew w zadziwiający 
sposób czyszczą i człowieka prawie nowonarodzonym tworzą.

22. Leczą najobrzydliwszą ze wszystkich chorób t. j. Miserere, je­
żeli ta choroba tak dalece nie postąpiła, że zatkanie stolca kilkodniowe^ 
silne boleści ciała, ustawiczne womity, i t. p. przypadłości ciągle trwają, to 
nieuważa się jak przy innych chorobach na czas dawki, lecz daje się cho­
remu co l2/4, 2 do 3 godzin po 1 pigułce tak długo, dopóki natura nie 
powróciła na zwyczajną drogę, poczem jeszcze kilka dni po 1 do 2 sztuk 
rano i wieczór zażywać należy. Osoby w bardzo podeszłym wieku przy po­
mocy Boskiej, w kilku dniach odzyskały zdrowie nie używając ani enem ani 
okładów ani też innych środkow leczniczych.

23. Osoby zamierzające używać kuracyi kąpielnej lub picia wód mi­
neralnych niemogą lepszego przygotowawczego środka użyć, jak gdj przed 
rozpoczęciem kuracyi kilka dni po sobie rano i wieczór po 1 do 3 pigułek 
zażywać będą.

24. Krótko mówiąc mnóstwo jest wypadków, gdzie używanie tych pi­
gułek dla dobra cierpiącej ludzkości w wielokrotnych cierpieniach i dole­
gliwościach, najpożądańsze sprawiły korzyści, a tych jest tak wielka liczba, 
aby tu o nich wspominać. Należy tylko być przekonanym, że nikt tych 
pigułek bez korzyści używać nie będzie.

Te uprzywiliowane krew czyszczące pigułki można jedynie jako pra­
wdziwe od 80 lat w aptece J. Pserhofeia pod złotym jabłkiem Singerstrasse 
Nr. 15 w Wiedniu nabywać, jedno pudełko z 15 pigułkami kosztuje 21 ct. 
Paczka zawierająca 6 pudełek 1 złr. 5 ct., za pobraniem pocztowem nie- 
Tppłaconem 1 złr 10 ct.

Przy poprzedzającem przesianiu nalezytości kosztuje razem opłaconą 
juz przesyłką: 

1 pudełko pigułek . 1 złr. 25 kr
2 n r 2 „ 30 n
3 n n 3 „ 40 n
4 ł? •n 4 « 50 r>
5 n * 5 „ 20 n

10 r> 9 „ 20 n
'N. B. Wskutek wielkiego rozpowszechnienia tych pigułek, zostają

takowe w rozmaitych kształtach i pod rozmaitemi naśladowane, uprasza się 
przeto, aby wyraźnie J. Pserhofera pigułek krew czyszczących żądać i na­
leży tylko te jako prawdziwe uważać, „których przepis używania własno­
ręcznym podpisem „Pserhofer“ zaopatrzony jest.

Z niezliczonych pism dziękczynnych od konsumentów, którzy w roz­
maitych i najcięższych chorobach do zdrowia powrócili, nadmienia się kilka 

_z tą uwagą, że każden, któren tych pigułek używał, takowe dalej zalecał
Esency, dnia 17 Maja 1874.



Wielmożny Panie!
Ponieważ pańskie krew czyszczące pigułki moją żonę, która długo­

letnie chroniczne cierpienia żołądka i reumatyzm w członkach trapiły, nie 
tylko do zdrowia powróciły, ale jej nawet młodocianych sił udzieliły, to 
niemogę innym na podobne choroby cierpiącym odmówić i upraszam znowu 
o nadesłanie za pobraniem 2 paczek tych cudotwórczych pigułek.

Z wysokim szacunkiem Błażej Spisztek.
Bilsko, 2 Czerwca 1874.

Wiełce Szanowny Panie Pserhofer!
Ja i tylu innych musimy panu za skutki pańskich krew czyszczących 

pigułek najgorętsze podziękowanie złożyć. W bardzo wielu chorobach, gdzie 
inne środki bezskuteczne były, pańskie swoją cudowną siłę leczniczą okazały. 
Przy krwawych upławach u kobiet, przy nieregularności menstruacyi, ro­
bakach, osłabieniu żołądka i kurczach, przy zawrocie lub wielu innych do­
legliwościach były w zupełności pomocnemi. Z zupełnem zaufaniem proszę 
o nadesłanie mi 12 paczek.

Z wysokim uszanowaniem Karol Kauder.
Wielmożny Panie!

Przypadkowym szczęśliwym sposobem dostały się mi pańskie krew 
czyszczące pigułki, które na mnie cudowny skutek zdziałały. Przez długie 
bowiem lata cierpiałam na ból i zawrót głowy, a otrzymawszy od przyja­
ciela 10 sztuk pańskich szczególnych pigułek, zostałam zupełnie wyleczoną, 
co się cudem być zdaje. Przy złożeniu podziękowania upraszam o nade­
słanie mi paczki tych pigułek.

Mai wina Czabo.
Grosz-Zkam, dnia 2 Grudnia 1878.

Wielmożny Panie !
Od roku 1826 po dwóchletniej zimniey byłem ciągle chory i zupeł­

nie z sil opadły, cierpiałem gwałtowne bóle w krzyżach i bokach, wstręt 
i womity, omdlewanie i gorączkę, a przytem bezsenne nocy były codziennem 
utrapieniem życia mojego. W przeciągu mojej 53-letniej choroby zasięga­
łem rady i pomocy u 84 lekarzy, a między tymi u 2 profesorów w Wiedniu, 
lecz wszystko nadaremnie a moje cierpienia się pogorszyły. Dopiero 23 Paź­
dziernika b. r. przeczytawszy ogłoszenie o pańskich cudownych pigułkach, 
sprowadziłem sobie takowe, a po używaniu tychże przez 4 tygodnie według 
instrukcyi, pomimo moich 70 lat jestem zupełnie zdrowi przy siłach i moim 
nowym życiem się pocieszam. Przyjmij Pan moje najgłębsze podziękowanie, 
za swoje cudotwórcze lekarstwo. Pański wiecznie wdzięczny.

Rajsko, dnia 22 Listopada 1879.
E. Zwiling, właściciel dóbr.

Szanowny Panie Pserhofer!
Nadesłanie 2*/ 2 paczki pańskich dobrych i leczących pigułek nietylkO 

usunęły cierpienia, o których donosiłem, ale owszem wyleczyły takowe zu­
pełnie. Moja żona, która przez przeciąg swej choroby setne kuracye odbyła 
i zupełnie wynędzniała, za pomocą pańskich doskonałych pigułek wyzdro­
wiała, jest wesoła i dobrych myśli. Dziękuję panu w imieniu' całej familii, 
i proszę o nadesłanie mi pigułek za dołączone 10 złr., abym innym cier­
piącym pomódz mógł.

Galacz, dnia 25 Lutego 1879.
Rudolf Weidner.



Lengyel, dnia 13 Kwietnia 1880.
Wielmożny Panie!

W tym rkou Opatrzność Boska dozwoliła mi pańskie krew czyszczące 
pigułki poznać i odpowiednio do danego przyrzeczenia, donoszę o skutkach 
tychże. Zięć mój już od dłuższego czasu cierpiał na ściśnienie szyi pęcherza 
moczowego, i ztąd takie cierpiał boleści i męczarnie, że sobie życie odebrać 
chciał, lekarze go zupełnie odstąpili i !—!—! Bogu niechaj będzie chwała 
po użyciu jednej paczki pańskich cudownych pigułek, zupełnie wyzdrowiał. 
Niechaj pana Pan Bóg błogosławi. Proszę jeszcze o cztery paczek.

Z pełnym szacunkiem Jan Schotthauer, nauczyciel.
AMERYKAŃSKA MAŚĆ przeciw gośćcowi, szybko i pewnie dzia­

łająca, niezaprzeczenie najlepszy środek przeciw wszystkim gośćcowym i re­
umatycznym dolegliwościom, to jest boleści kręgów pacierzowych, darciu 
w członkach, migrenę, nerwowy ból zębów, ból głowy, darcie w uszach, 
1 złr. 20 ct. CHIŃSKIE MYDEO TOALETO WE, doskonałości jaką tylko 
pomiędzy mydłami wytworzyć można, robi skórę jak aksamit, trzyma bar­
dzo przyjemną woń, jest bardzo wydatne, 1 sztuka 70 ct. BALSAM NA 
ODMROŻENIE Pserhofera od wielu lat jako najpewniejszy środek przeciw 
odmrożeniom znany, słoik 40 ct. ESSENCYA ŻYCIA, przeciw zepsutemu 
żołądkowi, złemu trawieniu, boleściom dolnego żywota, flakon 20 ct. MIA- 
POKO, prawdziwy chiński środek przeciw nerwowemu bólowi głowy, twa­
rzy, zębów i migrenie, jedna kropla na czole lub skroniach roztarta uśmie­
rza ból w kilku minutach, w 3 naczyniach po 80 ct., 1 złr. i 1 złr. 50 ct. 
PROSZEK przeciw poceniu nóg, uchyla pot nieprzyjemny, odor wydający, 
nie niszczy obuwia, i według doświadczenia jest nieszkodliwy, pudełko 50 ct. 
POMADA TANNOCHININOWA J. Pserhofera, przez długi szereg lat, 
pomiędzy wszystkiemi porost włosów przysporzającemi środkami, jako naj­
lepszy środek przez lekarzy uznany, jeden wielki elegancko udekorowany 
słój czyli tygiel 2 złr. UNIWERSALNO CZYSZCZĄCA SÓL, A. W. 
Bulricha, szczególny domowy środek przeciwko następstwom złego trawienia 
j. t. bólu głowy, zawrót, kurcz żołądka, zgaga, bóle hemorhojdalne, zatka­
nie, paczka 1 złr.

Wszelkie francuskie specyalnośei na składzie będące, 
albo też zażadane, rychło i tanio dostarczone zostana.

J. PSERHOFER
Apteka pod złotym państwowym jabłkiem

w Wiedniu ulica Singera Nr 15.
Przy poprzedzającem przesłaniu naleźytości koszta przesłania o wiele 

mniej wynoszą, aniżeli przy przesyłkach za pobraniem pocztowem.

ś IJAN DLUŻYŃSKI
LEKARZ-DENTYSTA

przy ulicy Floryańskiej Nr 12, I piętro $
1| W KRAKOWIE.



PIERNIKI SALONOWE
w paczkach po 40 i 30 cent.

Placek królewski przekładany i złr. 50 cent. 
Paczka przekładanych pierników konfiturą za 50 centów.

Całusków 30 sztuk za 25 centów.

w fabryce pierników K. MOLECKIEGO w Krakowie,
fabryka istniejąca od 25 lat-, w Krakowie ul, bracka l. 3,

Szanownym Gościom kupującym za 3 złr. dodaje się darmo 
30 Całusków albo 30 Grymasików.

Cennik pierników das-mo.

Wyrobów złotych, .srebrnych i różnyeli
po cenach najumiarkowańszych.

przyjmuje wszelkie zamówienia, zamiany i reperacye.



Rynku (jłów
iiyin pod L. 38, przy linii A

. B.



JAN IHNATOWICZ
magister farmacyi i chemik sądowy

poleca znaną swoją

PIERWSZĄ KRAJOWĄ FABRYKĘ
PERFUM,

ŚRODKÓW DO FARBOWANIA WŁOSÓW,
mianowicie:

Piliptou, ten niezrównany środek do przywróce­
nia naturalnego koloru włosom siwym i wypłowia­
łym, do natychmiastowego ufarbowa-
nia włosów i t. p.; środkó r do wywabienia plam, 
środków do wytępienia owadów, moli, pluskw, ka­
rakonów (szwabów), pcheł, stonóg i t. p. Aliciie- 
mię do wytępienia grzyba domowego wypróbowany 

środek.

Wyroby moje uzyskały powszechne uzna­
nie i wziętość tak w kraju jak za gra­
nicą i zostały odszczególnione 5 meda­

lami zasługi i listami pochwalnymi.
Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie Sukiennice Nr 20.



Dziewięćdziesiąt lat upłynęło już od tego czasu, gdy najdobrotliwszy 
monarcha, ś. p. Cesarz Józef II. widział się być spowodowanym nadać wy­
nalazcy pigułek zdrowia wyłączny przywilej na ich wyrabianie, a to z po­
wodu ich zadziwiającej siły leczniczej. Wyrabia się je wyłącznie z leczni­
czych ziół karpackich, i dla tego są one całkiem nieszkodliwe, a spożyta 
nawet w największej ilości, nie pozostawiają po sobie żadnych złych na­
stępstw w ludzkim organizmie, jak to się niestety dzieje przy używaniu 
wód mineralnych, soli i innych medykamentów, zawierających w sobie 
alkoholiezne pierwiastki. Wszystkim, którzy cierpią na zatwarlżenie, za- 
flegmienie, brak apetytu, na katar żołądkowy, kolki, na obrzmienie żołądka, 
napady mdłości, na ból głowy, febrę, krwawnicę, na osutkę, żółtaczkę, błę­
dnicę, na podagrę i na zastarzałe^ otwierające się rany, — polecamy

Karpackie Pigułki Zdrowia,
sporządzane przez J. FRIEDRICHA, 

aptekarza w Malaczce pod Karpatami.
Cena tych pigułek jest tak niska, że może je nabyć każdy, nawet 

niezasobuy, bo pudełko z 15 pigułkami kosztuje tylko 21 ct., paczka za-i 
wierająea 6 pudełek z pigułkami kosztuje 1 złr. 5 ct., a przy przesyłaniu 
pocztą o 10 ct. więcej za opakowanie i portoryum pocztowe. Mniej jak je­
dną paczkę nie posyła się.

Wielmożny Panie 1

Już od dwóch lat uży wam w moim domu Pańskich pigułek zdrowia 
przy każdej słabości z najlepszym skutkiem i z tego powodu zastępują one 
u mnie i u mojej rodziny miejsce lekarza domowego, jako niezbędny śrc- 
dek do utrzymania zdrowia. Pragnąc się jak najlepiej przysłużyć moim 
licznym przyjaciołom i znajomym, doradzałem i doradzam im przy każdej 
nadarzającej się sposobności używanie tych pigułek i nie żałuję tego, dią- 
gle bowiem otrzymuję od nich podziękowania i zapewnienia, że skutek tych 
pigułek przewyższył ich najśmielsze oczekiwania i nadzieje.

I tak niedawno otrzymałem zbiorowy list od mych przyjaciół, który 
Pą^u tutaj w odpisie przesyłam. Oto on:

Kochany nasz Józiu!
Gdy przy uajbliższej sposobności będziesz zamawiać znowu te pi­

gułki, które nam tyle- razy zdrowie przywróciły, to oświadcz Panu wyna­
lazcy nasze najserdeczniejsze dzięki, bo od kiedy zażywamy te pigułki, 
które prawdziwie cudownemi śmiało nazwać można, czujemy się tak zdrowi 
i szczęśliwi, jak nigdy. Dla tego zasyłamy gorące modły do Boga, by 
dozwolił szlachetnemu wynalazcy doczekać się jak najdłuższych lat w zdro­
wiu i szczęściu.

Pozdrawiamy Cię wszyscy serdecznie.
Stuchlak, mosiężnik w Kolonii; Majer, mosięźnik w Fiinfkirchen; Wager, 
mosiężnik w Fiinfkirchen; Wukalicz, majster kowalski w Kolonii; Habler,



Masatycz, czeladnicy kowalscy w Kolonii; Rischka, Waibl, majstrowie to­
karscy w Kolonii; Wallek, maszynista w Kolonii; Pfeiffer, budowniczy 
w Fünfkirehen; Neumann, kupiec w Fünfkirchen; Drebis, proboszcz w Fünf­
kirchen; Weiss, zarządca przedsiębiorstwa w Fünfkirehen; Colbek, kon­
duktor w Fünfkirehen; Laber, nadzorca stacyi w Urzög; Prausze, strażnik 
zwrotnicy kolejowej w Urzög; Paweł Wagner, Piotr Wagner, palacze ko­

lejowi w Urzög.
Wszystkim tym pomogły Karpackie pigułki zdrowia, osobliwie na 

kurcze żołądkowe i na solitera, które to choroby większą część podpisa­
nych do rozpaczy przyprowadzały, a teraz, dzięki wyżej wymienionym pi­
gułkom, ustąpiły.

Pigułki, których mi Pan niedawno całą paczkę przysłałeś, rozdzie­
liłem już zupełnie między zgłaszających się po nie, a ponieważ coraz to 
więcej zamówień na te pigułki dostaję, przeto proszę mi ich przysłać znowu, 
i to 20 TfjEŁCsaseJiś. pod warunkami poprzednio umówionemi. Proszę 
przyjąć zapewnienie mego szczerego szacunku, z jakim na zawsze dla Pana 
pozostaję, uniżony Józef Nirchter, urzędnik kolejowy w Urzög, koło Fimf- 
kirchen.

Proszę także o kilka egzemplarzy przepisu do używania, a z prze­
syłką proszę się pospieszyć, tak, bym ją mógł dostać bodaj przed 1 Gru­
dnia, ponieważ obecnie nie mam ani jednej pigułki.

SKŁADY: W Krakowie w apteee WIKTORA. REDYKA „pod ba­
rankiem“; we Lwowie w aptece ZYGMUNTA RUCKERA „pod srebrnym 
orłem“; w Cieszynie w apteee EDWARDA RASCHKA ,,pod aniołem“.

Przyjaciel w potrzebie,
.A.x>tolŁELir2!;eŁ JFŁ. Brandta 

„PIGUŁKI SZWAJCARSKIE“.
Tysiące uchroniłoby się od kalectwa lub śmierci przedwczesnej, gdyby 
przy złem trawieniu i odżywianiu obj iwiającem się jako odbijanie, zapa­
lenie języka, zatkanie, brak apetytu, ból w żołądku, wątroby i kiszek, ude­
rzenie krwi do głowy i piersi połączono z zawrotem i bólem głowy, ocię­
żałość, niezadowolenie i t. p, będące często powodem reumatyzmu, wyrzutów 
skórnych, otwartych ran, bezkrwistośei, bladaczki, hemoroidów i t. p. za­
żywało w swojem czasie pewnego, nieszkodliwego i taniego środka, jak :

Aptekarza R. Brandta „Pigułki Szwajcarskie“.
Jakie uznanie znalazły one w całym świecie dowodzą szczegółowe pro­
spektu, które bezpłatnie w niżej wymienionych aptekach dostać można. 
Trzeba jednak odróżnić ten środek oparty na wieloletniem doświadczeniu 
i badaniu od innych mięszanin przypadkowych. Zwraca się szczególnie 
uwagę przy kupnie, że prawdziwe R. Brandta pigułki w blaszanych pu­
dełkach z białym krzyżem szwajcarskim na czerwonem tle, jako etykietą, 

są zapakowane. Wszystkie inne jako nieprawdziwe uważać należy.
Pudełka pigułek R. Brandta dostać można w cenie za sztukę po 70 cent, 
w Białej : aptekarz Stanko; w C z e r ni o w ca e h : aptekarz Golichowski;

w Krakowie: apt. „pod barankiem“.



Wyciąg roślinny p. Lux’a, uzdrawia nawet zastarzałe choroby 
NERWOWE a szczególn e : REUMA.TYZM, staw ów i muszkułów, 
łagodzi newralgie, migreny, ból głowy i zębów, ból krzyża i boków, 
drzączki. onieczulenie pojedynczych części ciała, ubęzwładnienia, 
rozciągnięcie żył; działa przedewszystkiem orzeźwiająco i oźywia- 
jąco, wskutek czego także przeciw osłabieniu w podeszłym wieku 
może być. skutecznie użyty.

Xiist uznania.
Szanowny • Panie !

Upraszam o powtórną posełkę 4 tygielków pańskiego wycią­
gu, ponieważ przysłane dwa z tak znakomitym skutkiem użyte zo­
stały, że spodziewać się mogę wkrótce z moich cierpień gośćca zu­
pełnie być wyleczonym.

Char le ville, 11 czerwca 1882. Z szacunkiem
P. Szat. Hubert. Węgry. Jan Diebold.

Cena jeduego tygielka 1 złr. — dostać mężna w głównym 
składzie apt. F. Lux w Wolkersdoif p. Wiedeń, w Krakowie u p. 
Stockmara, we Lw«wæ apt. p. Mikolasza i we wszystkich renomowa­
nych aptekach nie wymienionych miast.

w Krakowie u p.

ZAKŁAD
Introligatorsko - Galanteryjny

W KRAKOWIE

w Rynku głównym „pod Karpiem“, Liczba 10

KAROLA SCHRAMA.
Zakład ten zaopatrzony w najnowsze maszyny i przyrządy 
do wykonywania wszelkich robót w zakres zakładu wcho­

dzących.

Vila Il LU U leczY również listownieoULli LWI Dr BLOCH
w Wiech ciu., ^rceterstr cesse, 42..



W PEWNE WYGRANE TERNO! “W
Bliższe objaśnienia udziela prof. Rudolf v. Orlice, sławny 
autor matematycznych dzieł w Westend-Berlin. Na każde za­
pytania natychmiast odpowiada, przysyłając swe nowe listy 

wygranych na rok 1883
Seco Terno w Kombinacyach

(tajemne instrukcje) polecają wiele szczęśliwych terno wy­
granych. Informacye i listy terno-wygranych przesyła bez­
płatnie i franco każdemu prof. R. v. Orlice Westend-Berlin.

NA WSZELKIE UROCZYSTOŚCI
poleca

O. ra. rai. Blsenius
W WIEDNIU

(Skład: Śródmieście Riemergasse 14. — Magazyn 
Stadt. Riemergasse 10).

Lampiony papierowe, latarnie do illumi- 
nowania i balony powietrzne aż do 6 me­
trów wielkości razem z opisaniem sposo­
bu puszczania go. Zamówienia na bez­
pieczne ognie sztuczne, kolorowe lampki 
iluminacyjne, kule szklanne, transparenta, 
chorągwie, flagi i herby. Wypożyczalnia 
najrozmaitszych przedmiotów dekoracyj­
nych i iluminacyjnyeh do ogrodów, sal, 
wszystkich uroczystości i zabaw i teatrów 
amatorskich, pełne smaku wykonania wszystkich robót de­
koracyjnych. Zasługuje na uwagę: komplet 15 rodzai py­
sznych ogni sztucznych razem z opakowaniem 1.50 złr. z 18 
większego gatunku 2 złr. 50 ct., z 23 rodzai 4 złr. Komplet 
12 lampionów z świeczkami razem z opakowaniem 1 złr.

40 ct. Wielkiego gatunku 2 złr. 70 ct.
Zamówienia na prowincyą natychmiast załatwia. Ceny stałe. Cenniki gratis i franco.



M. JAWORNICKI
W KRAKOWIE, w Rynku Głównym L. 49

poleca swój

lagazyii Towarów Kolonialoycli
DELIKATESÓW, HERBATY,

RUMU, WÓDEK, LIKIERÓW, FARB 
i WIN,

OLIWY NICEJSKIEJ najprzedniejszej,
ŚWIEC STOŁOWYCH i t. d.

o
tff l(

-~'HANDEL ®od PALM^;

ANTONIEGO HAWEŁKI 
w Krakowie rynek główny 1. 46, 
poleca: wszelkie towary korzenne. ffina wę­
gierskie, austryackie, francuskie, burgundskie, reńskie, 
hiszpańskie. Rumy i araki. Likiery holender­
skie, francuskie i krajowe. Porter i Piwo angiel­
skie. Herbatę rosyjska i lodyńską. Czokoladę 
w różnych gatunkach. Owoce południowe świeże, 
suszone i smażone w cukrze. Kalafiory algierskie. 
Kompoty włoskie. Sucharki angielskie i pres- 
burskie, oraz wszelkiego rodzaju Bakalie. Wę­
dliny westfalskie i wszelkie inne. Pasztety stras- 
b urskie.Ostrygi ostendzkie. Kawior astrachański 
w każdej porze roku. Ryby w puszkach w oliwie, 
marynowane i wędzone. ’ Rożne konserwy, sosy, 
musztardy ■ francuska, angielska i kremska: oraz 
wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Liebiga. 
Bulion w wybornym gatunku. Sery wszelkiego 
rodzaju. Oliwę nicejską i prowancką itd. Zamówie­
nia przyjmuje się na: dziczyznę i ryby świeże.
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LEKARZ SPECYALNY

Dr. MAYER
Berlin, Kronenstrasse pod Nr 36, 2 piętro.

Leczy:

syfilis, osłabienia męzkie, białe upławy i cho­
roby skórne, jakotęż wszelakie skutki onanij 

według długoletniej doświadczonej metody.
Niezadawnione choroby w 3 — 4. dniach. Zasta­

rzałe również w bardzo krótkim czasie.
G-oclasin-sr wizytowe: <oc5L 12 — 2, i S — *7.

%a.miesjcowe Tiuracye listownie z zapewnioną lyskrecyą.
rr]

MAGAZYN

n.

i Michała Kowalskiego 
F przy placu Franciszkańskim pod L. 10, 
*. w ćLorrucc ~W-go G-oeł>lcL.



i PRACOWNIA ] SKŁAD OBUWIA i
A. MARKIEWICZA A

< ulica Sławkowska, Hotel Saski, *
ł poleca wielki wybór gotowego obuwia j 
T. na każdą porę roku, ?
5*  uskuteczniając takowe z najlepszego materyala, w oznaczonym a 
> czasie i po cenach najumiarkowaiissych. «*  
£»>Af»*>A ’’^A^^A^Ap^Ar*A ’,%A*̂ A^A^~>A< r^A^^A^A^A^^Ap’Af*̂ A^*A' ’^A*=£

EMANUEL TILLES
ulica Grodzka L. 38.

Handel Towarów Żelaznych i Norymbergskich,
Skład Narzędzi Rzemieślniczych i Kuchennych, etc.

W KRAKOWIE.

NOWO ZAŁOŻONY
Handel pod Aniołkiem 

Jana Miki i Spółki 
w Krakowie, „Rynek, Krzysztofory“ 

poleca :
Wszelkie Towary Korzenne. — Wina krajowe i zagraniczne — Herbaty chiń­
skie i karawanowe. — Rumy, Araki i Koniaki. — Likiery holenderskie, fran­
cuskie i krajowe. —■ Piwo i Porter angielski. — Owoce południowe świeże, 
zasuszane i w cukrze. — Bulion i Ekstrakt mięsny Liebiga. — Pasztety 
strasburskie i domowe ż dziczyzny. — Wędliny rozmaite. — Kawior świeży 
astrachański. — Ryby w oliwie, marynowane i wędzone. — Konserwy różne 
i przyprawy do potraw. — Trufle, Szampiony, Groszek, Karczochy i Szparagi. —

Sosy angielskie. — Musztardy. — Oliwę nicejską. — Sery wszelkie.
SKŁAD GŁÓWNY

PIWA P IIZ AE YSHIEGO
z browaru mieszczańskiego.

Obok handlu znajdują się obszerne lokale do śniadań, urządzone 
z wszelkim komfortem.



1 Proszęk do Czyszczenia wszelkich metali. | 1

£

J Władysław Tomaszewski u 
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 13, 

poleca swój Skład wszelkich wyrobów porcelano­
wych, szklannych, fajansowych, z masy kamiennej 

oraz Skład samowarów rosyjskich i tac lakierowych.
Wszelkie obstalunki, tyczące się skompletowania stłu­
czonej porcelany, jak również powyższe towary sprze- 

—j dają się po cenach najumiarkowańszych. j—
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L /f»7 do sklejania porcelany i szklą. J

Lat 50 istniejąca fabryka obuwia damskiego
A. Haniokiej w Krakowie.

Mam zaszczyt przypomnieć JW. Damom, że magazyn mój zaopatrzyłam na 
porę letnią obuwiem świeżem, a jak zawsze trwałem, eleganckiem i lekkiem. 
Nadmieniam przytem, że przesyłka w Księstwo i clo jest bardzo małe, bo 
wynosi zaledwie 15 fen. od pary. Przy zamówieniach o bucik na miarę upra­
szam. 2 uszanowaniem A. ffiŚłtliiclttl, ul. Floryańska Nr 6.

AOplatane ochraniarze od przeciągów do drzwi i okien.
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HANDEL pod FIRMĄ

J. CZYNCIEL 
w Krakowie, Rynek Ł. 41, 

istniejący od roku 1850.
Poleca Sz. Publiczności w wielkim wyborze i najlepszych 

gatunkach: Bielizuę męską i damską, Rękawiczki wiedeńskie, prag- 
skie i paryskie oraz własego wyrobu, Krawaty w najnowszym gu­
ście, Chustki jedwabne, Gorsety wiedeńskie i paryskie, Kaftaniki 
i Kalesony trykotowe, Ubrania łosiowe. Płaszcze, Pończochy i Po­
duszki gumowe, Parasole jedwabne i Alpacca, Towary galanteryj­
ne, Przybory toaletowe, Perfumeryje krajowe i zagraniczne, Woda 
koloriska z fabryk: Jülichs Platz Nr. 4, Gegenüber Altenmarkt, 
Marie Clementin, Martin Closterfran, Jülichs Platz Nr. 2, oraz 
Atkinson’a angielska. Przybory do podróży, Kufry, Torby, Plaidy 
i Koce angielskie. Maski, Rękawice i Plastrony do fecłitowania. 
Bandaże w wszelkich rodzajach.

Ceny umiarkowane.
Zamówienia z Prowincji uskutecznia się jak najpunktualniej.
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Kalosze francuskie.



ŚRODKI LEKARSKIE I TOALETOWE
wyrobu

JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO,
Aptekarza „pod korona“ w Krakowie, 

członka Towarzystwa Lekarskiego Krakowskiego. 
ODZNACZONE

SREBRNYMI MEDALAMI ZASŁUGI 
na wystawach 

PRZYRODNICZO-LEKARSKIEJ 

w Krakowie w r. 1881, w Marburgu r. 1876, 
w Przemyślu r. 1882 

oraz aprobowano i polecone przez Tow. Lek. Krakowskie.

WINO CHINOWE i WINO CHINOWE 
z żelazem, uznane przez Towarzystwo lekar­
skie krakowskie w dniu 18 grudnia 1879 (patrz 
rocznik XVII Przeglądu lekarskiego Nr. 52). 
Po czynionych doświadczeniach klinicznych ja­
ko środek znakomity i wzmacniający w ogólno 
ści, a mianowicie w rekonwalescencyach po 
ciężkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płuc 
lub opłucnej, po płonicy, dyfteryi, dalej w celu 
podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka 
i kiszek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, 
w niedokrewnośei, błędnicy, w febrach długo­
trwałych, zwłaszcza u dzieci, wino chinowe 
zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr.

SYRÓBBALSAMICZNO-ZIOŁOWYusu- 
wa wszelki długotrwały kaszel, zaflegmienie, du­
szność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 cent.— 
Syrop z podfosforanem wapna 80 cent.

0000



ROZCZYN „LERASA“ uznany przez Tow. lek. krak. w niedo- 
krewności osłabieniach, katarach żołądkowych, błędnicy i t. d. środek 
niezawodny 50 centów. — Czekolada na robaki dla dzieci 20 centów.

PASTYLKI BALSAMICZNO-ZIOŁOWE usuwają zadawniony i naj- 
uporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie i wyschnięcie w gar­
dle lub krtaui 50 centów. —

PASTYLKI SŁODOWE w kaszlu, w katarze, po 10, 20 i 30 cnt. — 
Pastylki Pętana w zapaleniu gardła, chrypee, 50 centów. — Pastylki cze­
koladowe z żelazem dla dzieci, 50 centów. —

EXPELERIN, działa orzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa 
zastarzały reumatyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, 
fluxyą, kurcze żołądkowe, 40 cent., 70 cent, i złr. 1 cent. 50. —

ZIÓŁKA ANTIREUMATYCZNE i ANTIGOŚĆCOWE, czyszczące 
krew, usuwają zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łamanie — 
oraz usuwają bezwładność w rękach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr. — 
Kapsułki elastyczne z olejem rycynowym, tranem i t. d. 25 centów. —

EXTRAKT SZPILKOWY. Zaleca się jako środek wyborny dla 
wszystkich cierpiących na płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób uży­
cia następujący: płyn ten za pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wy­
daje woń nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie taką samą, jaką 
oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu tę woń drzew 
szpilkowych w pokojach przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym. 
Cena butelki 1 złr. 50 centów, pół butelki 75 cent. —

BALSAM ZDROWIA, jedyny środek uleczający wszelkie katary żo­
łądkowe zaflegmienia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak apetytu, uderzenie 
krwi do głowy, a z tąd ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena 
butelki 1 złr. pół butelki 50 centów. —

Że powyższy Balsam jest środkiem znakomitym, mogą posłużyć 
z licznych świadectw wierzytelnych, które brzmią następująco : „Wielmożny 
Panie Trauezyński w Krakowie. Upraszając o łaskawe nadesłanie znów 
2 flaszek Balsamu zdrowia, pańskiego wyrobu za zaliczką, donoszę przy- 
tem, iż prawdziwie powinni być WPanu wdzięczni wszyscy cierpiący na 
żołądek, za ten wynalazek, bo skuteczniejszego i tak łagodnego środka 
nie miałem w życiu moim, ani we Włoszech, ani w Prusiech, ani we 
Francyi, słowem nigdzie! i to donoszę bez przesady ! Nawet żadne wody 
mineralne, ani Hunyady, ani Karlsbadzkie, ani Miihlbrunn, ani Sprudel coś 
podobnego nie czynią, co Pański Balsam zdrowia, nawet w małej ilości 
użyty — a przytem przyjemny w użyciu podług jego przepisu, czyni ko­
minem trzeźwym lekkim, ból głowy znika, humor wyborny następuje, spi 
się doskonale i wstaje każdego rana coraz młodszym na siłach. Kto nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj spróbuje przez parę tygodni, 
a potwierdzi to, eom doznał; i oto nie mając już parę tygodni tegoż Bal­
samu, tak mi tęskno za nim, iż proszę odwrotną pocztą o nadesłanie“.

Z szacunkiem
Ksiądz Krescenty Kapucyn z Krakowa. 

w Moszezanach poczta Radymno.
Moszczany, dnia 30 Października 1881 r.

ALLYL niezawodny środek przeciw migrenie i newialgii. Sposób 
użycia: Zwilżywszy płynem tym watę pociera się takową silnie miejsca za 
uszami, skronie i czoło, a w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy 



a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy ustępuje w zupełności. Cena flakonu 
1 złr. w. a.

ANTIHEMICRANIN. Jestto środek niezawodny przeciw najgwał 
towniejszej migrenie, bólu głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko 
ból głowy następuje zażyć należy natychmiast 2—3 pigułek antihemicra- 
ninu, a w razie potrzeby po upływie jednej godziny używszy znów 2—3 
pigułek, ból głowy ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej uwolnić 
-od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skro­
nią po za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a ból natychmiast 
ustępuje. Kto peryodycznie dotknięty bywa migreną powinien dla przerwa­
nia następnych paroxyzmów jeszcze przez następujące trzy dni po 2 pi­
gułki Antihemicraninu używać, codzień na czczo. Cena flakonu, 1 złr. 80 ct.

PASTA PIĘKNOŚCI (Creme de baute). Środek, usuwający piegi, 
plamy wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, słowem jestto środek 
odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny, nie zawiera żadnych 
części szkodliwych. Cena 85 ct. ■— Mydło toaletowe, Jzłożone z wyciągów 
ziołowych, nadające nadzwyczajną białość i delikatność cerze, 25 ct. — 
Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Towarzystwo lekarskie jako zna­
komite i nieszkodliwe, 60 ct. — Jodowe 35 cent. — Smołowe 25 cent. — 
Siarkowe 25 cent. — Karbolowe 25 centów. — Mydło na wszelkie plamy 
tłuste, każda plama wywabić się musi, nie pozostawiając żadnych śladów, 
zwłaszcza na materyach jedwabnych, co po benzynie zawsze dostrzedz się 
daje. Cena 25 centów. — Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 centów. — 
Cement do plombowania zębów. 25 centów. Wata uśmierzająca natychmiat 
ból zębów. jl5 centów. — Elixir przeciw fluksyi do nacierania twarzy. 
4J centów. — Ocet toaletowy do mycia. 50 ceutów. — Proszek niszczący 
pluskwy, mole, karakony oraz wszelkie owady domowe; środek niezawodny; 
pół kilo w; pęcherzu 3 złr., flaszka 25 centów (oraz balonik do proszku 
50 centów). — Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem 1 złr. — 
Woda kolońska po 35 i 70 cent, do 3 złr. — Pasta do zębów 25 i 50 

centów. — Woda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń 
nieprzyjemną, często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 centów. — Proszek 
do zębów roślinny, nieszkodliwy 25 i 35 centów. —

VERRITRCIN, płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk 
przez 8—10 dni sam późntej odpada bez użycia narzędzi ostrych 50 cent. — 
Płyn do farbowania włosów na czarno, brunatno, blond złr. 1 cent. 50 —

REGENATEREUR jest niezrównanym środkiem przywrotczym si­
wym włosom kolor pierwotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwy­
czajną miękkość i kolor połyskujący, nadto niszczy łupież tworzący się 
na głowie oraz pryszcze lub wyrzuty skórne usuwa. Zaleca się ten płyn 
dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, iż przy innych 
prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myć ,w so­
dzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych od tłuszezu. gdy tym­
czasem używając Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zbytecznym 
i przez proste zwilżanie a po części nawet wcieranie płynem takowe po 
8_10 dni otrzymują kolor pożądany, nie farbując nadto ani skóry lub 
bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych środkazh. Cena 1 złr. 50 ct. 
i 3 złr. i ct. 50. —

KROPLE CUDOWNE od bólu zębów; krople te można zakładać 
na wacie w ząb bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolą­
cej oraz na wacie założyć do ucha a gdy zacznie piec w uchu ból prze­



chodzi natychmiast również przez wąchanie tych kropli nerw zostaje uśmie­
rzony. Cena 50 centów.

OLEJEK TANNO-ŁOPIANOWY. Rano podczas czesania należy 
olejkiem zwilżać włosy wcierając takowy silnie w skórę a zapobieży się 
dalszemu wypadaniu włosów, które następuje przez tworzenie się łupieżu, 
grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, jak zapale­
niu płuc, tyfusie. W wszystkich podobnych przypadkach za pomocą olejku 
tanno-łopianowego, lub esencyi tanuo-łopianowej nietylko, że się wstrzy­
muje w zupełności dalsze wypadanie włosów; lecz porost tychże staje się 
o wiele obfitszym i bujniejszym. Cena olejku 80 contów. — Ziółka kar­
packie w kaszlach, katarach i t. d. 40 ct. — Maić cudowna krakowska 
na wszelkie rany, odziębienia, odleżenia ciała itd. Cena 40 centów. — 
Balsam przeciw odmrożeniom, po 80 i 50 centów. — Płyn odwietrzający 
zepsute powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna, cholera, tyfus 
i t. d. Cena 50 centów. — Płyn do prania bielizny po epidemicznie cho­
rych złr. 1 cent. 50. — Proszek desinfekcyjny, odwawiający natychmiast, 
a używany podczas ostatnich epidemij we wszystkich klinikach i szpita­
lach powszechnych krakowskich, uznany został za najlepszy, kilo 20 cen­
tów. — Proszek oczyszczający naczynia srebrne, mosiężne, bronzowe, że­
lazne, pocierając takowym na sucho. Cena 50 centów. — Kit do lepienia 
szlcla i porcelany 50 centów,

WODY LEKARSKIE własnego wyrobu uzuane i polecone przez 
Towarzystwo lekarskie krakowskie jako to; Woda Salcerska — Woda 
z pyrofosforanem żelazowy — Woda Litowa — Woda Bromowa — Woda 
Jodowa — Woda Gorzka przeczyszczająca.

Powyższe środki utrzymują na składzie pp. aptekarze: w Poznaniu 
Mankiewicz apt., we Lwowie Rueker apt., Mussill apt., w Bochni Reiss apt., 
Bołszowcach Wąsowicz, w Brzesku Janoszek, w Bóbrce Międlicki apt., 
w Brodach Kulak apt., w Budzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Spo­
rysz apt., w Ciężkowicach Zopott aptekarz, w Dembicy Zauderer aptekarz, 
w Drochobyczu Jastrzębski apt., w Jezirzanach Krokowski, w Grybowie 
Tulszycki aptekarz, w Jaśle Palch aptekarz, w Krośnie Piek aptekarz, 
w Krzeszowicach Rybacki aptekarz, w Łańcucie Szultz aptekarz, w Mielcu 
Pawlikowski apt., w Krynicy Nitribitt apt., vi Przemyślu Mańkowski apt., 
w Podgórzu Skakalski apt., w Radomyślu Masłowski, w Ropczycach z/y- 
mirski, w Rzeszowie Kalinowski apt., w Nowym Sączu Filipek apt., w Sta­
nisławowie Beill, w Samborze Maresch apt., w Sędziszowie Mizerski, w So­
kalu Hausberg, w Strzyżowie Zajączkowski, w Śniatynie Niemezewski, 
Macura apt. w Tarnopolu, Jamrugiewicz apt. w Tarnowie, Chodacki apt. 
Reid apt. w Tarnobrzegu Bzudzyński, w Wadowicach Kurowski apt, w Zy- 
daczowie, Bardasz aptekarz, w Żegiestowie Wąsowicz, w Szczawnicy Je­
zierski aptekarz, w Jarosławiu Wisłocki apt., w Śniatynie Niemezemski 
apt., w Tarnobrzegu Brudziński apt.

Nadto apteka „pod koroną“ utrzymuje zawsze na składzie wszelkie 
lekarstwa specyalne zagraniczne ogłaszane we wszystkieh dziennikach, jak : 
Krowiankę styryjską, pigułki Cauvina, Morizona, Blancarda z żelazem, Va- 
leta z Digitaliną przeciw biciu serca, Dra Croniera w newralgiach, z pepsiną, 
rozczyn żelaza Lerasa, syrop wapna Grimaulta, syrop Churchilla z wapnem, 
żelazem, sodą. — Mączkę szwajcarską dla małych dzieci, zastępującą zupeł­
nie pokarm naturalny, a zalecaną przez wielu lekarzy. — Instrumentu chi­
rurgiczne. — Bandaże różnego rodzaju, pojedyncze i podwójne, rupturowe 
i pępkowe. — Pasy brzuszne kobiece. — Pessaria w różnych kształtach.—



FRANCISZEK LENERT
W KRAKOWIE

ulica Sławkowska pod „Gankiem“ L. 6 
poleca swój

HANDEL HURTOWNY I CZĘŚCIOWY
wszelkich Towarów Korzennych i 7 

lakierów, farb, pokostu, cementu, gipsu, wapna hydrau­
licznego, smołowcu

I WSZELKIE WYROBY SZCZOTKARSKIE. 
GŁÓWNY SKŁAD SŁONINY I SZMALCU.

WIELKI WYBÓR WIN STARYCH, 
na beczltl, garnce 1

ćurcCkt, wódJkt żtp.

|H. MATUSZEWSKI
| Dentysta-Technik
S ulica Grodzka pod L. 7, I piętro 
| SZTUCZNE ZĘBY 

na sposób najnowszy.



IGNACY MAREK 
krawiec anęzki 

w Krakowie, ulica Floryańska 1. 27 
utrzymuje MAGAZYN SUKIEN MĘZKICH 

własnego wyrobu, najświeższej mody 

oraz SKŁAD SUKNA i KORTÓW Krajowych i zagranicznycii, 
Sumienne i pełne elegaucyi wykonanie powierzonych robót, przy ce­
nach umiarkowanych i stałych, zapewnia się, o czem Sz. Publiczność 

mam honor zawiadomić i polecić się łaskawym względom.

o Wydawnictwo tanich i dobrych książek

Imienia ś. p. ks. Frań. Bażyńskiego I
(W. SIMON) <

I‘oznań, lłio 1<ai‘y T, |
poleca swój bogaty I

w przeszło 200 dzieł zaopatrzony katalog, < 
który na żądanie gratis i franko przesyła. |

W NIEOfflYŁNE!
Koszta zwrócone natychmiast będą skoro tylko mój 

ROBORAUTIUM
(essencya twórcza do włosów).

U mężczyzn i młodzieńców spowoduje bujny zarost 
w krótkim czasie; również skutkuje przy łysinie i wypa­
daniu włosów. Skutek po parokrotnem użyciu gwaranto­
wany. Rozsyłany bywa w oryginalnych flakonach po 1 złr. 50 et. 
i pół flakonach po 1 złr. Za gotówkę lub pobraniem pocztowem: 
J. Grolich w '73 er nie. Składy nie istnieją nigdzie.
Zamówienia wystarczają karta kores. Jako codzienny kosmetyk nie po­

winno go nigdzie brakować. — Ostrzega się przed naśladownictwem!



MICHAŁ STANISŁAW BURY
pod firma:

J. A. W. GURLITT & C°
w Altonie via Hamburg

pośredniczy w zakupnie, jakoteż i w sprze­
daży wszelkich towarów dla exportu lub 

importu zdatnych.

M. ROTHE
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 13.

poleca swój nowo założony sklep obficie zaopatrzony we własnego wyrobu
Ś W I K C K WOSKOWE 

gładkie i ze złoconemi ozdobami

I SKŁAD ŚWIEC STEARYNOWYCH
v jak najlepszym gatunku i po cenach jak najumiarkowańszycli, oraz

PIERNIKI TORUŃSKIE PRZEKŁADANE I MIODOWNIK.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotną, pocztą, 

za zaliczką pocztową.

FABRYKA i SKŁAD
robót Pozłotniczycli i SIzeźbiarskicli

ALEKSANDRA I
w Krakowie, ulica Flor

Wyrabia w różnych stylach Ramy, stawia 
nowe Ołtarze, ambony, Feretrony itp, re­
stauruje i odnawia stare — słowem wszel­
kie roboty kościelne i salonowe wchodzące 
w zakres rzeźb, pozłacali, malowań i sztu- 

kateryi. (Papier mache).

pod L. 4.

Va£EJ'
Kcy a
J70. ,3|

w®



Istniejący w Krakowie od lat 30MAGAZYN BRONI I TOWARÓW GALANTERYJNYCH
POD FIRMA:

C. HÓFELMAJER
obecnie SuJcLercnlce poci l. 16, 

poleca swój handel zaopatrzony w wielki wybór towarów. Broń wszelkiego 
rodzaju i rozmaitych systemów posiada na składzie tak własnego wyrobu, 
jakoteż z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych a mianowicie belgijskich 
i angielskich. Dobroć i celność broni odemnie pochodzącej powszechnie 
jest znana. Mając przez długoletnie istnienie wyrobione stosunki kupieckie, 
jestem w stanie towar oddawać Szan. Publiczności po cenach bardzo przy­
stępnych w Krakowie dotąd w handlu nie praktykowanych — a mianowicie:

Pojedynki kapslowe od 6 złr. — ct.
Dubeltówki kapslowe . 12 łJ — n
Dubeltówki syst. Lefaucheux 20 r> — Jf
Dubeltówki syst. Lancaster . •fi 30 •n — 71
Rewolwery.................... n 4 tj 50 7»
Krucice pojedyncze . . W 1 17 — 71
Krucice dubeltowe . . » 2 •fi — 77
Pistolety salonowe . . n 6 n — Ił
Sztućce Floberta . . •n 9 •fi — 71
Torby myśliwskie . . w 2 łł — 71
Troczki......................... r> — n 30 Ił
Ładownice.................... •n 2 T) 50 71
Rzemienie na strzelby . . 11 — •n 90 71
Futerały na rewolwery . . r — 71 80 71
Futerały na strzelby •n 5 * — 7»
Obróżki......................... * — Jł 30 n
Trąbki ...... — U 60 Tl
Gwizdki......................... — V 20 fi
Wabiki......................... — u 20 •n
100 gilz na naboje . . •n 1 7» 50

Jak powyższe przedmioty, tak wszelkie towary w zakres broni i przy- 
borów wchodzące, sprzedaję po cenach bajecznie nizkich. Prócz tego utrzy­
muję na składzie i sprzedaję bardzo tanio:

TOWARY GALANTERYJNE
bardzo gustowne i trwale wyrobu francuzkiego i angielskiego jako to : Port­
monetki, Wizytierki, Tytonierki, Magazyny na cygara, Zapalniczki, Scyzo­
ryki w ogromnym wyborze, Grzebienie, Szczotki do włosów i rzeczy, Torebki 
podróżne, Kuferki podróżne, Torebki na potrzeby do kąpieli i t. p. Perfumy 
i mydła angielskie i francuzkie. Woda kolońska, prawdziwa i t. p.



w dosW można MIODU w różnych gatunkach
po cenach umiarkowanych.

Ignacy Wójcikiewicz |
poleca EJ

swoją od 58 lat istniejącą®

Kazimierz, ulica Krakowska Nr. 13/45. Kraków. (jj) 
E)

Od lat 3O-tu w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr 87 istniejąca

CUKIERNIA,
A. Masłowskiego.

Poleca się łaskawym względom Szanownej Publiczno­
ści. — Wszelkie zamówienia załatwia jak najspieszniej i po 
nader przystępnych cenach.

B. ZWIEŻEWSKA
dawniej

Feliks Michałowski
w 'Krakowie, ulica, św. ‘JComa.sza, jŁ. 20 

przecznica naprzeciw hotelu pod Różą,
poleca swego własnego wyrobu

O B TT W TE Gr O T O W E 
męskie, damskie i dziecinne.

Przyjmuje także wszelkiego rodzaju obstalunki. Ceny umiarkowane.
Zamiejscowi raczą nadesłać stary bucik na miarę z uwagą, jak tenże 

do nogi przypadał.



Farbiernia i Pralnia w Krakowie
TICL sposób pccryskL

Witalisa Szpakowskiego
przy ulicy Karmelickiej L. 20 na Piasku.

Farbiernia i Pralnia wszelkich wyrobów jedwabnych, weł­
nianych i mieszanych, również wszelkiego rodzaju ubrań 
damskich i mgzkich poprutych i niepoprutych, obić z mebli, 
serwet, dywanów, koców, szalów kaszmirowych, aksamitów, 

crepe de Chine odbielanie firanek z okien itd.

Oczyszczanie Sukien balowych i wszelkich ubrań z plam. .
PKASl PAKOWA.

drukarnia matowa, i metaliczna na wszelkie wyroby farbowane. 
Ceny umiarkowane — roboty wykonywują się w jak najkrótszym czasie.ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

A. SZUBERTA
istnieje od lat kilkunastu

W KRAKOWIE I SZCZAWNICY, 
przy ulicy Krupniczej pod liczbą 7 

ODZNACZONY KILKOMA MEDALAMI 
z wystaw europejskich i krajowych.

Fotografuje najnowszym sposobem.



CENY UMIARKOWANE i STAŁE.
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Leona Feintucba
W KRAKOWIE

przeniesionym został do Sukiennic naprzeciw 
kościoła św. Wojciecha Nr iszy i 2S;-

Poleca największy wybór

jako to:

wyroby ze skóry, bronzu, drzewa, porcelany, 
szkła i majoliki.

Kwiaty, wachlarze, rękawiczki i hiźnterje paryskie, PARASOLE, PŁASZCZE GUMOWE, 
KRAWATY, SZALIKI MĘSKIE I DAMSKIE. 

KUFRY, TORBY Z URZĄDZENIEM I BEZ, PLEDY I KOŁDRY DO PODRÓŻY.
Perfumy angielskie i francuskie; pomady, mydła, 

kosmetyki, etc., etc.

PRAWDZIWĄ WODĘ KOLOŃSKĄ,
Kaftaniki, skarpetki, kamizelki do polowania.

KAPELUSZE, CZAPKI I CYLINDRY ANGIELSKIE, 
Kapelusze składane (chapeau mécanique).

yllbumy, teki, portmonetki, pugilaresy, cygar owki, tytonierki, 
Z najlepszych wiedeńskich fabryk.
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CENY UMIARKOWANE i STAŁE.



LUDWIK WEBER
w KRAKOWIE,

Rynek główny L. 29 przy pałacu pod baranami.
Poleca swój

Magazyn pościeli własnego wyrobu i Skład №ek żelaznych. 
WYPRAWY POŚCIELOWE, 

iołdry jedwabne, atłasowe, kaszmirowe i z atłasu wełnianego. 
MATERACE Z WŁOSIA, I SPRĘŻYNOWE,.

PODUSZKI Z PIERZA I WŁÓSIA, KOŁDRY FLANELOWE, PIKOWE I TRYKOT, 

kapy na łóżka w najnowszych desseniacl) i materpi.
Najnowsze waty wełniane do watowania palet damskich i mę­
skich. Kilo od zlr. 4 ct. 40 do zlr. 5 ct. 60 — oraz przyjmuje 
wszelkie w zakres wchodzące zamówienia, tak nowe jak do 

przerabiania, które punktualnie wykonywa.

WACŁAW GŁOWACKI
JUBILER i TAKSATOR.

w Krakowie, Rynek główny Nr. 20
poleca swój

Skład Towarów złotych, i srebrnych 
I RÓŻNYCH KOSZTOWNOŚCI 

po ceuacli naJumiarkowańszyeh.

jjrzyjmuje wszelkie zamówienia, zamiany i reperacye.

Skład ten zaopatrzony także w wyroby z chińskiego srebra 
w najlepszym gatunku.



„GONIEC WIELKOPOLSKI" 
jest w zaborze pruskim 

najtańszem pismem codziennem 
kierunku ściśle polskiego na grancie katolickim.

Pisany jest zrozumiale dla wszystkich stanów, 
a zajmuje się wszystkiemi sprawami, które cały na­
ród obchodzić mogą.

Prenumerować go można na wszystkich pocztach 
niemieckich i austryackich.

Pod przepaską, jako list, kosztuje „Goniec Wiel­
kopolski“ kwartalnie
dla przedpłacicieli w Niemczech iAustryt:

za codzienną przesyłkę 4 mrk.
za 3 razy w tydzień . 3 „
za 2 razy w tydzień . 2 „ 50 f.

we Francyi:
5 mrk. 50 fen.
4 „ 25 „
3 „ 75 „

Listy pieniężne adresować należy:

w Poznaniu. Piekary 1.

Oi wielu lat istniejąca firma przy ulicy Grodzkiej
STAN. A. 3FŁ ZMC j9l T "ST S jA.

obecnie

J. Gluzińskiego 
(firma ta zaszczycona 4 medalami) 

utrzymuje skład futer męskich i damskich 
własnego i zagranicznego wyrobu — oraz 

przyjmuje futra do przechowania przez lato.



Nowsze wydawnictwa księgami

GUBRYNOWICZA I SCHMIDTA
WE LWOWIE.

Biblioteka wieści, podróży, opowiadań historycznych i pamiętników
wychodzi w zeszytach co dni dziesięć, w objętości 4 do 5 arkuszy.

Warunki prenumeraty: Rocznie z przesyłką pocztową 10 złr. — ćwierć- 
roeznie 2 złr. 50 ct., rocznie bez przesyłki pocztowej 8 złr., ewierćrocznie 2 złr.

W roczniku bieżącym i dalszych pomieszczone będą: Zacharjasie- 
wicz J., Jedna krew. — Pomyłka serca. — B. Sass, Pamiętnik znaleziony. — 
Schwarz, Pamiętniki życia mego. — Wilczyński, Opiekunowie wdowca. — 
Fotografie społeczne, serya druga. — Kitowicz X., Opis obyczajów i zwy­
czajów za panowania Augusta III. •— Schwarz, Ofiara Zemsty.

O ile wydawnictwo to odpowiada zadaniu swemu, stwierdza to sze­
reg lat wydawnictwa, które taniością nie ma sobie równych.

Katalog dotychczas wydanych 150 tomów z tej „Biblioteki“ rozsy­
łamy na żądanie.

BIBLIOTEKA POLSKA:
Każdy tom broszurowany 1 złr. 80 ct., w oprawie 2 złr. 30 ct. w. a.

I—II. Krasiński Z. Pisma. Wydanie z przedmową Stanisława hr. 
Tarnowskiego, 2 tomy. — III—VI. Mickiewicz A., Dzieła. Wydanie zu­
pełne przez dzieci autora dokonane, 4 t. — VII—X. Zaleski B., Poezye. 
Wydanie przejrzane przez autora. — XI. Pamiętniki Paska, Wydanie nowe 
krytyczne, przejrzane przez Dra Węclewskiego. — XII. Niemcewicz J., 
Jan z Tęczyna. Powieść histor. — XIII—XVI. Słoicacki J., Dzieła. Wy­
danie przejrzane przez prof. Dra A. Małeckiego. — XVII—XIX. El...y, 
(Asnyk Adam). Poezye, 3 t. — XX—XXII. Małecki A., Życie i pisma 
Juliusza Słowackiego, wydanie drugie znacznie pomnożone. 3 t. — XXIII. 
Wybicki J., Pamiętniki. — XXIV—XXV. Mickiewicz A., Dzieła. Tom V. 
VI. — XXV—XXVIII. Mickiewicz A., Korespondencya 3 t. XXIX—XXXI. 
Kitowicz X., Pamiętniki i pisma historyczne. 3 t. — XXXII—XXXIII. 
Kitowicz X., Opis obyczajów i zwyczajów za panowania Augusta III. 2 t.— 
XXXIV—XXXVII. Bomanowski M., Pisma 4 tomy (w druku). — XXXVIII— 
XXXIX. Słowacki J., Listy 2 t. wydanie drugie znacznie powiększone.

BIBLIOTEKA KIESZONKOWA,
tausze polskie wydawnictwo;

ct.
Brodziński K., Wiesław.............................................................8
Feliński A., Barbara Radziwiłłówna....................................... 25
Kochanowski J., Treny .................................................  . 8
Krasislski Z, Przedświt...........................................................15

— Psalmy przyszłości....................................  25
Malczewski A., Marya ........................................................... 15
Mickiewicz A., Konrad Wallenrod.......................................25

— Farys. Grażyna............................................................ 25
— Ballady i romanse.........................................  30



et.
30
15
15
45
45
15
20
20
30
45
15
35
30
25
25
20
45
15
15
30
30

Romanowski M., Poezye.......................................................
Słowacki J., Hugo. Mnich. Arab. Ojciec zadżumionych .

— Anhelli................................................................
—- Balladyna..............................................
— Beniowski...........................................................
— Jan Bielecki. W Szwajcaryi ..............................
— Dantyszek............................................................
— Król-Duch...........................................................
— Kordyan .................................................................
— Książę niezłomny..................................................
— Lambro.................................................................
— Lilia Weneda........................................................
— Ksiądz Marek........................................................
— Marya Stuart........................................................
—■ Mazepa........................................................... .
— Mindowe.................................................
— Sen srebrny Salomei .............................................
— Wacław.................................................................
— Żmija.....................................................................

Zaleski B., Duch od stepu..................................................
— Księżna Hanka.......................................................

W drukuj Miczkiewicz A. Dziady.
S>zieła filowackiego w wydaniu "TSillioteki kieszonkowej, ko 

idują w komplecie tylko 3 zlr. 50 ct. 
Bolesławita B. Hybrydy, powieść współczesna .....

— Król i Bondarywna, powieść historyczna . . .
— Nad modrym Dunajem. Nowella.........................

Chłędowslci J. Sylwetki spółeczne........................................
El.....y Gałązka heliotropu. Komedya...................................
Estreicher W. Pol, jego młodość i otoczenie....................
Kaczkowski Karol. Wspomnienia 1808—1831 z papierów 

pozostałych po ś. p. K. K. gen. szt. lekarzu wojsk 
polskich, ułożył O. Orzechowski, 2 tomy .... 

Kantecki K. Trzecia żona Jagiełły........................  . . .
— Z podróży Oświęeima.............................................
— Dwaj Krzemieńczanie. Wizerunki literackie, 2 t. 

Lemcke K. Estetyka 2 tomy..................................................
Liske X. Cudzoziemcy w Polsce. Podróże i pamiętniki . .
Listy Tadeusza Kościuszki, zebrane, wstępem objaśnione 

przez L. Siemieńskiego.............................. ■ . . .
Niewiarowicz A. L. Wspomnienie o A. Mickiewiczu . . .
Pamiętnik damy polskiej z. XVIII. wieku..............................
Przyborowski W. Rubin wezyrski. Powieść.........................

— Księżniczka z Minsterbergu ........ 
Stadnicki K. Olgierd i Kiejstut synowie Gedymina W. ks.

Litwy...............................................................................
Sass Berlicz. Mozaika. Gawędy szlacheckie, 2 tomy . . .
Sewer. Bratnie dusze. Powieść.............................................
Wilczyński A. Kłopoty starego komendanta. Opowiadania, 

4 tomy z illustracyami.............................................
Wilkońska P. Na teraz. Powieść........................................
Wspomnienia Konstantego Wolickiego, z czasów pobytu 
„ w cytadeli warszawskiej i na Syberji....................

Zwierciadło głupstwa. Powieść, napisał Ignotus ....
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■ Oprócz niniejszego kalendarza
wyszły następujące jeszcze kalendarze

na rok 1883
układu A. Nowoleckiego:

Dla ludu, (rok piętnasty). Cena 25 et.
Ścienny biurkowy, mały (dwoma kolorami drukowany^ rok 

dziesiąty). Cena 25 et.
Ścienny duży, arkuszowy, z portretem Dra Ferdynanda Wei­

gla (dwoma kolorami drukowany, rok siódmy). Cena 
25 et.

Pugiiaresowy, z portretem i życiorysem Jana III. Sobie­
skiego (dwoma kolorami drukowany, rok dziesiąty). Cena 
25 et.

Kieszonkowy, malutki, do portmonetki, (dwoma kolorami 
drukowany, rok dziesiąty). Cena 18 et., oprawiony w skórkę 
i jedwab 40 et.

Biorącym na tuziny za gotówkę powyższe kalendarze, 
odstępuje się znaczny rabat, Nierozsprzedane zaś a zwrócone 
do dnia 31 Września, wymienione zostaną na rok następny.


	ILLUSTROWANY SKARBIEC POLSKI

	(DZIEJE POLSKI W OBRAZKACH)

	OSTATNIE 20 LAT KRAKOWA I TRZEJ JEGO PREZYDENCI

		e	


	ILLUSTROWANY SKARBCZYK POLSKI (DZIEJE NARODU POLSKIEGO)

	Pamiątka podróży Cesarza Franciszka Józefa I. po Galicyi

	Józef Majer i hr. Stanisław Tarnowski,

	Rys życia i zasług 50-letniej pracy

	J. I. KRASZEWSKIEGO.

			

	WYKAZ HISTORYCZNY

		——




	ILLUSTROWANY POWSZECHNY

	KALENDARZ

	DLA WSZYSTKICH STANÓW

	1 8 8 3®

	A. NOWOLECKIEGO.

	SPIS RZECZY.

	Rok 1883.

	Wnioski dla gospodarzy.

	Zaćmienia w roku 1883.

	O różnej rachubie czasu.

	O porach roku.


	KALENDARZ

	CHRONOLOGICZNY POWSZECHNY.

	Święta ruchome.

	Jarmarki uprzywilejowane

	w kr. Galicy!, w W. księstwie Krakowskiein i ks. Bnkowinskiem.

	OGÓLNE PRZEPISY POCZTOWE.


	Taryfa portorya oâ wagi

	Taryfa portorya ofl wartości

	Poradnik telegraficzny


	Wykaz ciągnień losów loteryjnych Państwa Anstryackiego w r. 1883.

	TABELA

	wartości kuponów papierów państwowych

	Alfabetyczny wykaz naleźytości stemplowych

	JAN III. SOBIESKI.


	ODSIECZ WIEDNIA OD TURKÓW

	przez JANA SOBIESKIEGO 1683 r.

	SEN KRÓLA JANA1)


	KIJ KARBOWANY

	zdarzenie prawdziwe w 1864 r.

	SZLACHECTWO.



	ZE SMUTNEJ PRZESZŁOŚCI.

	JAN ZAPOLSKI

	I POBYT JEGO W POLSCE.


	ŚMIERĆ

	LUDWIKA II. JAGIELLOŃCZYKA

	NASZE DZIECI.1)

	Na DROGĘ ŻYCIA.1)


	7

	Z niedawnych dziejów


	HERCOGOWINY,’’

	ROK PO ROKU.

	Przegląd literacki i artystyczny

	dwutygodnik poświęcony literaturze, sztuce i skrawom społecznym



	„SAMORZĄD“ i „GMINA“

	Inseraty i ńołączniki do gazety obliczają się najtaniej z 50% rabatem.

	BIBLIOTEKA MRÓWKI.

	Historja powstania narodu polskiego

	J. Satalecki, zegarmistrz


	Największy skład różnych papierów do pisania


	WYŻSZY ZAKŁAD ŻEŃSKI

	WYCHOWAWCZO-NAUKOWY



	MMiS

	optyk c. k. kliniki okulist U niw. Jagiellońskiego

	oraz wszelkie narzędzia chiwczne z rogu i kauczuku.

	BANK GALICYJSKI

	Główne bióro w Krakowie.

	Towarzystwo

	WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

	w KRAKOWIE


	Biura Dyrekcji:

	ulica Górnych młynów 1. 7-8. Reprezentacji we Lwowie: przy ulicy Karola Ludwika.

	Ubezpieczenia


	Wynagrodzenia wypłacone

	Czysta pozostałość

	TOWARZYSTWO



	WZAJEMNEGO KREDYTU

	eskontuje weksle swych Członków

	po 6°|0 rocznie.

	do złr. 1000 bez wypowiedzenia

	od złr. 1000 „ „ 5000 za 8-diiiowem wypowiedzeniem

	„ „ 5000 „ „ 10000 „ 14 „


	Dr. Mei KAROL GOEBEL ® DENTYSTA!

	Docent Uniw. Jagieł.,

	Kantor Komisowo-Rekomendacyjny



	INTROLIGATORNIA


	EMILA SCHROTTA

	w KRAKOWIE

	przy ulicy św. Tomasza. 1. 28 wykonywa wszelkie roboty na sposób zagraniczny, po bardzo przystępnych cenach.

	ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY NA KLEMENSÓWGE

	w ZAKOPANEM

	TADEUSZ WISKIDA

	SALON GOLENIA, STRZYŻENIA I FRYZOWANIA,



	HOTEL

	„VICTORIA“

	RESTAURACYA

	x__	




	DREZDEŃSKI

	składający się z 21 numerów, urządzonych podług najpierwszy cli lioteli zagranicznych przytem

	RESTAURACYA

	HENRYK SCHWARZ

	MAGAZYN TOWARÓW BŁOTNYCH

	Dywanów, Materyj na meble,

	KONFEKCYJ DAMSKICH

	po cenach fabrycznych stałych.


	J. KORAL

	JOZEF RUDNICKI

	(taniej C. WIECZOREK)

	w Krakowie, Hotel Drezdeński,

	Rękawiczki z własnej fabryki,


	Parasole jedwabne i wełniane,

	TOWARY GALANTERYJNE


	Pralnia, reperacya i czyszczenie rękawiczek.



	„FRANCISZEK CHĘCIŃSKI

	KUŚNIERZ“

	Skład własnego jak i zagranicznego wyrobu FUTER MĘSKICH I DAMSKICH podług najnowszych żurnali, oraz

	w aptece „pod aniołem opiekuńczym“ Karola Brańyego w Ęromieryżn.


	S. CZAPLICKI

	.<	Ces. król, uprzyw.






	j FABRYKA BIELIZNY

	M. BAYERA i Sp. w Wiedniu

	LUDWIK HALSKI

	Handel Towarów Żelaznych, i Stalowych,

	FRACOWKTIA.

	J. SPLICHALA

	SUŁA^ CiOToWlI BRONI


	Wszelkie reperacje i nowa broń różnych systemów.


	Cukiernia i Kawiarnia	|

	przy rogu ulicy Szewskiej i Plantacyj <



	* ANTONI SUSKI '

	SKŁAD TOWARÓW KOLONIALNYCH

	(KORZENNYCH)

	Wódek łańcuckich, gdańskich i francuskich.

	1 x-O2irrxeLlte tusze.


	C. RIMLER

	FABRYKANT PARASOLI i PARASOLEK

	HANDEL



	ADAMA KRYWULTA

	WSZELKIE TOWARY KOLONIALNE,

	Anstryackicii. Fraucuskicli, Reńskich, Hiszpańskich i Szampańskich, SKŁAD HERBATY, RUMU, WÓDEK I LIKIERÓW krajowych i zagranicznych.




	| J. FEDEROWICZA

	| przy ulicy Szczepańskiej w domu

	3	własnym pod L. 3.

	JÓZEF BIEDEL

	Główny Skład Herbaty Chiiisłiej od 2 do 8 złr. za paczkę fnnt.

	w Krakowie, Rynek gl. L. 45.


	j

	«rt

	APTEKA pod „GWIAZDĄ“ Konst. Wiszniewskiego w Krakowie prxy ulicy Floriańskiej

	SKŁAD WÓD MINERALNYCH

	WYROBY GUMOWE i PZRYRZĄDY:




	ś I

	przy ulicy Floryańskiej Nr 12, I piętro $

	1



	PIERNIKI SALONOWE

	w paczkach po 40 i 30 cent.

	w fabryce pierników K. MOLECKIEGO w Krakowie,



	JAN IHNATOWICZ

	magister farmacyi i chemik sądowy

	PIERWSZĄ KRAJOWĄ FABRYKĘ

	ŚRODKÓW DO FARBOWANIA WŁOSÓW,

	Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie Sukiennice Nr 20.


	Karpackie Pigułki Zdrowia,

	Przyjaciel w potrzebie,

	.A.x>tolŁELir2!;eŁ JFŁ. Brandta „PIGUŁKI SZWAJCARSKIE“.


	ZAKŁAD

	KAROLA SCHRAMA.

	Vila Il LU U leczY również listownie

	W PEWNE WYGRANE TERNO! “W



	M. JAWORNICKI

	W KRAKOWIE, w Rynku Głównym L. 49

	DELIKATESÓW, HERBATY,

	RUMU, WÓDEK, LIKIERÓW, FARB i WIN,

	OLIWY NICEJSKIEJ najprzedniejszej,

	-~'HANDEL ®od PALM^;


	LEKARZ SPECYALNY

	Dr. MAYER

	Niezadawnione choroby w 3 — 4. dniach. Zastarzałe również w bardzo krótkim czasie.




	i Michała Kowalskiego F przy placu Franciszkańskim pod L. 10, *.	w ćLorrucc ~W-go G-oeł>lcL.

	i PRACOWNIA ] SKŁAD OBUWIA i

	A. MARKIEWICZA A

	ł poleca wielki wybór gotowego obuwia j T.	na każdą porę roku,	?

	EMANUEL TILLES

	ulica Grodzka L. 38.

	Handel Towarów Żelaznych i Norymbergskich,

	Skład Narzędzi Rzemieślniczych i Kuchennych, etc.

	NOWO ZAŁOŻONY

	JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO,



	FRANCISZEK LENERT

	wszelkich Towarów Korzennych i






	|H. MATUSZEWSKI

	| Dentysta-Technik

	o Wydawnictwo tanich i dobrych książek

	Imienia ś. p. ks. Frań. Bażyńskiego I

	Koszta zwrócone natychmiast będą skoro tylko mój ROBORAUTIUM

	pod firma:



	J. A. W. GURLITT & C°

	w Altonie via Hamburg

	pośredniczy w zakupnie, jakoteż i w sprzedaży wszelkich towarów dla exportu lub importu zdatnych.

	I SKŁAD ŚWIEC STEARYNOWYCH

	FABRYKA i SKŁAD


	MAGAZYN BRONI I TOWARÓW GALANTERYJNYCH

	C. HÓFELMAJER

	TOWARY GALANTERYJNE

	w dosW można MIODU w różnych gatunkach

	po cenach umiarkowanych.


	Ignacy Wójcikiewicz	|

	CUKIERNIA,



	A. Masłowskiego.

	Feliks Michałowski

	O B TT W TE Gr O T O W E męskie, damskie i dziecinne.


	Przyjmuje także wszelkiego rodzaju obstalunki. Ceny umiarkowane.
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